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Pod wieczór, w pierwszym dniu po Święcie Morza, ze­brały się kutry w porcie rybackim Gdyni ze szkunerem „Albatrosem". Było słonecznie z rzeźwiącym wiatrem od morza. Na wybrzeże wyległy rodziny, dziewczęta, przyja­ciele i znajomi rybaków, turyści i kuracjusze w tym czasie licznie nad morzem przebywajgcy i zawsze ciekawi. Szy­prowie skupili się w oddaleniu od ciżby, poważnie rozma­wiając z panami z kierownictwa instytutu morskiego, pla­nującego i opłacającego wyprawę. W rybołówstwie poza gruntowną znajomością zawodu ważny jest łut szczęścia, toteż ostatnie słowa życzeń wszyscy mocno biorą sobie do serca. Zapewniają z uśmiechem: „Jeśli tylko ryba będzie w morzu, to już ją dostaniemy".
Rybacy w rozchełstanych koszulach, opaleni, wygląda­ją poczciwie, wesoło żartują i dużo mówią, jak nigdy w morzu. Wszyscy są dla nich serdecznk Turyści i kura­cjusze łypią z dala oczami. Takich ludzi nie widzieli. Cza­sem wtrącą słowo lub dziwne pytanie: „Nie boicie się burzy? A kto wam gotuje?" Potem w Warszawie chwalić się będą, że rozmawiali z prawdziwymi rybakami. Chło­paki podrosłe i pędraki kręcą się przy kutrach, włażą na pokłady, wszystko chcą widzieć i wszystkiego dotknąć.
Zapewniają jeden drugiego, że jak urosną, to będą ryba­kami.
Szyprowie mocno potrząsają dłońmi ludzi z instytutu i wołają:
— Odchodzimy!
Z podniesionymi rękami idą na swoje kutry, zosta­wiając za sobą ląd. Rybakom skąpy uścisk dłoni nie wy­starczy, obejmują swoich najbliższych i całują głośno. Czule żegnają się. Odchodzą zostawiając za sobą krzyki, wołania i śmiechy.
Motory walą głośno. Pierwszy idzie do wyjścia „Alba­tros". Z nabrzeża lecą wołania tłumu z chustkami i kape­luszami w rękach. Za falochronami niknie wszystko, obej­muje ich morze. Flotylla kieruje się na białą łachę Helu. Sześć kutrów i szkuner idzie na pionierską robotę. Przy łowieniu ryb w Skagerraku i Kattegacie mają zwrócić uwagę na homary i fabrykować z nich konserwy w Ska-gen.
„Albatros" płynie pierwszy. Do steru podszedł Stasiek z Białegostoku, widać od razu, że nigdy nie miał koła w rękach. Sterujący Kaszub wyjawia mu całą sztukę. Stasiek z szeroko otwartymi oczyma, zachłannie słucha (więcej niż księdza z ambony) i zapewnia, że da radę. Kaszub oddał md koło, stoi przy nim i poprawia, kiedy ucieka kierunek, gdy niewprawne jeszcze dłonie opóźnia­ją się lub kręcą za prędko. Przy takim sterowaniu idą zygzakiem. Minął ich kuter, sterowanie za nim jest łat­wiejsze. Nawet Kaszub zapewnia, że wcale nie tak źle. Takich rybaków jak Stasiek jest na szkunerze czterech, ałe jest i drugich czterech, co łowili na duńskich kutrach
przy Lofotach i Islandii. Stasiek kocha morze, w jego wy­obraźni jest ono uroczyste i niepojęte jak staw z dzieciń­stwa w słoneczną pogodę. Jego przyjaciel Józek, nie mogąc pogodzić się z niewolniczymi warunkami pracy w fabryce włókienniczej, postanowił zostać marynarzem, być wolnym. Franek warszawiak chce zobaczyć ogromne mia­sta na szerokim świecie. Najbardziej urodzonym maryna­rzem z nich jest najmłodszy, żywy jak skra Bolek. Z miej­sca otrzymał nieprzyjemną pracę przy porządkowaniu, wy­konywał ją z dużym zacięciem. Szyper ma do nich zaufa­nie, są chętni do pracy i uczą się szybko. Bolek powiedział mu przy mustrowaniu, że z portek wyskoczy, na uszach stanie i zrobi wszystko jak Dun.
Za Helem Staśkowi sterowanie szło już dosyć spraw­nie. Poczuł w całym ciele pulsującą radość. Swobodnie odetchnął myśląc, że w fabrykach nigdy nie czuł tego. On steruje takim pięknym szkunerem. Nie zawiodę ich — przyrzekał sobie. Zaczynał czuć ster i chód szkunera, wiedział już, kiedy dać koła i ile. Porównywał kurs z kom­pasem, patrzył jak fale szły z prawej strony dziobu, pró­bował przewidzieć, która zniesie dziób i kontrował kołem. Uważał, czy się wiatr nie zmienia, wsłuchiwał się w mia­rową pracę motoru. Patrzył, jak ogromne słońce przybli­żało się do wody, zalewając ją jaskrawą czerwienią i zło­tem, horyzont odcinał się skrzącą linią, oddzielał barwne fale w jarzącym blasku od czystego błękitu nieba. Na za­chodzie niebo ciemniało. Słońce szybko przybliżało się do horyzontu, spoczęło na nim, spłaszczyło się i zapadło. Zaczęło mrocznieć. Stasiek zapalił światła pozycyjne i to­powe. Widział wzdłuż Helu nędzne światełka z rybac-
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kich checz *, a także wille i domy kuracyjne, iskrzqce się pełnym światłem. Z Władysławowa latarnia omiatała mo­rze i niebo świetlistą smugą.
Było już zupełnie ciemno, gdy do sterówki wpadł Bo­lek.
— Jak ci idzie?
— Doskonale — odpowiedział Stasiek i oddał ster Bolkowi, umiejącemu już sterować.
— Idź na kubryk i zobacz, jakie obfitości rozpakował* szyper.
Stasiek szybko wyskoczył. Myślał o wspaniałych pa­pierosach, winie, czekoladzie, ananasach, konserwach i innych przysmakach.
Od Władysławowa szli bardziej na północ. Bolek wi­dział światła kutrów i w przodzie, i za sobq. Omal nie krzyknął z radosnego zdziwienia — przechodzące jachty oświetlały reflektorami olbrzymie, białe żagle. Zaczął śpiewać cicho, potem dumać. Myślał o drodze przed ni­mi, o obcych krajach, ludziach, połowach; Skandynawo-wie zdziwią się, gdy zobaczą nas z całą flotyllą. Nie wiedział, że za kilka dni będzie widział setki duńskich, szwedzkich i norweskich kutrów. „Albatros" był typo­wym szkunerem, starym, ale mocnym. Przed rokiem kupił go Zbąszyński, student z Politechniki Warszawskiej; ten arystokrata chciał czasami wybrać się na przejażdżkę. Przedtem statek należał do rybaków normandzkich z Francji, chodził na połowy koło Portugalii, Islandii i La-bradoru. Gdy przyszedł do steru Kaszub, Bolek nie wierzył,
* checza — chata (kaszub.) — przyp      red.
by cztery godziny zeszły tak szybko. Idąc do pomieszcze­nia, zobaczył siedzących na luku. Podszedł do całej trój­ki i usiadł.
— Nie myślisz chyba spać — zagadnął Stasiek.
— Tu lepiej — odpowiedział.
Noc była ciepła i gwiaździsta," czuli przestrzeń dookoła. Oddech stawał się szerszy, myśl szła po ciemnym błęki­cie do gwiazd, opadała na ziemię do ludzkich spraw, biegła po wodach mórz, oceanów, na dalekie lądy kon­tynentów, do pięknych wysepek pełnych dziwów, czarów i tajemnic, ku braciom,, ludziom tak innym we wszystkim. Obiegłszy świat wracała do kraju, ku rodzinnym miastom, domom, w których mieszkali z rodzicami, ku ulicom, któ­rymi szli do zajęć, do przyjaciół i znajomych, widywanych w tym czasie. Ocknęli się. Siedzieli długo, mówiąc o swoich miastach, rodzinach, zajęciach. Kiedy rozmowa weszła na rybołówstwo, rozgadali się na dobre. Obstawali, że wyprawa rnusi się udać.
— Szyper to morowy chłop — wyskoczył Józek — wcale nie bał się wziąć takich niedzielnych rybaków jak my.
Każdy z nich był rybakiem tylko od święta, w wolnym czasie po zwykłych zajęciach. Postanowili. więc pomagać sobie w nauce przyszłego zawodu. Uścisnęli sobie dłonie i rozeszli się.
Szyper miał pirackie upodobania. Porucznik rezerwy Marynarki Wojennej mógłby pływać na frachtowcach lub statkach pasażerskich o pełnym komforcie, wolał jed­nak twardą pracę i życie rybaka. Nieraz głodował na skromnym kredycie Duńczyków, nie jedząc innego mięsa
jak mewy, ale zawsze w końcu znajdował rybę i dostar­czał jq. Zawalał wtedy duńskie fabryki w Skagen, spła­cał długi i z pełnymi lukami solonych szedł do Gdyni, skqd, oczywiście, leciał duglasem do Warszawy, odwiedzić kolegów. Czterej Kaszubi, będący i teraz z nim, trzymali się go, wiedzieli, że ma szczęście.
Następnego dnia chodzili po pokładzie tytko w krótkich spodenkach, wylegiwali się na słońcu. Nie było nic do roboty, chodzili na ster i po kolei przyrządzali jedzenie. Statek i sprzęt połowowy był doskonale przygotowany.
Następnego dnia raniułko weszli do Malmó w Szwecji. Kutry poszły prosto do Skagen. Kupione maszyny do fa­brykowania konserw leżały w skrzyniach na nabrzeżu. Szybko załadowali i kiedy mieli już odbijać, przyszedł polski konsul, dobry, stary znajomy szypra. Zaczęli oma­wiać ważne sprawy przy martelu, a oni czterej otrzymali pozwolenie wyjścia na jqd.
Szybko zeszli w roboczych ubraniach, nie mieli czasu na przebieranie, ciekawość pochłaniała ich zupełnie. Kie­dy szli| nic nie uchodziło ich uwagi, spostrzegali wszy­stko w najdrobniejszych szczegółach. Dzielili się spostrze­żeniami. Byli zachwyceni porządkiem, czystością i ładnym wyglądem wszystkiego. Robotnicy portowi, przebrani po pracy jak na święto u nas, szli do autobusów i rozjeżdżali się do domów. Miasto tchnęło spokojem. Policjant, sym­patyczny chłopiec, bez żadnej broni, w rękawiczkach, spoglądał na wszystkich przyjaźnie.
— U nas by go wyszurali w pierwszy dzień — wtrą­cił Franek.
Oglądali domy towarowe — od szpilki do samochodu.
Pokupowali sobie noże szwedzkie, lampki i inne drobiazgi, nie zamieniwszy słowa, jedynie z chłopięcym uśmiechem, który udzielał się także Szwedkom. Zafundowali sobie lo­dy w kawiarni i przyglądali się spokojnym, miłym ludziom pijącym kawę.
Kiedy przyszli na szkuner, konsul zbierał się do odej­ścia.
— Nie zginęliście? — zażartował z nich.
— Świat za mały — odpowiedział najmłodszy Bolek.
Zaraz ^yszli z portu „całą naprzód". Do Kopenhagi przyszli iocq, kierując się światłami latarń i boi nabrzeż-nych. Żaden z nich nie spał, wszystko było nowe inne. Przechodziły liczne statki, idące we wszystkie strony. Omal nie otarł się o nich duży pasażer, biały z tysiącem świateł, tętniący muzyką, z mrowiem turystów tańczących na pokładach, odpoczywających przy relingach.
W Kopenhadze zacumowali blisko bulwaru. Bolek został na wachcie. Od samego rana we trójkę poszli oglądać miasto. Wszyscy tu pędzili na rowerach. Spoglądali na trochę przyciężkawe, mocne nogi dziewcząt. Niejedna puszczała kierownicę, podnosiła ręce, rozpromieniała się w uśmiechu i znikała im z oczu przekornie. Przechodzili parki z posągami bogiń, Herkulesów, koni, byków i róż­nych zwierząt.
— Ej! — wykrzyknął Franek — to musiał być kiedyś żywiołowy ludek.
— To wikingowie — poprawił Stasiek — teraz są naj­bardziej spokojnym i dobrze żyjącym narodem na świecie.
Szli po mostach nad kanałami, zatrzymywali się przy starych żaglowcach, wojennych fregatach, olbrzymich
barkach uwiązanych na stałe dla wspomnienia dawnej, wielkiej przeszłości.
Koło wieczora wrócili na szkuner, zastali Bolka prze­glądającego cały takielunek. Wyszorowany pokład i wy­schnięty w słońcu lśnił czystością. Bolek dobrze napraco­wał się, ale zrobił im niespodziankę, w zamian oni opo­wiadali mu o Kopenhadze.
Szyper od południa już siedział w mesie. Załatwił wszystkie formalności z urzędami. Wrócili z Igdu pod­chmieleni Kaszubi.
Znów odchodzili nocą; prosto do Skagen. Drcgę mieli podobną do poprzedniej. Po wyjściu z cieśniny fale Katte-gatu stawały się większe i dłuższe. W dzień widzieli kutry ciggngce sieci. Pod wieczór blisko Skagen ciggle przecho­dziły wielkie statki, idgce na ocean. Przy zachodzie słoń­ca zobaczyli Jutland. Pokazały się fabryki konserw ryb­nych w Skagen, małe bloki kamieniczek i wokół nich białe, o czerwonych dachach, domki rybaków. O zmro­ku wchodzili do portu, spostrzegli polskie bandery, sto-jgce burta w burtę w setce kutrów duńskich, szwedzkich i norweskich. Uwigzali więc przy nich i zeszli na brzeg do czekajgcych już na nich od dwóch dni Kgkolów i Budzi-szów.
Przed wschodem słońca zaczęły pykać motoryk Bolek przebudził się i wyszedł na pokład. Rybacy rozpoczynali swój dzień. Pobiegł budzić przyjaciół. Wybiegli wszyscy. Zobaczyli światła na kutrach i rybaków gotujących się do
wyjścia na połowy. Strzelały zapuszczane diesle. Świa­tełka przesuwały się do wyjścia z portu, dalej waliły całą mocg, kierowały się na północ wyciągnięte w sznur jak gęsi. Latarnia z samego cypla omiatała je światłem, bie-Ig kadłubów odcinały się od wody.
— l my tak będziemy chodzić — rzekł Stasiek do wpa-trujgcych się kolegów.
— Jutro — podchwycił Franek — a teraz chodźmy spać — skierował się pod pokład, a za nim pozostali.
Niedługo jednak spali, bo gdy tylko słońce wzeszło, miejscowi rybacy, dziewczęta, nawet dzieci, przyszli zo­baczyć osobliwych rybaków. Widać, że byli dla nich ży­czliwi, ale w uśmiechu spostrzec można było jakby po-wgtpiewanie w ich rybackie umiejętności.
„Albatros" nie był przeznaczony do połowów. Miał być bazą dla kutrów i fabrykg w porcie, przerabiajgcą poło­wy na konserwy.
Po śniadaniu wszyscy z szyprem na czele rozpoczęli budowę „fabryki". Olbrzymie kotły z palnikami ropnymi umieścili na dziobie, osłaniając nadbudówką z desek. Stoły ustawili wzdłuż luku z maszynką do wycinania celo­fanowych, przeźroczystych podkładek. Kiedy wmontowali maszynę do zamykania puszek, napędzaną benzynowym motorkiem, puścili ją w ruch i oglądali z radosnym po­dziwem. Patrzyli na rybaków przygotowujących się * do połowów. Sieci podwieszone do masztów i rozciągnięte na nabrzeżu były opatrywane uważnie. Rybacy popra­wiali takielunek, sprawdzali motory, windy i pykali fajki.
— Nie próżnują — mówił Stasiek — prawdziwa robota rozpocznie się dopiero w morzu.
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Przywołał ich szyper, żeby pomogli Kaszubom wycią-gnqć z luku olbrzymi grotżagiel, zrobili z niego nad ca­łym pokładem dach, po bokach osłonili bezanem i fo­kami, kończąc na tym budowę „fabryki" mocno prymi­tywnej, ale z wcale niemałą zdolnością produkcyjną.
Następnego rana kutry wyszły na połów, odprowadza­ne wzrokiem załogi „Albatrosa"- Przedpołudnie zeszło im na gruntownym przygotowaniu. Po obiedzie wybrali się do miasta. Zawsze byli osobliwymi turystami, uważnymi i pochłaniającymi wszystko. Przechodzili przez miasteczko rybackie kilkakrotnie. Weszli do dwóch fabryk konserw, chciwie przyglądali się pracy. Po prostu uczyli się. Długo przypatrywali się rzeźbie rybaka-ratownika. Na plaży ty­siące kuracjuszy z Kopenhagi i z innych miast wylegiwało się w słońcu na najczystszym piasku. Dziewczęta biegały z chłopakami po brzegu, inne pływały, wspaniale jak foki.
— To jest miejsce dla nas — odezwał się Józek. — W wolnym czasie przyjdziemy tu nie raz.
— Jasne, oczywiście — przytakiwali inni.
Szli do portu. Przy kutrach duńskich chłopaki, podobni im, zręcznie i szybko wyplatali porwane sieci. Podeszli bliżej i przyglądali się z taką samą ciekawością, jak po­przednio w fabrykach. Na pytania Duńczyków odpowia­dali szerzej otwieranymi oczyma i uśmiechem. Po chwili Bolek beż słowa wziął przędzę z rąk Duńczyka i zaczął szyć, wolno, ale zupełnie dobrze. Duńczycy na pewno są­dzili, że naprawił już niejedną sieć. Częstowali się wza­jemnie papierosami i rozmawiali oczami. Przy odejściu powiedzieli im „do widzenia", a Duńczycy „farwel".
Kutry wróciły z połowów późną nocą. Wszyscy z „Al-
batrosa" rozpoczęli pracę wcześnie rano. Wspólnie z ry­bakami wyładowywali skrzynie z homarami żywymi i du­żymi i przenosili na szkuner. Zabrali także makrele. Inne rybacy zawieźli do hal na aukcję rybną.
Jeszcze kilkakrotnie płukali homary do naturalnej bar­wy. Barbarzyńsko, na żywo obrywali tłuste szyjki-ogony i duże kleszcze. Z początku robili to uważnie, bojąc się mocnych cięć do krwi. Po godzinie nabrali wprawy, wiedzieli, jak brać je w rękę i w najkrótszym czasie po­dzielić. Szyjki j kleszcze szły do krótkiego gotowania, po­tem wykładali je na stoły i już wygodnie siedząc, obierali ze skorup. Wszystko robili na wyścigi. Po pierwszym go­towaniu wszyscy próbowali i osądzili, że nic nad homara.
— Czemu Polacy nie mają tego jeść* jeśli to takie smaczne — mówił szyper — a jeśli już mają to jeść, to przyrządźmy równie smacznie, jak Duńczycy.
Po południu układali szyjki i kleszcze w puszki, wykła­dane przeźroczystymi, celofanowymi papierkami i zalewali specjalnym rosołem. Kiedy puszki piętrzyły się piramidą na stołach, Franek ze Staśkiem nakrywali wierzchy i za­ciskali je hermetycznie maszyną. Potem kładli w drewnia­ne skrzynie, zabijali i zanosili do luku. Równocześnie Kaszubi przyrządzali konserwy z makrel. Następnego dnia miało przyjść dziesięć rybaczek i z połową załogi prze­rabiać pozostałe homary i ryby.
Tego samego wieczora dwa kutry wychodziły na potów, aż pod szwedzki brzeg. Bolek ze Staśkiem byli na Budzi-szowym, a Józek z Frankiem na Kąkolowym. Całą noc szły obok siebie lub jeden za drugim, pykając jednostaj­nie motorami. Noc lipcowa, księżycowa, jasna. Wycią-
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gnięci na pokładzie Budzisze drzemali lub palili fajki. Bolek ze Staśkiem spali niewiele, chodzili na ster i do motoru. Bolek ugotował kawę na prymusie, zaniósł i Staś-kowi. jji
— jok ci idzie sterowanie? — pytał go z przejęciem.
— Dobrze — puścił koło i pił kawę, pilnując równego chodu kutra, kiedy ten zaczqł zbaczać, ujqł je. — Robi się dzień, kiedy będziemy wyrzucać sieci?
— Powinniśmy już. l ja nie mogę się doczekać.
Czerwone słońce wynurzało się z wody, zalało jq mi­gotliwym złotem, sunęły w nim kutry całe w blasku. Z drugiego kutra rybacy krzyczeli w ich stronę i machali rękami na powitarUe. Wychylili się ze sterówki i odpowie­dzieli im. Na pokładzie zobaczyli Franka i Józka.
Świeżość ranka orzeźwiała ich ciała, nawet stary Bu­dzisz rozkoszował się, zapomniał o    reunUrtyzmie. Przez przymrużone oczy patrzył na morze, schylił się, chwycił^, sieć i zawołał:
— Wyrzucamy!
Skoczyli do sieci dwaj jego synowie z Bolkiem. Stasiek zmniejszył gaz, wolno prowadził kuter. Poszła za burtę matnia, skrzydła i deski. Gdy sieć rozwinęła się dobrze, dał pełny gaz. Budzisze wypuścili jeszcze stalówki, potem strzepnęli ręce i usiedli do fajek. Kuter szedł ciężko, wlo­kąc za sobą sieć.
Widzieli, jak wyrzucali Kąkole. Szli. od siebie w więk­szym oddaleniu. Najstarszy syn Budzisza Teodor mówił, że po przyjściu do Gdyni weźmie kuter na spłaty i będzie łowił sam bez ojca. Ojciec radośnie uśmiechał się, patrzył na jego potężne bary i śmiałą twarz. Teodor jeszcze nie
miał trzydziestki, nie gorzej znał robotę od ojca, chciaf zastąpić go, stary jednak nie chciał zostać w checzy, syn zbuntował się i postanowił odejść.
Widzieli, jak Kąkole wciągali sieci, poderwali się i do swoich. Kuter zwolnił. Założyli stalówki na bloki. Bolek poszedł do windy. Przyszły słomiaki i deski, aż wypłynął olbrzymi włok drgający radosnym pluskiem. Przy prze­chyłach przypierali brzuchami sieć do burty i wyciągali ją rękami. Po wybraniu luzu ryby były w zbitej masie. Teo­dor od góry przywiązał włok liną i wziął ją na windę. Połów poszedł w górę, przewalił się przez burtę i legł na pokładzie.
— Będzie z dziesięć cetnarć/w — zahyczał Teodor i od­wiązał spód włoka.
Ryby wysypały się na pokład skaczącą, kolorową ma­są. Szybko zleciały się mewy, nurkowały na nie, zatrzy­mywały się nad głowami. Waliły skrzydłami, wyciągały puste szyje i krzyczały z kwileniem jak głodne dzieci. Biły się między sobą o lepsze miejsce do żeru.
Rybacy w gumowych butach stali po kolana w masie ryb, oddzielali je według gatunków, szuflowali drewniany­mi łopatami. Większe sztuki brali rękqmi. Na pokładzie przeciwnej burty oddzielone deskam^leźały makrele, flądry, śledzie, szczupaki, trafił się nawet łosoś. Najwięcej mieli homarów. Bolek nawet odłożył sobie kilka małych rekinów. Podlejsze gatunki i małe ryby szuflowali za burtę. Mewy rzuciły się na nie, łyskały nawet duże szuiki, ci­skały przy tym całym ciałem, srożyły piórka, a po połknię­ciu strzepywały ogonami.
Homary i ryby w skrzyniach wrzucili do luku. Pokład
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spłukał Bolek. Cały dzień wyrzucali sieci, wlekli je i wy­ciągali. Pod wieczór luk był zapełniony. Wypłukali sieci, jednym końcem podwiesili na maszcie, resztę ułożyli na pokładzie, by wyschły. Po przepracowanym dniu znów szli do portu całq noc. Często mijały ich wielkie statki o dużej szybkości. Aż Bolek zaczął się wpatrywać w je­den z nich, nie bardzo wielki, ale wyróżniający się ładniej­szą linią. Stał nieruchomy z przymrużonymi oczyma i przy­glądał się.
— „Chrobry" — wyszeptał do siebie z radosnym prze­jęciem. — Patrzcie, idzie „Chrobry" — zawołał.
Wszyscy zwrócili oczy na znajomy statek, nie mieli już żadnej wątpliwości.
— Przejdzie nam przed dziobem — wymówił Teodor.
Biały pasażer szedł pełną mocą, odkładał wodę potę­żnymi skibami jak olbrzymi pług. Po chwili wszedł im na kurs i przemknął jak zjawa. Sięgnęła ich fala, kuter pod­skoczył kilka razy.
Do portu wrócili późną nocą, nawet nie wyładowali. Kładli się spać w miękkie koje.
Kutry wychodziły na połowy i przychodziły z pełnymi lukami. Po pracy na lądzie najczęściej szli na plażę. Spotykali znajomych chłopaków i dziewczyny. Nie roz­mawiali wiele, bawili się z nimi jak dzieci, biegali, pływali. Każdej dziewczynie mówili Greta, gdyż najczęściej takie miały imię. W gonitwach bez pisku uciekały do wody, w niej się czuły najlepiej, a pływały jak ryby. Płaza była
16
ich najbardziej ulubionym miejscem, tarzali się w piasku i pławili w wodzie.
Przyszła zła pogoda. Kąpali się najczęściej sami, plaża była pusta. Niebo zaciągnięte chmurami, deszczowo i zim­no, aż wdarła się burza. Morze od samego horyzontu bieliło się pianą, woda w szkwałaph szła w górę i opa­dała strugami. Rybacy nie wychodzili na połowy. Kutry zbite ciasno leżały w porcie i pojękiwały takielunkiem. Po południu jeszcze wzmogła się wichura. Czuby wodnych wałów wdzierały się na przednie kesony i wlewały do przedportu. Odpryski leciały ponad wejściowymi latar­niami. Pod wieczór kilka kutrów pokazało się na horyzon­cie, chwilami były widoczne, to znów przesłaniały je fale. Rybacy wyszli z linami i rzutkami do samego wejścia. Ratowniczy kuter pykał motorem i czekał z pełną zało­gą. Twarze schodzących się rybaków stawały się ostre i twarde. Nie było w nich wahania. Kobiety z dziećmi stały z drugiej strony portu, ciekawe, niespokojne. Cała czwórka przyjaciół w butach gumowych po uda kręciła się wśród rybaków, nie różnili się od nich. Ciągle woda podmywała ich i oblewała. Podobało im się to ogromnie.
— Tak sobie zawsze w Wilnie wyobrażałem morze —-wołał Bolek.
Kutry roztańczone jak zabawki przybliżyły się. Pierwszy miał już wchodzić do portu. Nie było to łatwe. W wąskim przejściu woda kipiała w wirach, ciągle podnosiła się i opadała. Rybacy z kutra widzfeli to. Wybrali spokoj­niejszą chwilę i razem z falą na pełnym gazie przyfrunęli do portu. Za pierwszym kutrem podobnie manewrując weszły jeszcze trzy, ostatni Kuźma z Jasłami.
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2 — Okrutny świat
— A gdzie Kqkole?! — krzyknął Bolek.
— Poszli do Szwecji — odkrzyknął Kuźma.
Następnego dnia sztorm zelżał, a na trzeci pozostała po nim tylko martwa fala. Wrócili Kąkole z Marstrandu. Z połowem. Znów wszystkie kutry wychodziły w morze.
Konserwy rosły. Cieszyli się wszyscy, że niedługo pod pokładem szkunera zabraknie miejsca.
Często udawało się Teodorowi namówić ojca. Brali stare sieci i szli za Dunami łowić między wrakami. Sprzy­jało im szczęście, bez dużej pracy w pół dnia mieli obfit-szy połów niż przez dwa dni w innych miejscach.
Po miesiącu praca na szkunerze była możliwie unor­mowana. Duńczycy już nie dziwili się. Ci obcy dla nich ludzie nieźle dawali sobie radę. Trawler „Ławica" powra­cający spod Lofotów zawinął i uwiązał przy „Albatrosie". Przeładowali do niego wszystkie konserwy. Uciechy przy tym było niemało. Pionierska robota udała się. Polacy posmakują homarów.
l znów dnie schodziły im na wytężonej pracy.
Północny wiatr wył ponuro. Gnał czarne, skłębione chmury bez końca. Szły większe, czarniejsze, obrywające się w ulewny deszcz. Wichura natężała się, czasami wy­strzępiła chmury na krótko, odsłoniła księżyc i czyste niebo; i znów napływały chmury. Morze czarne, poryte ulewnym deszczem łączyło się z niebem. Fale biły w kesony i opadały pianą. W silniejszych podmuchach kutry w porcie kołysały się. Woda chlupała jednostajnie o burty. Deszcz bębnił po pokładach i sterówkach.
Pod pokładem „Albatrosa" wszyscy spali twardo po całodziennej pracy. Przebudził się Bolek, słyszał Staśka chrapiącego w tylnej koi. Inni spali cicho. Oprzytomniał i zdziwił się. Przed chwilą śniło mu się Wilno. Jadł prędko śniadanie z matką i siostrą. Matka ganiła go za pośpiech, a siostra, śmiała się dźwięcznie. Spieszyło mu się do pracy. On i inni murarze mieli kończyć w tym dniu mur nowego domu, zawsze w takich chwilach było we­soło i uroczyście. Usiadł na koi i cieszył się jak chłopak. Chciałby już być w Wilnie. Już więcej niż dwa miesiące nie widział swoich. Chciałby tylko zobaczyć ich, pokazać się starej matce, że jest zdrów i wesół, i znów chciałby łowić ryby. Wstał i wytknął głowę na pokład, kropił deszcz. Patrzył na morze, na kutry, widział przymglone miasteczko. Ziewnął, chciało mu się spać. Zamknął cicho drzwi i wlazł do koi. Słuchał, jak deszcz pada, wichrzysko wyje, aż zasnął.
Wstał zimny, mżysty dzień. Szarzało, gdy od strony miasteczka dobiegły odgłosy idącej gromadki rybaków. Szli do portu żwawiej niż zawsze. Rozmawiali głośno i ostro akcentowali słowa rękami. Stary Budzisz nie spał już, siedział w sterówce i pykał fajkę. Zdziwił się. Po co oni idą? Nie był to ranek do wyjścia na połów. Na ku­trach też nie pracowali w taką szarugę. Zmierzali prosto ku „Albatrosowi", mimo że stał na skraju portu. Budzisz wyszedł ze sterówki, aby ich pozdrowić. Znał ich język nieźle. Kiedy go zobaczyli, przyśpieszyli kroku. Wyszedł im naprzeciw.
— Dzień dobry. Co tak wczas? — zahuczał w ich ję­zyku.
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Skinęli tylko głowami. Podeszli. Spoglądali na niego w milczeniu, spojrzeli po sobie, aż jeden z nich przemówił:
— Wojna w twoim kraju. Niemcy rozpoczęli o północy.
Budzisz zmarszczył czoło, wysunął głowę. Zdawało mu się, że nie zrozumiał. Nadchodzący rybacy obstąpili go wkoło.
— Wojna u was — mówił jego stary przyjaciel. — Niemcy już bombardują wszystkie duże miasta. Tysiące twoich ziomków zabitych.
Budzisz odsunął się od niego i spojrzał po twarzach. Wszyscy przytakiwali głowami i jakoś smutno na niego patrzyli. Przedarł się przez gromadę i szybko poszedł bu­dzić synów. Przesadził burtę i skoczył na pokład, jakby był o dwadzieścia lat młodszy. Otworzył drzwi i zbiegł po schodach wprost pod koję Teodora. Ścisnął mu mocno ramię. Teodor od razu przebudzony otworzył oczy i pod­niósł głowę.
—— Wojna w domu! Wstawaj!
Kiedy naciągali już portki, popędził na inne kutry.
Synowie Budzisza pierwsi wyszli na wybrzeże. Na ku­trach słychać było wstających. W koszulach i spodniach wychodzili rybacy spod pokładów i szli do gromady Duńczyków, huczącej różnymi językami.
Wszystkich gnębiła ciekawość. Zwracali ku Dunom ostre twarze o przenikliwych oczach i zasypywali ich py­taniami. W odpowiedziach nie było ani krzty pociechy. Ból krzywił usta, marszczył czoła. W niektórych oczach był strach, w niektórych wściekłość i ogień, a niektórzy przyjmowali to ze smutnym spokojem. Każdy myślał teraz o swoich rodzinach — co z nimi. Byli tak daleko od nich,
^ mogli im pomóc. Dały słyszeć Się naglące wołania: ,,Płyniemy do kraju bić się. Nie czas teraz na ryby. Nie ma co gadać, płyniemy". Aż szyper z „Albatrosa" uciszył wszystkich i zabrał głos:
— Nie czas teraz na rozmowy, jedziemy do kraju bić się. Nie możemy płynąć wprost do Gdyni. Niemcy samo­lotami i okrętami kontrolują Bałtyk. Wybrzeże nasze na pewno jest zablokowane, nie możemy tam jechać, bo byśmy wpadli im w łapy. Pójdziemy do Szwecji, stamtąd do Estonii, Łotwy i do kraju na front. Musimy spieszyć się, za pół godziny odchodzimy.
Szybko rozbiegli się po kutrach. Zbierali sieci z nabrze­ża, zabijali luki na dobre i zapuszczali motory. Nie roz­mawiali wiele, wiedzieli, że jest wojna i jadą na nią. Duń­czycy podchodzili blisko, spoglądając z żalem na ludzi, z którymi współżyli już dwa miesiące. Razem po pracy pili piwo i mówili o swoich troskach i radościach. Przybiegły zdyszane dziewczęta, by pożałować i pożegnać kolegów z plaży. Zawsze spokojne, miłe i skore do śmiechu, wy-glgdały przestraszone, oczy ich stały się duże i smutne.
— Odjeżdżacie? — pytały cicho.
— Na wojnę — odpowiadał Bolek.
— Przyjedziesz jeszcze? — pytała go młodziutka Ka-ren.
— Po wojnie.
Maleńka Greta wycierała łzy. Stasiek dłonią pogładził jej włosy. Podniosła głowę i spoglądała na niego smutno.
— Zostań. Tu Niemcy nie przyjdą.
— Nie mogę — odpowiedział krótko.                s
Pożegnali się serdecznie i weszli na szkuner.
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Pierwszy odchodził „Albatros" pod szwedzką flagą z przemalowanym portem macierzystym na Marstrand. Po­dobnie sposobiły się inne kutry, miały odchodzić w pół­godzinnych odstępach i przedzierać się w pojedynkę. Mżył deszcz i było mglisto. Za portem podnieśli szwedz­ką flagę. Diesel walił dźwięcznie, rytmicznie, dobrze jak nigdy. Musieli przeskoczyć Kattegat, którego Niemcy na pewno już pilnowali. Dużo frachtowców i pasażerów róż­nych bander płynęło w obie strony. Niektóre na pewno uciekały z Bałtyku przed wojną. Bolek opowiadał swój sen. Kaszubi patrzyli na niego jak na dzieciucha i ża­łowali go trochę. Przed dziobem wyłonił się statek, szedł do nich kontrkursem. Wpatrywali się uważnie.
— Torpedowiec — rzekł szyper, wpatrując się przez lunetę.
— Może szwedzki — naprowadzał Stasiek. — Pół dro­
gi mamy już za sobq.                *
— Niemiecki — wyszeptał szyper — na banderze wi­dać olbrzymią swastykę.
Wpatrywał się dalej. Nie kazał zmieniać kursu, mimo że szli wprost na niego. Rybacy nie ruszali się z miejsc, gołym okiem rozpoznali już banderę.
— Jeśli będzie chciał nas skontrolować, to zatopimy szkuner — zawołał szyper.
Torpedowiec był blisko. Z mostka przez szkła przyglą­dano im się. Przy działach stali marynarze.
— Przypatrzcie im się, to ci sami, co u nas w kraju — zauważył Józek.
— Dojdziemy ich jeszcze — powiedział z pewnością Bolek.
Nie myśleli o niebezpieczeństwie. Szmata na gaflu jak pomiot ośmiornicy łaknęła krwi, przesunęła się i poszła w stronę Danii.
— Mamy szczęście — wymamrotał szyper. — Idziemy do Marstrandu.
— Dlaczego? — pytali Kaszubi.
— Góteborg na pewno jest pilnowany. Tam stoją na­sze statki.
Leciutkie brzęczenie w powietrzu narosło w warkot sa­molotu. Wodnopłatowiec ze swastykami zatoczył nad nimi koło. Pilot i obserwator uważnie im się przyglądali. Strzelec wychylał się od dziatek, żeby lepiej ich zoba­czyć. Po dopełnieniu koła pilot zdarł maszynę w górę i odleciał za torpedowcem.
— Przyjemną zabawę mieliby z nami, gdyby wiedzieli cośmy za jedni — zaśmiał się Józek.
Czuli się coraz pewniejsi, szwedzkie wody terytorialne nie były daleko. Przed dziobem ląd pokazał się ciemniej­szą smugą, potem góry o poszarpanych skałach, na jednej stare zamczysko i nisko z lewa nad fiordem mia­steczko.
— Udało nam się — mruczał szyper sam do siebie.
Wpłynęli na spokojniejsze wody. Sunęli między szke-rami. Otuliła ich cisza, spokój. W porcie cumował biały pasażer, mały o ślicznych liniach i dużo kutrów, jak w Skagen. Celnicy czekali przy wolnym nabrzeżu. Podeszli i uwiązali.
Krótka odprawa celna i trochę zdziwienia celników. Pusto i spokojnie.
Do późnej nocy nadpływały polskie kutry, udało im się
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przedrzeć. Rybacy powychodzili na pokłady, ćmili papie­rosy, fajki i mówili aż do znużenia o wojnie oraz czeka­jącej ich drodze i odchodzili spać. Niektórzy pozostali, sie­dzieli w milczeniu, zadręczając się niewiadomym.
Rankiem pokazała się gromadka pogodnych ludzi. Prze­kazali im wiadomości z radia i gazet. Dowiedzieli się, że Niemcy wdzierają się coraz głębiej w ich kraj. Wojsko polskie cofa się. Przy Gdyni na każdy atak odpowiada­no kontratakami. Szwedzi przyglądali się im zdziwieni, że tacy ludzie jak oni nie bojq się podjąć wojnę z potężny­mi Niemcami. To przechodziło ich pojęcie i nie mogli so­bie tego nijak wytłumaczyć. Patriotyzm... na samoloty i czołgi?
Józek z Frankiem siedzieli na luku w milczeniu. Przy­glądali się Szwedom: rosłym, zdrowym, dobrze ubranym i bardzo spokojnym. Franek spoglądał i uśmiechał się jakby sam do siebie. On, warszawiak, w takich portkach i koszuli. Trzymiesięczna pensja nie wypłacona. Podpisali umowę, że po powrocie w Gdyni otrzymają zapłatę.
Przy ich burcie stało kilku chłopaków w ich wieku. Opaleni, o bujnych, płowych czuprynach. W pasiastych, marynarskich koszulkach i rybackich kaszkietach. Wy­godnie oparci o burtę przyglądali się im uważnie i wcale nie myśleli odchodzić-
— Podobają mi się te chłopaki, są twardzi i dobrze irn z oczu patrzy — zauważył Franek.
— Patrzę, ten jaki ma tors i surową twarz — dodał Józek.
Obrócił się do Szweda i spojrzał. Ten nie uciekał ze wzrokiem. Twardość z twarzy zeszła i uśmiech pojawił
się przyjazny. Przez chwilę przyglądali się sobie. Szwed coś mówił do swoich kolegów, wybuchnęli śmiechem. Sam przyglądał się Józkowi i mówił jakby do niego. Józek nie rozumiejąc, skoczył z luku i szedł do niego. Widział przed sobą wesołego chłopaka z szeroko wyciągniętą dłonią, pochwycił ją i wymienili uścisk ze słowami:
— Eriksson.
— Józek.
— Józek, Józek — powtórzyli pozostali ze śmiechem.
Eriksson nie puszczał jego ręki, zapraszając serdecznie na brzeg. Józek przeskoczył burtę, a gdy znalazł się na brzegu, Eriksson objął go w pół i wskazał pobliską ka­wiarnię. Szli obok siebie i uśmiechali się, a za nimi kole­dzy Erikssona z Frankiem, Staśkiem i Bolkiem. Weszli do środka i usiedli. Szwedzi zasypali pochlebstwami śliczną kelnerkę. Przyniosła im kawę z ciastkami. Niewiele rozma­wiali, Jylko przypatrywali się sobie i uśmiechali się. De­monstracyjnie znalazła się na stole butelka szkockiej, co jak na kraj prohibicji było odrobiną odwagi. Szybko rozla­no, a butelkę zabrała kelnerka. Wypito za zdrowie, za wygranie wojny. Opuścili kawiarnię, każdy Szwed zabrał ze sobą jednego Polaka, nowego przyjaciela.
Józek znalazł się w domu Erikssona na obiedzie. Po pożegnaniu stara matka wyprowadzając go zapraszała, by przychodził często, kiedy chce. Szli żywo z Eriksso-nem ulicami pnącymi się w górę. Za miastem słychać było rytm fokstrota z przyśpiewem tańczących. Po przej­ściu skweru usłyszeli radosne śmiechy i ujrzeli młodzież przed halą klubu sportowego.
Wcisnęli się do wnętrza. Józek zobaczył w rogu zna-
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jomq gromadkę. Tamci dostrzegli ich także i zapraszali. Dziewczyny będące z nimi były radośnie ożywione. Pro­ste zapoznanie, skinienie głową, uśmiech. Franek ciągle kręcił głową, śmiał się i mówił za czterech. Dziewczyny niewiele z tego rozumiały. Miny miały zdziwione, szeroko otwierały oczy, nawet usta. Franek zapomniał o wojnie. Bolek obojętnie przyglądał się wszystkiemu, gdy jakaś dziewczyna spoglądała na niego, stawał się twardy, za-dzierzysty, co wcale jej nie odstraszało. Dziecinne buzie z anielską słodyczą przysuwały się do niego blisko, bez najmniejszego lęku. Bolek nie dał się skusić, stał spokoj­nie. Oczy dziewcząt zwracały się więc na Franka, który umiał je zainteresować. Wysoki, płowy Stasiek z wrodzo­ną dobrocią i uśmiechem dziecka wyglądał jak Szwed, nie wyróżniał się. Na twarzy Józka pojawiło się wzrusze­nie, starał się je ukryć, nie zawsze mu się to jednak uda­wało.
Eriksson okazał się nieocenionym towarzyszem. Kiedy nie mogli porozumieć się lub trzeba było coś trafnie uzmysłowić, zawsze wtedy był w pobliżu i drażnił dziew­czyny. Z dużym zainteresowaniem słuchały kawałów, w końcu przejmowały inicjatywę, wybuchały głośnym szcze­biotem, robiły śmieszne miny i głośno pokrzykiwały po indiańsku. Eriksson udawał przestraszonego i chował się za Franka. Norweska polka wciągnęła ich w zabawę, tylko Bolek nie mógł ani nie chciał się przemóc. Po tańcach Szwedzi częstowali ich piwem, wodą sodową. Polacy nie mogli im się odwzajemnić, o wypłacie swoich zarobków mogli tylko pomarzyć. O północy odeszli muzykanci i za­bawa skończyła się. Żegnali się jak starzy znajomi. Wra-
cali we trójkę, gdyż Franek odprowadzał swoją dziewczy­nę.
Rankiem poderwali się z koi, tylko Franek odlegiwał. Miasteczko spało jeszcze. Skaliste, wysokie góry osłania­ły je od wschodu. Słońce dopiero co wzniosło się nad nim i nie grzało jeszcze. Zarysowało w sylwetce wspa­niałe ruiny starego zamczyska.
Po śniadaniu przeszli się trochę. Pięli się stromymi uliczkami. W niedużych, ładnych domkach mieszkali ku­racjusze i letnicy. Zjeżdżali się tu z całej Szwecji, by spę­dzić lato. Dużo ich już wyjechało, pozostali bogatsi, by nadal cieszyć się ciepłem i słońcem. Z niektórych dom­ków wychodzili wysportowani młodzieńcy, gibkie dziew­czyny, okrągławe starsze panie. Ubrani sportowo szli na spacer. Wyglądali zdrowo, szczęśliwie, jak ludzie bez trosk. Nasi chłopcy minęli domki, wyszli na wijącą się w górę drogę do zamku. Z jego wyniosłej ruiny otwierał się rozległy widok. Morze okalało górę półkolem, usiane ska­listymi wysepkami, małymi szkierami o ledwo widocznych zarysach. Z jednej strony morze wrzynało się w ląd, two­rząc mały fiord. Zbiegli z góry. Byli tylko w dunkrach, ko­szulach i lekkich sandałach. Pędem minęli dwie starsze panie z ręcznikami w rękach po rannej kąpieli. Na zakrę­cie drogi naga skała urywała się w przepaść. Zatrzyma­li się. Sto metrów w dole ujrzeli ludzi kąpiących się zu­pełnie nago. Kobiety bawiły się piłką, inne skupione w gromadce leżały przy sobie na czarnej, bazaltowej skale, nagiej jak i one, mocno wysuniętej w morze. Wyglądały jak stado rasowych fok, odbywających sjestę. Opodal tak samo zachowywali się mężczyźni. Chłopcy byli zdziwieni,
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spoglądali po sobie, jakby wstydzili się, że sq w ubra­niach. Zawsze zwracali na nie więcej uwagi, aniżeli na skórę. Nigdy nie myśleli, że można bez okrycia poruszać się w gromadzie. W dole na nagiej skale letnicy kąpali się swobodnie w sfońcu.
— Zabawimy się w nudystów — zawołał Bolek.
— Jasne! — odkrzyknęli.
Schodzili powoli do gromadki mężczyzn. RozbNerali się wolno, wydało im się to jakieś uroczyste, jak nigdy do-tqd. Trochę czuli się śmiesznie, nie wiedzieli, co z sobą począć. Spoglądali na Szwedów, ci nie zwracali na nich najmniejszej uwagi. W końcu przemogli się; już nadzy odczuwali radość słońca i powietrza sycącego im skóry. Większość nagusów to byli młodzi, wysportowani chłop­cy. Wspaniały gatunek. Byli i starsi; niektórym siwizna zaczynała zdobić głowy, tężyzną nie ustępowali jednak młodym. Z wysokiej skały skakali do wody niczym ptaki. Przyglądały się temu kobiety i uśmiechem nagradzały każdy udany skok. Chłopcy przyłączyli się do Szwedów, skakali i pływali razem z nimi. Kiedy poczuli się zmęcze­ni, wyciągnęli się na nagiej skale i zapadli w drzemkę. Po przebudzeniu się uczuli głód. Szybko ubrali się i po­pędzili na szkuner.
Znów pięli się po skatach wśród kęp wrzosów, bujnie wyrastających z każdej odrobiny ziemi i obsypujących im nogi fioletowym kwieciem. Obejrzeli się na kąpiących się, W ich stronę zboczem góry szła dziewczyna. Popatrzyli na nią i znów wspinali się. Tylko Franek nie ruszył się z miejsca, przypatrywał się.
— Poczekajcie! — zawołał.
— Znów wypatrujesz zjawy — żartował Bolek.
Dziewczyna była już blisko, podniosła wyżej głowę i przyglądała im się, jakby poznała ich. Pozdrowiła ich w swoim języku, ale to już rozumieli. Oddychała głęboko.
Obstąpili ją wokoło. Jej zaczerwieniona, dziecięca twarz uśmiechała się przyjaźnie.
— A to ci znalazł — szydził Bolek. — Czy on myśli teraz o wojnie? Powiedzże, jak jej na imię?
— Ona sama powie — Franek zaczął rozmawiać z nią dziwnym językiem. Rozumiała go. Spojrzała na Bolka i wymówiła:
— Ulla.
— Uważaj na Franka — ostrzegał ją po polsku. — Do widzenia, Ulla.
Przysunęła się bliżej Franka, ucieszona, że zostaje. Za­śmiali się i dalej pięli się w górę.
Franek z Ullą nie ruszali się z miejsca. Patrzyli za od­chodzącymi. Widzieli, jak z wysoka przyglądają się im. Podnieśli do nich ręce, tamci wznieśli swoje. Kiedy zni-knęli im z oczu, zakochani wolno odeszli na przeciwległy brzeg półwyspu.
Usiedli we wrzosach przy samej drodze. Wsparli się o wielki głaz. Patrzyli na wygładzone morze, okolone gó­rzystym brzegiem i szkerami. W rozpadlinie osłoniętej od wiatru ciepło dogrzewało słońce. Niewiele rozmawiali, by­ło to prawie niemożliwe. W ciszy czuli się sobie szczegól­nie bliscy. Rozmowa podkreślała obcość, była bardzo trudna, ciągłe domyślanie się słów. Przelatywały nad ni-
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mi mewy, śmiesznie skręcały głowy, jakby się im przy­glądały.
— Co myślą o nas mewy? — zapytał ją.
Wstrząsnęła bujnymi włosami, jakby zrozumiała. Opar­ła się o jego ramię, zadarła głowę i patrzyła mu w oczy z miną mądrego dziecka. Objął ją i przysunął do siebie. Patrzył na jej włosy obsypujące jego nagie ramię i pierś.
— Dobrze ci?
Przysunęła się bliżej.
Przygarnął ją do piersi. Maleńka twarz okolona złotem włosów z jasnym odcieniem. Wcisnął w nie swoją twarz i całował. Kiedy odsunęła usta, zwolnił uścisk. Jej opalona buzia kraśniała jak brzoskwinia. Wargi poczerwieniały i nabrzmiały. Mały nosek drgał w chrapkach. Naiwne, dziecięce oczy dziewczęcia błyszczały rozkoszą. Ulla miała już osiemnaście lat. Po skończeniu szkoły średniej ojciec wysłał ją razem z matką jakby na ostatnie wakacje; przy­jechały z dalekiej Północy, aż spod Lulei. Cieszyła się swobodą, jak każda skandynawska dziewczyna.
— Jak spałaś ostatniej nocy?
— Było mi bardzo gorąco.
— l teraz też?
— Tak — mrużyła oczy i śmiała się.
— To może wykąpiemy się? — Franek zrobił piorunu­jące postępy w duńsko-szwedzkim języku.
— Dobrze — odpowiedziała i pobiegła za głaz.
Przyszła w białym dwuczęściowym kostiumie, w ręce niosła fatałaszki. Franek był już w spodenkach. Nie mieli wielkiej ochoty na kąpiel. Usiedli przy sobie jak przed­tem. Słońce łagodnie grzało. Patrzyli na siebie z ciepłem
w oczach. Franek dziwił się. Tak bujnie rozrosła, a twarz dziecka, myślał. Długie nogi o trochę ciężkiej linii, jeszcze kanciaste biodra, taka wiotka w pasie i pełna pierś, drobne ramiona, cała owita jedwabistą opaloną skórą. Na giętkiej szyi kształtna głowa i ta dziecięca twarz.
— Ulla, jesteś najpiękniejszą dziewczyną, jaką kiedy­kolwiek widziałem.
— Nawet z Polek? — pytała kpiąco.
— Piękniejsza od wszystkich.
— Ty jesteś taki inny od naszych chłopców, krwisty, wybuchowy.
Objął ją ramieniem i patrzył w oczy.
— Kocham cię, Ulla.
Przysunęła mu usta.
Dotknął jej warg i długo pozostał przy nich. Kiedy od­sunęli głowy, ich drgające nozdrza ssały wonne powietrze. Ziemia, skały pachniały kwiatami. Długo leżeli przy sobie, aż pod wieczór pożegnali się i rozbiegli w różne strony.
Wrócił na szkuner. Nie odpowiadał na uśmiechy przy­jaciół. Był w najwyższym stanie dobroci.
— Był tu Eriksson — powiedział Józek — mamy spo­tkać się o ósmej w parku z jego gromadą.
— Pójdziecie sami, nie mam czasu — odpowiedział i poszedł na kubryk.
Aleją tuż przy morzu kierowali się do parku. Usłyszeli wesoły śpiew, zobaczyli znajomych z poprzedniego wie­czora. Powitał ich wesoły gwar. Usiedli na ławkach i za­palili papierosy. Zaczęły się rozmowy i wiedli je jak Franek z Ullą, może z większą żywością i komizmem. Kiedy brakowało im słów, z pomocą przychodził uśmiech,
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spojrzenie. Nauka języka szwedzkiego była ustawiczną radością. Dziwnie szybko i dobrze uczyli się „ładna jesteś", „podobasz mi się", „daj buzi". Śmiały Eriksson w tej nauce był bardzo pomocny. Szwedzi pomagali dobie­rać jeszcze piękniejszych zwrotów, musieli ich jednak zaniechać, trafiając na sprzeciw dziewcząt. Kiedy rozmo­wa ich znużyła, dziewczęta zaczęły nucić. Po śpiewie za­padła cisza, przerywana szeptem, cichym śmiechem. Był ciepły wieczór, księżyc zalewał park srebrzystym świa­tłem. Na morzu ścieliła się migocąca ścieżka aż do hory­zontu. Na szkerach migotały boje, z brzegu światła do­mów. Latarnia morska rzucała świetliste snopy. Miastecz­ko było zasłonięte górą. Czar nocy tłumił szepty i śmie­chy. Usłyszeli kroki, odwrócili głowy. W ich stronę szli wolno, w objęciu Franek i Ulla. Zdziwili się trochę. Ulla starała się ukryć smutną twarz, koleżanki widziały ją zaw­sze inną.
— Co ci jest? — pytała ją rosła dziewczyna siedząca z Bolkiem. — Czy Franek niedobry?
— Bardzo niedobry. Nie kocha mnie. Mówię, żeby zo­stał, a on tylko ciągle o wojnie. Woli być zabity niż żyć.
— Słuchaj, Ulla, żądasz od niego niemożliwości — odezwał się Bolek. — Czy chciałabyś męża, którego nie obchodzi wojna w jego kraju? Gdyby został w twoim kra­ju i gdyby tu przyszli Niemcy, a on znów odjechałby so­bie tam, gdzie spokój, czy chciałabyś takiego?
Trochę uspokoiła się. Nadchodziła północ, nikt nie za­bierał się do odejścia. Z dala słychać było donośną i czy­stą syrenę statku. Po małych przerwach powtarzała się. Stasiek drgnął i zaczął wsłuchiwać się.
_ Słyszycie?! — zawołał.
Syrena dżwięczała z coraz krótszymi przerwami.
_ To nasz szkuner — zauważył Bolek.
_ Nasz — odpowiedzieli jednocześnie.
_ Musimy iść, coś się stało — mówił nieskładnie Bolek.
Szybko pożegnali Szwedów. Franek dopędził biegną­cych. Ulla pozostała sama jak skrzywdzone dziecko.
Ledwo wskoczyli na pokład, zaraz odbijali od brzegu. Za nimi odchodziły inne kutry.
Do Goteborga przyszli rano. Przy wejściu do rzeki mo­torówka podeszła im pod samą burtę. Pilot nie wszedł nawet na pokład, powiedział tylko, gdzie mają uwiązać i pomknął dalej. Płynęli szerokim ujściem o niskich, skali­stych brzegach. Minęli kilka brzegowców, marynarze przy­glądali się ich flagom. Do wyjścia kierował się wielki fra­chtowiec norweski. Szkuner dwa razy podskoczył na jego fali. Przy obu brzegach leżały statki na bojach. Z prawej strony trochę wolnej przestrzeni i boje. Wolno podcho­dzili, nie było widać żadnej łódki, która by im założyła liny. Bolek z Frankiem przełożyli przez kluzę na dziobie cienkie manilówki i podwiesili sztormtrap. Kiedy beczkę mieli pod dziobem, Bolek zlazł jak kot, oparł się nogą o nią i wisząc na jednej ręce, drugą wiązał. Popuścili liny dziobowe, na motorze podeszli do drugiej boi, uwią­zali tak samo. Potem przeciągnęli się na środek i uwią­zali na stałe. Kutry mocowały dalej.
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Niedaleko z prawej burty była przystań, wysoki, drew­niany pomost. Tu dobijały i odbijały maleńkie motorówce zapchane ludźmi, l teraz zebrał się ciekawy tłumek. Ze szkunera wyrzucilf na wodę maleńką szalupkę i robota skończyła się.
Zapalili papierosy i usiedli na luku. Przed nimi rozpo­ścierało się duże miasto, za nim góry porosłe drzewami. Dalej w rzece leżały wielkie doki pływajqce ze statkami na nich. Na przeciwległym brzegu statki przy bojach, jak i oni. Widzieli tam swoje bandery na „Kromaniu", ,^obu­rzę" i ,,Wilnie". Na drugi dzień przyszedł „Chorzów" i uwiązał z nimi burta w burtę. Bolek wyrzucił obijacze i nie mógł napatrzeć się, co za duży statek.
Od samego rana z południowego zachodu szły rozja­śnione słońcem chmury, czasami większa, ciemniejsza, wtedy popadywał ciepły deszcz. Około południa przetar­ło się i nastała słoneczna pogoda.
Siedzieli na wyschniętym brezencie luku. Każdy nachy­lony nad swoją miską nabierał łyżką grochówkę i zagry­zał pajdą czarnego chleba. Jedli w spokoju i bez pośpie­chu. Czasami niektórzy spotykali się oczami, wtedy jed­nocześnie odwracali głowy. Drugie mięsne danie zniknęło już od tygodnia i nikt nie mógł temu zaradzić. Panowie z kierownictwa wyprawy wraz z szyprem jedli to samo, ale często chodzili do restauracji przy Godhemsgatan, gdzie był luksus i muzyczka. Załoga wiedziała o tym i zupa przestała smakować. Aleks pozbierał miski. Niektórzy zaczęli skręcać papierosy. Od morza ciągnęły mewy. Ze skrzywionymi szyjami i wyłupiastymi oczami śmiesznie omijały „Albatrosa". Z drewnianego nabrzeża przyglądali
im się ludzie. Z góry rzeki dochodził jęk i łoskot stali ze stoczni Eriksberga i Gothamswerken. Powietrze było prze­sycone zapachem lasów z gór, brzemienne pracą ludzką. Na szkunerze nie zwracali na to najmniejszej uwagi. Po­grążyli się w myślach. Twarze ich były wyrzutem na ota­czającej ich sielskości na ziemi i w powietrzu. Jakby byli stąd o tysiąc mil. Po zjedzeniu obiadu zostali na miejscu. Stasiek legł na brezencie, patrzył w niebo, czasami ciężko westchnął. Krępy Jeka skulił się ze stopami na luku i ko­lanami pod brodą. Stary Kaszub nieruchomo wpatrywał się w brezent. Najmłodszy Aleks (też Kaszub) pogwizdy­wał cicho przez zęby. Józek zwinięty w kłębek z brodą w dłoni, pogrążony w zadumie, jakby myślał za wszyst­kich. Z drugiej strony luku z jedną nogą na pokładzie wszystkim przyglądał się Bolek. Przez jego okrągłą twarz przebijał niepokój, jakby w środku coś go przypiekało. Franek chodził po pokładzie tam i z powrotem, spoglądał" na pobliskie nabrzeże, gdzie było kilka dziewczyn, to znów na swoje zniszczone spodnie. Czarne włosy spadały w nieładzie na bok. Niebieskie oczy Bolka dymiły chmur­nie. Szczękę zacisnął mocno. Gąszcz spraw wokół nich zacieśniał się, jakby chciał zniszczyć.
— Po jakiego czorta leżymy tu tak długo? — wyrzucił. Jeka skręcił swoje bary. .
— Wychudniemy jak psy.
Nareszcie      ktoś    odezwał    się.      Franek    długo    czekał    na to.
— Chodźmy    do      kierownictwa.      Zapytamy,      kiedy      stąd wyjdziemy — dorzucił.
— Kierownictwo samo nie wie — wzruszył ramionami
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Jeka. Postali telegram i czekają na decyzję ambasady w Sztokholmie.
W głosie jego była skarga, jakby kierownictwo i am­basada wyrządziły mu krzywdę. Potężny jakby stworzo­ny do ciężkiej pracy Jeka teraz leżał bezczynnie, może wojnę też sobie wyobrażał jako ciężką robotę?
Józkowi jednak utkwiły Bolkowe słowa.
— A może wyślemy list, ekspres polecony do ambasa­dy, że chcemy jechać do kraju każdą drogą. Podpiszemy się wszyscy i zażądamy szybkiej odpowiedzi.
— Zrobimy to — cieszył się Bolek.
— Możemy tak zrobić — potakiwali wszyscy.
Od dziennikarza, który był na szkunerze i nie raz wy­stukiwał na maszynie reportaże do gazet, przynieśli du­żą kartkę papieru i kopertę. Józek przysiadł na skrzynce od ryb i Staśkowym wiecznym piórem pisał prośbę do ambasady. Niezdarnie, lecz twardo żądali, by ułatwiono im jak najszybszy odjazd do Łotwy lub Estonii i stamtąd na front. Po napisaniu przeczytał im. Podchodzili i podpisy­wali się. Ożywione twarze i radość, jakby w każdej chwili mieli stąd odejść.
— Zaniosę to na kutry, niech podpiszą — zawołał Bolek.
— Im więcej,    tym    lepiej — przytakiwali    wszyscy.
Bolek przelazł na kuter stojący przy ich burcie. Po chwili wrócił ze słowami „wszyscy podpisali". Odwiązał jolkę i pojechał ..na jednym wiośle do kutrów stojących dalej. Patrzyli za nim, jak szybko płynie pod prąd. Po pół godzinie był już przy burcie, uwiązał łódkę i wskoczył na pokład. Zza koszuli wyciągnął nie zmięty papier i po-
36
kazał wszystkim. Cała kartka pokryta była nazwiskami. _ Nikt nie odmówił? — zapytał Franek. _ Nikt — odpowiedział radośnie. _ No to złożymy się na znaczek — zaśmiał się Sta-
siek.
— Obejdzie się — zawołał Józek — oddamy kierow­nictwu, niech wyślą.
Zawtórowały mu zgodliwe śmiechy. Po chwili wyszedł z pomieszczenia kierownictwa i opowiedział kolegom, że byli trochę zdziwieni, że tak spontanicznie. Zgodzili się wysłać, złożyli nawet swoje podpisy.
Miny poweselały wszystkim. Kaszubi poszli do swoich koi na drzemkę. Franek z Augustem pokrzykiwali do dziewcząt na brzegu, aż Bolek musiał odwieźć ich łódecz­ką na przystań. Stasiek czytał jakieś szczątki książki. Jó­zek siedział przy nim. Patrzył na przepływające moto­rówki i statki polskie leżące na bojach po drugiej stro­nie rzeki. Jak oni tam żyją? — pomyślał.
Późnym wieczorem, kiedy wszyscy już spali, Bolek owinął się kocem i legł na luku. Było twardo, za to roz­koszował się powietrzem, ciepłym, przesyconym żywicą lasów rosnących na górskich brzegach. W górze rzeki ja­rzyły się światła, od stoczni dochodził jednostajny stukot. Na nabrzeżu rozlegał się dźwięczny śmiech dziewcząt, Czuł, że go w piersiach gniecie i jest mu smutno. Prze­kręcił się na drugi bok. Z morza szedł statek, w spokoj­nej, czarnej wodzie nurzał swoje światła, pozycyjne rzu­cały rubinowe i szmaragdowe refleksy łamiące się i drga­jące. Z windy kotwicznej syczała para. Minął ich i zosta­wił za sobą migotliwą ścieżkę. Gwiazdy błyszczały na
37
niebie. Woda pluskała o burtę. Bolek przymknął powieki. 2. brzegu doszło wołanie. Podniósł głowę. Nadleciał głos:
— Rybaki, ahoj!
By nie budzić śpiących, nie odpowiadał. Docisnął pa­sa,    skoczył boso do jolki    i    nacisnął    wiosło.      Ponownie doleciało wołanie, widocznie z brzegu jeszcze go nie zo­baczono. Więcej zagłębił wiosło, ósemkowy wir stawał się silniejszy i płynniejszy. Pióro wiosła wiło się jak rybi' ogon, niczym śruba o napędzie motorowym. Wir palił się 3 tysiącem      ogników.      Czasami      wybtysnął    zimny,      niebieski płomień, znikał powoli, by znów zajaśnieć przy uderzę-J niu fali. Znał te cuda i wciąż był łasy na nie. Pierwszy f raz zobaczył je, kiedy nocą w czasie ciągnienia sieci Ka--szubi kazali mu wymyć miski. Zza burty wyciągnął ku-j| beł wody, wrzucił miski i kubeł zajaśniał ogniem. Kiedy^ dziwił się, w kuble5" zgasło. Zanurzył ręce w podwiniętej; za łokcie koszuli i ogień wy błysnął. Nie paliło, woda była | zimna    jak    ze    zdroju.      Płomienną    ścierką    zmywał    miski z" rękami    zanurzonymi    w ogniu,    w    kubeł    jakby    diabeł | wszedł. Morze miało wiele cudów, które przed nim ukry­wa. Wyrwie mu je, weźmie w dłonie i będzie się cieszył. | Był jak pirat, co musi złupić królewski bark, by owinąć w jedwab smagłą skórę.
Znów z brzegu poderwał go okrzyk wyrzucony z nie- | 'pojętą    siłą    płuc.    Silnie    parł    wiosłem.    Odwrócił głowę, zobaczył na brzegu zbitą gromadkę cieni. Jeszcze moc- | niej nacisnął wiosłem i wysterował pod prąd wzdłuż na­brzeża.
— Podpłyń z drugiej strony do schodków — usłyszał głos z pomostu.
Odepchnął od pala. Opłynął wokoło. Zobaczył schod­ki dobił i przytrzymał za zwisającą linę. Usłyszał dziew­częce śmiechy i szwedzkie słowa.
_ Zawieź nas na „Wilno" — usłyszą* głos z gromady w swoim języku.
— Wchodźcie.
Zszedł wysoki chłopak w białej koszuli o twarzy tak śniadej, że trudno ją było dojrzeć. Było ich trzech i trzy dziewczyny. Zeszły zręcznie i usiadły na ławkach. Kiedy usadowili się wszyscy, zaledwie kilka centymetrów bur­ty wystawało nad wodę. Dziewczyny zaczęły popiskiwać. Bolek z dziobu odepchnął od nabrzeża. Chłopak w ko­szuli wiosłował na dwa wiosła. Szybko minęli światła kutrów. Dziewczyny były rozbawione, kiedy łódka na­bierała wody, popiskiwały wcale nie ze strachu. Bolek przyglądał się im, były w jego wieku, żadna nie miała dwudziestu lat. Marynarz siedzący ze swoją panną na rufie objął ją wpół z dłonią na biodrze. Jej twarz ja-śnjata przy jego ciemnej. Przed nim siedział chłopak w marynarce narzuconej na ramiona, przy nim duża dziew­czyna uśmiechająca się do wioślarza. Bolek siedział przy małej, tęgiej dziewusze o pyzatych policzkach. Ławka na dziobie była bardzo mała, siedzieli wciśnięci w siebie. Ciągle odsuwał się, a ona wpierała się w niego. Spo­strzegł jej iskrzące oczy i grymas śmiesznego natrząsa­nia się z niego.
— Patrz, jak sobie gruchają — doleciał głos z rufy. Wiosłujący zwrócił na nich uwagę i zawołał:
— Tylko brachu nie odbijaj!
Bolkowi    nie podobały się takie żarty. Zrobiło mu się
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gorąco ze wstydu. Dziewczyna jakby zrozumiała. Otwar­tą dłonią uderzyła wiosłującego swego chłopca po ple­cach i powiedziała po polsku:
— Głupi!
— Umie po polsku — zdziwił się Bolek.
— Pewno,    że    umie — odpowiedział    wioślarz. —    In-grid, lubisz mnie?
— Lubię Polaków — głos jej    był szczery i    śmiały. Wybuchnęli śmiechem.
— A to jq wyuczył — dziwił się marynarz w swe­trze.
— Już dwa lata jeżdżę do Szwecji — zahuczał wio-' ślarz. — Daj buzi, Ingrid.
— Idź do diabła — wymówiła bez gniewu.
— Uważaj, to już „Wilno" — zawołał chłopak z rufy.
Wioślarz naparł kilka razy silniej na wiosła i skiero­wał łódź pod trap. Bolek chwycił za linę. Wioślarz zręcz­nie wyminął swoją dziewczynę, skoczył na pierwszy sto­pień i pomagał dziewczynom, gdy wszyscy już weszli wrzasnął na Bolka:
— Uwiąż łódkę i chodź z nami.                :
Na pokładzie przyjaźnie powitał ich wachtowy. Zoba­
czyli kuchnię otwartą na oścież z wesoło buzującym
ogniem. Usiedli na ostatnim luku. Chłopak w koszuli z
wielką wprawą nalewał dżin w kubki. Dziewczyny piły
ochoczo, bez namawiania. Bolkowi on wcale nie smako­
wał, ale chwila była ważna, pił z marynarzami. Nadszedł
wachtowy, przystawił pusty kubek, Ingrid mu napełniła.
— Może napijecie się herbaty? — zapytywał wachto­wy.
_ Zrób, zrób — zawołali — i przynieś coś do jedze­nia.
Po chwili przyniósł dzban herbaty i kawał pieczonego mięsa w brytfannie. Bolek wygłodniały od kilku dni, jadł z nich najwięcej. Lepiej być marynarzem niż rybakiem, myślał sobie. Mają co. jeść, piją wódkę i każdy ma dziewczynę. Ze śródokręcia kierowały się do nich dwa cienie. Zatrzymały się.
_ Patrzta, przyprowadzili sobie białki — strofował ich poważny głos.
— To wy tak! A na wojnę! — gromił ich młodszy ste­ward.
— Niech bosman się nie boi i ty też. Zawsze pójdzie­my — odpowiedział chłopak w koszuli.
— To tam ludzie w kraju giną, a wy tak. . czorty je­dne — łajał bosman.
— Co mamy uważać — warknął ten w swetrze — nie jesteśmy karawaniarze. Niech tylko tu przyjdzie jakiś szwabski statek...
— Pożyczę ci pistolet — szydził steward. — Kapitan ma ogromnego wisa i drugi mniejszy; ten czasami bierze na ląd.
— Świetnie — podjął poważnie ten w swetrze. Dziewczyny zaczęły szeptać między sobą i wzdychać.
— Patrz, bosman, nawet moja Ingrid mówi, że umarła­by, gdyby ciągle myślała o wojnie.
— Widzę, jak    lubiła wojować — bosman zaśmiał się i odszedł. Chłopak w koszuli częstował papierosami.
— Zapal — zwrócił się do Bolka.
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— Nie palę.
Chłopak w koszuli przypalił wszystkim, na końcu so­bie i usiadł przy Ingrid. Bolek poszedł zobaczyć, czy Jola dobrze uwiązana, kiedy wrócił, chłopak w koszuli wrza­snął:
— Zawieź je z powrotem na brzeg!
Przy odejściu panny zawołały „hej! hej!". Ingrid wio­słowała razem z rosłq dziewczyną, że aż dziw. Wyszły na brzeg Pożegnały go i wolno same poszły w stronę miasta. Bolek wrócił na szkuner, owinął się w koc i legł na luku. Przed zaśnięciem myślał jeszcze o tej wyciecz­ce i bosmanie.
Następnego*dnia opowiedział wszystko kolegom. Teraz każdy chciał przewozić marynarzy. Marzeniem było na­jeść się. Czasami jakiś pijany marynarz powracający z lą­du wciskał im w dłoń koronę. Z „Chorzowa" wyrzucili na ich pokład sztormtrap i załoga jeździła na ląd ich łódką. Mieli dużo roboty. Maleńka jolka napełniała ich żołądki wyżerką i kieszenie drobniakami. Marynarze mię­dzy sobą są najbardziej koleżeńskimi ludźmi na świecie. -
Franek z Józkiem wybrali się na „Chorzów", by coś zjeść. Po kolacji kiedy dopijali już herbatę, ktoś zawołał:
— Chodźcie posłuchać radia!
Marynarze zaczęli opuszczać mesę. Wstali i wysunęli się za nimi. Chłopaki jak oni na palcach i z czapkami w rękach wchodzili do salonu na śródokręciu. Niektórzy siadali na korytarzu. Wszyscy poruszali się bardzo uważnie. Komfort onieśmielał ich, był im obcy. Po dłuż­szych manipulacjach radiotelegrafista dokręcił się świ­stów i zgrzytów przeplatanych polskimi słowami. Odbiór
był zły. Często zanikał głos lub jakieś wycie przerywało ważniejszą wiadomość. Kobiecy głos był smutny, aż drżał. Wiadomości były jednakowo złe. Niemcy rozbili zwarty front Wojska Polskiego i klinami wdzierali się do samego serca kraju, do Warszawy. Na Pomorzu, w Wiel­kopolsce i na Śląsku otoczone armie biły się do upadłe­go. Dnie należały do Niemców, noce db Polaków. Czę­sto teren zajęty za dnia przez Niemców, szalonymi kontr­atakami nocą był odbierany przez Polaków. Lotnictwo polskie było rozbite, wszystkie duże miasta zbombardo­wane. Drogi poprzecinane zniszczeniami. Mimo tego woj­na prowadzona była do końca.
Słuchający dławili szloch. Ciężko odsapywali. Twa­rze bladły, to znów oblewały się ogniem. Osłupiali, po ocknięciu z bólem prostowali ciała. Twarze krzywiły się i odwracały, by to skryć. Niektórzy uśmiechali się w sza­leństwie, była w nich groza i pragnienie zabijania. Ko­biecy głos zakończył audycję apelem do Francji i Anglii o pomoc, zapewniał, że Polacy mogą tylko zwyciężyć lub zginąć.
Nikt nie odezwał się słowem. Słuchali jeszcze melodii legionowych, smutnych jak pieśni pogrzebowe. Pojedyn­czo wymykali się z salonu. Józek powstał i spojrzał na Franka, ten siedział na dywanie z rękami opartymi na kolanach, z oczami utkwionymi w podłodze. Targnął go za ramię i rzekł:
— Chodź.
*        Franek      podrzucił      czarną      grzywę      włosów      i      podniósł wzrok z podłogi. Zmatowiałe oczy były puste, bez wyra-
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zu. Zaciśnięta szczęka. Otrząsnął się jak z koszmarnego snu, wstał i wyszedł za Józkiem.
Odtąd każdy na szkunerze chodził jak zbity pies. Wszyscy byli dla siebie dobrzy, nawet tkliwi. Uczyli się czytać gazety szwedzkie, zewsząd szukali pocieszenia. Na próżno.
Pewnego wieczora Józek zawołał do Franka:
— Chodź, pójdziemy na miasto zobaczyć wiadomości z frontu.
— Obejdzie się — odburknął Franek. — Nie mogę patrzeć na to widowisko. Ludzie czytają cielęcymi ocza­mi, a w moim kraju...
Przy obszernym placu na frontowej ścianie „Góteborg Tidningen" przesuwała się taśma filmowa słów ze skró­tami z ostatniej chwili z frontu, l oni tam chodzili i nie zobaczyli ani jednego słowa pocieszenia. Dziwnie szybko uczyli się języka szwedzkiego. Wzięli się do czytania ga­zet. Wielu umiało po niemiecku i to było bardzo pomoc­ne. Kupowali nawet słowniki niemiecko-szwedzkie.
Na ich list pełen entuzjazmu przyszła smutna odpo­wiedź z ambasady w Sztokholmie. Łotwa i Estonia od­mówiły wiz przejazdowych. Wiadomości przyjęli grobo­wym milczeniem. Nawet kierownik wyprawy nie miał nic do powiedzenia. Ich najgorętsze pragnienie nie mogło być urzeczywistnione. Mogli tylko słuchać coraz smut­niejszych wieści i gryźć się w bezczynności.
W ciepłe popołudnie siedzieli na luku, jak wtedy kie­dy pisali list. Bolek podniósł zwieszoną głowę i płakał cicho. Mokrymi oczyma spoglądał dobrotliwie po twa­rzach. Nie śmiali się z niego. Spoglądali przyjaźnie i każ-
dy miał w sobie szaleństwo. Franek zacisnął mu dłoń na ramieniu.
— Nie maż się, chłopie, jeszcze będziemy ich rwać w
strzępy-
Następnego dnia Józek przeczytał na ścianie „Góte­borg Tidningen", że rząd polski przez Zaleszczyki uciekł do Rumunii wraz ze złotem. Kiedy im to powiedział, wszystko zrozumieli.
— Zdrada! — wołali chórem.
— Jak to się mogło stać? — pytał wszystkich Bolek.
— Nie rozumiesz jeszcze? — wymówił Józek. — Rząd nasz oparty był na kłamstwie. Kłamstwem było, że Polska jest mocarstwem, że troszczy się o dobro narodu, ^że je­steśmy silni, zwarci i gotowi. Pełno było tych przechwa-łek. Rząd kłamstwami uspokajał naród. Przyjemnie było mieć konie, wieść po kawaleryjsku... Obwieszeni blaszka­mi, puszyli się jak indyki. A na wsi aż piszczała bieda.
— Przypomina mi się Białystok. Podczas strajków nie­którzy szaleńcy to mówili. Nie bardzo im wtedy wierzy-tem. Odwracaliśmy się wtedy od nich, jak od wrogów na­szego kraju. To byli komuniści, policja zabierała ich i czę­sto w więzieniu kończyło się ich życie. Teraz okazuje się, że mówili prawdę — Stasiek zamyślił się.
— To wszystko przez waszych panów — warknął Ka­szub Jeka.
— Tak, tak, to przez tych cwaniaków — potwierdził Franek.
Front nie istniał, to była agonia. Raz Franek przyszedł ze szwedzką gazetą z ogromnym napisem na pierwszej
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stronie „Sowieckie wojska weszty do Polski". Spojrzeli po sobie.
— Lepiej — odezwał się Stasiek — sq nam bliżsi od Niemców.
— Jednakowo bliscy — zaprzeczył    Franek.
— -Mieli jakieś prawo. We wschodniej Polsce żyje pra­wie tylu Ukraińców, Białorusinów, co i Polaków — tłu­maczył Józek.
— Niemcy z bolszewikami idą razem. Teraz przegra Francja i Anglia — dobijał ich Franek.
Chociaż nie    było rządu, prości żołnierze bili się dalej. Dwudziestego      siódmego      września      ostatni      raz      usłyszeli Warszawę.        Potem        szwedzkie        gazety        pisały        o        Helu i mniejszych oddziałach. Na tym skończyły się wiadomo- J| ści z kraju i nastał dla nich bolesny spokój.
— Do Francji i Anglii nie pojedziemy! Do tych zdraj­ców! — wołał głośno Franek. — Prędzej do Rosji — śmiał się wisielcze.
— Chcesz jechać do Rosji? — pytał Stasiek. '— Coś oszalał! Tu zostaję.
— Stąd    popatrzymy jak    Francja    i    Anglia biorą    lanie.
Było      im      lekko,      więcej    już      nie      mogli      stracić.      Gdyby świat miał przestać istnieć, zaśmialiby się i z tego. Poi- , ski nie było, więc nosili ją w sobie. Nieufni na głosy żą­dające      od      nich      patriotycznej      ofiary.      W      powszechnym chaosie musieli myśleć o sobie, teraz już nie tylko dlate­go, że nie było drugiego dania, ale zaczynało brakować chleba. Biedniały także i polskie statki, na których mieli ' wyżerkę.    Stały    bezczynnie    na    kotwicach,    nie    zarabiały. Za przewozy jolką wpadały jeszcze drobne, było jednak
coraz mniej pijanych marynarzy. Bolek i Stasiek za ostat­nie swoje pieniądze kupili kilkaset haczyków na ryby. Ca-ty dzień wiązali do sznurów, potem nabijali do klemów. Wieczorem przy latarkach zbierali dżdżownice. Następne­go dnia nabili haki robakami, poukładali na dwóch sze­rokich deskach, a wieczorem Stasiek wiosłował, a Bolek wyrzucał sznur z hakami. Sprawili się z tym w parę mi­nut. Zadowoleni, że nikt nie widział. W żadnym porcie nie wolno łowić, a oni mieli prawo dopiero poza wodami terytorialnymi.
Nad ranem wyleżli z kocy i podnieśli się z pokładu. Rozejrzeli się po niebie. Gwiazdy btadły, na wschodzie jaśniało.
— Czas wyciągać — wymówił Bolek.
— Czas — powtórzył Stasiek.
Zerwali się na nogi i poprawili koszule i portki. Pod­winęli rękawy za łokcie i na bosaka skoczyli do łódki. Stasiek przysiadł do wioseł. Bolek odwiązał od szkunera jeden koniec sznura, zaczął wybierać go na deskę, aż za­wołał:
— Uważaj^ zaczynają się haki.
Na kilku hakach podwiesiły się kępki traw, zarośla spływające z prądem, aż wyczuł drżenie.
— Coś jest — zawołał z przejęciem.
— Ciągnij, ciągnij — popędzał go Stasiek.
Zobaczyli małą trzepocącą się flądrę. Bolek zdjął z ha­ka i rzucił pod nogi. Znów drżenie sznura: druga flądra. Kilka pustych haków. Teraz odczuł szarpanie. Woda za­wirowała przy burcie, gruby węgorz daremnie usiłował zerwać się. Kiedy był na dnie łódki, wstąpiła w nich ra-
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dosna nadzieja. Teraz pracowali gorliwie. Węgorze wiały się coraz częściej, aż zakryły całe dno łódeczki.
— Będzie ze dwadzieścia kilogramów — wymówił Sta-; siek.
— Jeśli nie więcej.
Wyciągnęli    sznur    i      dobili    do    szkunera.      Bolek    wybrał ładniejsze    ryby    i    zaniósł    na    „Chorzów".    Dostał    za    nie trzydzieści      koron.      Tego      dnia      na      szkunerze      nie      brakło '•• chleba i każdy miał rybę na obiad.
Dokupili jeszcze haków, Kaszubi pomogli wiązać. No­cami wyrzucali i zbierali sznury. W przedporciu nie wól- , no było łowić. Była tu cała masa ryb, miały obfity żeń — odpadki ze statków.    Złowione ryby sprzedawali    poi- l skim załogom lub wymieniali na inne prowianty. Więcejl się nie pytali kierownictwa, czy ambasada przysyła pie-| niądze na ich wyżywienie. Dawali sami sobie radę. Póź-j niej Szwedzi wiedzieli, że tu łowią, dawali im cichą zgo­dę, nawet kupowali od nich węgorze. Bieda na szkune-: rze skończyła ^się.
Flądry były smakowite. Z radością spożywali swój po-< łów.    Z pomocą    widelców nie    można    było dobrze jeść.
«
Rozrywali w palcach, wysysali najlepszy tłuszcz z nasad płetw.
— Komu dołożyć kartofli, są jeszcze — wołał Aleks.
— Przynieś, przynieś — dopominało się kilka głosów.
Aleks dołożył im kartofli    i pusty garnek postawił na pokładzie. Jedli w spokoju, przygnębienie zeszło z twa-; rży, powracało do nich życie.
— Wiecie — mówił Stasiek — dziś rano widziałem
naszego dziennikarza, wygląda okropnie. Całe oko za­krwawione i czarne. Tomasz Tarnowski z tego tu kutra i jakiś palacz z „Chorzowa" powiedzieli, że to dlatego, że nie chce jechać do Anglii i drugich do tego namawia.
— Może nas przyjdą pobić, my też nie chcemy płynąć do Anglii — zaśmiał się Franek. Zęby zajaśniały mu w śniadej twarzy.
— Niech przyjdą — wymówił Bolek.
— Szkoda go — żałował Józek. — Spokojny i dobry chłop-
— To fagasy. Poza książkami nie widział świata. Jak można takiego bić? — biadolił Stasiek.
Tego wieczora kierownictwo wracało z lądu wraz z Kiefbiem, starym awanturnikiem, marynarzem o wodni­stych oczach bez wyrazu. Był wysoki i chudy jak szcza­pa, dlatego nazywano go tłustym kiełbiem. Miał spół­kę z szyprem w jednym kutrze i zawsze trzymał się kie­rownictwa. Byli pijani i długo wołali wachtowego, aż przyszedł z parku Aleks, który miał wachtę. Klęli go wszy­scy, a Kiełb uderzył dwa razy w twarz. Aleks zatoczył się z jękiem i szybko zszedł do łódki. Przewiózł ich, potem położył się na luku i cicho pochlipywał. Rano opowie­dział to wszystkim.
— Musimy coś zrobić — powiedział Józek.
— Chodźmy, nabijemy ich — wołał Franek.
— Dajcie spokój — łagodził Stasiek.
— Będą nas bić, a my mamy dać im spokój — wo­łał Franek.
— Z biciem koniec — mówił Józek, —t Wybierzmy de-
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legację,    niech        idzie do kierownictwa z Aleksem.    Muszą go przeprosić
Zaśmiali się zgodnie.
— Idź ty, Józek, jeśli ja pójdę, będzie burda — mówił Franek.
— Dobrze, pójdę — zgodził się Józek.
— l ja z wami — poderwał się Kaszub Jeka.
Wstali z luku i odeszli. Józek zapukał do drzwi. Wszedł do środka, za nim Aleks i Jeka. Kierownik Wolski wstał z kanapki, jakby przeczuwając coś niedobrego. Mały, nie­pozorny kasjer skulił się. Z drugiej strony groźny Kiełb, a przy nim jego kolega, który pobił dziennikarza. Jeka zamknął za sobą drzwi.
— Przyszliśmy w ważnej sprawie — odezwał się Józek. — Nie dosyć, że wojna i nie ma co jeść, to jeszcze so­bie urządzacie awantury. Wczoraj jeden z was pobił Aleksa. To dzieciuch, nie ma jeszcze siedemnastu lat. Je­steście za to wszyscy odpowiedzialni. Załoga żąda, by­ście go przeprosili.
Kasjer jeszcze bardziej wkulił się w kanapkę Kiełb powstał, wtedy Jeka zbliżył się do niego, spoglądając gniewnie. Kiełb zbladł i usiadł. Kierownik Wolski pod­szedł do pobitego.
— Przepraszam, panie Aleks.
Aleks uśmiechnął się dziecięco i uścisnął dłoń kierow­nika.
— To nie pan pobił go — odezwał się Józek.
— Byłem przy tym. Odpowiedzialność za całe zajście spada na mnie.
Zbójecka    twarz    Kiełbia.    Prędzej    dałby    się    pobić,    niż
miałby przepraszać. Kierownik wiedział o tym, bał się o własną skórę i ratował całą sytuację.
Odtąd zaczynało być znośnie na rybakach. Kierow­nictwo więcej nie podjudzało rzezimieszków z pobliskie­go kutra i innych statków, widząc, że to bardzo źle może się skończyć dla nich. Kiełb i ten drugi spoglądali spode łba na chłopaków z „Albatrosa".
Poznali nowe dziewczyny. W ciepłe Wieczory przycho­dziły na nabrzeże, siadały i śpiewały albo zanosiły się młodym śmiechem. Chłopaki wtedy zapominali o swoich zmartwieniach i łódeczką pędzili do nich. Raz tak zwa­bieni pojechał! na pomost. Zabawa trwała na całego. Było kilku chłopaków z innych kutrów. Pojawiła się gi­tara i organki. Jedni tańczyli, drudzy przyglądali się, przy­śpiewując. Wysoki, drewniany pomost z trzech stron okalała woda, z tyłu dach o jednej ścianie, przy niej długa, szeroka ława, schronienie przed deszczem dła pasażerów maleńkich stateczków. Chłopaki z dziewczy­nami siedzieli stłoczeni na ławie, słuchali śpiewu z gita­rą. Podrywali się, kiedy organki zaczynały rozbrzmiewać' melodią. Tańczyli tuż przy wodzie. Za nimi migotały świa­tła kotwiczne, przechodziły statki w_pełnej iluminacji. Chłopaki przyciskali dziewuchy, wirując przyśpiewywali na polską nutę.
— Patrz, jak ten tańcuje — dziwił się Bolek.
— To Paweł Prena — odpowiedział Franek. Paweł,    rodowity    Kaszub,    pląsał    jak    Krakowiak,    bił    ho­łubce,    aż pomost jęczał. Wysoka,    piersista dziewczyna trzymała się go obydwiema rękami, by nie upaść w za­wrotnym wirze. Widać lubił ją, bo nie przynaglał jej przy-

50
  


 
ciężkawych ruchów, tylko obtańcowywał jq wokoło. Jó-•«      zek podszedł do małej dziewczyny.
— Jak ci na imię? — zapytał.
— Stina — odpowiedziała dziecinnie.
Rozmowa nie bardzo im szła. Usiedli, patrzyli sobie w oczy i uśmiechali się. Dziewczęcy pisk przeszył mu uszy. Do Józka podbiegł Stasiek.
— Chodź szybko — zawołał. — Paweł wpadł do wo-dy.
Józek poderwał się, podbiegł na brzeg pomostu, wychy­lił się i patrzył uważnie. W świetle lampy cicho i spokoj­nie płynęła woda. Przy nim stała dziewczyna, co tańczy­ła z Pawłem. Patrzyła za swoim chłopcem, ale nie było go widać. Zabawa urwała się. Podbiegli wszyscy i wpa­trywali się. Jedna z dziewcząt przyświecała elektryczną lampką. Józek wyłuskał lampkę z jej ręki i po belkach zszedł pod pomost. Pawła nigdzie nie było widać. Po godzinie usilnych poszukiwań pogodzili się z losem. Zbili się w gromadkę. Dziewczyny pochlipywały. Tańcząca z Pawłem stała jak skamieniała.
— Jak to się stało? — pytał Józek. Mówiła urywanie, Franek tłumaczył:
— Przegiął się do tytu, wypuścił ją z rąk i'wpadł do wody.
— Nie chciał jej pociągnąć za sobą — mówiły Szwed­ki.
Dziewczyny popłakiwały jeszcze, aż odeszły gromadką w stronę miasta. Chłopaki zaczęli przejeżdżać jolką na rybaki.
Po czterech dniach Szwedzi znaleźli Pawła, wyrzuco­nego przez prąd milę od pomostu. Miał strzaskaną pod­stawę czaszki. Przy upadku uderzył o belkę. Pochowali go urzędowo, że /lawet nikt nie był na pogrzebie. Czę­sto myśleliśmy o nim. Paweł był dobrym kolegą i doskona­łym rybakiem. Dziewczyny, które brały udział w ostatnie} smutnej zabawie, przychodziły teraz bardzo często na drewniany pomost. Kiedy organki odzywały się żywą kaskadą dźwięków i chłopaki ciągnęli je w pląsy, opiera­ły się ze wszystkich sił. Siadywały na ławie, chłopcy przy nich. Późnymi wieczorami zapadała zupełna cisza. Szepty i westchnienia, tonęli we wzajemnych objęciach. Zatoka szumiała sunącymi statkami. Na czarnej wodzie smugi świateł, żywe refleksy. Zza małego dachu wyglą­dały gwiazdy. Znad gór wschodził księżyc, srebrzył wszy­stko. Dziewczyny były uległe. Pozwalały całować się, pod­dawały się pieszczotom. Jasnowłose, dumne, o zimnych sercach i spiętrzonej wyobraźni. Trochę patrzyły z gó­ry na tych dzikich chłopaków, ale lubiły ich. Szorstkie chłopaki pojmowali wszystko w lot. Byli wrażliwi na pięk­no i dobroć obcych im dziewcząt, a jednak tak bliskich. Byli krwiści i dobrzy, a wyobraźni mieli więcej od swych pannie. Na dźwięk słowa „wojna'7 smutnieli ponuro. Dziewczyny pocieszały ich, potem bały się ich trochę jak ognia. Nie czytali pięknych książek, a tak byli podatni na czar gwiazd, morza, ziemi. Muzyka, śpiew, taniec by­ły niepodzielnymi cząstkami ich życia — i tak gorąco pragnęli miłości. Często schadzki na pomoście przecią­gały się dd późnej nocy. Odzywała się gitara rybaka spod Kołomyi, chłopaki z żarem nucili ludowe śpiewki.
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Dziewczyny siedziały cichutko, potem one zaczynały, swój śpiew w nie znanych słowach. Treści chłopcy domy­ślali się, najczęściej była o miłości. Obce słowa śpie­wane dziewczęcymi głosami urzekały ich egzotyką. Mię­dzy śpiewami śmiech i skąpa rozmowa. Uczyli się obce­go języka. Świeże umysły były bardzo chłonne. Pojęte­go znaczenia słowa nie zapominali. Dziewczyny były zdziwione postępami, nie wiedziały, jak doskonałymi by­ły nauczycielkami. Budził się w nich instynkt macierzyń­ski wobec tych nieszczęśliwców. W słodkiej pieszczocie zapominali o wojnie i tęsknocie. Na wojnę pojechaliby w jednej chwifj, rzucając wszystko. W czarnym Janku z „Kromania" zakochała się Inga, najpiękniejsza z dziew­cząt. A rybak spod Kołomyi, co grał~na gitarze, zaręczył się z maleńką Stinq. Dziewczyna, co tańczyła z Pawiem przed samq jego śmiercią, nie chodziła z żadnym chło­pakiem. Nazywali ją wdową po Pawle. Często przycho­dziła na pomost. Była serdeczna. Rozdawała przyniesione łakocie i papierosy. Bolek dawał jej najładniejsze ryby. Był bardzo oburzony, kiedy pierwszy raz chciała mu za­płacić za nie. Potem przyjmowała je nawet z radością. Czasami brata Bolka ze sobą do kina, przed kasą znów powstawała kłótnia, kto ma kupić bilety. Wiedziała, że na rybakach jest bieda, a dla niej zapłacenie kina było drobnostką. Bolek podrzucał koronę i kto odgadywał kró­la, ten kupował bilety. Był kilka lat od niej młodszy, ale tak wysoki jak ona. Jego szerokie bary pasowały do jej dojrzałej sylwetki. Z dziecięcą okrągłą twarzą wyglądał przy niej jak młodszy brat. Lubili się, a chłopaki widząc ich razem, cieszyli się.
Pieniędzy było na wyżywienie coraz mniej. Wolski powiedział, że fundusze są wyczerpane i ambasada też nie zawsze przysyła. Utrzymywali się prawie wyłącznie z ryb. Mieli teraz na sznurach dwa tysiące haków. Odtąd była to mozolna- robota. Ze szkunera kolejno prawie wszyscy byli zajęci. W rzece dużo było węgorzy i kilku-kilogrómowych szczupaków, trafiały się i flądry. Nie odła­wiano tu nigdy. Ciągły ruch statków uniemożliwiał trało­wanie. Szwedzi wiedzieli o ich kłusowaniu. Sami bogaci, nie zabraniali im łowić.
Statki polskie stojące już tak długo pospuszczały na wodę własne łódki. Przewozili jeszcze obcych, spóźnio­nych marynarzy, których statki leżały w pobliżu. Robiło się coraz zimniej. Przychodził październik. Nie kąpali się już. Za zaoszczędzone pieniądze pokupowali sobie wzo­rzyste laplandzkie swetry i grube sukienne spodnie.-Przy­szły jesienne szarugi, słońce nie grzało wiele. Rankami rzeka dymiła mgłą. Ciepły prqd'aż z Zatoki Meksykań­skiej sprawiał, że jesień była cieplejsza niż u nich w kraju. W szare, zimne dni dziewczyny przychodziły na pomost ciepło ubrane i wieczorami zabierały ich do swoich domów, zapoznawały z rodzicami i rodzeństwem. Mieli dużo i dobrych przyjaciół. Kiedy przychodzili z od­wiedzin, dzielili się wzajemnie wrażeniami. Nie mogli na­dziwić się, że wszyscy tu tak dobrze mieszkają i żyją.
— Jak bogacze w Polsce — wołał Franek.
— Tu nie ma biednych, wszyscy są bogaci — odpo­wiadał Stasiek.
Wspaniałe wnętrza domów, dobre ubrania. Praca nie przemęczała ich, nie była niewolnicza i hańbiąca. Nie
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było tu niepewności jutra i na pewno mieli tylko jeden żal: że nie mogli żyć sto lat.
Wiadomości z frontu były ciągle takie same. Frań* cuzi siedzieli na Linii Maginota, a Niemcy na Zygfryda. Hitler wygłaszał zupełnie przyjazne mowy do Francji, że jego jedynym celem jest rozbić imperium brytyjskie. Anglicy zapewniali Francuzów, że wojna jest wspólna. Obiecywali wysłać do Francji olbrzymie armie, w koń­cu wysłali ledwie sto tysięcy żołnierzy. Wyglądało na to, jakby Anglia chciała wygrać wojnę posługując się Fran­cją. Francuzi wiedzieli o tym i gotowi byli robić wszy­stko na złość znienawidzonym Anglosasom. Wojna nie. układała się pomyślnie dla chłopaków. Wszędzie kłam­stwo i chaos. Niemcy wstępnym bojem mogliby rozbić Francję. Mogliby zawładnąć i Anglią, nie większym kosz­tem niż Polską. Chłopcy nie ufali sprzymierzeńcom — za dużo kłamali. Fakty wiele wyjaśniały. Postanowili nie ru­szać się ze Szwecji.
Czuli wszyscy, że zbliża się czas wyjazdu statków, a z nimi kutrów rybackich do Anglii. Stali tu już przeszło dwa miesiące i nie mogło się to wlec w nieskończoność. Niemieckie łodzie podwodne i lotnictwo topiły każdego dnia dużo statków alianckich. Anglicy potrzebowali stat­ków-
Franek, który przedtem tak gorąco chciał się bić w Polsce, choćby bez zwycięstwa, teraz nie miał najmniej­szej chęci wysługiwać się wrogim mu krajom. Nie podo­bał mu się taki długi postój statków w Szwecji, mogłyby sobie odejść, a on by został. Raz odezwał się do chło­paków:
— Uważajmy, czas wyjazdu zbliża się. Ani dzień, ani godzina nie będą nam wiadome. Spostrzeżemy się dopie­ro, kiedy każą nam ściągać liny z boi i znajdziemy się w drodze do Anglii.
— Co to, to nie — żachnął się August, olbrzymi Ka­szub. — Mię będziemy opuszczać lin z boi. Wsiądziemy w łódkę i pojedziemy na brzeg.
— Nie jest tak źle — wtrącił Józek. — Ze szkunera prócz szypra i kierownictwa nie pojedzie nikt. Dziennikarz na pewno zostanie, już sypia na lądzie. Czy szyper mo­że jechać z dwojgiem ludzi, którzy nie umieją nawet ru­szyć kołem?
Józek zaśmiał się:
— Statki same będą potrzebowały ludzi. Czy jesteś pewny, że wszyscy chcą jechać do Anglii? l nie ma wię­cej takich, jak my?
— No, więc umowa stoi, nie pozwolimy, żeby nas siłą zmuszono do wyjazdu.
— Stoi — odpowiedzieć.
Mieli teraz na wszystko szeroko otwarte oczy i uszy. Józek często widywał dziennikarza, który odwiedzał dru­giego oficera z „Chorzowa". Pewnego dnia dziennikarz zaszedł do niego i rzekł cicho:
— Wiem, że nie chcecie jechać do Anglii. Nie oba­wiajcie się, jest więcej takich. Tu zostaniemy.
— My chcemy zejść przed samym wyjazdem — mówił Józek — ukryć się, a jak statki odejdą, zgłosić się na policję. Tylko nie wiemy, kiedy odejdą. Może być porząd­na awantura.
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— Ja panu powiem dzień przed wyjazdem i wtedy zej­dziecie wszyscy.
Wskoczył do łódki i Józek przewiózł go na brzeg. Opo­wiedział chłopakom rozmowę, nie wyjawiając z kim. Mo­głoby dowiedzieć się kierownictwo i podjudzić sprzyja­jących im marynarzy. Wszystko układało się pomyślnie, Chłopaki odsapnęli.
Na statkach działy się dziwne rzeczy. Pańszczyźniany stosunek między oficerami i marynarzami prysł. Czoło-bitne poszanowanie oficerów więcej nie istniało. Piękne mundury i ciężkie od złotych szlifów rękawy już nie olśniewały załogi. Krzywiła się i pękała cała dotychczaso­wa społeczność na statkach, czyniąca z jednych półbo­gów, a z drugich folwarcznych parobków. Dotychczas oficerowie byli po prostu chlebodawcami, zawsze groźni i pyszni. W każdej chwili mogli pozbawić pracy i przez to możliwości życia. Mogli cisnąć twardo, jak chcieli. Jeśli jakiś chłopak skoczył im do oczu w obronie swej god­ności, szedł na długo do więzienia. Pozycja oficerów w jednej chwili została pozbawiona poparcia. Nic nie zna­cząca dotąd hołota okazywała im teraz wzgardę'. Ma­rynarze nigdy nie będą parobkami. Teraz byli s'korzy do buntów. Nikt się tak nie umie buntować, jak oni. Z ust do ust powtarzano wiadomość, że w Lulei, na północy Szwe­cji, na statku polskim steward zmusił nożem kapitana do wypłacenia mu dwumiesięcznej zaległości i zszedł na ląd. W Góteborgu na „Warcie" zebrała się cała załoga i podczas obiadu poszła do salonu, zmuszając kapitana do wypłacenia zaliczki. Następnego dnia wszystkie statki w Góteborgu wypłaciły zaliczki. Na jednym ze statków pa-
lacz udał się do kapitana i powiedział mu, że jest Ukra-ińcem ze Stanisławowa, nie chce dłużej pływać, schodzi na ląd i jedzie do swojego miasta. Kapitan miast zwolnić go i wypłacić mu pobory, chciał go zastrzelić. Ukrainiec uciekł bez swojego worka z marynarskimi gratami. W odpowiedzi na to oficerowie zaczęli pędzić marynarzy w przygotowaniach do wyjazdu. W ten sposób zamierzali opanować sytuację. Statki stały w pogotowiu, pobrały prowiant, wodę i w każdej chwili były gotowe do wyjścia w morze. Tera? wszystko stato się jasne. Dzień odjazdu zaczął odwlekać się. Chciano zmytić Niemców, niespo­dziewanie wyjść w morze i przejść nocą obok być może czatujących łodzi podwodnych. Najdziwniejsze, że w tym czasie nie pokazał się w Góteborgu ani jeden niemiecki frachtowiec. Może Szwedzi chcieli się najpierw pozbyć statków polskich, by zwariowani Polacy nie rozpoczęli tu wojny. Znów statki uzupełniły wodę. Wieczorem Bolek zawiózł z brzegu jotka. znajomego mu chłopaka no „Wil­no", widział pod burtą barkę z wodą. Przy wężu stał cie­śla i pilnował pobierania.
— Odchodzimy naprawdę!? — zawołał chłopak.
— Tak wygląda — odpowiedział cieśla. — Wodę po­brać trzeba, ale pojadą chyba bez nas.
— Co, wy też zostajecie? — wtrącił Bolek. Zaśmiali    się    w odpowiedzi.    Znajomy chłopak mówił głośno nie dbając o tajemnicę.
— Koniec. Nie ma więcej panów ani niewolników. Je­steśmy ludźmi wolnymi.
— A u was też nie chcą jechać? — pytał cieśla.
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— Zostaje cała załoga. Jedzie tylko szyper i kierow­nictwo.
Cieśla rozmawiał z chłopakiem. Obawiali się, że przed wyjazdem ich łódka może zostać wciągnięta na pokład i trudno będzie opuścić statek.
— Ja już po was przyjadę — zapewniał ich Bolek.
— Tylko na pewno. A skąd będziesz wiedział, kiedy "odjazd? — chłopak ściszył głos.
— Nie bójcie się.      •
— To na pewno.
— Mur.
Na statkach wszyscy krzqtali się żywo i byli podnie­ceni: ci, którzy chcieli jechać do Anglii i ci, którzy chcie­li zostać. Jedni i drudzy wiedzieli, że rozstrzygnie się to w ciągu kilku najbliższych dni. Między jednymi i drugimi zachowało się koleżeństwo zawiązane w ciężkiej pracy, sypianiu w jednym kubryku i pędzonym razem życiu. Różnice między nimi były ogromne i w żartobliwych roz­mowach często wychodziły na wierzch. Ci, co odjeżdżali, uważali się za prawdziwych Polaków-patriotów, którzy jadą na wojnę o Polskę, a zbuntowanych kolegów uwa­żali za komunistów wypierających się własnej ojczyzny. Pozostających uważali za durnych i mieli dla nich pogardę, że nigdy nie zdobędą się na bunt, by pozbyć się piętna niewolnictwa. Wiedzieli, że rozstają się na zawsze i chcieli to załatwić w spokoju.
O wyjeździe nikt jeszcze nie wiedział. Aż jednego dnia po obiedzie dziennikarz, gdy wracał z „Chorzowa" od dru­giego oficera, zszedł z wysokiej burty po trapie na po­kład szkunera. Zobaczył Józka i skinął na łódkę. Weszli
obaj,    Józek odepchnął wiosłem.    Dziennikarz uśmiechnął się i wymówił szeptem:
— Dziś w nocy wszystkie statki i kutry odchodzą do Anglii.
Józkowi jakby kamień spadł 2 serca.
— To dziś wieczorem schodzimy — odpowiedział ży­wo.
— Najwyższy czas". Przed tym powiadomcie chłopa­ków z innych statków, o szóstej już jest ciemno. Niech się wszyscy zbiorą na drewnianym pomoście. Każdy ma zapewnione mieszkanie i opiekę u jednego robotnika. Po-faędzie kilka dni aż odejdą statki, wtedy każdy pójdzie na policję i powie, że tu chce zostać.
— To szwedzcy robotnicy chcą nam pomóc — ucie­szył się.
— Tak.    Szwedzkie związki    robotnicze.
Józek wiosłował powoli i myślał. Związki robotnicze chcą im pomóc. Drugi oficer z „Chorzowa" wiedział o czasie odjazdu. Planowa robota. A dlaczego pobili dziennikarza? Takich ludzi nazywają komunistami. Trochę zdziwił się. On i jego koledzy wcale nie byli komunista­mi, a teraz mieli jedną drogę. Na szkunerze nie było pa­nów z kierownictwa, więc zwołał chłopaków na pokład.
— Statki i kutry wychodzą w nocy do Anglii. O szóstej wieczorem schodzimy na brzeg. Każdy dostanie gościnę u jednego z robotników, nim statki odejdą — wygarnął ciekawym.
— Skąd      wiesz?      Dziennikarz      ci      powiedział?      —      za­śmiał się Franek. Skinął głową.
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Bolek szybko wskoczył do łódki.
— Gdzie tak pędzisz? — pytali.
— Na „Wilno" powiedzieć chłopakom. Kiedy na „Wilnie" powiedział pijącym kawę, zawrzało jak w ulu.
— Będziemy pracować do piątej — mówił cieśla — każdy pojedynczo spakuje się i po robocie odjeżdżamy.
— Jadę z nim powiedzieć na inne statki — odezwał się znajomy Bolka, którego kiedyś przewiózł z dziewczę­tami.
— Jedź — rzucili mu ostro.
Jadący z Bołkiem chichotał z zadowolenia. Zatrzymy­wali się przy trapie każdego polskiego statku. Marynarz znikał na kilka minut i wracał. Schodząc z „Gdańska", zawołał:
— Jeszcze tylko na „Kromań"!
Bolek obejrzał się. Miejsce przy beczkach, gdzie stał, było puste.
— O, widzisz, tam na kotwicy — zawołał marynarz."
— Widzę — odpowiedział, kierując łódkę ku znajo­memu statkowi, leżącemu o pół mili ku wyjściu w mo­rze.
Marynarz pomógł mu wiosłować. Nie było tu już jolki ani ciężkiego trapu, zwisał tylko sztormtrap. Marynarz chwycił rękami linę i zaraz zniknął za wysoką burtą. Po chwili zszedł do łódki i kazał się wieźć z'powrotem na swój statek. Oglądał się na „Kromań" i był zły.
— Ten kapitan to cwany lis. Odszedł daleko, kazał wciągnąć szalupę i ciężli trap, by mu załoga nie uciek­ła — mówił jakby sam do siebie. — Słuchaj — rzekł
mocno — tq łódką zabierzesz ich. Jest ich siedmiu: ku­charz, chłopak z pokładu, trzech marynarzy i dwóch pa­laczy.
Około piątej, kiedy dobrze już było ciemno, chłopaki z rybaków byli już ze swoimi workami na nabrzeżu. Z czarnego nieba mżył deszcz. Ukryli swoje manete w pu­stej szopie, niedaleko pomostu, usiedli na nich i palili papierosy. Ciągnęły łódki ze wszystkich statków, wypeł­nione marynarzami i dużymi worami. Krzepki Jeka jeź­dził dwa razy na „Kromań". W ciemności dobijała łód­ka, ktoś z niej wyskoczył na pomost i zamocował linę. Odwrócił się do przyglądającej się mu gromadki i zawo­łał:
— Odstawiamy desant, co? Gromada odpowiedziała śmiechem.
— Czy z „Kromania" są? — pytał.
— Są — odpowiedzieli marynarze z „Kromania".
— A z „Gdańska"?
W gromadzie rozejrzeli się po sobie. Nie słychać było żadnego głosu.
— Już po nich jedziemy — zawołał.
Kiedy przybiła szalupa z „Poznania", odbili w trzy łód­ki, po dwóch wioślarzy w każdej, i pochłonęła ich noc. Płynęli blisko siebie. Przy burcie „Gdańska" też nie by­ło łódki. Znad relingu spostrzegły ich jakieś cienie i wrza­snęły radośnie:
— Są łódki.
Rozległy się wyzwiska i przekleństwa. Chłopaki z łó­dek wspinali się szybko. Pierwszego cienie z pokładu przy­witały radośnie:
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— Jesteś, Zyziu!
Za Zyziem czterech przesadziło reling kocim skokiem i stanęło na pokładzie. Zobaczyli sześciu chłopaków sto­jących razem pod burtą przy swoich worach. Półkolem otaczała ich reszta załogi.
— Co to jest? — roześmiał się Zyzio.
— Nie dosyć, że wciągnęli łódkę — mówił jeden z gromadki — skaczą nam do oczu.
— Co wy takie chojraki! — zawołał Zyzio i wszedł do wrogiego półkola, a za nim cała czwórka.
— To ty, Zyziu? — odezwał się przyjazny głos z wro­giej gromady — nigdy nie spodziewaliśmy się, że i ty zostajesz.
— A wy co? — rzucił im ochoczo — pakujta graty i jazda z nami.
— Nie namówisz nas — odezwały się głosy.
Szóstka uciekinierów spuszczała na rzutkach do łódek swoje worki i walizki. Zyzio i jego koledzy raczyli się nie bardzo delikatną rozmową. Zyzia znali na wszystkich statkach, doskonały marynarz, a w potrzebie bił 'tęgo.
— Możemy schodzić. Spuściliśmy już graty — odezwał się głos.
— No to schodźcie — odpowiedział Zyzio. Schodzili w dół jeden za drugim. Zyzio stał z boku, ubezpieczał.
— No, to do widzenia — rzucił przyjaźnie wrogiemu półkolu. — Zobaczymy się w Polsce.
— Wy do Polski? Wy do Rosji. Jesteście bolszewik!.
—— Z Rosji bliżej niż z Anglii. Jesteśmy wolnymi ludź-
mi. A wy urodziliście się niewolnikami i takimi umrzecie. Nie możecie żyć bez panów.
W odpowiedzi usłyszał złowrogie przekleństwa. Obej­rzał się, zeszli już wszyscy. Skoczył na trap i zsunął się do oczekujących.
Kiedy przywiosłowali do pomostu, zobaczyli tylko Bol­ka. Zebrali swój bagaż i poszli pod szopę. Odbiły łódki z „Poznania" i „Wilna", w każdej jeden marynarz, co nie chciał zostać. Odwieźli tylko kolesiów, rozchodzili się z nimi w przyjaźni. Tylko łódki ze szkunera nie miał kto od­prowadzić. Po chwili z ciemności wyłoniła się łódka z wioślarzem i z drugim człowiekiem siedzącym na rufie. Kiedy przybiła, Bolek zobaczył oficera z „Chorzowa". Wyskoczył na pomost i brał z rąk wioślarza liczny ba­gaż. Bolek zdumiał się i w jednej chwili pojął wszystko jasno.
— Pan też, panie poruczniku? — pytał.
— Też — usłyszał wesołą odpowiedź.
Zarzucił sobie oficerski wór, wziął w rękę walizkę i szedł w stronę szopy, za nim oficer z dwiema waliza­mi jak kufry. Bolek zaprowadził go do zbuntowanej gro­mady, zostawił bagaż i znów udał się na pomost. Nie było zimno, deszcz przestał padać. Przyglądał się świat­łom polskich statków, wyglądały tak samo jak poprze­dniej nocy. Usłyszał głosy. Zobaczył korowód ludzi, dwójkami, trójkami kierowali się na pomost. W pierwszej dwójce szedł dziennikarz i on poznał go, więc zapytał:
— A gdzie wszyscy?
— Pod tamtą szopą, deszcz padał — odpowiedział. Z mężczyzną, który mu towarzyszył, dziennikarz roz-
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mawiał po niemiecku. Ten mówił po szwedzku do całej gromady. Wszyscy skierowali się do szopy. Polacy po­derwali się ze swoich worów. Przy blasku jarzących się papierosów gorzały twarze. Dziennikarz klasnął w dło­nie, głosy zamarły.
— Słuchajcie — odezwał się. — Przyszli do nas ro­botnicy szwedzcy. Każdy z nich weźmie jednego z nas do swojego domu; będziecie u nich aż odejdą statki, po­tem zgłosimy się na policję i będziemy chcieli uzyskać prawo pobytu i pracy w Szwecji.
— Dobrze, dobrze — odezwały się głosy.
Wyszli na drogę wiodącą do miasta. Każdy miał obok siebie gościnnego Szweda, na którego zdany był zupeł­nie. W dwójkach, długim wyciągniętym sznurem odbywał się dziwny pochód ludzi, którzy nie mogli ze sobq rozma­wiać, a których łączyły mocne'więzy przyjaźni. Szwedzi pomagali nieść im worki. Niektórzy marynarze szli z ko­bietami, musieli im siłą wydzierać walizki z rqk. Na o-świetlonej ulicy porozchodzili się. Ci, którzy mieli ciężki bagaż, przywoływali taksówki.
Józek długo szedł obok Szweda po jasno oświetlonych ulicach. Próbował rozmowy, ale była trudniejsza niż z dziewczętami na drewnianym pomoście. Weszli w końcu do domu na pierwsze piętro. Szwed zadzwonił, otworzyła mu jego żona. Była trochę zdziwiona, kiedy przy przywi­taniu Józek pocałował jq w rękę. Szwed postawił worek w kuchni i zaprowadził go do pokoju. Gospodyni przy­niosła dla obu jajecznicę ze stosem nakrojonego chleba. Usiadła obok nich, piła kawę i troskliwie przyglądała się jedzącym. Dolewała im kawy, podsuwała chleb, pełna
harmonijnego spokoju. Modrymi oczami przyglądała się jedzącemu Józkowi, spoglądała na męża, spotykali się oczami, przenosili spojrzenie na Józka. Czasami znad ta­lerza Józek podnosił głowę i wtedy całą trójką uśmiechali się do siebk Młode szwedzkie małżeństwo, każde z nich prawie w wieku Józka. Gospodyni znów dolała im kawy i przysunęła talerz z ciastkami. Józek od miesięcy nie wi­dział takich przysmaków.
— Dobre — wymówił w ich języku.
Znowu uśmiechnęła się i bliżej przysunęła mu talerz.
- Proszę jeść. — Zdziwiona zwróciła się do męża: — On umie po szwedzku.
— Oni szybko się uczą.
Józek uśmiechnął się, dając znać, że ich rozumie.
— Do Polski nie chcesz jechać? — pytała.
— Nie.
— Nie ma po co jechać, żeby robić u Niemców — tłumaczył jej mąż.
— Kiedy trwała u nas wojna, chciałem jechać — wtrącił Józek — ale teraz nie. Do Francji i Anglii też nie, oni nie chcą się bić. To będzie długa wojna, jeszcze zdążę.
— Zostań w Szwecji, chłopcze — mówiła z wyrzutem. — Gdzie tam na wojnę. Będziesz pracował i żyt spokoj­nie, tu wojna nigdy nie przyjdzie.
— Po skończonej wojnie chcę jechać do Polski. Muszę iść na front, jak potem śmiałbym jechać do mojego kraju? Jakiś czas tu będę, a później idę na wojnę. — Był wzru­szony. Z jego dwudziestoletniej postaci biła siła. Piwne oczy ciskały błyskawice.
Uśmiechnęła się do niego, by go uspokoić. Dolała im
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kawy, zapalili papierosy. Szwed wyjął z- portfela małq, czerwoną legitymację i podat mu ją bez stów.
Na czerwonym płótnie sztywnej okładki wytłoczony sierp i młotem. Wewnątrz fotografia i napis: Olaf Finland-son. Oddał mu mówiąc:
— Olaf Finlandson. " Szwed skinął głową.
— Moje nazwisko Józef Skiba.
Zaczęli powtarzać z żoną „Józef Skiba", zdziwieni, że udawało im się tak łatwo.
— Ty jesteś komunistą? — pytał Finlandson.
— Nie — wstrząsnął głową.
Finlandson mówił o komunizmie. Józek nic prawie z tego nie rozumiał. Wtrąciła się kobieta. °rzez chwilę rozmawiali Finlandsonowie. Potem on zapytał Józka, czy chce się wykąpać. Zgodził się chętnie. Kobieta odeszła. Finalndson zaprowadził go do łazienki, wskazał mu ręcz­nik, flanelową piżamę i odszedł.
Wykąpany w gorącej wodzie, otulony piżamą, czuł się jak nowo narodzone dziecię. Był czystym chłopcem. Czy­stość rybacka na szunerze była jednak inna od czystości ludzi porządnie mieszkających na lądzie. Wszedł do po­koju. Przy sprzątniętym stole siedzieli Finlandsonowie.
— Dobrze? — pytał Finlandson.
— Dobrze — wyszeptał trochę onieśmielony. Finlandson podprowadził go do szerokiego, biało poście­lonego tapczanu.
— Tu będziesz spał.
Józek skłonił głowę. Finlandson uderzył go dłonią w bark i odszedł do czekającej go żony. Powiedzieli mii
,.dobranoc" i odeszli do drugiego pokoju. Józek zgasił światło i wcisnął się pod miękką kołdrę. Przed zaśnięciem myślał sobie: Dziwny kraj, robotnicy mieszkają jak bo­gacze w Polsce, są komunistami i pokazują legitymacje partyjne. Kiedyś w Białymstoku mówili, że wszystkie strajki wywołują komuniści, że nie chcą oni Polski, tylko Rosji.
Rankiem następnego dnia czuł się wypoczęty jak nigdy. Słońce wdzierało się do okna. W kuchni słyszał krząta­jącą się gospodynię. Po chwili weszła, a widząc, że nie śpi, zapytała go radosnym głosem:
— Jak się spało?
— Jak nigdy — odpowiedział.
Odeszła i wróciła po chwili z naręczem ubrań.
— Jesteście z mężem jednego wzrostu. Które chcesz? Twoje spodnie i sweter dałam do prania — śmiała się jak z dobrego psikusa.
Chcąc nie chcąc wybrał sportowe w kolorze rdzawym, zrezygnował tylko z krawata. Ubrał się i poszedł do kuchni pokazać się. Gospodyni udawała, że nie poznaje go, wzięta krawat z jego rąk i zawiązała mu do koszuli. Obejrzała go wokoło i posadziła do śniadania.
— Gdzie Finlandson? — zapytał.
— Do pracy poszedł.
— Co on robi?
W żaden sposób nie mógł domyślić się znaczenia wy­razu. Dopiero wieczorem Finlandson wytłumaczył mu, że jest brukarzem i z dumą dodał, że buduje drogi. Mówił, że statki i kutry polskie jeszcze stoją. Mają bardzo ma­łe załogi i nie mogą odejść.
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— Finlandson, czy ty lubisz Niemców? — pytał Józek.
— Lubię, ale nie hitlerowców. Jestem komunistą. Mój brat poległ w Hiszpanii. To on — wskazał rękq portret na ścianie.
Przez chwilę obaj przyglądali się. Śmiała się do nich chtopięca, jasna twarz.
— W twoim wieku i też marynarz. Rzucił statek w Bar­celonie i poszedł do republikanów. Został zabity pod Guadalajarą. Dowiedzieliśmy się od ambasadora szwedz­kiego z Madrytu.
— Przecież Niemcy i Rosjanie idą teraz razem — wy­mówił Józek.
— To tylko tak ci się zdaje. Dziś tak wygląda, ale co będzie jutro? Komunizm i hitleryzm nie może istnieć długo obok siebie.
— 'Więc będzie wojna między nimi.
— Będzie.
— A dlaczego wy nie chcecie, byśmy jechali do Anglii?
— Bardzo proste. Polski rząd, na pół faszystowski, uciekł do Francji i jest w wojnie ze Związkiem Radziec­kim. Jeśli wy tam pojedziecie, będziecie wysługiwać się rządowi polskiemu.
Długo potem o tym wszystkim myślał Józek. Nie mógł pojąć wszystkiego. Wiele spraw było mu zupełnie obcych. Wiedział, że jest Polakiem i za Polskę gotów byt walczyć, bodaj na śmierć. Do Anglii nie pojechał, gdyż nie miał zaufpnia do rządu polskiego, który utworzył się we Fran­cji. To byli przecież ci sami ludzie, którzy na jego kraj sprowadzili wszystko najgorsze i uciekli.
Następnego dnia wybrał się do parku na przechadzkę.
Nad wysokimi drzewami jaśniało słońce, było ciepło, bie­gały dzieci uciesznie, jazgocząc. Starsi sunęli wolno, sycąc się odrobiną słońca. Kiedy wracał, wymijał policjan­tów. Zdawało mu się, że wszystko wiedzą, że jako ob­cokrajowca łatwo go mogą odróżnić, złapać i odstawić na statek. Jego ostrożność była śmieszna, tu policjanci nie mieli tej podejrzliwości, co w Polsce.
— Jak tam spacer? — pytała gospodyni. Zabawnie opowiadał jej różne szczegóły.
— Wszystko ci się podoba, a dlaczego nie chcesz zo­stać?
— Ja mam swój kraj — zjeżył się. Nie wiedział, że tak wilczo był z nim zrośnięty.
U Finlandsonów było mu dobrze. Myślał o kolegach i cieszył się. l oni zażywali podobnej gościny. Na czwarty dzień, kiedy Finlandson wrócił z pracy, powiedział mu wa­żną nowinę. Ostatniej nocy odeszły statki i kutry. Załogi uzupełniono kadetami i jungami z „Daru Pomorza", który leżał w Sztokholmie.
Rano następnego dnia przed komisariatem policji Jó­zek spotkał Bolka, kilku rybaków i całą gromadę mary­narzy. Wszyscy byli czyści, ładnie ubrani i o wesołych twarzach. Gdy wchodził do środka, minęło go kilku chłop­ców, którzy już załatwili swoje zgłoszenie. Wszyscy śmiali się w głos. W dużym pokoju siedziało przy stołach trzech policjantów. Otoczeni uciekinierami spisywali nazwiska i nazwy ich statków. Kiedy przyszła kolej na Józka, po­licjant, młody chłopak, niewiele starszy od niego, zadał mu kilka pytań. Opowiedział mu całą prawdę, ale na
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pytanie,      gdzie      spał      przez      pięć      nocy,    odpowiedział,      że w parku. Policjant uśmiechnął się.
— Oni wszyscy mówig jednakowo — powiedział do swojego kolegi. — Ostatnich możesz wcale o to nie py­tać. — Zwrócił Józkowi ksigżeczkę żeglarskg i dodał: — Twoi koledzy powiedzg ci, co dalej.
Józek wybiegł do gromady. Zobaczył znajomego z „Wilna".
—— Co teraz, Zyziu? — pytał.
Zyzio uśmiechngł się, wyjął kartkę i kazał mu odpisać adres.
— Wszyscy będziemy tam mieszkać — mówił — aż Szwedy namyślą się, co z nami zrobić. Jedź tam!
Przy pożegnaniu Finlandsonowie uścisnęli mu mocno dłoń i zapraszali, by ich odwiedzał. Parę razy pytał prze­chodniów o ulicę. W końcu znalazł ulicę i numer na bra­mie parku. Otworzył mu odźwierny. Po chwili znalazł się w dużej sali o kilkunastu białych łóżkach, prawie na ka­żdym siedział marynarz.
— Czy tu szpital? — zapytał.
— Dom dla starców — odpowiedział Stasiek z drugiego końca sali.
Poszedł tam i ulokował się obok niego. Wyszli na ko­rytarz, wszędzie pełno krajanów. Zaglądali do przyległych sal. W jednej pielęgniarka w białym kitlu rozmawiała z gromadką żartujących, po kilku próbach udało jej się wydostać z otaczającego ją kręgu i szybko odeszła.
Dnie schodziły im na spacerach po dużym ogrodzie. Widzieli jak z innych domów wychodzili staruszkowie o ki­jach, jeszcze inni odbywali spacer w wózkach. Mieli białe
głowy, przystawali i z sympatią przyglądali się ich burz­liwej młodości. Chłopcy zaznajomili się z nimi, razem spa­cerowali i próbowali rozmawiać. Pogodni staruszkowie ożywiali się.
Często między sobą mówili o chwili, kiedy to Szwedzi dadzą im gościnny azyl, wtedy będą mogli wziąć się do roboty i nowego życia. Młode, silne ręce potrzebowały pracy. Mogli wychodzić do miasta i przychodzić, kiedy chcieli. Na delikatnej kuchni dla starców byli ciągle głod­ni. Odwiedzali swoich znajomych, by najeść się do syta. Po tygodniu Szwedzi wywieźli ich autobusami do miejsco­wości Fielbo, w górach, siedem kilometrów za miastem. Zamieszkali w pensjonacie dla letników, o tej porze pu­stym. Włóczyli się po skalistych wertepach, zachodzili do pobliskiej farmy z tysiącem świń. Zrtów zamieszkał z nimi dziennikarz i drugi oficer z „Chorzowa". Stale przebywał z nimi Bandura, Ukrainiec, którego kapitan chciał za­strzelić. Ciągle w trójkę radzili, jak komitet zbuntowanych marynarzy i rybaków. Bandura, człowiek w średnim wieku, był palaczem, miał duży wpływ na marynarzy. Raz przy kolacji wstał i zaczął mówić:
i — Słuchajcie. Nasza sprawa zalegalizowania pobytu tutaj wciąż przeciąga się. Tymczasem Szwedzi żądają, abyśmy odpłacili im za utrzymanie jakąś pracą. Mamy wycinać drzewa na stoku góry. Jestem za tym, byśmy za­częli to robić, ale jednocześnie musimy przynaglać o za­łatwienie naszej sprawy.
— Mamy    robić    tylko    za jadło więcej    niż    parobki    — rozległ się głos w końcu stołu.
— Jesteśmy w obcym kraju — przekonywał Bandura.
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— Pokażmy im dobrą wolę. Trochę pracy każdemu wyj­dzie na zdrowie.
Rankiem następnego dnia wszyscy pobrali siekiery i po­szli na stok. Góra rozbrzmiała w stukocie i jęku pił. Często rozlegał się śpiew lub gwizd jakiejś melodii. Rozgrzani zdejmowali kurty i swetry. Kiedy słońce wyszło zza chmur, zrzucili niektórzy i koszule. Gołe bary skręcały się przy rqbaniu. Chociaż listopad miał się już ku końcowi, nie było im zimno.
Po miesiącu pracy wciqż nie wiedzieli, jak będzie z ich pobytem. Po śniadaniu nie wyszli do pracy.
— Mamy robić za nic?! — krzyczał Zyzio. — Niech nam pozwolą na równych prawach ze Szwedami, to bę­dziemy pracować.
— Lepiej nie róbmy za darmo — wołał Franek — cięż­ko im będzie żywić nas, to i pospieszą się z azylem.
— Pewnie — wołał Jeka — dziennikarz i szturman z „Chorzowa" też nie robią. Czy oni lepsi?
Przy obiedzie dziennikarz, szturman i Bandura mieli zamyślone twarze. Niektórzy zjedli już i wychodzili. Ban­dura przywołał ich i zaczął mówić:
— Czekamy już dwa miesiące na zalegalizowanie na­szego pobytu. Myślę, że Szwedzi będą działać na zwłokę i nigdy nam go nie dadzą. Co będziemy im się naprzy­krzać, jeśli nas nie chcą. Piszmy do ambasady radzieckiej w Sztokhatmie o udzielenie nam prawa pobytu w Związku Radzieckim. Niemcy wojnę przegrają, a stamtąd do Pol­ski blisko.
Większość przyjęła to z radością. Dziennikarz rozdawał papier i koperty. Wszędzie było widać piszących. Z sie-
demdziesięciu chłopa przeszło czterdziestu wysłało proś­by. Pozostali chodzili przygnębieni, nie wiedząc, co z sobą począć. Franek nie zrażał się i nie tracił humoru.
— Co za frajery — wołał do Staśka, Józka i Bolka — jechać do Bolszewii. Tu zostanę albo wsiądę na sta­tek, pojadę do Rio de Janeiro i będę żył lepiej niż w War­szawie. — Patrzyli na niego z żalem, że się rozstaną.
Na drugi dzień pięciu marynarzy, którzy nie wysłali podań, zamustrowało na „Śląsk", stojący jeszcze w por­cie. Teraz byli podzieleni na komunistów i niekomunistów. Mieli trochę własnych tajemnic, ale między sobą żyli w przyjaźni. Raz komuniści dowiedzieli się dziwnych rzeczy, że w drugiej grupie pobili się: Jagodę podejrzewali, że chodzi do niemieckiego konsulatu. Robił to skrycie, ale ostatnio postanowił jawnie zadziałać. Zaczął namawiać całą grupę, by miast tu siedzieć bezczynnie, pojechali do Gdyni. Powiedział, że był u konsula niemieckiego, że każ­dy będzie miał opłacony przejazd i dostanie dobrze płat­ną robotę w Gdyni. Słuchający podśmiewali się trochę Franek zbladł i skoczył do niego:
— Milcz, ty wszarzu.
Jagoda zamilkł i odszedł kilka kroków- Powiernik jego planów, czarny, wysoki Skibner postawił się. Franek ude­rzył go słabo w twarz, Skibner chciał mu oddać, wtedy Franek uderzył go jak młotem. Skibner zwalił się jak dłu­gi, niemrawo wstał i ocierał z krwi rozbity nos. Potem Jagoda, Skibner i dwaj rybacy Kaszubi spakowali swoje worki i odeszli. Godzinę później przyszedł Górecki poże­gnać się. Było to wzruszające pożegnanie. Górecki otwar­cie mówił, że jedzie do Gdyni, do żony i maleńkiej có-
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reczki. Ciągle myśli o nich, że są same, zdane na ponie­wierkę, dlatego postanowił jechać i opiekować się nimi. Ze inaczej sobie życia nie wyobraża. Wszyscy z bólem słuchali go i nie piętnowali go za decyzję. Ściskali mu dłoń mocno i długo. Był dobrym kolegą, zawsze dużo czasu po­święcał dla związku marynarzy, był nawet raz delegatem załogi.
Następnego dnia zajechały dwa autobusy z sześcio­ma panami w cywilnych ubraniach. Kazali wszystkim spa­kować się szybko, gdyż pojadą w inne miejsce. Spieszyli się bardzo, każda nowość ożywiała ich nadzieję. W szyb­kim pędzie mijali samochody i ludzi idących wolno. Za szybami przesuwały się pola. Wjechali do miasta, prze­mknęli przez nie, minęli peryferie z drugiej strony, w końcu autobusy stanęły na .dziedzińcu okolonym murami. Zeszli na beton podwórca i zdębieli. Przed nimi wznosił się ponu­ry gmach z osłoniętymi, oknami. Jednym dśch zaparło, drudzy roześmiali się na przekorę. Skrzypnęły wrzeciądze, dwaj strażnicy zamykali solidną bramę. —— A to barany z nas — zawołał Zyzio.
— Bez żadnej winy do więzienia — dziwił się Sta-siek.
— A jakbyśmy ich tak wykołowali — mówił półżar-tem Zyzio -—otworzyli sobie i poszli do miasta.
Niektórzy odpowiedzieli śmiechem, podobało im się. Stali w gromadzie, spoglądali po sobie nie wiedząc, co począć, obok nich tajniacy i strażnicy.
— Czyżby i tu rządzili już hitlerowcy? — wyrzucił dziennikarz.
— Jesteśmy w obcym kraju, zdani na łaskę — mówił
smutno Bandura. — Nie możemy się z nimi bić, zawsze znajdą na nas siłę. Niech nas zamkną. Nie mogą nas długo więzić, nie mają do tego żadnych podstaw.
Strażnicy zaczęli ich wprowadzać do ponurego gma­chu. Byli łagodni i życzliwi, zadowoleni, że nie stawiano im żadnego oporu.
Franek z Józkiem siedzieli razem, w celi cztery kroki długiej i na trzy szerokiej. Pod ścianami wąskie, niskie prycze, stołek i kubeł pod drzwiami. O szóstej wieczorem klucznik otworzył drzwi. Na korytarzu stał wózek, przy nim więzień rozwożący kolację. Wzięli swoje porcje: po dwa kawałki chleba smarowanego bryndzą i po kubku zbożowej kawy. Po zjedzeniu legli na pryczach i rozma­wiali o ostatnich wydarzeniach. W celi było ciepło i ci­cho, nawet szmer nie dochodził znikąd. Przez skrawek okratowanego okienka nad blaszanym koszem widać by­ło czarną noc.
Na drugi dzień przed obiadem usłyszeli w korytarzu duży ruch. Klucznicy obchodzili i otwierali wszystkie drzwi, w końcu otworzyli i ich celę. Zobaczyli znajomych idą­cych szerokim korytarzem. Ujrzeli twarze Bolka i Śtaśka.
— Chodźcie na spacer — wofał ostatni.
Poderwali się z prycz. Z cel wciąż wychodzili ludzie, przechodzili obok kluczników potrząsających pękami klu­czy. Zaprowadzono ich do zagródki na podwórzu okolonej wysokim murem, z wystającym okapem z drutu kolcza­stego. Gdy tylko weszli, klucznik zamknął furtkę.
Stawali w grupkach, żywo ze sobą rozmawiali, cho­dzili dwójkami lub samotnie tam i z powrotem. Nie byli przygnębieni, jakby znaleźli ostatnie miejsce wypoczynku
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po wszystkich niepewnościach. Wiedzieli, że jeśli teraz wypuszczą ich na wolność, to ich sprawa będzie ostatecz­nie załatwiona, będq pracować w Szwecji i wieść spokoj­ny żywot. Po półgodzinnym spacerze znów szli do swoich cel.
— Siedzicie razem? — zagadnął Franek Bolka i Staśka.
— Tak — przywtórowali — wy też?
— Też.
— Trzymajmy się kupy — zawołali i zostali przy swo­jej celi.
Przeleżeli do obiadu. Kiedy otwarły się drzwi, Józek skoczył i wziął z wózka dwie miski. Grochówka z pajdą chleba smakowała nieźle. Potem spali ze dwie godzi­ny. Znów wyszli na króciutki spacer do zagródki, cela, kolacja, sen i tak wkoło.
Na trzeci dzień połowę ludzi wraz z dziennikarzem i szturmanem wywieźli gdzieś do więzienia w innym mie­ście. Było to bardzo roztropne. Mijały tygodnie, miesiące, wciąż nie było odpowiedzi z ambasady radzieckiej, o azy­lu już nawet nie myśleli. Znów byli skorzy do buntu. Na kluczników patrzyli spode łba jak na hitlerowców. Zniknę-ła zażyłość, więcej nie mówili sobie „dzień dobry" ani nie wymieniali żadnego słowa. Raz w zagródce zobaczyli puszysty śnieg. Rozpętała się wojna, tarzali się i bili śnież­kami całe pół godziny. Wyglądali jak polarne niedźwie­dzie. Klucznik musiał dać im pięć minut na strzepywanie i wytrząsanie śniegu zza kołnierzy. Był to najradośniej­szy spacer. Niektórzy dostawali listy od konsula niemiec­kiego z najbardziej łudzącymi obietnicami i zachętą wy­jazdu do Gdyni. Na spacerach pokazywali je sobie mó-
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wiać: „Ładny papier do podtarcia..." Konsul niemiecki był w błędzie, jeśli myślał, że więzienie skłoni ich do wyjaz­du. Jednego popołudnia wypuszczono ich wszystkich na korytarz, po czym nadszedł naczelnik więzienia. Zaczął od tego, że współczuje im, biednym Polakom, ale nie mo­że zmienić decyzji wyższych władz. Jest jednak wyjście: w Szwecji powstaje zaciąg ochotników na pomoc Finom przeciw bolszewikom. Każdy, kto złoży podpis, dostanie tysiąc koron i z miejsca odjeżdża. Niech się namyślą i o decyzji powiedzą klucznikom.
Więzienie zaczynało już im doskwierać. Słowo „wol­ność" było dla nich piękne jak świat. Jednak nie zdziwili­by się, gdyby Szwedzi zrobili zaciąg do armii niemieckiej przeciw Francuzom i Anglikom.
— Myśmy się już namyślili — wyrwał się jakiś głos.
— Pan dyrektor nam powie, kiedy będzie zaciąg do armii bolszewickiej przeciw Finom.
— l Szwedom — zaszumiały głosy.
Naczelnik zbył to milczeniem i odszedł.
Siedzenie przeciągało się w nieskończoność. Minął sty­czeń i znikąd nie nadchodziły nawet złudne wieści. Fra­nek chodził po celi jak wilk, Józek leżał na pryczy, pa­trzył w sufit i próbował myśleć, kiedy to się skończy; w celi było ciasno dla dwóch równocześnie spacerujących. Wszyscy klęli do żywego piękną, demokratyczną Szwecję. Jakże chcieli być wolni! Zaczęli zastanawiać się nad tym, że podczas spaceru łatwo byłoby uciec, gdyby związać pilnującego ich klucznika. Bandura znów ich hamował, aż zaczęli w końcu mówić wszyscy naraz o głodówce. „Za­głodzimy się na śmierć lub będziemy wolni" — mówili po­nuro.
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Przeszedł tydzień i nic Się nie zmieniło. Wszyscy wzięli na serio myśl o głodówce. Mówili tylko o niej, zapewnia­li się wzajemnie, że nikt się nie załamie. Kiedy Bandurę odwiedził dyrektor komunistycznej gazety, ustalili termin głodówki. Redaktor zapewnił ich, że gotów jest skłonić wszystkich robotników szwedzkich do udzielenia im po­mocy. W niedzielę po południowym spacerze uścisnęli sobie dłonie i rozeszli się.
W poniedziałek rano, kiedy rozwarły się drzwi, żaden z nich nie poderwał się. Klucznik spoglądał na nich przez chwilę, kazał więźniom popychającym wózek poło­żyć dla nich śniadanie i zamknął drzwi. Wstali, popatrzyli na chleb i białą kawę, nie dotknęli tego nawet. Józek położył się, a Franek nerwowo chodził po celi. Miał ponure, zamyślone czoło, spoglądał czasami na zakrato­wane okno, zawracał i przyspieszał kroku. Oddychał ciężko.
— Połóż się, oszczędź siły, nie wiadomo jak to długo potrwa — radził mu Józek.
— Wszystko mi jedno. Nie ma sprawiedliwości na świe­cie, nawet w Szwecji. Za co nas zamknęli? Że utraciliś­my kraj? Że nie chcemy jechać i wysługiwać się Niem­com? Już wiem dlaczego — dlatego, że jesteśmy bied­ni. Gdybyśmy byli bogaci, wszędzie by nam życie płynęło w jednakowym szczęściu.
Otworzyły się drzwi, widać było dyrektora. Klucznik wsunął głowę i skinął na Franka, ten wyszedł. Zamknęli drzwi. Józek nie ruszał się z pryczy, nasłuchiwał. Ciągle otwierały się cele, słychać było głosy i kroki. Wiedział, za rozprowadzają innych, będą siedzieć pojedynczo. Po-
zbawiają ich jedynej radości — współtowarzysza celi. Za­stanawiał się nad słowami Franka: są biedni i dlatego im źle. Może tym kulturalnym ludziom jest obojętne, czy kilkudziesięciu „dzikich" Polaków będzie żyć, czy zdechną jak psy z głodu. Poderwał się i usiadł. Gdyby teraz zoba­czył klucznika, udusiłby go, Uczuł pogardę do ludzi i ca­łego świata. Wszystko jest wstrętne i podłe. Są jednak biedni i cierpiący, podobni jemu. Przypływ sił. A więc wojna wszystkim, którzy tworzą biedę i zadają cierpienia drugim. Przeżyje drugie dwadzieścia lat po to, by jed­nych niszczyć, a drugim dawać życie. On, Józef Skiba, będzie nieprzejednanym wrogiem pierwszych i przyjacie­lem na śmierć i życie drugich. Ich szczęście będzie jego szczęściem. Myśląc o nich będzie myślał o sobie. Tak będzie. Uczuł żar krwi i wszystkie myśli odeszły. Drzwi znów rozwarły się i sam klucznik postawił mu na podło­gę dymiącą miskę.
— Zabierzcie to, nie chcę jeść.
Klucznik uśmiechnął się i szybko wyszedł.
Drażnił go zapach kartofli i kaszy. Odwrócił się do ok­na, ale i teraz jakby nosem widział miskę. Smakowicie pachnąca para wypełniała celę i niepodobna było uwol­nić się od niej. Klucznik zrobił to specjalnie, w końcu głód zmusi go do jedzenia. Ani troszeczkę nie wolno na­wet powąchać z bliska. Po godzinie znów zajrzał klucz­nik, spojrzał na pełną miskę i zabrał ją. To była przyja­cielska przysługa. Powinien mu być wdzięczny za to. Po jakimś czasie zapach zniknął i nie kusił więcej. Wyciąg­nął się na pryczy i zasnął. Przebudził się. W celi paliło ' się światło i na stołku pod drzwiami leżały kromki chle-
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ba i kawa. Zadźwięczał jeszcze zasuwany rygiel. Znów kolacja musiała odstać godzinę, nim zabrali ją z powro­tem. Światło zgasło, zrobiło się ponuro. Nie mógł zasnąć, za długo spał w dzień. Leżał. Chwilami zdawało mu się, że jest na drewnianym pomoście, wokół wszyscy chłopcy i pełno dziewcząt. Słyszał ich melodyjne głosy i widział roześmiane twarze. To byli dobrzy ludzie, źli to ci, któ­rzy wtrącili ich do więzienia. Przypomniał mu się Mar-strand, Skagen w Danii. To były czasy. Wszystko chao­tycznie pomieszało się i zasnął. Na drugi dzień nic się nie zmieniło. Jedzenie znów kusiło. Teraz poczuł głód. Wolność      była      jednak      więcej      warta      od      miski      jadła. Śmierć była lepsza od takiego życia. W napięciu woli wstrzymywał się od jedzenia. Spacerów już nie było. W brzuchu czuł ból i musiał znosić go bez słowa. Na trzeci dzień znów sam klucznik wniósł mu parującą miskę. Ude­rzył go zapach mięsa i kapusty. Z bliska przyglądał się dużym włóknom wołowiny; jak pięknie złociły się karto­fle. Życiodajna, upajająca woń. Przeklęty, wilczy nos wy­różniał    mięso.    Ogarnął go strach,    by    nie    pożreć tego wspaniałego obiadu. Na czwarty dzień miał żołądek jak pusty bęben. Brzuch już nie bolał i nawet jeść mu się nie chciało. Po kilku krokach spaceru poczuł się słabo. Legł na pryczy, niczego nie chciał ani nie potrzebował. Przez odsłonięty, górny skrawek okna widział siwe niebo i lecące płatki śniegu. Wiedział, że na świecie jest teraz biało, spokojnie, że ludzie tu w Szwecji są radośni i syci. Teraz tylko leżał.    Myślami    błądził daleko.    Przychodziło mu to z największą łatwością; widział znajome twarze, ludzi, miejsca i słyszał głosy. Chwilami zapominał, gdzie
jest j tracił świadomość istnienia. W nocy wypatrzył w czarnym szczycie okna maleńką, mrugającą gwiazdkę, wpatrywał się w nią i cieszył jak dziecko. Piątego dnia osłabł. Nie zwracał uwagi na otwierające się drzwi i jad­ło stojące na stołku, jakby zapomniał, że w ogóle się je. Był wolny od wszelkich zachcianek. Naraz otworzyły się drzwi i weszło kilku ludzi. Ten ubrany na biało patrzył na niego zimno, dotknął czoła, ujął go za rękę i badał puls.
— Jak się czujesz? — pytał.
— Dobrze    — odpowiedział    i      przekornie    zaśmiał    się.
Naczelnik spojrzał na doktora, skinęli głowami i wyszli.
Po długim leżeniu wstał. Był dziwnie lekki jak piór­ko. Zdawało mu się, że mógłby fruwać, nogi jednak plą­tały mu się, samo trzymanie ciała męczyło. Szóstego dnia nie spojrzał nawet na jadło. Do klucznika uśmiechał się jak do przyjaciela. Czasami bywały przypływy radości, ale i to go męczyło, potem chciało się już tylko spać. Po południu znów kilku ludzi weszło do celi. Odwrócił głowę, zobaczył przy sobie starego, zmizerowanego Bandurę i usłyszał głos:
— Wstawaj, przerywamy głodówkę. Ogarnął go gniew, zerwał się.
— Co? Przerywamy? — cedził powoli, jakby chciał mu wcisnąć w gardło jego słowa.
— Tak, przerywany. Ze Sztokholmu, od rządu, przy­szła wiadomość, że w Szwecji nie możemy zostać, ale możemy mustrować na statki i wyjechać stąd. Będzie ci żal, że opuścisz piękną Szwecję?
— Ani trochę, choćby zaraz.
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— To wstawaj.
Bandura wyszedł z dyrektorem i klucznikierń. Drzwi były otwarte na oścież. Wyszedł na korytarz. Wszystkie cele były otwarte, wychodzili z nich chłopcy zmizerowa-ni, ale jacyś radośni. Ściskali sobie dłonie i uśmiechali się do siebie. Po czym wszyscy razem, jak poprzednio, poszli na spacer do zagródki. Dużo było gadania po sześciu dniach rozłąki. Niepewnie stali na nogach, ale chciało im się baraszkować. Tylko Zyzio był nieuradowa-
ny.
— Słuchaj, Bandura! — wołał. — To tu w więzieniu
mamy czekać na statki?
— Ano tak — przytakiwał.
— Nie potrzeba żadnej gościny — wygarnął Franek — tu dobrze, potem fruniemy.
Zobaczyli, że dwóch z nich brak: młodego chłopaka i stewarda. Dowiedzieli się. od dozorującego klucznika, że w piątym dniu wzięto ich do szpitala.
Następnego dnia odwiedził Bandurę redaktor komuni­stycznej gazety. Przyniósł cały stos płacht zadrukowa­nych artykułami w ich obronie. Narażając się na za­mknięcie pisma przypuszczono gwałtowny atak na rząd, że jest na usługach hitlerowców. Za komunistyczną prasą poszła socjaldemokratyczna, łajała własny rząd, by wybronić się przed ludźmi. Związki robotnicze wysyłały protesty do parlamentu. W Góteborgu pastor napisał duży artykuł na całą stronę, że jeśli ci niewinni ludzie umrą, to kara boża spotka cały naród szwedzki.
Józek słysząc to utwierdzał się w swoich rozmyślaniach. Nie był osamotniony. Było dużo dobrych ludzi. Znów sie-
dział z Frankiem, nie nudziło im się, byli już starymi „kryminalistami". Kilkunastu ludzi odeszło na statki. Pew­nego ranka potrzebowali czterech młodszych marynarzy na pokład.
— Doskonale się sktada — wołał Franek — idziemy!
Po kilkunastu minutach ściskali dłonie pozostającym kolegom. Wzięli swoje worki i wsiedli do karetki więzien­nej. Najwięcej pośpiechu okazał Bolek.
Kiedy wysiedli, oczom ich ukazał się niezwykły widok. Przy brzegu leżał smukły statek. Na szaro-błękitnej bur­cie wymalowane trzy ogromne szwedzkie flagi oznaczały neutralność. Na śródokręciu biel nadbudówek. Kremowe bałmy i smukłokształtne maszty. Najpiękniejszą częścią statku był dziób, ostro wychodził z wody jak u kontr-torpedowca. Burty od dziobu wywinięte z gracją płatków lilii. Kotwica chowała się w hawserze. Poniżej widniał na­pis czarnymi, nowoczesnymi literami „Yingaren". Pokład na całej długości bez żadnego załamania. Niski, opły­wowy mostek z osłonami szalup na przodzie. Ledwo wy­stawał gruby komin pochylony do tyłu. Na rufie nie było żadnej nadbudówki, tylko osłona do zejścia pod pokład do pomieszczeń załogowych. Szeroka, okrągła rufa sie­działa na wodzie. Nie mogli napatrzeć się i nie ruszali się z miejsca, potem spojrzeli po sobie.
— Ależ to cacko — wymówił Bolek.
— Radość pracować na takim — dorzucił Józek. Przytaknęli.
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Teraz _dopiero zauważyli, że jest zimno, że na brze­gu leży rozmiękły śnieg i policjanci czekają na nich. Skie­rowali się na statek. W salonie podpisali zaokrętowanie. Pierwszy oficer bez żadnych targów dał im po sto koron, by przygotowali się do rejsu. Kiedy wychodzili do miasta, słyszeli, jak pytał policjantów:
— To ci, którzy nie jedli przez tydzień? ~      — Ci sami — odpowiedzieli.
— Wyglqdajq nieźle — dodał z uśmiechem.
Zaraz wyszli na szeroką ulicę ciągnącą się przy porcie z licznymi sklepami, w których można było kupić całko­wite wyposażenie marynarskie. Po obejrzeniu wszystkich wystaw pokupowali konieczne, najładniejsze i najlepsze rzeczy: dunkry z bluzami, szyte białymi nićmi, buty do pracy i gumowe z cholewami, płaszcze nieprzemakalne, kaptury, wełnianą bieliznę, pończochy z owczej wełny, rękawice robocze i ciepłe o jednym palcu, noże szwedz­kie. Zaczął prószyć śnieg. Powkładali płaszcze i wraca­li na statek dobrze zaopatrzeni na każdą pogodę.
Kabinę mieli razem. Poukładali graty i zasłali koje. Przy bbiedzie poznali załogę z pokładu. Bosman był sta­ry, wysoki i chudy, cieśla mały, krępy, o wesołych oczach i czerwonej twarzy, lubiący widocznie popić, i czterech starszych marynarzy, wśród nich Fin, Hiszpan z republikań­skiej, armii i młodziutki Johnson, chłopak pokładowy. Wni­kliwe oczy Szwedów niewidocznie śledziły każdy ich ruch. Dla starych wyjadaczy mórz wystarczy, że spojrzą na no­wo zamustrowanych w mesie lub jak chodzą po pokła­dzie. Uśmiechali się dobrotliwie widząc młodych, którzy jedli taki obiad, jaki dostaje się tylko w dobrej restauracji:
doskonałą zupę, pieczeń wieprzową z warzywami, ciast­ko, owoce i kawę.
' Po obiedzie wyszli położyć bumy przedniego masztu. Nie bardzo wiedzieli, czego się tknąć. Wyczekiwali patrząc, za co biorą się Szwedzi, i w skok pomagali im. Kiedy chwy­tali za niewłaściwą linę, wstyd parzył ich w dłonie, to sa­mo było, gdy stawali w złym miejscu do pracy. Szwedom tańczyły rozweselone oczy. Bolało to bardziej, niż zdzie­lenie pięścią w twarz. W ich pojęciu nic nie mogło rów­nać się marynarzom. Statek nie może mieć dla nich ta­jemnic, musi się łasić jak pies, a szczury lądowe mają drżeć, kiedy wyjdą na ląd. Ręce ich silniej ciągnęły od Szwedów, a rysie oczy śledziły pracę. Kiedy położyli bu-my-renery, topenaty, gaje, bloki i windy przestały być już dla nich tajemnicą. Przy następnym maszcie daliby już sami radę. Szwedzi byli zdziwieni i jakby uznali, że będą z nich marynarze. Ta sama nauka, z tym samym skutkiem, powtórzyła się przy wychylaniu szalup za burty.
Po zakończeniu pracy zobaczyli w mesie na kartce przydział do różnych wacht. Bolek został wyznaczony do pracy z bosmanem.
Przy odbijaniu Szwedzi byli z nich zadowoleni. Ta pra­ca była najmniej skomplikowana, wymagała tylko bystro­ści i dużo siły. To dopiero robota ciągnąć nieustępliwą jak sprężyna stalówkę lub grubą manilę, którą ledwie obejmie się dłoniami. Cieśla sprawnie jeździł windą na dziobie. Pierwszy oficer spoglądał na nich, zamieniał uśmiech ze swoimi krajanami i kiwał głową z* zadowole­nia. To była robota, przy której pocili się radośnie. Kiedy wyciągnęli liny, na chwilę wsparli się na relingu, wycie-
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roli pot z twarzy, spoglądali na oddalające się nabrzeże i ludzi żegnających ich wzniesionymi rękami. A jak wrzu­cili liny do pierwszego luku na dziób, wtoczył się okaptu-rzony Stasiek w nieprzemakalnym płaszczu i długich, gu­mowych butach. Łypnął na nich okiem" i poszedł w sam róg dziobu. Wychylił się i patrzył, jak stewa kroiła spo­kojną wodę, burty odwalały jq dwiema skibami obielony­mi pianą. Mijali statki na bojach. Przeszło koło nich kilka frachtowców idących z morza.    Ujście    rzeki    stawało    się coraz szersze. Szli prawym brzegiem, lewy skończył się, minęli kilka wysepek. Statek zaczął łagodnie wznosić się i opadać na małej fali, skręcił w prawo i szedł przy ciągle widocznym brzegu okolonym szkerami. Robiło się już sza­ro, kiedy przyszedł zmienić go Franek. Spojrzeli po sobie.
— Masz wypatrywać miny, światła i wszystkiego, co pływa — pouczył go Stasiek.
— Wiem... i bić w dzwon. Jak tu długo się stoi?
— Godzinę i dwadzieścia minut, potem na skrzydło i przy kole.
— To już idź. Tylko przyjdź zmienić mnie na kolację.
Franek patrzył na brzeg błyskający światłami. Kiedy pokazywały się światełka statków, bił w dzwon. Na czar­nej wodzie niepodobna było dostrzec miny, jeśli była­by jakaś, przejechaliby ją na pewno. Usłyszał w tyle kro­ki, obejrzał się, zobaczył Fina.
— Wszystko dobrze — powiedział mu i poszedł na mostek.
Rano Franek przyszedł do ciepłej kabiny, mróz bu­chał z niego parą. Potrząsnął śpiącymi, usiadł na tabore­cie, zapalił papierosa i przyglądał się kolegom. Pierw-
szy poderwał się Józek.Wciągał gumowy but i pytał się jeszcze zaspanym głosem:
— Jak sterowanie ci idzie?
— Dobrze. Lepiej niż na szkunerze, nie chybocze tak na wszystkie strony. Z początku dawałem za szybko i za dużo koła. Wiesz, tak jak na szkunerze. A potrzeba tylko trochę i z większym czuciem. Statek dobrze słucha steru. Takie małe kółko, nie większe od talerza na zupę...
— Pięknie urządzone. Radość sterować, można jednym palcem.
— Z początku szturman zaglądał mi w kompas, ale przekonał się, że zawsze leży kurs, powiedział „bro, bro" i uśmiechnął się.
— Nie widać Niemców?
— Wszystko dobrze. Idziemy na szwedzkich wodach terytorialnych, później norweskie, gorzej będzie na Mo­rzu Północnym. Min nie ma.
Franek widząc, że Józek wstał, zaciągnął się papiero­sem, poprawił kaptur i poszedł budzić innych.
Kiedy jedli obiad, ze schodów prawie sfrunął bury kot l tuż za jego ogonem podpalany terier. Kot nagle odwró­cił się, dziko parsknął i przednimi łapami zboksował psi pysk. Terier aż skomlał z zaciętości i bólu, nacierał jed­nak dalej ostro. Kot cofał się w groźnej obronie, wtedy posypały się na psi grzbiet łyżki i kości. Terier ze sko­wytem zawrócił, a kot w kilku susach pognał za nim. Pies znów zatrzymał się na pokładzie, ale krzyki jedzą­cych zmusiły go do ucieczki. Kot wrócił na sztywnych łapach z podniesionym w górę ogonem. Ze stołu spadł mu dobry kawał mięsa, wziqł się do jedzenia. Ludzie
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przyglądali mu się z zachwytem. Był or. własnością i ulu-bieńcem załogi zamieszkującej rufę. Żył w ciągłym zma­ganiu z kapitańskim terierem, pieszczonym przez ofice­rów, jako przedstawiciel wojującej rufy z panującym nad nią mostkiem. Mimo że uciekał, zawsze psu spusz­czał lanie. Chłopakom to nie podobało się, nie mogli jed­nak nic na to poradzić. W jego kocim łbie nie było po­trzeby, aby być panem pola. Ostatnia bójka ucieszyła ich. Teriera zawsze rozsadzała pycha. Służył panu, którego wszyscy słuchali. Oficerów też trochę szanował. Niena­widził rufy, tamtejsi nic nie znaczący ludzie drwili z nie­go i miotali obelżywe wyzwiska. Raz postanowił zemścić się i na mostku złapał Olsona za nogawicę. Wtedy do­stał od niego takiego kopniaka, że bolało go przez kil­ka dni. Była wielka awantura. Marynarze spoglądali na niego spode łba, omijali go i nic sobie nie robili z jego szczekania. Wtedy naprawdę panował na statku. Aż „Yingaren" zawinął kiedyś do Helsinek i Fin przyniósł na pokład syberyjskiego kota. Odtąd zaczęła się dla teriera ciągfa przegrana. Marynarze znów śmiali się z niego, a jego panowie nie mogli rnu pomóc.
Żeglowali przy pięknej pogodzie. Zimowy błękit był jasny i rozświecony. Z lewej burty wisiało jarzące słońce. Małe fale miarowo szły od morza, mijały ich i dalej rozbijały się o skaliste szkery. Krople w rozbryzgach mi­gotały jak diamenty. Przy poszarpanych dziko szkerach biało sm użyła się piana aż do czarno wznoszącego się stałego lądu. W każdej szczelinie i w łagodniejszych za­łamaniach bielił się śnieg. Pokryte nim większe płaszczyz­ny wybielały błękit nieba. Puszyste stoki i polany. Gdzie-
niegdzie, tuż przy wodzie kilka domków, a przy nich na wodzie łódki i kutry. Inne wychodziły z fiordu na połów. Często bielił się żagiel i przesuwał z osiedla do osiedla. Samotne domy u podnóża gór. Słońce zbliżało się do wody, coraz jaśniej bieliły się śniegi. Między ośnieżony­mi szczytami kładł się ciemny błękit. Słońce rzuciło zło­tą ścieżkę i wpadło w wodę, rozbłysło jeszcze w purpu­rowym odbiciu na maleńkich chmurkach wiszących na złotym niebie. Wyżej seledyn przechodził w fiolet, w niebieskość i jasny granat. Od wschodu wdzierał się ciemny granat nocy, jarzący się ognistymi smugami zo­rzy. Białe, ostre wierzchołki szczytów paliły się w ogniu. Barwy zeszły z nieba, tylko na zachodzie było nieco jaś­niej, ale wysoko położone połacie śniegu wciąż jaśniały. Wzdłuż brzegu wybłyskiwały maleńkie światła boi. Z da­leka potężne światło latarni omiatało morze. Gwiazdy roziskrzyły niebo. Kiedy na wysokiej górze było już wi­dać światła Bergen, Franek stał przy sterze. Podszedł szturman, spojrzał w kompas i wymówił:
— Dwadzieścia stopni w prawo.                „
Powtórzył i obrócił kołem. Szturman nie odchodził, pa­trzył w kompas i na przesuwający się statek. Porówny­wał nowy kurs z pozycjami świateł. Znów skierował oczy na Franka i powiedział:
— Niedługo wchodzimy do portu, dasz radę?
— Dam — odpowiedział przekonywająco, z głębokim zadowoleniem, że nie zdjął go ze steru.
Starał się teraz, jak tylko mógł. Wyminęli kilka wyse­pek ze światłami. Przeszedł koło nich maleńki, uzbrojony kuter i oświetlił ich reflektorem, za nim drugi wysadził im
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na burtę pilota. W porcie widać było pracujące statki. Nad nimi ciemna smuga i światła wysoko położonego miasta.
Dobili do brzegu. Na pokład wdarli się robotnicy i otwo­rzyli pierwszy luk. Na nabrzeżu olbrzymie paki czekały na załadunek.
Wyszli w czterech na ląd. Mijali długie hangary. Prze­chodziły obok nich gromadki robotników, idących na noc­ną zmianę. Kierowali się na szosę wyżej położoną, ze światłami. Weszli na nią, przystanęli i obejrzeli się za siebie.
— No i co, jesteśmy wolni — rzucił Franek.
— Wolni — odpowiedzieli.
Niżej pod nimi leżał port rzęsiście oświetlony, buchał parą i zgiełkiem pracy. Olbrzymie krany w ciągłym ruchu. Podeszli do ludzi czekających na autobus. Bolek obej­rzał się raz jeszcze na port i swój statek.
— Na co się patrzysz? — zapytał go Józek.
— Żeby trafić z powrotem — odpowiedział. — Przecież jutro odchodzimy.
— Ja też o tym myślałem — wymówił Józek.
Była to obawa wszystkich młokosów. Starsi wyrabiają w sobie umiejętność określenia położenia własnego stat­ku w najciemniejszą noc. Po największym piciu zaw­sze trafi się do własnej kabiny.
Autobus sapał i piął się po zakrętach w górę. Wysiedli na głównej ulicy. Ludzie mówili językiem bardzo podob­nym do szwedzkiego. Rozumieli pojedyncze słowa. Mi­nęli kilka knajp, zatrzymali się przy jednej, tętniącej mu­zyką.
— Włazimy!? — wołał Franek.
— Nie chodźmy — odciągał Stasiek.
— To gdzie pójdziemy? — spytał Bolek.
— Jesteśmy przecież marynarzami — odrzekł Franek.
Weszli. Było ciepło i jasno, starsi od nich chłopcy tań­czyli z pannami. Inne siedziały przy stołach ze starymi wy­gami z morza, trącały się szklanicami i zaśmiewały. Była zabawa i radość. Przy ladzie samotni Anglicy trzymali w dłoniach litrowe kufle, popijali wtrącając niekiedy sło­wo. Dziewczęcy śmiech często wypełniał knajpę.
— Wódki! — rzucił przy ladzie Franek.
Rozlała im dziewczyna o pełnej twarzy i rudawych włosach. Przyjęła szwedzkie korony i wydała im resztę w norweskich. Napełniała innym szklanki i spoglądała na nich zuchwale, wesoło, jakby jeszcze nie widziała takich marynarzy. Wypili i otrząsnęli się, tylko Franek zaśmiał się i znów wołał wódki. Czuł się tu wcale nieźle. Swobodnie zaglądał dziewczynom w oczy, z pijącymi wokół wymie­niał spojrzenia jak ze znajomymi. Koledzy jego już chcie­li wyjść. Z końca sali wyszedł Fin ze Staśkowej wachty. Na chwiejnych nogach stanął pośrodku, obrzucił wzro­kiem całe towarzystwo, poznał ich i podszedł.
— Pijecie? — zagrzmiał, ale oczy już mu się zamy­kały.
— Pijemy — odpowiedział Franek.
— To pijcie, ja idę na statek.
— A może jeszcze?
— Mam dość!
— My też, idziemy! — zawołali.
Wyszli    za    nim.    Autobus    nie    nadchodził długo,    poszli
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pieszo. Z góry mieli łatwą drogę, kierowali się na świat­ła portu. Przed statkiem popatrzyli na niknqce paki w pierwszym luku, na nawołujących się robotników i poszli spać.
Rano, równo z brzaskiem, ciągnęli cumy z lqdu. „Vin-garen" wyszedł z portu i szedł sam na zachód przez nie­bezpieczne wody, ufny w swoje neutralne flagi wyma­lowane na burtach, dużą szybkość i śmiały manewr w niebezpieczeństwie. Pogoda była wciąż ładna, świeciło słońce, było ciepło i wesoło. Morze drgało życiem. Gdzie­niegdzie fale spiętrzały się w maleńki grzywacz, zabielo­ny pianą. „Yingaren" sunął niczym pasażer, towarzyszą­ce mu za rufą mewy pracowały dobrze skrzydłami. Zszedł dzień i minęło największe niebezpieczeństwo. Nie palili świateł, sunęli cicho i niewidocznie jak widmo. Skajlajt nad maszynownią był osłonięty brezentem i wszystkie bulaje zaciemnione kryły tętniącą pracę ma­szynowni i wesołe życie marynarzy w ciepłych kabinach i mesach. Na statku wachta wpatrywała oczy w ciem­ną noc i prowadziła statek do Anglii. Rano na horyzon­cie zobaczyli sylwetkę okrętu — mógł to być tylko an­gielski. Zbliżał się do nich szybko, był to kontrtorpedo-wiec pod białą, wojenną flogą. Przez chwilę rozmawiał z nimi Morse'em, potem poszedł, na północ. Koło połud­nia przy brzegach szkockich zobaczyli łódź podwodną powracającą z patrolu i statki stojące na kotwicach przed Aberdeen. Rzucili swoją kotwicę, potem wciągnęli ją i przesunęli się bliżej lądu. Podeszła do nich barka i uwią­zała z lewej burty. Morze było spokojne. Robotnicy ciągnęli paki załadowane w Bergen. Ciężko obciążona barka po-
szła za holownikiem, a na jej miejsce uwiązano pustą. Pod włeczór na miejsce dostarczonego ładunku pobrali nowy.
Nocą wciągnęli kotwicę i znów wyszli sami. Często mi­jali chodzące przy brzegu patrolowce. Błyskali porozu­miewawczo Morse'em i pędzili dalej. Szli z przytłumiony­mi światłami pozycyjnymi, topowymi na rufie. Nigdzie nie było widać potężnych świateł latarń. Na brzegu ani świa­tełka. Wyspa wyglądała jak wymarła. Kierowali się wzdłuż mało widocznych wybłysków boi. Rano przeszli na zachód, między najdalej na północ wysuniętym brze­giem Szkocji a Orkadami. Długie fale idące z Atlantyku miały zielonawy odcień, szły spokojnie, jednostajnie, od­mienne od krótkich, rwanych i zbełtanych fal małych mórz.
Bolek poszedł na wachtę razem ze Staśkiem i Finem, na jego miejsce do bosmana przyszedł Szwed. Z dwo­ma starszymi marynarzami bosman poszedł na dziób, łączyli stalówki, manile, robili nowe stropy. Często chło­paki po wachtach chodzili tam i uczyli się. Szwedzi uczy­li ich chętnie, nie' kryli zazdrośnie swoich umiejętności. z których mógłby być dumny każdy marynarz. Najwięcej uciechy sprawiało bosmanowi, że byli chętni do nauki, sam uczył ich, potem dawał im samodzielną robotę. Za­dowolony był z ich szplajsów * na stalówkach i zapew­niał, że zostaną niedługo starszymi marynarzami. Dla nich znaczyło to wiele, być pewnym i zręcznym w robocie,
* szplajsy — splot liny (przyp. red.)
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a potem gwizdać na ten świat, no i szczury z lądu niech drżq.
Pogoda psuta się. Niebo powlekało się burymi chmu­rami. Nastały dni szare i zimne, noce mroźrte z ukazują­cymi się niekiedy iskrzącymi gwiazdami. Dqł zachodni wiatr, ale czasami wykręcał się z północy. Szły na nich smutnie huczące fale. Terpz nocą płynęli pod światłami jak wszystkie neutralne, skandynawskie statki na drodze do Ameryki. Kiedy spotykały je łodzie niemieckie, egzamino­wały Mor.se'em, jeśli nie miały wątpliwości, że nie pracują dla Anglii, przepuszczały, a jeśli miały, topiły.
Rankiem, ledwo zgasili światła, wyłonił się z zadymki śnieżnej duży, wysoki pasażer. Trudno było go dojrzeć, siwy jak woda, niebo i śnieg, co padał. Kazał im się za­trzymać. Bolek stał przy kole, wpatrywał się uważnie w kompas, a gdy podnosił oczy na szyby sterówki, widział tylko kurzawę śnieżną. Oczy z powrotem pilnowały kur­su. Zdziwił się, kiedy drugi szturman szybko wszedł ze skrzydła do sterówki, chwycił za telegraf do maszyny i ustawił na stop. Było to tak dziwne, że ośmielił się za­pytać:
— Co jest?
— Niemiecki krążownik — odpowiedział szturman i wyszedł z powrotem na skrzydło.
Statek bezwładem szedł naprzód. Sterował i wychy­lał się jak najdalej od koła. Za szybami widział śnieg i jak przez mgłę poszarpaną wodę- Bardzo chciał zoba­czyć krążownik, nie mógł jednak rzucić .steru i wybiec na skrzydło. Statek stracił szybkość, podskakiwał na fa-
li i kładł się mocno na burty.    Wszedł szturman, spoj­rzał na kompas i zapytał:
— Słucha steru?
— Nie słucha.
Szturman zaglądnął mu w oczy, a widząc w nich tylko żywe zainteresowanie, uśmiechnął się i zapytał:
— Nie boisz się?
— Nie — odpowiedział z uśmiechem. Szturman roześmiał się i wymówił:
— To jest angielski krążownik.
Kiedy zszedł z wachty, zaraz spytał się Staśka, jak wy­glądał krążownik.
— Z lewej burty podszedł do nas dziobem duży pa­sażer — mówił Stasiek — mógł mieć z piętnaście tysię­cy ton. Kazał nam się zatrzymać. Zaczęła się mowa Morse'em. Potem okręcił się burtą do nas. Naszpikowany działami jak jeż. Zaraz zniknął nam w zadymce. Maryna­rze na nim byli z marynarki wojennej.
— Ho, ho! — zawołał Bolek. — Niemiecki krążownik będzie miał niespodziankę, kiedy spotka go na swej dro­dze.
— Pewnie ostatnią — wymówił Stasiek.
— Pewnie — przytaknął Bolek.
„Yingaren" biegł w stronę Ameryki po burzliwym i mroźnym północnym Atlantyku. Dnie nie różniły się od siebie, szare, zimne. Czasami słońce wychodziło zza chmur, rozjaśniało czarną, zmierzwioną wodę, nie da­wało nic ciepła. Horyzont był często niewidoczny, zasnuty nisko wiszącymi chmurami. Nigdzie nie było mew, tylko mroźna, wodna pustynia. Ruchome pagóry toczyły się na
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nich. Czasami powierzchnia kipiała pianą, bezładnie zora­na, z głębokimi wyrwami, z obsuwającymi się w nie i za­wieszonymi w powietrzu łbami grzywiastych fal ubielonych pianą. Doskonały dziób ciqł je, brał pod siebie, skakał w górę, drżał i strząsał z siebie wypryski. Niekiedy sprzed dziobu woda pryskała w górę wysokirm kolumnami, w rozbryzgach waliła o mostek i deszczem leciała po całym statku. Dymiła w szkwałach. Podcięta w górę wiatrem z wysokich czubów, ścinała się w lód i cięła maryna­rzy po twarzach. Czasami boczne fale wdzierały się przez reling, po kolana zalewały pokład, z przechyłami statku biły o luki i windy i leciały w morze, liżąc drewniany pokład jęzorami piany. W czarne noce ,,Vingaren" biegł oświetlony, w łomocie fal bijących o burty, w pojękiwa­niu takielunku w wichrze. Fale odbijające się. od burt wy­biegały w bok, ścinały się z innymi, na ułamek sekundy wybłyskały niebiesko fosforycznym ogniem, powtarzały się w załamaniach, aż gasły. Chłopaki chodzili i schodzili z wacht okapturzeni i grubo ubrani. Cały wolny czas po wachtach spędzali pod pokładem rufy w ciepłych kabi­nach i mesie. Kiedy mniej kiwało i było sucho, wycho­dzili na krótkie spacery po pokładzie. W mesie zbierali się na długie gawędy przy kubkach gorącej herbaty, nie­kiedy całg noc grali w pokera. Franek przyglądał się gra­jącym, dopiero gdy poznał grę, wyjął z kieszeni pienią­dze, położył na stole i kazał sobie dać kartę. Potem zawsze grał po wachcie ze zmiennym szczęściem, aż do Nowego Jorku. Język szwedzki opanowali już tak dobrze, że bez trudu brali udział w gawędach. Stasiek siadywał w kabinie na swojej koi i szkicował ołówkiem z amery-
końskich magazynów: kowbojów, piękne dziewczyny i krzepkich chłopaków. Potem oblepiał ścianę nad swoją koją i cieszył się. Czasem któryś rysunek udawał mu się tak bardzo, że aż wprawiał w zachwyt Szwedów, prze-, ważnie byłr to ładna buzia lub sylwetka seksbomby, taki rysunek zabierali mu i zawieszali w swoich kabinach.
„Yingaren" nieustannie biegł osiemnastu milami na godzinę. Dwiema śrubami mógł wyorać dwadzieścia mil, dwadzieścia jeden, nawet dwadzieścia dwie. Był stwo­rzony do długich rejsów. W tym bezmiarze wód pozornie stał w miejscu. Był jednak coraz dalej od Europy, a bliżej Ameryki. W nocy około Nowej Fundlandii tuż przed nimi rozbłysło światło sygnalizacyjne. Nic ponad to nie było widać w czarnej nocy. Odczytali: stop. „Yingaren" za­trzymał maszyny. Mogła to być tylko łódź podwodna, żaden statek jnie mógł mieć tak niskiego mostka. Odpo­wiedzieli prawdę na wszystkie pytania, zaprzeczyli tylko, że byli w Anglii. Statek stracił szybkość, ustawił się pod falę i dryfował. Światło nie wymrugało, że wolna droga, wciąż było widoczne z lewej burty. Kapitan kazał jechać, ale światełko znów podało stop. Potem gasło i zapalało się po długich przerwach. Po jakichś dwu godzinach 'zga­sło na dobre. Nie zabłysło, kiedy ruszyli wolno, potem skoczyli w chyży bieg. Nikt nie mógł odgadnąć, czyja to była łódź.
Po kilku dniach po tym zajściu widzieli w dzień na ho­ryzoncie sylwetki statków. Nocą przechodziły nieraz blis­ko amerykańskie, jasno oświetlone olbrzymy i niknęły. Nowy Jork był już blisko. Pogoda robiła się coraz przy-zwoitsza. Rano zobaczyli ląd z prawej burty. Po południu
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przeszli koło cypla Coney Island. Weszli w wąskie przej­ście między dwoma brzegami. Woda rozlała się w zato­kę. Szli prawym brzegiem, z pochmurnego dnia wyłonił się przed nimi masyw drapaczy na Manhattanie. Uwiązali przy nabrzeżu w Brooklynie. Na pokład weszli urzędnicy emigracyjni. Po sprawdzeniu w salonie dokumentów ca­łej załogi, zatrzymali książki żeglarskie Franka, Staśka, Józka i Bolka. W czwórkę stali w kqcie salonu i przyglą­dali się poważnym urzędnikom. Kiedy wyszedł z salonu ostatni członek załogi z książeczką żeglarską i przepustką w dłoni, zrozumieli, że z nimi jest niewyraźnie- Podszedł do nich pierwszy szturman z urzędnikiem. Szturman pocz­ciwie im patrzał w oczy i mówił:
— Nie chcą dać wam zezwolenia na wyjście na ląd. Zamkną was w kabinie zapasowej, byście nie uciekli.
Amerykanin nie rozumiejący szwedzkiego przytaknął głową i zaśmiał się. Wyszli za szturmanem, który otwo­rzył im kabinę, teraz uśmiechnął się smutnie i wymówił:
— Co robić, musicie siedzieć. Każę stewardowi przy­nieść pisma i piwo.
Nie odpowiedzieli. Pilnujący ich amerykański wartow­nik usiadł przy drzwiach na taborecie i przyglądał się im. Steward przyniósł magazyny i piwo. Poczęstowali także wartownika.
— No good — mówił do niego Franek i kręcił głową.
— No good — przyznawał mu rację strażnik i popijał piwo.
Franek jeszcze próbował rozmowy. Kończyła się jed­nak szybko, przeważnie zgodnie kiwali głowami. Kiedy nie mogli porozumieć się, wbijali w siebie oczy, nie wy-
chodził nawet uśmiech. Wzięli się do przeglądania pism. Stasiek z takim przejęciem oglądał szkice, że zapomniał o długim rejsie i że teraz nie wolno wyjść mu na ląd. Przed jedenastą przyszedł nowy strażnik. Wziął ich na rufę, jeszcze w mesie napili się herbaty i poszli spać. Franek często wychodził do ustępu, widział na koryta­rzu drzemiącego Amerykanina, który na odgłos jego kro­ków zawsze podnosił głowę.
Następnego dnia zawieszeni w górze wszyscy czterej malowali tratwę. Pod nimi na luku przechadzał się war­townik i przyglądał się ich robocie, chociaż nic go nie obchodziła. Po umalowaniu tratwy zeszli na pokład, wy­cierali farbę z' rąk starganą przędzą. Pośrodku zatoki na maleńkiej wysepce, na szerokim podniesieniu, wznosiła się ogromna figura kobiety w powłóczystych szatach, w fałdach opadających aż do stóp. We wzniesionej ręce trzymała pochodnię, a w drugiej otwartą księgę praw. Twarzą zwrócona była ku sercu Nowego Jorku, w niebo­tyczny Manhattan. Odcinała się w słońcu zaśniedziałą zielenią. Franek malował tratwę i przyglądał się jej, zdzi­wiony olbrzymimi kształtami. Zbliżył się do Amerykanina i zapytał więcej ruchem głowy i oczami niż po angielsku.
— Statuę of Liberty — odpowiedział wartownik.
Przybliżyli się do niego i powtarzali niezrozumiałe sło­wa. Dopiero Olson idący na obiad wytłumaczył im sens słów. Zaśmiali się nie spuszczając z oczu dużej, zac­nej pani.
— To dziwne — rzekł Józek — wszyscy kochają wolność, stworzyli z niej religię, stawiają jej pomniki. Ci

100
  



101



co jq majq, żyjq sobie rozkosznie, nie chcq jednak uży­czyć jej innym.
— ! my chcemy być wolni — zawołał Franek — za pierwszym rogiem, w pierwszej knajpie wypiłbym szkla­neczkę tak jak w Bergen.
— Z tq właśnie wolnościq nie jest dobrze na świe­cie — dodał Bolek.
— To popraw — odpowiedział Franek.
Wybuchnęli w bezsilnym śmiechu.
Po pracy byfi zamykani w kabinie zapasowej na śród­okręciu. Spali na rufie z tkwiqcym na korytarzu strażni­kiem, aż „Vingaren" zrzucił ładunek i prawie pusty wy­szedł do Filadelfii.,
Na nabrzeżu czekało dwóch tylko, starych kaprów, założyli im cumy na polery. Szwedzi wyrzucili ciężki trap, leżał krzywo, trzeba było zejść na brzeg i nadnieść go dobry metr. Starcy po założeniu cum szybko wynieśli się. Na brzeg zbiegli Franek z Bolkiem. .Łatwo przesunę­li trap, wyprostowali się i przyg!qdali kolegom na pokła­dzie, obejrzeli się wokoło i roześmiali się. Pierwszy Franek skierował się w stronę miasta, za nim Bolek. Szwedzi spojrzeli na nich, bosman zawołał:
— Dokqd to?
— Napić się piwa — odpowiedział Franek. Chłopaki      z      wysokiego      pokładu      patrzyli      za      nimi,      aż zniknęli im za hangarem.
— Dobrze zrobili, co to sq więźniami?! — wymówił bosman.
Za chwilę przyszli urzędnicy emigracyjni. Pierwszy ofi­cer miał zakłopotanq minę, kiedy powiedzieli mu, że jeśli
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chłopcy nie przyjdq na statek, to kompania płaci za każ­dego tysiqc dolarów. Dwaj pozostali też mogq wyjść, jeś­li kompania założy za nich gwarancyjny bili. Pierwszy oficer nie zgodził się na to i Stasiek z Józkiem znów poszli pod klucz.
Franek z Bolkiem oddalali się szybko. Trochę obawiali się, że skqdś mogq wyłonić się urzędnicy i ich zawró­cić. Obejrzeli się, kiedy statek miał im zniknqć z oczu. Nie było już gromady chłopaków przy burcie, patrzqcych za nimi, na pewno poszli podnosić bałmy *. Zobaczyli sa­motnego wachtowego, stał wysoko przy trapie i patrzył w ich stronę. Podnieśli ręce i zamachali nimi. Wachtowy odpowiedział im. Szybko odwrócili się i skręcili w uli­cę. Statek zniknqł im z oczu przesłonięty hangarem. Za pierwszym rogiem rzeczywiście była knajpa, tak jak Fra­nek chciał. Spojrzeli po sobie i zaśmiali się.
— Nie masz ani centa? — pytał Franek.
— Wiesz, że nam nie wypłacili. Zresztq i na co, mie­liśmy siedzieć na statku.
— Specjalnie tak, byśmy nie uciekli.
Chwyciła ich radość. Mimo wszystkich utrudnień wysz­li na lqd, nasycq się swobodg chociaż przez jeden wie­czór, a później wrócq. W ostatnich czterech miesiqcach tylko dwa razy zażyli swobody i to jedynie po kilka go­dzin. W Góteborgu przy zakupach przed rejsem i w Ber­gen. Franek zapalił papierosa, zaciqgnqł się mocno dy­mem, aż się zatoczył. Ciemne oczy błyszczały mokre od
*    bała!    — drgg-ramię do przenoszenia ładunków z ładowni na !qd i odwrotnie (przyp. red.)
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łez radości. Bolek dziecinnie uśmiechał się. Okrągłe, świe­że policzki zaczerwieniły się od szybkiego chodu. Prze­sunął na tył głowy wełnianą czapę. Było mu ciepło. Siwe oczy pogodnie tańczyły w uśmiechu. Nie było w nich widać zaborczości, jaką miały oczy Franka. Bolek był jeszcze dzieciuch, miał dopiero dwudziesty rok; cztery lata młodszy od Franka. Nie mówili wiele, byli wzruszeni tym, że szli po twardym lądzie. Nareszcie słońce grza­ło, w górze wisiał jasny błękit. Drzewa na ulicy pączko­wały. W pośpiechu mijali ich ludzie z zamyślonymi twa­rzami, prawdziwi Amerykanie. Kręcili się żwawiej od Szwedów, żwawiej od wszystkich Europejczyków. Ulicą nieustannie płynęła rzeka samochodów.
— Kto by się spodziewał, że będziemy w Ameryce — odezwał się Bolek.
— Zawsze tu chciałem być, tu każdy żyje dobrze, bo­gato, a my nie możemy sobie kupić nawet kufelka piwa po długim rejsie.
— Tu podobno żyje dużo naszych krajanów, dobrze byłoby ich spotkać i chociaż trochę porozmawiać.
— Nie można ich poznać — zaśmiał się Franek — na ulicy wszyscy wyglądają jednakowo.
Sunęli wolno. Twarze im jaśniały przy witrynach skle­powych pełnych aparatów fotograficznych, sprzętu spor­towego, zegarków, eleganckich ubrań w śmiałych kolo­rach. Sklepy z przyodziewkiem kobiecym biły wytwor-nością i bogactwem. Kolory miały urok kobiecego ciała; wykroje, kształty i tyle fatałaszków z pajęczych jedwabi. Zwalniali kroku, kiedy przechodzili obok takiej witryny, łypali pożądliwie oczyma, spoglądali po sobie i uśmiecha-
li się wstydliwie. W sklepie muzycznym można by wy­posażyć w instrumenty całą orkiestrę symfoniczną. Bol­kowi najbardziej podobała się biała harmonia. Odchodził, ale oczy jego wciąż ją pieściły. Nagle zderzył się z kimś. Zobaczył przy sobie piękną dziewczynę o jasnych wło­sach, zatoczyła się i upadłaby, gdyby nie podtrzymał jej. Cała chowała mu się w ramionach i miała zatrwożo­ne oczy. Widząc w Bolkowych jedno: błaganie o prze­baczenie, zaśmiała się. Opuścił ręce, kiedy stała już pew­nie, i zdjął swoją wełnianą czapę. Dziewczyna roześmia­ła się. Wtedy i on uśmiechnął się i przemówił w swoim języku:
— Najserdeczniej przepraszam.
Otworzyła szeroko oczy i powiedziała kilka słów, któ­rych nie rozumiał. Towarzysząca jej starsza pani była wystraszona. Miała minę zacnej matki, pociągnęła ją za rękę i obie zniknęły w tłumie.
— Co się gapisz — przywoływał go Franek.
Szedł teraz uważnie, nie było to łatwe posuwać się w ludzkim mrowiu. Często zatrzymywali się. Bolkowi zda­wało się, że wszyscy pędzą na niego, nie bał się, że stra­tują go, to on obawiał się, że poprzewraca innych. Czasami mignęło im na szyldzie polskie nazwisko. Za­trzymali się przy takim sklepie z ogromnym napisem: „Grocery", a pod nim małymi literkami: Cieślak. W oknie mąka, sól, cukier, zupełnie jak u nas sklep spożywczy. To wszystko mogło być wątpliwe, mogło się zdawać, po chwili nie mieli jednak wątpliwości, że Cieślak jest Po­lakiem. Weszli do sklepu. Za bufetem obsługiwał ludzi pan Cieślak o wesołej twarzy Mazura.
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— Umie pan po polsku? — zapytał Franek.
— Pewno, że umiem — odpowiedział z wyrzutem, że ktoś mówiący tym samym językiem śmie w to wątpić.
— Widzi pan — mówił Franek — my ze statku i pierw­szy raz w Ameryce. Czy jest tu jaki polski klub czy stowarzyszenie?
— Jest i to nie jeden — odpowiedział i wyżej pod­niósł głowę.
— To może mi pan zapisze adres jednego.
— Jaki chcecie, największy?
— Może być.
Cieślak wyjął ołówek z kreszonki i na skrawku papie­ru od chleba napisał adres. Franek wziął kartkę i podzię­kował.    We drzwiach    usłyszał jeszcze poczciwego Oie-_ siaka:
— Jak wyjdziecie, to na lewo, potem prosto, aż skoń­czą się skwery, później na prawo w Juniata Street. Dom Polski lo będzie korner Juniaty i Londona.
— Dziękujemy — zawołali i wyszli, niezupełnie wszyst­ko rozumiejąc.
Szli według rady. Po półgodzinie byli na miejscu. Oka­zało się, że korner to po prostu róg przecinających się ulic. Przed nimi wznosił się okazały gmach z ogromnym napi­sem na wysokości pierwszego piętra — Dom Polski. Weszli do środka, spotkali dwie stare kobiety wycierające kurz. W suterenie była restauracja. Mężczyzna wycierał ladę z piwa, amerykańskim zwyczajem w kamizelce i z podwi­niętymi po łokcie rękawami białej koszuli. Przestał wycie­rać, zrobił pizyjemną minę, że nareszcie ktoś przyszedł.
— Co tu tak pusto? — zapytał Franek.
— Wszyscy pracują. Przyjdźcie -wieczorem, zobaczycie, jaki będzie tłok.
— To przyjdziemy    później — wymówił Bolek. .— Napijecie się piwa czy czegoś mocniejszego?
— To wieczorem — wykręcał się Bolek.
O zmroku znów przyszli pod Dom Polski; skrzył się światłami. W salce odbywata się próba chóru. Piętro niżej stowarzyszenie pań kościelnych miało zebranie. Ze-szii do świetlicy, tu zdawało im się najlepiej. Ściany obite łowickimi i huculskimi kilimami, na jednej portrety Wa-shingtona, Roosevelta, Kościuszki i Pułaskiego. Na innych widoki starych zabytków historycznych Krakowa i różnych miast. Tu nie czuli się obco. Usiedli w niskich, miękkich fotelach i przeglądali polskie gazety, było ich bardzo wie­le i różne, jak w Polsce. Znów udali się w obchód. W dużym pokoju dźwięczał patefon, kilka dziewcząt i chłop­ców w ich wieku namiętnie oddawało się amerykańskim, żywiołowym tańcom. Po tańcach stale się śmiali i roz­mawiali po amerykańsku. Dziewczyny były piękne, dobrze odżywione i skore do zabawy jak dzieci. Przypomniał się im Góieborg i tamtejsze dziewczyny. Franek poderwał'się i zaczął tańczyć z dziewą smukłą jak sosna. Bolek zako­pany w fotelu przyglądał się. Po tańcach przyszedł do niego Franek 2 gromadą dziewcząt i chłopców. Usiedli blisko i przyglądali się sobie.
— To    wy    z    Polski    — wymówił    zdziwiony elegancik.
— Z Polski — przytaknęli.
Pozostali wzruszyli głowami i wpatrywali się w nich, w żywych krajanów stamtąd.
— Ten    Hitler to    nabroił — podniósł głos elegancik.
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My tam pójdziemy i zrobimy z nim koniec. Zobaczycie. Franek wdał się w rozmowę. Przysłuchiwali się chci­wie. Bolek spoglqdał na dziewczynę, która mu się podo­bała. Uczuł dotyk jej pantofelków, szybko podciqgnqł swoje ciężkie buciory z cholewami do pół łydki, z wywi­niętymi wełnianymi pończochami. Dziewczyna patrzyła na niego i mówiła:
— Na morzu teraz musi być zimno.
— O, zmarzłaby pani.
— Ubrałabym się ciepło — odparła.
Przez chwilę spoglqdali na swoje ubrania, bawiło ich to bardzo. Spoglqdała na jego siwy sweter, wyglqdajqcy spod rozpiętej zamszowej wiatrówki, obcisłe na udach dunkry w najszerszym miejscu wpuszczone w cholewy. Jej przyodziewek sprawiał Bolkowi radość. Biała blu­zeczka z krótkimi rękawami, rdzawa spódnica i nogi jak kolumny obciqgnięte w niewidoczny jedwab. Byli zupeł­nie różni i to podobało im się najbardziej. Przysunęli się bliżej siebie, niewiele obchodził ich Franek mówiqcy ciqgle o wojnie. Czasami ktoś spoglqdał na nich i znów słuchał Franka. Wszyscy tu byli Amerykanami. Trudno im było mówić po polsku, jednak na słowo Polska wyżej podnosili głowy. Mieli dwie ojczyzny. O dziesiqtej, kiedy zamykano świetlicę, wyszli razem. Pożegnali się przy tramwaju.
— Dobrze? — odezwał się Franek.
— Świetnie — odpowiedział Bolek.
— Tylko trochę chce się jeść. Roześmiali się.
Już znajomymi ulicami szybko wracali na statek. Fin stał przy trapie, na ich widok roześmiał się.
— Pierwszy szturman co pięć minut pyta się o was — zachichotał.
— Bardzo nas lubi — odpowiedział Franek.
— Boi się, by kompania nie zapłaciła dwóch tysięcy dolarów.
Na korytarzu minęli drzemiqcego wartownika. Weszli do kabiny, Józek ze Staśkiem ryknęli z radości. Do póź­nej nocy w ciepłych kojach opowiadali im o Ameryce.
Pogodne dni schodziły im na malowaniu lub pracy pod forpikiem, zawsze pod czujnym okiem strażnika z urzędu emigracyjnego. Był stale w obawie, by mu nie spłatali figla i nie poszli na ląd.
— Źle jest biednym żyć na świecie — mówił Fra­nek — także w Ameryce. Tu za wolność płaci się pie­niędzmi.
Ostatnie dwie noce robotnicy ładowali bez przerwy. Na samym dnie leżała miedź, w pakach części samo­chodowe i mqka. Stopa po stopie coraz głębiej zanurzał się „Yingaren". Kiedy był załadowany aż po deski lu­ków, zrobili zejklar * i znów byli gotowi do drogi powrotnej.
Cumy zrzucili nocq. Od nabrzeża odeszli rufq. Na dzio­bie żwawo zwijali się przy robocie. Jeśli z bliska ktoś by im zajrzał w twarze, zobaczyłby radość, że odchodzq.
zejklar — przygotowanie statku do wyjścia w morze (przyp.
red.)
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Niektóry przystawał przez chwilę, spoglądał za uciekają­cymi światłami z nabrzeża, chwytał silniej linę, jakby mówił: „Dobrze tak". Statek wypłynqł na rzekę i obrócił dziób na morze. Szli szerokim ujściem. Z lewej strony mijali nabrzeża i statki ładujące przy nich. Z prawej nie­ustanny jazgot młotów zabijających nity, odgłosy jak wybuchy, trzask, syk aparatów tlenowych bryzgających ogniem, oślepiające wybuchy światła. Okapturzeni spa­wacze. Ze stalowych blach opadały iskry. Przygasały, by znów gdzieś z boku trysnąć ogniem. Wysoko lampy łukowe jak gwiazdy oświetlały kształty wyłaniających się statków i ludzi na nich, wyglądających jak mrówki. Z jaz­gotu stali czasami dochodziło ludzkie nawoływanie. ,,Vin-garen" sunął tuż, tuż.' Kadłuby statków na pochylniach i leżące już na wodzie ciągnęły się nabrzeżem wprost bez końca. Wszystkie wydawały się duże. Czasami między nimi błyskał wysoko ogniem jakiś kolos. W niebieskawo oświetlonych halach, jak przy księżycu, pracowało nie mniej ludzi niż na kadłubach.'Często prostowali się nad linami i oglądali to wszystko. Statków na "budowie było ze sto. l kiedy wrzucili cumy już do luku, długo stali jeszcze na rufie z oczyma zwróconymi na ogromną sto­cznię, pracującą nocą. Gdy zniknął im ostatni kadłub bły­skający ogniem, poszli do mesy.
Gdzieniegdzie na brzegach migotały ogniki świateł, aż i one zginęły. Zatoka stawała się coraz szersza, tylko błyski boi wskazywały drogę na morze. Pojawiłp się po­tężne światło latarni na cyplu- Potem wszystko zniknęło, „Yingaren" został sam. Nad masztami błyszczały gwiazdy, jasny sierp księżyca kłonił się ku wodzie.
Stasiek stał na lewym skrzydle, oparł się o osłonę tuż nad światłem pozycyjnym i nie ruszał się z miejsca. Pierwszy szturman wypadał czasami na skrzydło, obrzu­cał wzrokiem wokoło i znikał w kabinie nawigacyjnej. Widział Staśka w ciągłym bezruchu i myślał, że drzemie. Był dobrym chłopem, jego twarz była zawsze łagodna i wesoła, do załogi zwracał się jak starszy kolega, który zna doskonale swoją robotę i chętnie służy radą. Z pokła­du wszyscy lubili go tak, jak nienawidzili kapitana za gbu-rowatość i warczącą mowę. Pierwszy szturman był przy­jazny, ale żądał dobrej roboty i uważnego pełnienia wacht. Sam będąc kiedyś marynarzem wiedział, że mo­notonne stanie na skrzydle usypia. Przecież była wojna. Zbliżył się do Staśka blisko, ten ani drgnął.
— Spisz Wywrót? — zapytał wesoło.
— Myślę: w Szwecji więzienie, w Ameryce więzienie na statku,. już pewno całe życie będziemy więźniami.
— Nie martw się, Wywrót — podjął pogodnie. — Za­oszczędzisz dużo pieniędzy, bogaty po wojnie wrócisz do Polski. Na lądzie byś stracił. Teraz w_Szwecji ucie­szysz się lądem. — Nie czekał na odpowiedź, zniknął w sterówce. Słychać go jeszcze było, jak przez tubę coś mówił do maszyny. ,
Stasiek wzruszył się. Poświata księżyca aż do samego horyzontu, nigdzie żadnego światła ani podejrzanych cie­ni. Wielki Wóz dyszlem nurzał się w wodzie, Niedźwie­dzica świeciła jasno i nieruchomo. Nad głową mrugały maleńkie Plejady, chciało mu się śmiać. Z Drogi Mlecz­nej opadło kilka gwiazd, aż posypał się z nich kurz. W tyle krzywo wisiał Orion jak latawiec z ogonkiem na
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sznurku. Fale łuszczyły się światłem księżyca. O dziób uderzyła większa fala, odleciała w pianie i spłynęła po burcie. Było cicho. Przez skajlajty i nawiewniki dochodził z maszyny słaby pomruk motorów i woda szumiała miękko przy burtach. To były głosy tak naturalne, że mógł ich nie słyszeć. Chłonął to wszystko i smutek gdzieś odszedł. Cóż on znaczył w tym ogromie żywiołów? Odczuł to i zgodził się na swoje małe miejsce. Był jak rozkapryszone dziecko, któremu nie pozwolono wyjść, pobawić się. Przy sterze zmienił jasnowłosego olbrzyma.
— Ster dobrze słucha — wymówił Olson i poszedł na dziób.
W sterówce było ciepło. Statek szumiał wiatrem. Przez szyby widać było migotliwą wodę. Szeroko stanął na nogach, stopy przyjemnie tonęły w grubej wycieraczce, nie obsuwały się nawet przy największym rozkołysaniu. Lewq dłoń zakopał w kieszeni, prawg na maleńkim kole. Patrzał w okapturzony kompas. Kreska kursowa leżała na kursie jak zamurowana. Czasami woda podbiła dziób, dawał trochę koła i kreska znów szła na kurs. Tak było dobrze. Czyżby morze miało być drugg mojg ojczyz-ng? — myślał. Świat wodny jest dużo większy od lq-dowego, czy uboższy... kto wie. Tu nie było granic, każdy miał jednakowe prawo do własności. Tyle bogactw zwozić do swojego kraju... Stasiek był wysoki, czasami schylał się, by lepiej odczytać kurs na kompasie, w od­blasku jego jasnych oczu żarzyła się pogodna radość. Nie żałował, że w Ameryce nie wyszedł na Igd. Docho­dziła czwarta, do środka wszedł marynarz z nowej wach­ty, sapał jeszcze resztkami snu. Kiedy podszedł do koła,
Stasiek zobaczył, że to Franek. Powiedział mu kurs i od­szedł. We drzwiach zawołał jeszcze:
—. Dobrze słucha?
— Dobra jest — odpowiedział Franek.
O ósmej, przy zmianie wachty, Józek poszedł na ster, a Bolka szturman wysłał po log. Schodzili razem z Fran­kiem. Opowiadali sobie o statku. Ze śródokręcia wyszedł stary bosman, wysoki, chudy. Zobaczył ich i zagadnął:
—• Lepiej na szwedzkim statku niż 'w Ameryce?
Odpowiedzieli głośnym śmiechem. Przypomniał im się wypad na oczach bosmana. Szybko weszli pod pokład. Bosman myślał o pogodzie, spojrzał na słońce, na ko­min, nie było nad-nim ani smużki dymu. Zerknął na mo­stek. Zobaczył plecami odwróconego szturmana, jakby niewiele obchodziła go jego praca. Już było po ósmej, dejmani to nie wachtowi, zawsze się trochę spóźniajg. Bosman wyjrzał za burtę, popatrzył na przesuwającą się wodę. Dobra szybkość — pomyślał i zszedł pod pokład wołać dejmanów.
Po kilku dniach słońce schowało się za zbite chmury. Padał deszcz. Wiosenne morze było białe i poorane jak zimą. Było jednak cieplej. Nie kurzył śnieg w zadymkach, woda w szkwałach nie cięła lodem po twarzy. Na hory­zoncie nie pokazał się ani razu statek. Nie było też śladu łodzi podwodnych. Czas wszystkim schodził na wach­tach. W wolnych chwilach wylegiwali się w ciepłych kojach, zrywali się radośnie na zawołanie „obiad". Ma­rynarze lubią dobrze zjeść. Każdy smaczny posiłek w długim rejsie daje prawdziwą radość. Długo przesiady­wali w mesie przy kawie. Mówili o swoim statku, o in-
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nych różnych robotach, jak powinno się je wykonywać. Bosman uśmierzał spory. Nie wtrącał się w nie, zawsze był stronq rozstrzygającą, kiedy pytali go o zdanie. Nie­często w rozmowach tych brali udział najstarsi marynarze. Po posiłkach ocierali usta i najczęściej szli do swoich ka­bin. Mieli je po dwóch, czyściutkie jak wydmuchane pu­dełeczka, biało wymalowane emalią, koje nakryte wzo­rzystymi laplandzkimi kocami, na ścianach fotografie żon, rodzin. Niektórzy z nich dobiegali już czterdziestki. Naj­częściej wysiadywał Olson, chodził nawet z odwiedzina­mi po innych kabinach. Szwedzi nie lubili Fina. Straszli­wie przeklinał po pijanemu, szybki był do zwady i gro­ził nożem. Wysoki, szczupły Rodrigo uśmiechał się przy­jaźnie do wszystkich. Wiedzieli o nim, że był republika­ninem i aby ocalić głowę, musiał uciekać z własnego kraju. Młodziutki Szwed Johnson, chłopak pokładowy, byt uosobieniem żywości. Często łubił płatać figle swoim spo­kojnym krajanom. Załoga maszynowa spała także na ru­fie, ale Jakby dla nich nie istniała. Wszyscy na śródokrę­ciu byli dta nich obcy, związani raczej z oficerami. Stary, pękaty jak beka kapHan siedział w siebie, mało go było widać. Zawsze wpadał w gniew, kiedy mówtt, aż twarz nabiegała mu krwig; gdyby był wyższy byłby podobny do Henry Worgana. Nikt go nie lubił. Przezywali go Gub-by albo Gamla Sierłng.
Z tymi tu ludźmi zżyli się. Nabrali do nich zaufania. Szybko poznawali robotę. Będą z nich marynarze. W mo­rzu było dobrze. W Ameryce było okropnie: patrzeć jak statek dobija po długim rejsie, wszystkim błyszczą oczy, potem wypadają na ląd na łeb, na szyję. Patrzeć się na to
i zostać na statku — to gorzej niż więzienie. Najlepiej z nich czuł się Stasiek. Był zupełnie jak Szwed. Nawet Olson zaprzyjaźnił się z nim. Bolka wszystko interesowało na statku i nie miał czasu na żadne melancholijne roz­myślania, jakby statek był dla niego całym światem, józkowi dobrze pracowało się, ale ani na chwilę nie za­pominał o toczącej się wojnie. Jak się potoczy, czy Francuzi i Anglicy wezmą się do niej naprawdę, jeśli tak się stanie, to jego obowiązkiem będzie pomóc im bić Niemców. Potem wróci do kraju, co za radość. Dowie się teraz w Szwecji, co słychać. Źle, że jest'na neutral­nym statku, nic nie robi, aby bić Niemców. Kiedy o tym mówił Frankowi, ten odburknął:
— Poczekaj, niech inni wykrwawią się jak Polacy. Chłopie, my tu kupę forsy zarabiamy.
— Co mi tam forsa.
— Forsa to wszystko.
Kiedyś Józek słyszał, jak Fin po pijanemu radził Fran­kowi w szmuglu.
— Tylko jedwab mój przyjacielu. Gorzała, dolary, ale najlepiej jedwab. Zajmuje mało miejsca. Za parę poń­czoch prześpisz się z panną z Góteborga.
Franek był zakłopotany. Żałował, że nie miał żadne­go szmuglu.
— A papierosy opłaci się? — pytał z ożywieniem.
— Jeszcze jak! Tylko papierosów mało dają w bun­dzie, a gorzały jeszcze mniej, przed Góteborgiem dosta­niesz butelkę, to wszystko.
Franek posmutniał, ostatnia szansa w szmuglu w, tym
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rejsie przepadła. Józka to nie obchodziło, dużo myślał o swoim kraju. Jajlfże Franek się zmienił. W Skagen, na rybakach niewiele sobie robił z pieniędzy, aż teraz... Fra­nek był z Warszawy i najstarszy z nich wszystkich. Z ma­łych pieniędzy nic sobie nie robił, ale znał wartość gru­bych. Później kiedy Józek chodził na wachty, często wi­dywał go w mesie przy kartach, a z nim Fina, Rodriga i młodziutkiego Johnsona. Franek tutaj czuł się najlepiej. Widać, że był inicjatorem i karta też mu szła. Raz Józek przysiadł się do grających i przyglądał się im. Kanciasta twarz Fina była zacięta, przed Frankiem leżała kupa pie­niędzy, Johnson przegrywał z uśmiechem, Rodrigo do­rzucał spokojnie i ani razu nie zagarnął dla siebie. W ciepłych, czarnych oczach nie było najmniejszego podnie­cenia. Patrzył na niego i zwidy wała mu się Hiszpania: walki byków, ognista muzyka, burzliwe tańce demonicz­nych seniorit. Rodrigo przegrał wszystkie pieniądze i od­sunął się.
— Powiesz mi coś o twoim pięknym kraju? — zapytał go Józek.
Spojrzał na niego uważnie i uśmiechnął się smutnie.
— Piękny kraj może był, ale nie teraz. W imię Boga i własnych brzuchów faszyści rżną republikanów jak owce, mówią, że to komuna.
Józek był zawiedziony, myślał, że usłyszy bardziej ro­mantyczne historie.
— Rodrigo, powiedz mi coś o waszej muzyce, senio-ritach i kastanietach — zawołał.
— Nie wiem wiele o tym — odpowiedział z prostotą
dziecka. — Miałem siedemnaście lat, kiedy przyszli fa­szyści, Franko ze swoimi Marokańczykami, Włochami i Niemcami. Ojciec wziął karabin, mnie dał drugi i po­szliśmy na wojnę. Nie było muzyki i tańca. Kładąc się spać, myśleliśmy o marszach i bojach. Często pędziliśmy ciężarówkami na zagrożone fronty. Śmialiśmy się z po­czątku, my nie pobijemy faszystów. W atakach mieliśmy dla nich nienawiść i pogardę. Nawet dzicy Marokańczycy nie byli bardzo odważni. — Oczy Rodriga posmutniały. — Nie mieliśmy czym strzelać, mimo to załatwilibyśmy się z faszystami hiszpańskimi, ale zaczęły ściągać całe armie: zmotoryzowane, pancerne, lotnicze, Włochów i Niemców. Zginęliśmy, tak chciała Anglia i Francja. Nie chcieli dać nam broni, nie chcieli, byśmy pobili faszystów. Pod Guadalajarą zginął mój ojciec.
— Grajcie, grajcie — popędzał Franek zasłuchanych graczy.
— Nie mieliśmy nabojów. Każda kula zabierała życie jednemu faszyście. Po długich bojach zepchnęli nas na Ebro. Potem szliśmy na Pireneje, do Francji.
— Piekielni faszyści — wrzasnął znad kart młodziutki Johnson.
Bolek nie bardzo rozumiał sens tego wyrazu, wzdragał się jednak na samo jego brzmienie.
— Myślałem, że u was to tak się bili, jak w Meksyku -r-wymówił dziecięco. Rodrigo zaśmiał się.
— W ostatnich wyborach do parlamentu naród wybrał rząd socjalistyczny. Kapitaliści i obszarnicy wiedzieli, co to znaczy: będą musieli oddać wszystko. Wzięli sobie do
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pomocy    faszystów    niemieckich    i    włoskich,    pomagali    im burżuje całego świata.
— Jak Niemcy. przegrajq wojnę, będziesz mógł wrócić do twojego kraju — wtrgcił Józek.
— Nie tak prędko, sama Anglia nigdy nie pobije Niemców. Może i lepiej, rozpadnie się imperium, narody kolonialne będq wolne, wtedy szybciej przyjdzie wolność do mojego kraju.
Bolek z Józkiem przestraszyli się. Franek zajęty był kartami.
— Rodrigo, co ty mówisz — przeciwstawiał się Jó­zek. — Niemcy nigdy nie mogq wygrać tej wojny.
— Pozostał jeszcze Zwigzek Radziecki. Przyjdzie do wojny między nimi i wtedy hitlerowcy pęknq.
Nic mu nie odpowiedzieli. Tylko co będzie wtedy z Polskq?
Rodrigo wypił kawę i wyszedł. Karciarze mogli teraz
swobodnie grać.                v
Przez cpły ten czas „Yingaren" ani na ułamek sekundy nie zaprzestał rqczego biegu w stronę Europy. Słońce nie pokazywało się, dnie i noce były jednak cieplejsze. Morze nie jest przyjemne zimq. Musieli -się grubo i ciepło ubierać, ruchy ich były ociężałe i niezgrabne. Dłonie obna­żone z rękawic kostniały przy robocie. W jedno popo­łudnie „Yingaren" wsunqł Się w nisko leżqcq mgłę i brnqł w niej jak w wacie. Nie pohukiwał syrenq, by nie usłyszała go jaka łódź podwodna. Na drugi dzień wysunął się z niej jak z chmury i znów leciał na największej szybkości. Po południu minęli Szkocję. „Yingaren" trzqsł się i drżał, utykał nosem w falach, rozbryzgi brał na siebie i leciał
dalej. Był to pas najniebezpieczniejszych wód. Tu stale szwendały się łodzie. Trzeba było to przebiec w jak naj­krótszym czasie. Horyzont od samej Ameryki był pusty, teraz brudny i ciężko zasnuty chmurami. Na powierzchni wody najmniejszego śladu peryskopu. Kiedy Szetlandy zostały za nimi, wszyscy mieli weselsze miny. Norwegia niedaleko, a potem wodami terytoriafnymi, z pilotem na pokładzie prawie aż do Góteborga. Tam dostanq dużo pieniędzy, prawie za dwa miesiqce, wyjście na lqd, wol­ność i radość.
Józek, Rodrigo i Olson w pośpiechu jedli śniadanie, by nią spóźnić się na wachtę. Dejmani wychodzili zawsze późno do roboty i nie było o to żadnego krzyku. Jeden z nich miał już białe włosy, ale rumianą, pociqgłq twarz o niebieskich oczach. Pozostali dwaj byli także po czter­dziestce. Nie potrzebowali wstawać i nocą wlec nóg po ciemnym pokładzie. Woda nie lata im się za kołnierze przy czytaniu logu. Porządkowali magazyny bosmańskie. Nie robHi wtete, ale za to często robotę fachową, której młodzi nie daliby rady. Kiedy był duży mróz, w poprzed­niej drodze, siedzieB w swoich ciepłych kabinach ł tey* nowe pokrowce na nawiewniki, małe luki i na odkryły kompas na mostku pelengowym. Starzy dejmani spóźniali się na śniadanie. Józek zjadł kaszę polaną młekiejTł z puszki i posypaną cukrem. Szybko załatwił się z jajem na boczku. Rodrigo kończył i wycierał usta. Olson zjadł już dawno, teraz szukał w szafce, czy nie pozostawiła czego wachta „dwunasta — czwarta", znalazł kawał zim­nego mięsa i zamruczał radośnie, jadł łapczywie całymi kawałami bez chleba. Nachylił dzbanek nad kubkiem,
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kawy już nie było. Johnson wziął mu go z rqk i pobiegł do kuchni. Po chwili wrócił. Olson zapijał pełnymi łyka­mi. Józek skończył, spojrzał na zegarek i poderwał się od stołu.
— Jeszcze mamy dziesięć minut — odezwał się Olson.
Józef usiadł na ławie. Zapalili papierosy i spoglądali przez bulaje na brudne niebo. Naraz rufa pochyliła się i zadrżała, śruby zaczęły szybciej mielić wodę. Spojrzeli po sobie i wybiegli na pokład. -Rufa znaczyła szeroką ścieżkę półkola, wewnątrz zupełnie gładka woda, a z zewnątrz powstawały fale i lejowate wiry. „Yingaren" obrócił się rufą do swojego kursu i biegł w przeciwną stronę. Śruby pracowały na wszystkich obrotach. Wszyscy wpatrywali się dokoła w wodę, nie było nigdzie białego śladu po peryskopie i horyzont był pusty. Spojrzeli po sobie i oczy tańczyły im wesoło. Ktoś szybko zleciał z mostka i biegł na rufę. Był to Bolek. Widzieli na jego twarzy wielkie podniecenie. Mówił szybko:
— Radio złapał komunikat angielski: flota niemiecka płynie wzdłuż norweskich brzegów, Niemcy okupują Norwegię, Bergen zajęte.
Olson wytrzeszczył szeroko oczy, jakby stracił dom i zapytał:
— A gdzie teraz idziemy?
— Kapitan przyszedł na mostek, spojrzał w kompas, kazał zawrócić i poszedł do kabiny nawigacyjnej.
Olson chrząknął i zawrócił pierwszy, za nim Rodrigo, a Bolek popędził na rufę odczytać log.
Ustępująca wachta uśmiechała się do nich dziwnie. Józek stał na skrzydle. Z dołu przybiegł pierwszy sztur-
mań, wesoło odpowiedział mu „dzień dobry" i szybko zniknął w kabinie nawigacyjnej. Józek teraz dobrze pa­trzył na wodę. Zwracał baczną uwagę na plamy piany. Z dziobu Rodrigo spoglądał czasami na mostek, spoty­kali się oczami i- znów przepatrywali wokoło. Na rufie widać było radzącą gromadę. Starzy dejmani byli już po śniadaniu, ale nie zaczynali roboty. Bosman coś mówił do nich. Stali ludzie z poprzedniej wachty i z nocnej, którzy nigdy nie wstawali na śniadanie. Byli i motorzyści ciekawi wiadomości od marynarzy. Józek przebiegał ocza­mi wodę i horyzont. Ze sterówki wytoczył się kapitan. Był śmieszny i groźny zarazem. Mały, ale za to gruby, bez czapki. Duża głowa z białymi kosmykami włosów na byczym karku, twarz nabiegła mu krwią ze złości. War­czał coś pod nosem i przeklinał. Za nim wybiegł pierw­szy szturman, wysoki i gibki, twarz miał teraz poważną.
— Tak, tak, najlepiej będzie na Wyspy Owcze — mó­wił za schodzącym w dół kapitanem.
Kapitan odburknął i znikł. Szturman zadowolony z tego zwrócił się do Józka:
— Leć po log!
Zbiegł z mostka. Radząca gromadka marynarzy patrzy­ła na niego pytająco.
— Idziemy na Wyspy Owcze — zawołał.
Zadowoleni, fe w końcu wiedzą, gdzie idą, zeszli do mesy. Józek przechylił się przez reling, podniósł w górę szkiełko logu, dokładnie odczytał, cyfry i pobiegł na mostek.
Wysp nie było widać także na następnej wachcie. Da­remnie wypatrywali przed dziobem. Bure chmury wisiały
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prawie nad masztami i horyzont był zamglony. Czasami przechodzili przez smugę mgły na wodzie. Dopiero na wachcie „czwarta — ósma" usłyszeli z dziobu jedno uderzenie dzwonu. Młodziutki wachtowy, trzeci szturman długo wypatrywał przez lunetę. Po chwili rozjaśniło się trochę i wszyscy mogli zobaczyć gołym okiem wąskie, czarne pasmo lqdu. Na mostek wtoczył się kapitan. Kazał sobie podać lornetkę. Dokładnie oglądał zarysy Jqdu, po­tem wszedł do sterówki, zajrzał w kompas i spode łba spojrzał na sterującego Franka. Franek uśmiechnął się. Kapitan nie lubił tego, żądał tylko dobrego sterowania. Teraz ląd dobrze było widać: czarne, gołe, niewysokie skały bez żadnego śladu roślin i ludzi. Pośrodku wąziutki jDasek cieśniny. Franek sterował prosto na nią. Kiedy już miał wchodzić, chmura mgły zakryta wszystko. W Sterówce ukazał się kapitan, szturmanowi kazał postawić telegraf na „małą", sam utkwił oczy w kompas, wzniósł je na sternika i zapytał:
— Dasz radę?
— Dam — odpowiedział, nie spuszczając oczu z kreski
ifursowej.                '
— Ani pół stopnia — rzucił groźnie kapitan.
Frankowi nie trzeba było i tego. Wiedział, że teraz wszystko zależy od niego, czy wejdą w wąską cieśninę, czy zakończą na skatach. „Yingaren" miał cudowne urządzenie sterowe o napędzie elektrycznym. Małe koło przy kręceniu stawiało zawsze jednakowy opór, bez żadnego luzu i zacięć. Twarz Franka była całkowicie skupiona, czujne oczy wiedziały naprzód czy kreska kursowa ma zamiar zejść z kursu. Jeśli schodziła, dawał
szprychę, wyrównywał kiedy miała zamiar wracać. Szli bardzo wolno we mgle. Słaby podmuch wiatru zepchnął jq i oczom wszystkich ukazało się pasemko wody okolo­ne czarnymi skałami. Byli w cieśninie. Franek patrzył teraz przez szyby i sterował środkiem. Szturman co chwi­la zaglądał mu w kompas. Kapitan poszedł na skrzydło, chrząknął głośno, był zadowolony. Bolek na dziobie dziw­nie spoglądał na bliskie, nagie skały. Dalej znów widać było mgły zasłaniające wszystko. Kiedy podchodziła siwa chmura, szturman rzucił mu:
— Steruj teraz na kompas — podał mu kurs i wypadł na skrzydło.
„Yingaren" znów sunął w brudnej wacie. Czasami mgła rzedła i widać było brzegi. Z lewego skrzydła do­biegł głos szturmana:
— Stopień w lewo!
— Stopień w lewo — odkrzyknął. Z dziobu słychać było dzwon.
— Trzy stopnie w lewo — znów głos szturmana.        '
Franek znowu odkrzyknął i naprowadzał.
Leźli w żółwim tempie kilkanaście minut. Przy wylocie mgła zeszła jak na przekorę. Szli otwartą wodą, prawym brzegiem. Zagrodziła, im drogę wysepka. Z dziobu rozległ się łoskot łańcucha — kotwica poszła. Statek obrócił się pod wiatr. Na brzegu widać było małe domki z dymiący­mi kominami. Odezwała się do nich wołająca syrena. Czysty, dźwięczny głos niósł się przez wyspy. Od brzegu przy domkach oderwała się maleńka łódka i płynęła w ich stronę. Ze statku przyglądali się jej z podziwem. Mała rybacka łódeczka szła pod motorem. Dobrze trzymała się
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na czubach fal, wysoki dziób jak drakar w rozbryzgach brał wodę pod siebie. Ogarniał ich podziw, że ci wyobco­wani ludzie stworzyli takq doskonałość. Wewnqtrz sie­działo dwóch rybaków w długich butach, w płaszczach nieprzemakalnych i kapturach, jeden przy sterze, drugi na dziobie. Łódka przyszła pod wysokg burtę. Po chwili na pokład wylazł rybak. Jego czerwona twarz, zżarła zimnem i mgłq, przyoblekła wyraz obojętności. Strzepnqł dłonie i poszedł na mostek. Zaraz ściqgnęli kotwicę i ru­szyli pilotowani w nowq cieśninę.
Jakże maleńkie były domki stojqce na brzegu. Przeszli krótkg cieśninę i woda rozlała się szeroko, z prawej stro­ny minęli czerwone domki osady z maleńkim kościołem. Dziwnie to wszystko wyglqdało, nagie skały, spłachcie mizernej trawy, gdzieniegdzie kilka owiec, żadnego drze­wa. W naturalnym porcie zatoki kilkanaście kutrów i dwa lugry parowe. „Yingaren" minqł to wszystko, wszedł do bardzo wqskiej cieśniny. Uszedł ze trzysta metrów i znów woda rozlała się szeroko okolona zewszqd skalistym lq-dem. Zobaczyli statki stojqce na kotwicy, podeszli do nich i rzucili swojq. Blisko nich leżał jakiś dun, dalej kilka nor­weskich i szwedzkich. Z dali wyłaniały się kppiaste wznie­sienia. Tylko z jednej strony brzeg schodził łagodnie do wody, na nim kilkanaście murowanych domków z czerwo­nymi dachami. Na statku wciqż szły morskie wachty. No­cami nie zapalali świateł kotwicznych. Nie dochodził tu wiatr, królowała zupełna cisza. Jednego wieczora widzieli, jak motorówka z pobliskiego duna sunęła wzdłuż ich bur­ty, w niej dwóch szturmanów i pięć wyspiarek, grubych i tłustych jak foki. Okrqgłe, czerwone buzie z uśmiechem
spoglqdały na „Yingarena". Chłopaki pochyleni nad relin-giem przypatrywali się im. Kiedy byli blisko, Franek zawo­łał głośno:
— Przyjemnego wieczoru!
Zaśmiały się głośno. Jedna zawołała coś po duńsku, nie zrozumielf jej. Szwedzi śmiali się i zaczęli wołać:
— Chodźcie do nas!
Dziewczyny nie odpowiedziały. Siedzqcy przy sterze roześmiał się. Szalupa zniknęła im za statkiem. Zobaczyli dziewczyny na pokładzie duna, pomachały im jeszcze rękami i poszły z marynarzami do kabin. Długo w nocy rozlegały się śmiechy i śpiew, dźwięczała harmonia. Dzielne, zdrowe rybaczki ze smutnych wysp miały gorq-ce serca i nie było im smutno.
Przychodziły i stawały na kotwicach skandynawskie statki, chroniły się przed Niemcami. Nie dla wszystkich to stanie na kotwicy było przyjemne. Raz Franek wy-krzyknqł:
— Co z tego wyniknie?
Koledzy odpowiedzieli milczeniem.
Rankiem wszczgł się ruch w zatoce. Marynarze wy­chodzili na pokłady. Statki ciągnęły kotwice i szły do wqskiego wyjścia. „Yingaren" szedł za nimi. Minqł przej­ście, zostawił za sobq osadę rybackg. Czekał na nich groźny okręt — trawler rybacki z armatkq na dziobie, karabinami maszynowymi na mostku i kilku bombami głębinowymi na rufie. Miał angielskq białq banderę i tak
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dymił, że osady rybackiej nie było widać. W najgorszym razie mógł ich osłonić dymem. Na mostku i przy armacie stali marynarze w upiętych pod brodą wojłokowych szu­bach, na głowach mieli okrqgłe czapki marynarki wojen­nej. O półtorej mili na otwartym morzu drugi podobny zabijaka chodził w tę i z powrotem. Czekał aż wyjdą wszystkie statki i uformują się w konwój. Dymił wcale nie gorzej od pierwszego. Przy czystym horyzoncie taki dym widać z bardzo daleka, naprowadza łodzie podwodne i wszelkie nieszczęście. Horyzont nie był czysty, wisiała nad nim mgła, nie można było zobaczyć, gdzie woda styka się z niebem. Było trochę wiatru z północy i nie­przyjemne zimno. Statki nieskładnie formowały konwój, jeszcze nigdy tego nie robiły. Te, które wyrwały się na­przód, musiały czekać, inne o mało nie powchodziły na siebie, ustawiały się w poprzek, tarasowały drogę. By nie było zamieszania trzy pierwsze poszły naprzód, prowa­dzone przez walecznie dymiący trawler. Inne za pierwszy­mi wchodziły w kolumnę, reszta pchała się za nimi w nieładzie. Pochód zamykał drugi zabijaka z armatą, szedł trochę z boku. Dziwny konwój upstrzony neutralnymi fla- • gami, same skandynawskie statki. „Yingaren" lazł teraz z szybkością najwolniejszego, ściśniony w środku. Przy małej szybkości nieładnie utykał nosem w fali i kładł się na burty. On o dwóch śrubach, potrafiący przebiec Atlan­tyk w siedem dni, wlókł się teraz jak żółw. Nieporadny konwój szedł wolno i w nieładzie. Czasami trawler prze­pychał się wzdłuż idących statków, jakby głosił: „Nie jesteście sami, jestem i ja!". Poorane morze dymiło mgiełką. Zimne i lepkie powietrze przenikało wilgocią.
Wieczorem trawlery rozmawiały ze sobą Morse'em. Statki pokazywały światła tylko na rufach i to przesłonięte sta­rymi flagami, idqce w tyle kierowały się na nie. Czarna noc bez gwiazd najlepiej chroniła konwój, ale same statki stały się groźne dla siebie w tym ścisku. Marynarze wy­patrywali oczy aż do bólu, siwy ranek witali z radością. Statki szły raźniej w równiejszych kolumnach. Następnego dnia pokazały się Szetlandy. Przez wąskie przejście kon­wój wsunął się do dużej zatoki. Raz po raz rozlegał się nieustanny łomot łańcuchów. Statki stawały na kotwicach. „Vingaren" leżał niedaleko wejścia. Blisko był falisty ląd porosły trawą, z prawej strony idąca daleko w głąb zatoka, czarne kadłuby i las masztów. Zza wzniesienia wyspy strzelała w górę wieża kościelna i maszty stacji radiowej, nad tym zawieszone punkciki balonów zaporo­wych. Tu już było wojna. Otuchy im dodawało, że tu gdzieś na tych wyspach jest Scape flow, potężna baza marynarki wojennej. Czasami pokazywał się wzlatujgcy samolot, nisko przelatywał nad nimi i znikał na wscho­dzie. To był nieprzyjacielski, niedługo zobaczą niemieckie. Dziwne uczucie. drj schodziły im na ośmiogodzinnej robocie na pokładzie. Jednego popołudnia, gdy zakładali nowe gaje do bałmów, nagle znieruchomieli i spojrzeli po sobie. Znad wzgórz od miasta leciał jednostajny, wy­soki, pojękliwy głos syren. Zrozumieli w jednej chwili. Nie podejmowali roboty. Stali i rozglądali się wokoło, wypa­trywali samolotów. Syreny przestały wyć, ale został po nich smutny pojęk. Doszła kanonada szybkich strzałów armatnich i głuche wybuchy eksplozji. Serca silniej ude­rzały, był to pierwszy głos wojny, jaki słyszeli. Przy naj-
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uważniejszym wypatrywaniu nie zobaczyli jednak samo­lotu. Rozpoczęła się i dla nich wojna. Po kilkunastu mi­nutach znów usłyszeli głos syreny. Bosman radośnie machnął ręką i powiedział:
— Odwołali. Można robić.
Pochylili się nad swoją pracą, spojrzeli po sobie. W uśmiechach była ironia: l to ma być wojna?! Nie wy­dawała im się nazbyt groźna.
Wieczorem przy kolacji siedzieli w mesie, ściśnięci na ławach przy za małym stole. Johnson był zręcznym chło­pakiem. Kiedy wszyscy już siedzieli, potrafił baki z jedze­niem przenieść nad głowami i postawić na środku stołu jeden na drugim, kiedy miejsca nie było. Gdy ktoś z je­dzących potrzebował czegoś, Johnson natychmiast po­dawał. Zabierał opróżnione naczynia ze stołu, by nie zajmowały miejsca. Siedzieli tuż przy ścianach i niepo­dobna było przejść, Johnson jednak umiał przemknąć się, nie wadząc nikomu. Przeważnie stał blisko szafy z na­czyniami, pod ręką miał czajnik z herbatą i dzban z kawą. Kiedy pędził do kuchni po dokładkę dla wygłodniałych, często słyszał za sobą:
— Ale niemrawie się ruszasz.
— Wolno? To ty pokaż, że potrafisz szybciej, a ja pójdę na pokład — opędzał się.
Johnson zamykał drzwi i pędził do kuchni. Przychodził. Stawiał baki przed warczącymi i robił śmieszną minę. Bosman wtedy z powagą mów^U
— Na przyszły rejs Johnson pójdzie robić na pokład.
— A kto będzie nosił jedzenie? — oburzali się wszyscy. Bosman uśmiechał się i nie odpowiadał. Johnson też
uśmiechał się, nie bardzo w to wierzył. Siadał do stołu, dopiero kiedy ktoś odchodził i było po nim miejsce. Na­kładał na talerz kartofle, mięso i oblewał sosem.
— Szatany, zjedli wszystkie naleśniki — odzywał się smutnie.
— Dla siebie musisz chować — doradzał bosman.
Johnson znów pędził do kuchni. Siadał i jadł nie spuszczając oczu z naleśników. Popijali kawę i ćmili pa­pierosy, aż robiło się ciemno. Odpoczywali.
— Idziemy do Anglii — wymówił Olson.
Popatrzyli po sobie i nic nie 'odpowiedzieli. Bolek za­śmiał się głośno. Bosman spojrzał na niego wymownie — będziesz ty się jeszcze śmiał, szczeniaku. Bosman znał pierwszą wojnę światową, to nie było wesołe, a samoloty nie atakowały jeszcze statków.
Następnego ranka znów szli w konwoju. Z nimi pra­wie wszystkie statki, które przyszły z Wysp Owczych, z dziesięć angielskich. Z radością spoglądali na silną osłonę: na przedzie duży torpedowiec, po bokach po jednym trawlerze już nie kopcącym i z tyłu znów zamykał konwój mały torpedowiec. Jechali do Anglii, ponieważ nie mieli innego wyjścia. Nie podobało im się to, tro­chę nawet się bali.
— A jak rząd emigracyjny każe nas zamknąć? — me­dytował Franek. — Przecież jesteśmy buntownikami z Góteborga.
— Zobaczymy. Nie ma co się teraz przejmować — od­powiedział Józek.
Mieli niewesołe miny, tylko Bolek był dziecięco bez­troski. Na drugi dzień pokazał się brzeg Szkocji, wysoki,
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urwisty i czarny. Na szczytach bielił się śnieg, nad nim niskie, pochmurne niebo. Konwój szedł sprawniej, równe kolumny, dobre odległości między statkami, nie było ma-ruderów. Dochodził szum fal bijących o skały jak odległy, zanikający grzmot. Woda smużyła się pianą. Przy silniej­szym przyboju wysoko leciały wypryski. Brzeg wyglądał zimno i wrogo. Zobaczyli ledwo wystające czubki masz­tów jakiegoś wraka. Minęli go nie dalej jak sto metrów. Na samym jabłku siedziała siwa mewa, przyglądała się im, zadowolona ze swojej grzędy. Po godzinie Stasiek zameldował szturmanowi, że widzi dwie boje. Przybiegł na skrzydło, spojrzał i wymówił jakby sam do siebie:
— Wrak.
Stasiek widział w swojej wyobraźni brzegi Anglii usiane wrakami, później przekonał się, że tak było. Kilka statków wyszło z konwoju i kierowało się do ledwo widocznego Aberdeen. Na ich miejsce dołączyły inne, idące stamtąd. Często teraz dołączał jakiś statek lub odłączał się. Po­łączyli się z małym konwojem pięciu statków, z eskortą maleńkiego słupa. Pod wieczór przeciągnął obok nieduży konwój silnie eskortowany. Między frachtowcami szedł duży krążownik naszpikowany działami i działkami prze­ciwlotniczymi. Tu była dobra organizacja, ład i porządek, poczucie siły. Konwój zniknął im, szedł do Ameryki. Nocą kierowali się światłami boi. Na brzegu ciemności, jakby ląd nie istniał lub był wymarły. Wszystkie latarnie były jak wymarłe. Często mijali wraki. Czasem rozdzierał ciem­ność maleńki, iskrzący się wybłysk, to osłona okrętów wy­mieniała sygnały. Za Newcastle prawie połowa statków odeszła do pobliskich portów, a nowe dołączyły do nich.
Doszfy jeszcze dwa kontrtorpedowce i trzy mniejsze tor­pedowce. Mimo tak silnej eskorty Szwedzi byli przygnę­bieni i ciągle coś między sobą mówili. Gnębiło ich, że po zajęciu Norwegii przez Niemców nie mogli powracać do swojego krnju. Anglicy nie puściliby ich statku, a w dru­gim wypadku, gdyby Niemcy dowiedzieli się, że wozili frachty do Anglii, przywłaszczyliby sobie piękny statek. Tu przynajmniej mogli pływać pod swoją niebiesko-żóttą banderą. Anglicy dobrze płacili kompanii okrętowej, Szwe-dzko-Amerykańsko-Meksykańskim Liniom Żeglugowym, których „Yingaren" był własnością. W razie zatonięcia godzili się wypłacić jego wartość. Co innego jednak było dla pulchnych akcjonariuszy w spokojnym Sztokholmie, tam szły dobre dywidendy, za to bardzo drogo opłacane czarterowanie. Dla nich, marynarzy, stawka była jedna — życie. Jasnowłosy Olson chodził z kwaśną miną, starzy dejmani przygaśli, nikt nie był wesoły. Cóż ich obchodziła wojna, nie toczyła się w ich sprawie. W ich kraju był spckój i dobrobyt. Gdyby teraz tam byli, siedzieliby przy ciepłych kominkach popijali kawę w otoczeniu rodzin. Prawda, z nadgodzinami zarabiali teraz siedmiokrotnie więcej niż przed wojną. Opuszczając Szwecję, łudzili się obietnicą wysokiej płacy, jeden rejs wystarczał na pół roku spokojnego życia. Po rejsie schodzili na ląd, ich miejsce zajmowali nowi ryzykanci. Teraz to wszystko nie miało żadnej wartości, nie mogli wracać do Szwecji. Szwe­dzi niełatwo mieszają się z obcymi, najchętniej lubią być ze sobą. Wojna, świetny interes, była radością dla współ­właścicieli kompanii i to bez żadnego ryzyka. Myślała o tym wszystkim załoga. Marna radość z pełnego worka
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funtów, gdy się jest sztywnym albo ma tylko jedną nogę. Chciaż kuzyni Prusaków zupełnie wyzbyli się zwierzęcej agresywności. Życie w ich pojęciu to praca i radość. Ło­wiliby teraz ryby przy brzegach, podlewali kwiatki i pieścili rosłe i ciężkie dziewczyny.
Z prawej strony sprzed dziobu znów wyłonił się wrak. Stał dziwnie sztorcem. Nad wodą wznosił się dziób do drugiego luku, maszt ułamany przy salingu jak zapałka, olinowanie zwisało jak jelita. Dziób stracił już kolor, ognił się rdzą. Olson był po wachcie, chodził po pokładzie, myślał i buntował się. Kochał statki, ale żywe, pływające, o takich ciągle gadał z chłopakami. W jego krwi było zmaganie się ze sztormami, mgłą, z przejściami na pły- | ciznach wśród skał. To było zrozumiałe. Splunął i poszedł do swojej kabiny, żeby nie widzieć trupa.
„Vingaren" odłączył z konwoju wraz z kilkoma statkami | i szedł w stronę lądu. Trochę płynął ujściem rzeki, aż. rzucił kotwicę przed portem w Hull. Wokoło uwijały się motorówki i posapywały holowniki. Nad miastem wisiała czarna powłoka fabrycznego dymu. Było mglisto, zimno i mżył deszcz. Na drugi dzień niebo przetarło się, na krótko nawet pokazało się słońce. Przy śniadaniu znów przeniknęło ich wycie syren. Wybiegli ha pokład. .Po paru minutach usłyszeli wysokie jęki artylerii przeciwlotniczej. Potem warkot. Bolek pierwszy zobaczył samolot. Wyciąg­nął rękę. Wszyscy skupili się wokół niego. Wyleciały znad dachów w grzmocie motorów, jeden za drugim. Le­ciały tuż nad kominami w stronę morza. Zaczęły strzelać okręty stojące w porcie. Samoloty zniknęły za wyższymi
domami, przylgnęły do ziemi. Spojrzeli po sobie — tak to było w Anglii.
Następnego dnia wyszli z Hull i dołączyli do małego konwoju. Pod wieczór przyszli do ImmingharriT-^iedy cu­mowali, lało jak z cebra.
— Nikt nie ma wyjścia na ląd — zawołał bosman. Zamruczeli gniewnie.
— Nikt, nawet kapitan — powtórzył.
— Ferbanna jewla — przeklął Olson. — To my teraz jak Polaki.
Szwedzi roześmiali się.
— Ale wy powinniście tu wyjść — mówił Olson do Józka. — Na nas Anglicy są źli, bo my neutralni.
Józek zapomniał o buncie w Goteborgu. Pobiegł do salonu. Pierwszy szturman z angielskim urzędnikiem pili kawę i gawędzili zupełnie przyjaźnie. Józek dowiedział się, że i oni nie mają wyjścia na tąd. Przy trapie stał angielski marynarz z bagnetem nasadzonym na auto­macie.
Następnego dnia, jeszcze w śnie, słyszeli krzyki i na­woływania robotników otwierających luki i dudnienie wind. Po śniadaniu nikomu niepotrzebni łazili po pokła­dzie. Robotnicy pracowali wolno, bez natężania sił, na twarzach widać było zupełny spokój. Olson znający angielski wdał się z nimi w rozmowę:
— Źle, coraz więcej ludzi pada od ataków lotniczych. To będzie długa wojna — robotnik ponuro pokiwał gło­wą. Zaraz skupił całą uwagę na workach mąki, ciągnio­nych z luku. Kiwał palcem windziarzom i znów twarz jego stała się spokojna i obojętna na wszystko.
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Bosman naprawdę nie wiedział, co począć ze swoimi ludźmi. ldqc na rufę zobaczył prawie wszystkich opar­tych o reling, że o mało nie wylecieli na druga stronę. Słyszał śmiechy i wesołe wołania. Przechylił się także. Zobaczył trzy młodziutkie dziewczyny przechodzące koło burty w roboczych spodniach opiętych na biodrach, we włosach kokieteryjnie upięte kolorowe chustki.
— Ho ho, ale śliczne dupki — wołał głośno mło­dziutki Johnson.
Nawet podstarzały, łysy Karlson o perkatym nosie wy­dawał się teraz piękny. Twarz nabrała kolorów, w oczach tlił się zachwyt. Franek nic nie uronił: kształtów, owali twarzy, gorących oczu, koloru warg, włosów. Bolkowi przypomniała się dziewczyna z Filadelfii i śmiał się jak Johnson. Dziewczyny zniknęły. Wyprostowali się znad relingu.
— To wy — wymawiał im bosman — tak. Wszyscy razem na otwartym miejscu i nic nie robicie. Mogliby­ście pod bak albo do mesy. „Pierwszy" zobaczy i co?
Rozeszli się. Po tej chwili było im wesoło. Syreny wyły przynajmniej raz dziennie, a w nocy po kilka razy. Za­czynali już się przyzwyczajać. Nie było to bardzo do­kuczliwe. Przylatywało kilka samolotów, by przerwać sen. Słychać było ich bzykanie. Jasnymi smugami reflektory cięły czarnq noc, krzyżowały się, zatrzymywały na chmu­rach. Czasami pojawiał się samolot zawieszony jak srebrny pajączek. Artyleria prawie zawsze biła bez sku­tku. Samoloty latały wysoko, na ślepo rzucały bomby i znikały równie szybko, jak pojawiały się.
Ładunku      ubywało.    Robotnicy    dogrzebali    się    już    mie-
dzi i ciągnęli jq w żelaznych pudłach bez jednego boku, i wrzucali do wagonów na nabrzeżu. Kiedy wyciągnęli ostatnią sztabę, chłopaki ściągnęli cumy i weszli do przy­ległego basenu węglowego. Jeszcze tego wieczora pełne wagony odjeżdżały górą do olbrzymiego kranu, przechy­lały się i węgiel sunął korytem wprost do luku. Był to nie bardzo przyjemny widok. „Vingaren" był czysty i piękny jak cacko. Mógł wozić wszystko, ale nie węgiel. Przeklinali taki ładunek i chodzili w pyle, którego nie można było uniknąć. Pokład był nim pokryty jak kożu­chem na kilka centymetrów, wciskał się do kabin, przez zamknięte bulaje i zakryte nawiewniki, do nosa, oczu, ust, jedli go z posiłkami. Przy obiedzie rozmawiali o woj­nie. Dowiedzieli się, że Holandia i Belgia są już zajęte. Niemcy są już we Francji i idą szybko wzdłuż kanału La Manche. Statek brał ładunek. Po dwóch 'dniach był pełny. Odciągnęli go spod kranu, zakryli luki i położyli bumy, opłukali go wodą z pyłu. Był gotów do drogi. Kie­dy jedli kolację, wszedł bosman.
— Jutro    jedziemy do    Francji,    do Cherbourga — wy­mówił. Zdziwieni spojrzeli po sobie. Olson zaklął i dorzucił:
— Tam ciepło, samoloty widać zawsze.
— Nie jedziemy — odezwał się krótko Karlson.
— Nie jedziemy — przywtórzyli Szwedzi.
Tego samego wieczora przyszedł do nich Olson z du­żym arkuszem papieru. Poderwali się "z koi. Olson miał bardzo poważną i przejętą minę.
— Tu podpiszcie — rozpoczął i    na maleńkim    stoliku
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położył arkusze. — Jeśli „Yingaren" pójdzie do Francji, to zejdziemy. Podpisali się wszyscy,    nawet szturmani.
Józek spojrzał na papier. Nie było tylko nazwiska Rodri-ga. Franek zerwał się z koi.
— To co, podpisujemy?
— Ja nie podpiszę — odezwał się Józek.
— To pojedziesz do Francji — szydził Franek.
— Pojadę. Anglicy zdejmą Szwedów i obsadzą statek swoimi ludźmi. Szwedzi pojadą do Szwecji, a my znów do kryminału.
— Gdzie pojadą? Przecież Norwegia jest zajęta.
— Z nimi inna sprawa — zakończył Józek.
Mimo długich nalegań Olsona nie podpisał żaden. W
końcu wziął arkusz i wyszedł z kabiny.                _
„Yingaren" nie wyszedł następnego dnia do Francji. Szwedzi triumfowali i mieli wesołe miny. Nie wyszedł też kolejnego dnia. Na trzeci natomiast usłyszeli, że Niem­cy zajęli Cherbourg. Teraz do Francji już nie mogli odejść. Olson chwalił się, że czuł nosem, że tak będzie.
— Żeby choć gazetę przeczytać! — żałował Franek, patrząc na sylabizujących Szwedów. '
Wzięli się teraz za angielski. Witali się po angielsku i zamieniali kilka zdań. Nie było to wcale łatwe. Franek często pytał Rodriga o znaczenie słów i zapisywał. Od niego odpisywali wszyscy. Rodrigo od dawna już pływał ze Szwedami i doskonale znał ich język, a przedtem umiał już po angielsku. Franek jak do wszystkiego, tak i do gazet miał wątpliwości, czy tam piszą prawdę. Uczył się, aby lepiej sobie radzić w obcym świecie.
W końcu wyszli z Immingham i tego dnia przybyli do
Grymsby. Za rufą stała korweta, przed dziobem kontr-torpedowiec ze strzaskanym mostkiem i dziurą w burcie. Niósł się jazgot młotów pneumatycznych, rozbłyskiwały palniki, nad nimi zgięte sylwetki spawaczy. Dalej znów torpedowiec i jakaś korweta. Chwytaki kranów wyłado­wywały węgiel z luków. Przysypani pyłem chłopaki włó­czyli się po pokładzie. Z rufy przywołał ich Olson. Kiedy podeszli do relingu, ujrzeli kilku marynarzy z Navy, na nabrzeżu tuż przy burcie.
—      To są Polacy — krzyczał na dół Olson.
Anglicy podnfeśli ręce w powitaniu i zaśmiali się przy­jaźnie. Nawet Franek mający największy zasób słów nic nie wybąkał. Trochę byli zdziwieni. Odpowiedzieli im takimi samymi uśmiechami. Nie spodziewali srę tego. Anglia nie pomogła w wojnie ich narodowi i dlatego nie lubili jej. Olson wytłumaczył" im, że Anglicy wołają ich na ląd, chcą się z nimi napić wódki. Mieli złe miny, kie­dy dowiedzieli się, że nie wolno im wyjść. Bolek rzucił paczkę amerykańskich papierosów, jeden z nich chwycił zręcznie i dziękował uśmiechem. Zapalili i z kolei za­częli rzucać angielskie papierosy na pokład. Dostali chyba przydział, bo mieli ich bardzo dużo. Wszyscy z pokładu połapali po paczce. Józek zbiegł do kabiny, wrócił z pół kartonem amerykanów i wyrzucił na brzeg. Podobała mu się taka wymiana. Rozmowa im nie szła, tylko uśmie­chali się do siebie. Anglicy podnieśli ręce do czapek-i odeszli. Najwięcej byli zdziwieni Szwedzi, dlaczego Anglicy tak lubili Polaków. Olson opowiedział im jeszcze zasłyszaną historię o kontrtorpedowcu. Miał on ciężką przeprawę z łodzią podwodną, w końcu jednak zatopił ją.
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Po kolacji stali na pokładzie i spoglądali na port. Ma­rynarze z okrętów w najszerszych portkach pędzili z we­sołymi minami, aż naciągali czapki, aby nie pospadały. Patrzyli się na nich i kiedy przemknął ostatni, zrobiło im się lżej. Znów wokół była cisza, pogoda ładna, mogło im się zdawać, że wciąż byli w rejsie. Przy zachodzie słońca taka sama orgia ciągle zmieniających się kolorów. Na lądzie i w pobliskim mieście nie zabłysło żadne światło. Tam było jednak życie, tętniła radość. Marynarze z są­siednich okrętów spotykali się z dziewczynami. Kiedy myślami przeżyli to wszystko, poszli więc na pokład i legli w kojach, by uciec w sen.
Wyrwała ich syrena. Poderwali się szybko i wybiegli na pokład. Słychać było owadzie bzykanie. Błyskały smu­gi reflektorów. Z daleka dochodziła kanonada i jakiś śpiew ludzki. Odezwały się bliższe baterie. Z jękiem le­ciały w górę ogniste pociski, jakby przyczepione do zło­tych nitek i wysoko pękały jarzącym ogniem. Znów do­leciał głośniejszy śpiew. Po kilka razy odpaliły okręty wojenne. Ogień słabł, aż ucichł zupełnie. Śpiew teraz rozlegał się nieprzerwanie i coraz bliżej. Syrena odwołała atak lotniczy. Znów zakopali się w swoich kojach. Śpiew nasilał się, pijani marynarze wracali z lądu.
„Vingaren" wyszedł w morze pusty i włączył się do konwoju idącego na południe. Szli blisko brzegu, sza­chownice pól zieleniły się w różnych odcieniach, wśród nich czerwone dachy wsi i osad. Miasta niosły się w górę kominami fabryk. Bliskość lądu napełniała wszystkich otu­chą, niedaleko już mieli do ujścia Tamizy.
Po rannej wachcie Franek tylko w dunkrach, bez ko-
szuli, spacerował po pokładzie przy burcie od strony brzegu. Słońce przyjemnie przygrzewało. Strząsnął czarne włosy spadające mu na oczy. Twarz rozluźniła się. Drew­niany pokład chłodził stopy. Było mu dobrze. Szli w ko­lumnie od lądu. Z boku za nimi torpedowiec. Prawie cała osłona skupiła się od strony otwartego morza. Franek spojrzał na brzeg. Nad zielenią drgało złote powietrze, wietrzyk niósł woń zbóż i traw. Nadchodziło lato. Na czystym błękicie dojrzał kilkanaście uszeregowanych punkcików. Z każdą sekundą rosły, doszło granie moto­rów. Anglicy lecą bombardować — pomyślał. Dwumo-torowe, ciężkie samoloty. Co to? Raz po raz 'strzela z działa torpedowiec. Na niebie zapalają się ogniki pęka­jących pocisków, zostają po nich maleńkie obłoczki dymu. Samoloty w szyku skręcają na tył konwoju. Powietrze drży od wystrzałów i grania motorów. Samoloty walą na wysokich obrotach. Rozeszły się z szyku, idą gęsiego lub po dwa, drugi zawsze trochę w tyle. Lecą wprost na konwój. Pierwsze samoloty przeleciały nad ostatnimi statkami. Jękliwy świst przeszywa powietrze, woda tryska fontannami w górę. Potężny wybuch głuszy strzały. Z du­żego, czarnego frachtowca lecą w górę szczapy. Słychać niewinny rechot karabinów maszynowych, inne statki bro­nią się, z żadnego nie słychać działek ani armat, mają je tylko okręty wojenne. Frachtowce mają tylko po kilka nędznych karabinów maszynowych. Franek biegnie nad samą rufę i staje przy oburtowaniu. Tu najbezpieczniej — myśli. Z boku nad kolumną przeleciał samolot. Drugi leci wprost na nich. Zaczyna nurkować. Z brzucha oderwały mu się dwie bomby, kiwnęły się i lecą z gwizdem na jego
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statek. Krew zatrzymała mu się w żyłach. Bomby zbli­żają się do statku. Prawie jednocześnie tryskają dwie fontanny już przy samej burcie, woda zalała pokład. Uczuł, że krew odzyskała bieg. Teraz dopiero zauważył, że „Vingaren" w zygzaku uskoczył w bok przy swej naj­większej szybkości. Na mostku widzi bosmana i „pierw­szego". Któż to? To Olson stoi w szalupie. Wokoło latają samoloty i rzucają bomby na upatrzonych. Spostrzegł się, że nie ma korków na sobie. Sfrunął po schodach w dół do kabiny i chwycił je. Na korytarzu chodzą w tę i z po­wrotem Karlson i trzej dejmani, wszyscy w pasach. Po wybuchach stary cieśla chowa głowę w ramiona. Mło­dziutki Johnson ma minę, jakby mu się chciało płakać.
— Chodźcie na pokład, tu może was żywcem pogrze­bać — upomina ich Franek.
Nie zwracają na jego słowa uwagi. Sam wybiega na pokład. Rodrigo uśmiecha się do niego. Tak kiedyś było w Hiszpanii,-teraz może sobie pozwolić na uśmiech. Fra­nek czuje zwierzęcy strach. Zaciska zęby, by nie szczęka­ły, to wstyd, jeśli zobaczy to Rodrigo. Potężna detonacja uderzyła ich w twarz. Tuż przed nimi chmura węgla. Znów na nich leci samolot, ten sam, co przedtem, myśli Franek. Nurkuje na łeb, odrywają się bomby, przeraża­jący świst, wytrysk wody przy lewej burcie, bliżej niż po­przednio. Ociera mokre czoło, bardzo gorąco. Nie było to jednak takie straszne, jak za pierwszym razem. Wiatr zepchnął chmurę pyłu, odsłonił statek przechylony na bok. Na wodzie tratwy, jedna szalupa i w niej ludzie. Od lądu lecą trzy trójki maleńkich samolotów. Niemcy zawracają swoje ciężkie maszyny na południowy zachód, rzucają
bomby w morze, żeby sobie ulżyć i uciekają. Maleńkie myśliwce lecą tuż nad masztami statków, gonią, nikną w powietrzu. Znów cicho. Czarnego, dużego frachtowca nie widać. Węglowiec kładzie się na burtę L po kilku minutach znika w wodzie. Ostatni z ich kolumny podnosi dziób, jakby chciał stanąć dęba, i pcha się do brzegu, za nim szalupy z ludźmi ze statków, których już nie ma. Przód konwoju skręca w szerokie u|ście Tamizy. Zostaje mały torpedowiec i wyławia ludzi z wody. Wszyscy Szwe­dzi wychodzą na pokład.
Idzie Olson ze śródokręcia w ich stronę.
— To nie bardzo przyjemne — wymawia Rodrigo. Wszyscy klną w odpowiedzi.
— A Olson to aż wlazł do szalupy — zawołał Franek.
— Fifan — klnie Olson i też się śmieje — przecież ja nie umiem pływać.
Statki idą dwiema kolumnami w szerokim ujściu. Z le­wej jaśnieje w słońcu wysoki brzeg. Często przepływają motorówki. Coraz węższe ujście, statki idą w prostej linii jeden za drugim. Odłączają się i wchodzą do przyległych basenów. ,,Vingaren" pcha się dalej. Zszedł w prawo, przebył śluzę i uwiązał w Royal Albert Docks.
Polski rząd w Londynie przerażał ich. Staśkowi i Józko­wi przypominała się przedwojenna bieda, strajki. Bolek nie strajkował. Jego wymagania życiowe były najskromniej­sze i od maleńkości rodzice wdrażali go do tego. Kiedy był dzieckiem i spadała mu kruszyna z chleba, podnosił
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jq z ziemi, całował i zjadał, by nie obrażać Boga, gdyż może i chleba zabraknąć. Rząd nie obchodził go nic, tyl­ko bał się go. Kiedy starał się o dowód osobisty, miał kilka razy styczność z najniższymi urzędnikami. Mimo że to byli mali panowie, zwracali się do niego przez wy, z wyrzutem, że zawraca im głowę. Dla takich ludzi jak on powinna wystarczyć do końca życia 'metryka urodze­nia, wydana przez proboszcza parafii, gdzie był ochrzczo­ny. To miało wystarczyć. Ksiądz był pierwszą władzą. Im był doskonalszy, tym bardziej oszczędzał wysiłku rzą­dowi, by nie zajmowali mu czasu ludzie takiej kategorii. Jeśli ksiądz był doskonałością, wtedy rząd miał zupełny spokój. Pod okiem proboszcza rodzili się, pracowali i umie-, rali bez żadnego kłopotu. Tak było idealnie. Policję też Bolek znał, biła pijaków, trzeźwych, chłopców ze wsi, kto się nawinął. Co innego Franek, pracował w najniższej pracy biurowej w fabryce motorów elektrycznych Sie-mensa. Właściciel był niewidzialny, mityczny. Mniejsi pa­nowie zwracali się do niego jak do rzeczy, spełniającej polecenia. Ojciec jego był robotnikiem, a matka starze­jącą się kobietą. Wiedział, że w jego życiu nic się nie zmieni i dlatego poszedł na morze.
To nie było przyjemne, kiedy otrzymali wezwanie do Konsulatu Polskiego przy Great Portland Place. Zdawało im się, że idą prosto do więzienia. Urzędnikami byli na­prawdę wielcy panowie, takich w ogóle nie widzieli w Polsce, ale łagodni jak nigdy w kraju, trochę smutni i wcale niegroźni. Kazali im zgłosić się przed komisję lekarską, a następnie do wojska. Wtedy zbuntowali się jeszcze raz i odmówili. Nie zamknęli ich do więzienia.
Dziwne. Wydano im nawet książeczki żeglarskie. Ucie­szyli się tym niezmiernie. Nie wiedzieli o tym, że Anglicy właśnie potrzebowali żywych marynarzy — statki wciąż budowali i dostawali od Ameryki.
Po      skończonej    pracy      na      pokładzie      usłyszeli    radosną nowinę: mają stałe przepustki wyjścia na ląd. Po bardzo długiej    izolacji znów    byli    wolni.    Prawie    wszyscy jedno­cześnie    wpadli    pod    jeden    prysznic.    Kolejno maczali się w gorącej wodzie, mydlili i opłukiwali, popychali. Rozgrza­ni kąpielą ubierali się w czyste dunkry. Wyłożyli kołnierze niebieskich koszul na wyszarzałe marynarki jeszcze z Pol­ski. W pośpiechu zjedli kolację i wypadli ze statku. Ra­dosna była jazda na piętrze olbrzymiego autobusu,    wy­pełnionego robotnikami. Przed nimi siedziało kilka dziew­czyn w znoszonych płaszczach.    Wszystkie    miały piękne włosy      o      kasztanowym      odcieniu,      obfite,      bujne,      miękkie i połyskliwe,    starannie wypielęgnowane.    Prosto trzymały głowy.      Na      dźwięk      obcej      mowy    oglądały      się,      ciekawe narodowości. Chłopaki zauważyli to, byli jednak tak pod­nieceni wyjściem na ląd, że chłonęli wszystko naraz, nie mogli skupić uwagi na jednym. Chcieli jak najdalej odje­chać od statku i na jeden wieczór zginąć w wielkim mie­ście.    Był zmierzch    pięknego dnia,    słońce    kładło się na horyzont. Z prawej strony ciągnęły się pola z rozsianymi domkami, z lewej tory kolejowe, połyskliwe baseny i stat­ki. Znad magazynów portowych strzelały w górę maszty. Wszystko    to      mknęło    z    wielkg      szybkością    jak    w    kinie. Na przystanku wsiadł żołnierz, w ręku trzymał furażerkę. Usiadł i ocierał chusteczką kurz z twarzy. Tuż pod lewym naramiennikiem,    na    czerwonym      naszyciu,      widniał    napis
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białymi literkami „Poland". Spojrzeli po sobie. Tak, to byt Polak, taki chłopak jak i oni. 2. radością patrzyli na wojaka, swoim istnieniem zaprzeczał, że nie ma Polski.
— Ale gorqco — odezwał się głośno Józek. Wojak odwrócił głowę i uśmiechnął się. Wszyscy ski­nęli życzliwie głowami, nawet dziewczyny.
— Panie, czy tu nie ma gdzie w Londynie polskiego klubu? My pierwszy raz — pytał Bolek podobnie jak w Filadelfii.
— Jest — odpowiedział żywo wojak — na Camden Town przy ulicy Parkway.
— A pan dawno w Anglii?
— Trzy tygodnie. Przyjechałem z Francji — odpowie­dział z uśmiechem, jakby chciał nim zakryć koszmar tam­tego czasu.
Nie rozmawiali więcej. Wojak wyzbył się polskiej ga­datliwości. Miał wesołe -oczy, chmurne czoło i ostre rysy twarzy. Przy Algate pożegnali się i zbiegli z góry na ulicę w ciżbę tłumu. Często przechodzili nasi wojacy. Chłopcy doszli do kolejki podziemnej. Zagłębili się w rozkładzie jazdy. Wciąż ludzie i ludzie, morze ludzkie. Musieli się do­brze pilnować, aby się nie zgubić. Tłum wcisnął ich do wa­gonu. Trudno było wypatrywać stacje. Zamigotały im za oknem wielkie litery Camden Town, wypadli na stację. Kiedy policjant zatrzymał ruch pojazdów, przeszli przez ulicę. Obok sklepiku z papierosami i słodyczami wcisnęli się w ciemny, wąski korytarz. Otworzyli drzwi. Przesunęli się jeden za drugim do wolnego stolika. Zjawił się kelner.
— Kapusta kwaśna z golonką — radził.
— O, tak! — zakrzyknęli.
Kelner oddalił się. W dużej sali wszystkie stoliki były zajęte. W drugim końcu scena z zamkniętym fortepianem. Nie było okien, ogromna nisza zawsze przy świetle elek­trycznym. Czysto odbijała biel obrusów. Siedzieli i woja­cy, dużo dziewcząt rozmawiających po angielsku. Przy następnym stoliku siedział podchorąży piechoty z młodym jak i on chłopakiem, dobrze ubranym, o czarnych, bły­szczących oczach i takich włosach. Popijali piwo z dłu­gich szklanek i rozmawiali. Zjawił się kelner, z radością wciągnęli woń kwaśnej kapusty. Takiej już nie jedli pra­wie rok. Z pełnymi ustami smakowitego jadła przyglą­dali się siedzącym. Najwięcej pochłaniał ich podchorąży i siedzący z nim cywil, który wyglądał jak marynarz na urlopie. Podchorąży miał zmizerowaną, chudą twarz. Cy­wil płonął w jakimś wzruszeniu. Mówił i przekonywał na­miętnie. Wyraźnie zwracali na niego uwagę. Przecież po to tu przyszli, by porozmawiać z Polakami. Kiedy cywil nie mógł znaleźć zapałek, Józek wstał i podpalił mu papierosa.
— Dziękuję bardzo. Wy też ze statku? — rzucił swojsko.
— Tak. Jeśli nie sekret, chętnie dołączymy się do wa­szej rozmowy.
— Z największą chęcią. Gdzież tam, rozmawiamy tak sobie.
Józek skinieniem głowy przywołał kolegów. Poderwali się. Uścisnęli sobie wszyscy dłonie. Cywil o zdrowej twa­rzy nazywał się Prusak. Teraz nie mówił, jakby czekał na nich.
— Pan też marynarz? — odezwał się Bolek.1
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— Jak i wy.
Często marynarze, gdy widzą się pierwszy raz i sq pewni, że obaj ze statku, od razu sobie mówią na ty. A już zawsze jest tak wśród załogi bez względu na wiek. Bolek jeszcze nie wiedział o tym.
— A tu kolega podchorąży z Francji — oznajmił im Prusak zjadliwie.
— To ciekawe — wymówili prawie    jednocześnie.
— Proszę sześć piw — rzucił kelnerowi Józek.
— To bardziej smutne niż ciekawe — rozpoczął pod­chorąży. — Pod Dunkierką przyłączyłem się do Anglików. Ciepło tam było, myślałem, że już Niemcy ze mnie duszę wybiją. Anglików opuściła nawet flegma i bili się lepiej od Francuzów. Uratowałem się, bo umiem nieźle pływać. Rzuciłem karabin, wszystko i wpław do kutra rybackiego. Wszyscy tak się ratowali. Brygada angielska trzymała przyczółek, a cały korpus ekspedycyjny płynął do setek maleńkich statków i motorówek. Szczęście, że flota wo­jenna nas wspomagała, inaczej Niemcy by nas zmiaż­dżyli. Kontrtorpedowce strzelały do czołgów, a czołgi do kontrtorpedowców. Okręty utrzymywały samoloty w przy­zwoitej wysokości. To nie było najgorsze. Kiedy byliśmy tam oddziałami w marszach, Francuzi gorzej na nas pa­trzyli niż na Niemców. Mówili: „To ci zwariowani, co przez nich wojna. Przywlekli ją tu ze sobą i dalej chcą się w nią bawić". Benzynę, wodę, żywność dawali nam dopiero, kiedy przed oczami widzieli wyloty luf. W Polsce we wrześniu byłem ranny, we Francji drugi raz. Po wylizaniu się poszedłem na front. No i teraz tu.
Spojrzeli po sobie. Przypomniał im się Góteborg i    ich
domysły. Nic nie mylili się co do swoich sprzymierzeńców. Prusak chrząknął i zaczął mówić:
— Wcale nie lepiej i tu. Przed dwoma tygodniami by­tem na statku. Szliśmy w .wielkim konwoju z Afryki naj­krótszą drogą, chcieliśmy sforsować La Manche. Szło dobrze. Co dnia widzieliśmy samoloty niemieckie, nie ata­kowały nas. Pod Brighton przyszły z południa wprost na nas. Przez dwie godziny szły i szły, fala za falą. Rozbili cały konwój, może ocalały trzy statki. Mój poszedł do brzegu, osiadł na mieliźnie, ale i to go wcale nie ocaliło, zasypali go bombami. Wszystko się utopiło. To ubranie sobie kupiłem, bo nie miałbym w czym chodzić. Zresztą wcale mi nie smutno z tego powodu. Przestałem już pły­wać. Niech się zarzynają faszyści. Najwyżej mogę praco­wać na lądzie. A wy ze statku?
— Na Szwedzie — odpowiedział Józek. — Wyjdzie niedługo, chyba do Stanów.
— Nawiewajcie tam, ino zdrowo. Nie macie o co nad­stawiać łbów. Za angielskich lordów i ich imperium.
Podchorąży często spoglądał na dwóch młodych ofice­rów przy najbliższym stoliku. Byli bardzo eleganccy i trzy­mali się sztywno. Starszy wiekiem major palił papierosa w srebrnej, półłokciowej cygarniczce. Podchorąży obawiał się, a nuż usłyszą. Z rozmowy jednak był zadowolony, tak w wojsku nigdy się nie mówi. Na Prusaka patrzył wy­mownie, chciał go skłonić do zniżenia głosu. Prusak spo­strzegł to. Spojrzał na oficerów, potem na podchorążego i nie zniżając tonu wyrzucił:
— Cóż mnie obchodzi fa błyszcząca nędza.
Przez chwilę zamilkli. Oficerowie zachowywali się obo-

146
  



147



jętnie, jakby nie słyszeli. Prusak dalej patrzył się na nich. Młodziutki kapitan przy wysokich, błyszczących butach miał jaśniejsze ostrogi. Twarz Prusaka wykrzywił grymas, jakby ostrogi winne były, że Polska przegrała wojnę.
— Tak to było, nosili buty z krzywymi cholewami. Pobrzękiwali szabelkami, jak pan Wołodyjowski, i cieszyli się jak dzieci, co się bawią w wojnę. Minęły czasy pana Wołodyjowskiego. Powinni mieć samoloty, czołgi, armaty.
— Ciężko byłoby pobić Niemców — smutnie kiwał głową podchorąży.
—- Można ich było bić! — rzucił ostro Franek — ale im się chciało przyjaciół Francuzów, którzy nie mają naj­mniejszej ochoty bić się, a Anglicy będą gotowi do wojny po dziesięciu latach. Przez ten czas Niemcy wyrżną w Polsce wszystkich. Z bolszewikami trzeba było iść, wtedy Niemcy byliby bici. Ale nasi panowie woleli zagładę, niż to zrobić.
— To myślisz, że teraz nie ma sensu bić się? — pytał podchorąży.
— Pewno, że nie. Niech się rozpadnie angielskie im­perium. Niech ludy kolonialne staną się wolnymi, wtedy świat będzie doskonalszy.
— Mam w nosie świat i kolorowych ludzi. Mnie chodzi o Polskę — rzucił podchorąży.
— Przez wolność innych narodów przyjdzie prędzej i wolność do naszego kraju. Nie pokonają hitleryzmu-, aż komuna złamie mu kark. Kiedy do tego przyjdzie, to i ja pójdę na front — uczynił wyznanie 'Prusak.
— Widzę, że za Rosję też byś ginął.
— Tak. To nie jest Rosja z carami, to lepszy, rodzący się świat wszystkich ludzi.
Podchorąży uśmiechnął się. Złagodniało natężenie na wszystkich twarzach. Popijali piwo i myśleli o dziwnych słowach Prusaka. Oczy Józka były poważne, nie uro­nił ani słowa. To było za dużo, by pojąć od razu. Dla Bolka wszystko było ciekawe. Stasiek miał łagodny uśmiech w niebieskich oczach, jakby go to mało intere­sowało. Zawsze był jak w półśnie, w innym świecie, brzy­dził się taką brutalnością. Franek łowił uchem i spoglądał na oficerów, czy nie dojdzie do awantury. Przypatrywał się dziewczynom flirtującym z żołnierzami przy innych stolikach. To było ciekawsze niż ta dziwna rozmowa.
Oficerowie zjedli sutą kolację i wynieśli się. Weszło kilku marynarzy. Robiło się coraz weselej. Ktoś zagrał na organkach. Marynarze podrywali Angielki do tańca. Fra­nek przeszedł się tam i został. Po miażdżącej mowie Pru­saka i pozostałym nie było wesoło. Tylko kelner migał żwawo z tacą i butelkami.
— Musimy już iść na statek — odezwał się Józek.
— Jeszcze trochę — upierał się Bolek.
— Musimy jechać godzinę, spóźnimy się na autobus —
nalegał Józek.                ,
Poderwali się. Uścisnęli dłonie Prusakowi i podchorą­żemu. Z trudnością oderwali Franka od tańczących. Przemknęli się przez zwarcie płynący ulicą tłum i weszli do kolejki podziemnej. W wagonie wesołe twarze ludzi po zabawie w wielkim mieście. Wszystko wracało do do­mów z sytą radością dobrze spędzonego wieczoru. Dziewczyny słaniały się powolnie na ramionach chłopców,
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na twarzach miały jeszcze smak zabawy. Chłopcy spoglą­dali na nie pożądliwie, były lepsze od piwa i rozmowy z Prusakiem. Stasiek mrużył oczy, jakby go to nie obcho­dziło. Józka uwierał ten wieczór. Wyszli z kolejki i stanęli w długim ogonie ludzi czekających na autobus. Wreszcie nadjechał, wchodzili wszyscy bez pośpiechu i popychania się. Konduktor zastawił ręką wstęp. Autobus ruszył. Cier­pliwie czekali na .następny. Zupełna ćma, tylko z rogu ulicy mdławo wybłyskiwało czerwone i zielone światło regulujące ruch. Młode pary w uścisku czekały na auto­bus. Tak im było najlepiej, na pewno były zadowolone z zaciemnienia ulic. W każdej chwili mogła zawyć syrena, ale nie myśleli o tym. Nadjechał drugi autobus, znów weszli na piętro. Nic nie było widać przez szyby. Jechali wolno, szofer musiał znać dobrze swoją drogę. Wysiedli na ostatnim przystanku. Skręcili w stronę statku, ostrożnie przeszli tory kolejowe i długie zestawy pustych wagonów. Doszli do basenu, ale statku ciągle nie było widać. Z da­leka odezwało się smutne granie syren, po chwili jękliwy huk wystrzałów. Przystanęli. Całe niebo było porznięte światłami reflektorów. Ogromne miasto owito świetlistą, ruchomą siecią. Dochodził z niego jednostajny pomruk wybuchów bomb. Wokół nich czarna noc i spokój. Ruszy­li. W ciemności zamajaczyła sylwetka ich statku. Na po­kład rufy wyległa cała załoga. Zatrzymali się w niej. W zupełnej ciszy oglądali dziwne misterium wojny na niebie. Jarzące się smugi o niezwykłej sile światła pięły się w niebo, pełzły po małych, siwych chmurkach, natrafiały na dziury, chłonęła je czerń nieba. Ciągle ruchliwe. Kiedy w górze zabłysnął srebrny punkcik, więziły go w świetle,
przychodziły inne, osaczały ze wszystkich stron. Jękliwie biły zenitówki, leciały w górę płonące pcciski, obrcmowy-wały srebrny punkcik, aż wybłysł jarzącym się płomieniem i tak leciał w dół. Działa milkły, reflektory szukały po niebie nowego samolotu. Zajaśniał, l znów biły zeni­tówki. Trwało tak z godzinę, aż zrobiło się cicho i niebo zgasło.
Szwedzi chodzili smutni, nieskorzy do rozmowy. Nie pracowali z taką zaciętością jak poprzednio, jakby piękny statek mało już ich obchodził. Stykali się przeważnie ze sobą, mieli poważne miny i mówili o czymś z wielkim przejęciem. Następnego dnia po pracy Olson wyjawił wszystko:
— Jedźcie z nami, Polaki, do Szwecji, na co wam ta głupia wojna?
— Jak pojedziecie? Przecież nie ma żadnej drogi — odparł Józek.
— Jest. Jutro jedziemy na fińskim statku do Petsamo, do Finlandii, a stamtąd koleją do Szwecji.
— Pojechałbym —• rzucił Franek — ale nas nie przyj­miecie albo znów zamkniecie do kryminału.
— Idźcie do konsulatu szwedzkiego, na pewno wam załatwi.
Pokiwali przecząco głowami. Mieli uraz.
Po obiedzie Szwedzi nie wyszli do pracy. Krzątali się w kabinach. Wyrzucali wszystkie graty ze swoich szafek i pakowali w worki i w walizki. Olson przyniósł z lądu prawie pełny worek marynarski piwa i wódki. Słońce za­szło. Wszyscy wylegli na biały brezent ostatniego luku. Odbili butelki. Steward Kale przygrywał na harmonii.
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— Chodźcie, Polaki, na koniec napijecie się z nami —
wołał Olson.
Ominęli      kilku      leżących.      Olson      rozlał      im      wódkę      w
szklanki.
— Skol! —» stuknęli się. Olson nalał jeszcze raz.
— Ciężka to    będzie wojna — mówił. — Szkoda, że będziecie paść ryby, życie takie piękne.
Leżący obok zaśmiali się z cierpką ironią. Usiedli między Szwedami. Pracowali i żyli razem prawie osiem miesięcy. Byli załogą. Jutro już Szwedów nie będzie, pozostaną sami. Może naprawdę będą paść ryby? Ale oni o tym nie myśleli, za dużo było w nich życia. Dopiero zaczęli żyć. Do późnej nocy pili, śpiewali i słuchali harmonii. Niektórzy poszli spać do kabin, bardziej pijani pochrapywali na
twardym luku.
Rankiem zajechała pod burtę statku półciężarówka po bagaż i kflka taksówek. Szwedzi mieli pogodne twarze. Mocno ściskali sobie dłonie. Po zejściu z trapu jakby ich opuściła wesołość. Obejmowali wzrokiem piękny statek i niknęli w, taksówkach. Na pewno żal im było zostawić „Vingaren", chodził pod ich banderą. Torpeda rozpruje mu smukły brzuch i będzie rdzewiał na dnie. Polacy stali i patrzyli za odjeżdżającymi. Samochody zniknęły na za­kręcie, spojrzeli po sobie.
— Zostaliśmy sami — rzekł pierwszy szturman. Uśmiechnęli się bez słowa. Przy burcie stała nieliczna gromadka: oni, Rodrigo, Fin i szef inżynier. Kapitan został w swoim salonie. Stali w bezruchu i w milczeniu, ze sta­tku zionęła zupełna pustka. Nie słychać było ludzi, stu-
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kotu pracujących wind, żadna lina nie drgała, z komina nie unosił się najmniejszy dymek. Słońce leniwie pieściło wszystko, nastawał upalny dzień.
— Zostaliśmy sami -r- wymówił pierwszy szturman prawie tkliwie jak do ocalałych z rodziny. — l ja bym jechał do starej Szwecji, cóż mnie obchodzi ta głupia wojna. Żal mi zostawić ten piękny statek. Chcę być na nim do końca.
— Ano tak — przytaknął szef inżynier.
— To co, róbcie porządki w swoich kabinach — zwró­cił się do pozostałych z załogi.
Wolno powlekli się na rufę. Na zalany słońcem pokład wynosili z kabin fotele, taborety, materace. Pozdejmowali koszule i trzepali, myli, szorowali. W portkach podwinię­tych po kolana, w strudze wody z hydrantu zamaszyście machali szczotkami. Porozwieszali koce, prześcieradła i wyprane dywany. Po śródokręciu chodził w białym far­tuchu nowo przybyły kucharz Norweg. Ćmili papierosy i siadali na luku. Nie było bosmana, by skrzyknął ich do pracy.
Kilka dni chodzili z kąta w kąt. „Yingaren" nie był sta­rym gratem i miał dobrą załogę, wszystko na nim było utrzymane w największym porządku i czystości. Gdy uprzątnęli kabiny, zapanował zupełny spokój.
A na trzeci dzień przyszła nowa załoga z wielorybnika norweskiego, który poszedł stawiać ogromne pola mi­nowe. Wszędzie było widać ludzi ciągnących wory i wa­lizy. Mieli wesołe twarze i dużo bagażu, byli zamożni. Znów zapanował rozgardiasz. Następnego dnia nikt ż nich nie wyszedł do pracy, mieli dużo spraw do załatwienia
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w mieście. Na trzeci dzień cała załoga wyszła na pokład. Motorzyści powlekli się do maszyny. Marynarze gromadką otoczyli bosmana. Wszyscy młodzi, rośli, silne chłopy. Odchodzili do przydzielonej roboty. Wzrok bosmana za­trzymał się na dwóch pozostałych: Biornenie wysokim i barczystym oraz Gustawie najmniejszym z nich, o ostrej twarzy i płowych włosach. Patrzyli na siebie poważnie, aż roześmieli się wszyscy trzej.
— Znów razem — wymówił bosman. — Co będziecie robić? Ach, „pierwszy" mówił, że pokład na dziobie trze­ba lepiej utkać.
Nie bardzo raźno ruszyli. Biornen uderzył w plecy swe­go kamrata, odwrócił głowę i zaśmiał się do bosmana, bosman także — znał dobrze dwóch nieodłqcznych ła­zików.
Nasi chłopcy prędko zaprzyjaźnili się z Norwegami. Łatwo porozumiewali się. Szwedzki i norweski to prawie jak jeder> język. Biornen pracował z nieodłącznym Gusta­wem, ciągle śpiewał i gwizdał, nie raz rzucał robotę, tań­czył w kółko i przytupywał. Kiedy w pobliżu przechodził Franek albo któryś z nich, Biornen wołał „Hallo Polsk" i uśmiechał się przyjaźnie. Polacy myśleli, że to naród zimny i ponury. Tymczasem Norwedzy potrafili wszędzie xzuć się dobrze, wyciqgać z twardego, statkowego życia jak najwięcej radości. Byli doskonałymi marynarzami. W pracy nie mieli jednak zaciętości i pilności Szwedów. Ich życie marynarskie pełne było swobody, beztroski i wisiel­czego humoru. Cóż, statek znajdą zawsze, będą żeglo­wali, póki komin będzie stał i wiatr dmuchał. Tak ukształ­towało ich żeglowanie i włóczęga po całym świecie.
Większość ich statków była poza krajem rok i dłużej, zawijały, by zmienić załogę. Kiedy w mesie Norwedzy rozglądali się za kubkiem, kawą, czy czymś do zjedze­nia, Bolek podawał im. Biornen wtedy uderzał go w plecy otwartą dłonią i rozpoczynał gawędę z całą czwórką.
— Z Polakami jeszcze nie pracowałem na pokładzie. Nieźle znacie robotę?
— Tak sobie — odpowiadał Bolek.
Zadrgało w nim wszystko. Przypomniały mu się po­czątki, kiedy każdy ruch, złapanie nie tej liny parzyło wstydem. Dobre poznanie roboty było ich największym pragnieniem. Po solidnie wykonanej pracy można być we­sołym i beztrosko śmiać się.
— A jak tam na wielorybniku? — pytał Józek.
— To harówka — mówił Biornen. — Jechaliśmy na pół roku, statek-rzeźnia: trzydzieści tysięcy ton. Myśliwce strzelały w okolice i holowały wieloryby do nas. Wciąga­liśmy przez rufę na pokład i dzieliliśmy je. Okropna robo­ta, jeszcze śmierdzimy tranem — zmarszczył śmiesznie nos.
— A przez drugie pół roku co?
— Siedzieliśmy w domu i wypływaliśmy kutrami na połowy przybrzeżne.
— To nie pływaliście jeszcze na frachtowcach? — wtrącił Stasiek.
— Jakże nie — zaśmiał się — i przez Panamski i Suez...
Józek wzruszył głową ze zdziwienia, Bolek nachylił się. Od tej rozmowy te dwa miejsca nie wychodziły im z głów.
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Postój przeciągał się, jakby Anglicy nie wiedzieli, co zrobić ze statkiem. Przeleżeli na cumach pół lata. Nastał wrzesień, wciąż była słoneczna pogoda. Aż jednego ranka poszli do West India Docks na suchy dok. Uwiązali nor­malnie jak w basenie, potem znikała woda aż stanął „Yingaren" na suchym lądzie. Robotnicy oskrobali mu brzuch z mchów, wodorostów i ślimaków i dwa razy pociągnęli czerwoną minią. Praca szła całą noc przy ską­pym świetle, gasło tylko, kiedy syrena wyła na alarm i ro­botnicy z załogą szli do schronu. Po skończonym alarmie znów woda wypełniła dok i przez otwartą grodź wy­szarpnął ich holownik. Uwiązali o trzysta metrów dalej, bliżej miasta. W porach obiadowych Norwedzy chodzili do najbliższego baru na szklankę piwa. Nauczyli się cho­dzić razem z nimi, tylko Stasiek pozostawał na statku. Chodzili tam nawet wieczorem po skończonej pracy. Poznali dziewczyny, kupowali im piwo i częstowali papie­rosami, takie małe wytchnienie po robocie. Patrzyli na nie i słuchali ich śpiewu przy akompaniamencie fortepianu. Uczyli się angielskiego. Lekcje odbywały się metodą przy­jemną: „l love you, give me a kiss" — i wszystkie słowa miały z tym związek. Mieli teraz nawet swoje dziewczyny, z którymi zawsze umawiali się na następny wieczór. By­ło wesołe życie. Raz wieczorem wyciągnęli i Staśka. Niechętnie pił piwo i był nieśmiały. Dziewczyny jednak pa­trzyły na niego inaczej, uśmiechały się szczerzej i sta­wały się ładniejsze. Lubiły go. Twarz jego miała delikatną czystość, jakiej nikt z nich nie miał, był przy tym wysoki i szeroki w barkach. Odwracały oczy od niego i spoglą­dały po sobie, jak gdyby wstydziły się trochę. Stasiek tego
jakby nie widział. Knajpa była pełna marynarzy. Kilku dobrze ubranych Chińczyków siedziało na kanapce przy ścianie; najkulturalniejsi. Nie ryczeli jak drudzy, twarze ich tchnęły spokojem i łagodnością. Przy kontuarze ame­rykańscy Murzyni wybuchali raz po raz gromkim śmie­chem. Najwięcej dziewczyn skupiło się przy fortepianie. Drzwi otwarte na oścież. Do chłopaków podszedł jakiś stary marynarz w porwanej koszuli, ze steranej przez życie twarzy przebijał się cień uśmiechu. Prosił o szylinga, Stasiek bez namysłu dał mu pół korony. Bolek lepiej wie­dział, jak go rozradować — poszedł z nim do lady, kazał mu dać głębszego i pint piwa. Stary wychylił głębszego jednym haustem i całkowicie szczęśliwy pozostał przy ladzie. Nie mniej rozradowany wracał Bolek. Dlaczego nie miałby mu dać wódki, jeśli sam pił. Byli marynarzami, cała bieda tylko, że stary nie miał statku.
— Zdrowie Staśka — wołał Franek — pierwszy raz .w knajpie.
Wychylili szklanki. Bolek zebrał je i poszedł do lady, by szybciej napełnić. Staruszek jeszcze sęezył piwo i przy­jaźnie uśmiechał się. Kobiety za ladą z gołymi rękami po łokcie, mokrymi od piwa, uwijały się szybko. Naraz z tyłu doszedł go jakiś pomruk. Odwrócił głowę. Popijający na stojąco w pośpiechu robili drogę jakiemuś chłopisku, gó­rującemu nad nimi. Twarz miał czerwoną, gniewne oczy .szukały upustu, l Bolek w pierwszej chwili zszedł na bok, kobieta napełniała mu właśnie ostatnią szklankę. Gniew­na twarz patrzyła na niego z góry, z gardzieli zionął kwaśny odór wódki. Walił się na niego ciałem, bydlęcy wzrok mówił wyraźnie: „Jeszcze nie uciekasz? Fruwaj ino
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szybko!" Bolek utkwił swoje oczy w jego, zdawało mu się, że ma przed sobą smoka, który za chwilę go połknie. Uciekać nie będzie, to mu pierwsze przeszło przez głowę. Pijak odczuł to, w ponurych ślepiach pojawiło się zdziwie­nie. Bolek spostrzegł nagły błysk: to atak. Przywarł do niego całym ciałem. W tyle głowy poczuł muśnięcie pięści. Odbił się od niego i z półdystansu zaczął młockę po gnie­wnym pysku. Poczuł w sobie dzikość i siłę. To nic, że sam dostał kilka razy. Młócił dalej zakrwawioną gębę. Zdobył się na największy wysiłek, uderzył ostro i całym ciałem. Chłopisko zaczęło się słaniać na nogach, jakby były z waty. Z otaczającej gromady skoczyło na Bolka kilku chłopów. Zaczął się cofać wzdłuż lady, broniąc się za­jadle. Zrobił się zupełny zamęt. Atakujący przestali leźć na niego. Widział Franka, Józka i Staśka uwijających się w ciżbie. Przeraźliwy pisk dziewcząt zagłuszył zgiełk, nad głowami widać było butelki. Widział jak Stasiek wsiąkł w ziemię. Franek w ułamku sekundy podniósł z ziemi butelkę od piwa i zaczął walić po łbach. Bolek skoczył w nich i trójką szli jak ławą. l oni krwawili, to jeszcze bardziej podsycało ich wściekłość. Wolno spychali prze­ciwników, ci prawie z ochotą kierowali się do drzwi, prze­chodzili je i wiali w czarną noc. ^hłopaki wzięli Staśka pod ramiona i wrócili na statek.
Następnego dnia Stasiek leżał w cieniu na leżaku. Lekarz wystrzygł mu włosy i klamrami spiął skórę. Sani­tariuszki z żałosnymi minami owinęły mu bandażami gło­wę. Biornen, kiedy przechodził obok niego, zawsze się uśmiechał i mówił jakieś przyjazne słowa. Franek też miał
na głowie opaskę z bandażu, ale pracował ze wszystkimi. Kiedy po zajęciach usiedli na luku, Stasiek uśmiechał się do nich smutno. Nie miał do nich żalu, że wyciągnęli go do knajpy. Biornen bardzo żałował, że go wtedy nie było.
Chłopaki odwiedzili klub Polski na Camden Town. Nie widzieli Prusaka, ponoć został aresztowany i wywieziony na wyspę Mań, mówił podchorąży. Wracali podczas cięż­kiego nalotu. Od strony południowej widać było ognie po­żarów,. Znów odeszli do Royal Albert Docks. Naloty lotni­cze były coraz częstsze, w czasie jednego bardzo ciężkiego został zbombardowany suchy dok, w którym malowali kadłub. Wszystkim podobał się ląd, początek nowego ży­cia. Spotykali się jeszcze ze znajomymi dziewczynami z baru. Nauka angielskiego szła szybko, pokupowali sobie samouczki i słowniki. Aż jednego dnia pobrali balast piasku i wyszli do Ameryki.
,,Vingaren"'szedł na czele w pierwszej kolumnie, tuż od strony lądu. Pługi wyciągnięty konwój z dwu kolumn szedł na północ. Często przechodzili między polami mi­nowymi a lądem. Tu nie groziły łodzie podwodne, ale nocą, we mgle tak łatwo można nie dojrzeć świetlnych boi. W dzień zobaczyli na wodzie wielką, rudą bekę zżarła przez rdzę, ze swoimi łamliwymi rożkami. W spokoju po­kazywali sobie palcami. Szczęście, że to nie była noc i łatwo było ją zobaczyć. Torpedowiec śmignął koło niej, oddalił się, oddał krótką serię z orlikona. Długi grzmot
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wstrzqsnqł statkami. Woda strzeliła białym gejzerem w górę i z szumem opadła kaskadami niezwykłego deszczu. Dryfujqca mina przestała zagrażać statkom. Pogoda końca lata była piękna. Białe słońce wędrowało po ja­snym błękicie. Nad rozgrzanym lqdem migotało powietrze, woda złociła się w załamaniach fal. Gromady rnew pły­nęły nad masztami, popiskiwały i goniły wokół statków dla zabawy. Konwój ciqgnqł w spokoju, czasami ryk pary buchajqcej ze statku świdrował powietrze. Takie same noce: ciemne, ciepłe i gwiezdne. Koło Sunderland konwój stracił jeden statek. Woda pochłonęła tym razem także i atakujqcy dwumotorowy samolot. Dobijali się wzajem­nie i razem utonęli. Wyżej na północy odparli kilka ataków lotniczych. Czasami na jednym z idqcych w przedzie kontrtorpedowców pokazywał się na maszcie czarny, długi pióropusz, wtedy zaczynał się jego zawrotny taniec śmierci. Inne natychmiast rwały mu na pomoc. Następo­wało mieszanie wody. Z rur leciały w górę całe serie „beczek śmiechu", z trzaskiem pękały w wodzie, wypły­wały pióropusze piany. Po takim przemieszczaniu bez strat przechodził konwój niebezpieczne miejsca. Łódź podwodna zostawiała po sobie ślad lub nie. Gwarancje dawała sumienna praca osłony.
Na pokładzie panował dobry nastrój. Silna eskorta okrętów i nieustannie sunqce w kolumnach statki krzepiły wszystkich. Był jeszcze jeden powód do uciechy. Płynęli w tym rejsie już jako starsi marynarze. Najwięcej zado-. wolny z tego był Bolek. Okrqgłq twarz rozpromieniał uśmiech. Tylko dwóch „młodszych" było teraz, najmłodsi Norwedzy, którzy na wielorybniku — jak mówił Biornen
— ciqgnęli trzewia wielorybów. Wysoki,    piegowaty Olał nosił im jeść, a drugi chodził na wachty.
Rankiem z mgiełki, której słońce jeszcze nie podniosło, wyłonił się czarny, urwisty kraniec Szkocji. Tu konwój skierował się na zachód i przeformował w więcej kolumn. „Yingaren" szedł tak jeszcze do zmroku, potem wysunqł się z kolumny i poszedł całq swojq chyżościq naprzód, aż wlokqce się za rufq statki zakryła czarna noc. Chybotał w górę i w dół na olbrzymich wklęsłościach wody. Wiatru nie było, woda jednak silnie falowała. Szedł bez świateł ufny w szybkość, zwrotność i załogę. Wykręcił nieco na południe. Woda, dyszała ciepłem, wysoko migotały gwia­zdy, za rufq trochę jarzyła się fosforyzujqca ścieżka. Do­koła rozlewała się nieruchoma czerń nocy. Jeszcze gwia­zdy nie znikły, a już pokazała się zorza poranna, potem powoli ognistq bielq wychyliło się słońce, błysnęło złotem na wodzie aż po samq rufę. Na zachodzie ciemny błękit jaśniał, aż stał się świetlisty. Na wschodzie woda oddzie­lała się od nieba jaśniejszq linig, ciemniejqc ku zachodo­wi. Niebo było czyste bez mgiełki. Wachtowi na skrzy­dłach przyglqdali się z lubością wstajqcemu dniu. Zapo­mnieli o wojnie i cieszyli się, że żyjq. Słońce szło wyżej, dzień stawał się bardziej gorqcy.. Po wachtach wyciqgali materace na pokład i kładli się nago, inni wylegiwali srę w hamakach. Był to czas błogosławiony przez marynarzy. Najlepsza drzemka jest po smacznym posiłku. Leżeli w swobodnym bezwładzie, jakby odeszło niebezpieczeństwo wojny. Zimna woda przy Islandii i Labradorze w kilkana­ście minut potrafi zabić. Byli już kilkaset mil od Szkocji. Samoloty nie pojawiły się. Po storpedowaniu tutaj łatwo
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byłoby dopłynqć do szalupy lub tratwy. Po upalnym dniu pokazaty się gwiazdy, nastawał przyjemny chłód. Pogoda trwała, życie mieli zupełnie unormowane. Po obiadach ociężale wychodzili na pokład, leniwie głaskali żołgdki. Raz Biornen zawołał:
— Ty, Bolek, pewnie będziesz rodził!
Parsknęli wszyscy śmiechem. Bolek wciqgnqł brzuch, by schować podwójny obiad. Taki brzuch mogli wybaczyć tylko kobiecie. Franek już dawno zrzucił opaskę, chodził z gołym, czarnym łbem, z włosami wijqcymi się we wszy­stkie strony. Stasiek ciqgle świecił wygolonym miejscem, kiedy jasne włosy opadały mu na boki z wysokiej czaszki. Józek dalej sposobił się do życia, często właził po wancie na rękach aż do salingu i schodził z powrotem. Przyglg-dali mu się z podziwem. Mięśnie na rękach rozsadzały mu skórę, drgały na plecach i na brzuchu. Z całej załogi umiał to zrobić tylko jeszcze maleńki Gustaw. Bolek był zły na siebie, przy największym wysiłku potrafił osiqgnqć zaledwie połowę wysokości. Józek miał z nich wszystkich najkształtniejszq klatkę piersiowq i najmocniej wiqzane ramiona w barkach. Wszyscy czuli w sobie potężny przy­pływ życia, tylko Stasiek nic się nie zmieniał, w oczach miał ciqgle marzqcy, smutny uśmiech. Wspomnienie z Londynu nie dodawało otuchy: jeśli nie groziła rzeź z nie­ba, to masakra w portowej dżungli. Do takich dziewczyn nie miał serca, unikał ich. To miało być życie? Wzdrygał się całym ciałem marzqc o innym, lepszym świecie. Ina­czej przyjęli postój w Londynie pozostali chłopcy, obrona w knajpie dawała im prawo chodzenia po lqdzie i pływa­nia po morzu. Przyjęli takie życie, w jakim żyli. Dopóki są
marynarzami uniknqć tego niepodobna. Niepodobna było chyłkiem chodzić na szklankę piwa. Słuszna walka da­wała im radość, wyzwalała niespożytq siłę, upajała. Wód­ka miała cierpki smak, męski jak samo życie. Pili, bo pili wszyscy. W knajpie był dom, można było się tam scho­wać w zimny, dżdżysty wieczór. Było ciepło i swojsko. Tam byli ludzie, z którymi można było porozmawiać, tro­chę muzyki i dziewczęcego śmiechu. Zaproponowanie napicia się było najprostszym pretekstem do zapoznania się. Dziewczyny lubiły pić i miały mocniejsze głowy od męskich. Dostawały kolorów, oczy robiły się ciepłe i mo­kre, mrużyły je, ośmielały się. Chłopaków upajało to nie mniej niż wódka. Dziewczyny bawiły się ich emocjonal-nościq, kiedy było jej za dużo, sprytnie nawiewały. Gdy odprowadzali je, długo całowali przed domem, potem nogi same rwały na statek i sił starczało na długi rejs. Czuli, że życie jest piękne, i tu w Londynie je rozpoczęli. W przy-portowej dżungli byli zdani tylko na siebie. Pieniędzy mieli jak nigdy w życiu, bogactwo nie przestraszało ich, jak niegdyś w Polsce. W głowach płonęły wizje innych mórz i lqdów i krew tętniła żqdzq życia. Bolka więcej nie piekło wstydem żadne fałszywe chwycenie liny. Był swobodny i śmiały, lubił zaśpiewać i przytupnqć, czasami zaklqć siarczyście, mimo że najmłodszy, okazał się najlepszym kompanem.
Wciqż trwała piękna pogoda. „Yingaren" szedł coraz bardziej ku południowi. Ameryka była tuż, tuż. Często myśleli o niej — cudowny kraj. W amerykańskich maga­zynach, których pełno walało się po statku, uśmiechały się najpiękniejsze kobiety, jakie mogły być pod słońcem.
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Co za nogi! Kolorowe widoki cudownych krajobrazów. Niezwykłe szkice roześmianych, szczęśliwych ludzi. Samo­chody, wszędzie samochody. Tam każdy ma własny, je bułkę z masłem okładaną szynką, pracuje normalnie osiem godzin — czym różni się od milionera. Im bliżej byli lqdu, tym miraż był piękniejszy.
Józek stał na skrzydle mostka, miał nocnq wachtę z „pierwszym". Szturman szybko wypadł ze sterówki, kiwnął się śmiesznie z nogi na nogę i radośnie wymówił:
— No, Skiba, za dwa dni Norfolk. Znów nam się udało — zagalopował się i odpukał w drewnianą osłonę, żeby odpędzić możliwość utonięcia w tych dwóch ostat­nich dniach.
— No i co, znów nas zamkną.
— Nie, teraz chyba nie. Uf! Ta wojna — skrzywił się. — Mnie to się nie bardzo podoba.
— Przecież szturman nie tak, jak my. Może zejść, je­chać do Teksasu, kupić Sobie farmę i ożenić się z piękną dziewczyną.
— Wolę swoją starą, spokojną Szwecję. Nie. Ja nie życzę sobie Ameryki.
— Dlaczego?
— Ameryka jest jak dzwon, głośny, bo wewnątrz pusty.,
Nie bardzo rozumiał, chciał go pytać, ale szturman popędził do kabiny nawigacyjnej. Cudowny miraż znów przyszedł i kołysał go aż do zmiany wachty.
Po obiedzie wysypali się z dusznej mesy na pokład. Wciągnęli orzeźwiające powietrze, zawsze dawało wilczy apetyt. Spoglądali przed dziób.
— To jutro, rano ląd — wyrzucił Bolek.
— Nie wiadomo czy dla nas — poprawił Józek.
— Teraz to już chyba tak — pocieszał się Franek. — Jeśli będzie można, to odmustrujemy. W Anglii diabelnie dużo samolotów i wszyscy mówią, że to się jeszcze nie zaczęło. Szkoda naszych pieniędzy, lepiej je stracić na Igdzie, niż miałyby się utopić.
— Niezła myśl — zauważył Bolek.
— A ty też, Stasiu? — pytał Józek.
— Jak wy, to i ja.
— Mamy wcale niemało pieniążków — cieszył się Bolek.
— Niemało — myśląc liczył Franek — dziewięć tysię­cy prawie po osiemdziesiąt funtów. W Londynie poszło po jednej pensji, przedtem zakupy. Tak mało mieliśmy lądu, żyliśmy, jak w zakonie, teraz pohulamy sobie.
Zaśmiali się głośno.
Za rufą kołowała sina chmura mew. Pod wieczór ku radości wszystkich nad pokładem latał pstry, mały pta­szek. Bury kot rozpoczął polowanie, wypatrywał zza luku, drżał mu każdy włosek i przedeptywał łapami. Żółte śle­pia były śmiesznie poważne. Ptaszek odleciał ze statku. Kot oprzytomniał, posmutniał, skończyła się zabawa. Po­szedł na rufę i nieufnie przyglądał się napastującym go z krzykiem mewom.
Wieczorem czuć było na twarzy ciepły, pachnący trawą i drzewami powiew z lądu. Chociaż koniec września, tu ciągle lato. Norfolk leży na tej szerokości co Gibraltar. Ostatniej nocy przed lądem miraż potęgował się.
Rano popadywał ciepły deszczyk. Kiedy wyszli na dziób,
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pokład dymił parq. Wolno przesuwali się burtą do nabrze­ża! Było zupełnie pusto. W ostatniej chwili z hangaru wylazło dwóch starych dziadków i założyli im cumy na polery. O ósmej wdarli się na pokład robotnicy. Z hała­sem otworzyli luki i parsknęli śmiechem.
— Hę hę! — rżeli. — Wujowi z Ameryki piasek, a od wujcia armaty i masło.
— Przyda wam się — drwił Bolek.
Pochylił się nad otwartym lukiem. Na samym dnie leżała górka żółtego piasku. Opadał na niego rozwarty chwytak, zwierał się, zorywał i garnął piasek. Robotnicy stali oparci na szuflach. Ich robota zacznie się, kiedy trze­ba będzie zgarniać z całej podłogi. Palili papierosy i ra­czyli się rozmową, podnosili głowy. Ludzie przy windach stali w słońcu. Bezszelestnie przekładali rączki biegów. Dłonie w skórzanych rękawicach z długimi odstającymi mankietami. Kilku kręciło się przy luku, wśród nich krzep­ki staruch o siwych włosach i rumianej twarzy. Wymy­ślał im często, śmiejąc się. Robotnicy wołali „psiakrew" i tym jednym słowem przerywali mu na chwilę tyradę. Bolek skoczył do nich.
— To wy z Polski?
— My nie, tylko „psiakrew" — odpowiedzieli po an­gielsku i wskazali na krzepkiego starucha.
— Co pan nic nie robi, tylko krzyczy — zwrócił się do niego.
— l za to płacą.
— A dlaczego nazywają pana „psiakrew"?
— Złe są na mnie, bo ich pędzę. Nic psiekrwie dziś
nie robią.    Kiepsko jeżdżą windami. To Włochy, tylko to jedno słowo umieją. A wy co, na tym „szipie"?
— Tak.
— To wy przyjechaliście z drugiego brzegu — dziwił się. Objął Bolka za bary i poszli na rufę.
W mesie popijali kawę. Staruszek nie mógł nadziwić się, że Bolek jest ze starego kraju, jak nazywał Polskę.
— Hm, hm, jaka radość, że was widzę — mówił mięk­ko i kiwał głową.
— A co, tu Polaków nie ma? — zaciekawił się Bolek.
— Dużo. Nawet jest polska wieś, ale Polacy są stąd, a wy jesteście stamtąd — mówił i patrzył na niego z mi­łością. — Jeśli byście co chcieli, powiedzcie, chętnie pomogę. Jeśli by mnie nie było, to zapytajcie tych „maka-roniarzy" o Skiermańskiego, oni mnie zawołają. — Wy­szedł z mesy, by kierować robotą.
W obiad znów wciągnęli Skiermańskiego do mesy. Ski­nął głową Norwegom, zdjął rękawice i położył przy drzwiach. Sam kiedyś był marynarzem jak i oni i teraz chodził w dunkrach. Spod niebieskiej koszuli wyglądała obrośnięta, potężna pierś. Jadł obiad. Śmiał się i żarto­wał jak najmłodszy z nich. Potem częstował wszystkich papierosami i został z nimi do końca przerwy obiadowej.
O piętnastej, po kawie, kiedy wychodzili wszyscy z me­sy, bosman rozdał wszystkim przepustki wyjścia na ląd. Co najdziwniejsze, rozdał i im także, jak słusznie przewi­dywał „pierwszy". Oniemieli ze zdziwienia, potem zalało ich gorąca radość. Długo oglądali świstki papieru, jakby nie wierzyli. Byli wolni. Z uciechy zaczęli się popychać
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i boksować. Nareszcie cudowny kraj; miraż miał się do­konać.
O osiemnastej, kiedy robotnicy schodzili ze statku, Skiermański uścisnął chłopcom dłonie, młodzieńczo zszedł po trapie i raźno wskoczył do swojego chevroleta. Przez spuszczonq szybę spojrzał na stojgcych przy relingu, ski-nqł im dłoniq, zakręcił na pełnym gazie i odjechał.
Ameryka była cudna, nawet Skiermański miał taki pię­kny samochód. Wieczorem wybrali się z Norwegami na ląd. Byli w kinie — bohaterem był gangster, naczelnik więzienia pozwala mu wyjść, by pożegnał się ze swoją umierajqcq kochanką. Gangster, jak na dżentelmena przy­stało, wraca do więzienia, ażeby zginąć na krześle elek­trycznym. Zrobiło im się żal gangstera, jak wszystkim w kinie. Byli w kilku barach. Wrócili zadowoleni, maga­zyny nie kłamały, co prawda w jeden wieczór wydali sporo pieniędzy.
W sobotę, po krótkim dniu pracy, Skiermański czekał na nich ze swoim samochodem pod statkiem. Schodzili w czystych dunkrach, białych koszulach i w rozpiętych zamszowych wiatrówkach. Wcisnęli się do wnętrza. Prze­jechali bokiem miasto i wydostali się na prostq, jak strze­lił, betonową szosę. Skiermański wiózł ich na polską wieś.
— Żony pan nie zabiera? — pytał Stasiek.
— Ja kawaler — odpowiedział — jedziemy zabawić się razem.
Siedzący w tyle odpowiedzieli chórem śmiechu. Skier­mański pędził po kawalersku i żartował z nich.
— A nie uwiedźcie wszystkich dziewuch, zostawcie mnie choć jedną.
— To Stasiek największy uwodziciel — krzyczeli rozba­wieni.
Skiermański spojrzał na niego znad kierownicy. Wi­dział jego dobrotliwe oczy.
— Kłamiecie zarazy. Stasiek wygląda mi na porząd­nego chłopca.
— Właśnie dlatego, ale nim nie jest — wmawiali.
Skiermański ciągle żartował, a oni się śmiali. Mijali faliste pola, dżungle kukurydzy, wielkie połacie wysokich ponad metr krzaków o wielkich, ciemnozielonych liściach.
— Co to jest? — pytał Józek.
— To ćmisz — tłumaczył Skiermański. — Nie wiesz, że u nas w Yirginii rośnie najlepsza tabaka?
Zadziwiło ich to bogactwo. Patrzyli na ogromne polp jak na kopalnie złota. Pokazała się wieża kościółka i czer­wone dachy domków. Przy pierwszych zabudowaniach Skiermański zatrzymał się. Wysiedli. Drogą chodzili opa­leni ludzie podobni do Meksykańczyków. Na widok Skier-mańskiego z dala krzyczeli „dzień dobry", podchodzili i potrząsali jego wielką dłonią.
— A to krajany z Polski — z dumą ogłaszał swoim znajomym.
— Ho ho! — dziwili się jego znajomi i też potrząsali im dłonie.
Skiermański zabrał do baru ich i swoich wioskowych friendów. Chłopakom się zdawało, że sq na mazurskiej wsi. Słyszeli mowę, poprzetykaną spolszczonymi ame­rykańskimi słowami. Z baru wyszli nocą. Ciepłe powie­trze drgało od cykania świerszczy. We łbach kurzyło im się. Szosę przecięło światło reflektorów. Skiermański pę-
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dzit zrywami, że trudno byfo usiedzieć. Zahamował nagle, siedzgcy w tyle o mafo nie przeskoczyli tych z przodu. Słychać było harmonię. W świetle swawoliła gromadka młodzieży. Skiermański powiódł ich do wielkiej szopy. Harmonia, skrzypce, basy i flet rżnęły siarczystą polkę.
— Widzicie, tu jest Polska — cieszył się Skiermań­ski. — A teraz nie widzę was, wszyscy tańczg — popę­dzał ich.
Połapali dziewczyny i zniknęli w wirze. Najlepiej zaba­wa udaje się od pierwszego tańca. Stał tylko Stasiek i unikał groźnego wzroku Skiermdńskiego. Przesuwały się przed nimi jasne i kasztanowate, bujne włosy dziewuch. Chłopaki o takich samych czuprynach trzymali je ciasno w pas i wirowali w takt. Dziewuchy miały jędrne, silne łydki, mocno opalone. Czerwień" krwi nie mogła przebić opalenizny na twarzach, tylko policzki ciemniały. Oczy były wilgotne od gorgca. Stasiek obejrzał się, Skiermań-skiego już nie było, przy nim stała dziewucha jak sosna. Spoglgdali na siebie. Miała niebieskie oczy jak i on. Po­stąpił krok, .brakło mu jednak odwagi wszczgć rozmowę. Dziewczyna zaśmiała się.
— To wy nie stgd? — powiedziała przyjaźnie.
— My nie stgd — odpowiedział.
— A skgd?
— Z Polski.
Mruknęła ze zdziwienia i patrzyła się na niego.
— Jak jest pani na imię?
— Marysia, ale my tu nie mówimy sobie pani.
— No to dobrze, mnie jest Stasiek.
Znikngł na chwilę i przyniósł dwie szklanki piwa. Pili
i przyglgdał się tańczgcym. Po tańcu przyszli do niego chłopaki ze swoimi dziewczynami. Wszystkim śmiały się oczy. To nieprawda, że kogoś trzeba znać długo, by czuć się z nim dobrze. Młoda krew i szczerość łgczyła ich. Franek zadziornie zaglgdał dziewczynom w oczy. Spoglg­dali na korowód dziewuch w jaskrawych ubiorach, wśród nich spostrzegli kilka miejscowych krakowianek. Chłopaki oniemieli ze zdziwienia.
— Co, ładne? — mówiła jasnooka dziewczyna uwie­szona na ramieniu Franka. — Szkoda, że nie możecie być na zabawie z tańcami ludowymi.
— My też mamy takie — chwaliły się inne.
— Zostaniemy    z    wami      w    tej      wsi    —    rzucił      Franek.
Kapela rżnęła oberka. Wszyscy popędzili w tan. Rosła Marysia była lekka jak piórko, Stasiek nie czuł jej w rękach. Patrzyła na niego tkliwie jasnymi oczami. Uśmiechał się, potem ona i było im dobrze. Po tańcu zja­wił się Skiermański ze swoimi znajomymi, znów ściskali sobie dłonie i uderzali się po plecach. Skiermański zabrał ich na wódkę razem z dziewczynami. Patrzyły się, jak chłopaki wychylali szklanice i na ich twarze pałajgce żarem. One piły grejpfrutowy sok z wgskich szklanek. Józek chciał zapłacić, ale friendy Skiermańskiego nie po­zwoliły. Zostawili krajanów przy bufecie i wymknęli się na tańce. Przyjemnie było niezmordowane dziewuchy trzymać w rękach. W przerwach siadali na ławie pod ściang i wy­cierali twarze. Kiedy odzywała się muzyka, podrywali się jednocześnie i nigdy nie było tego za dużo. Po północy zabrali swoje wiatrówki, przerzucili na ramiona i wzigwszy panny pod rękę odprowadzali je do domów.
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Marysia ujęła Staśka pod ramię i wolno szli przy sobie. Po tańcach głęboko oddychali. Noc była ciepła jak dzień. Niebo wygwieżdżone. Z przydrożnych drzew, zbitych^ze sobą konarami, niósł się cichy szum owadów. Nie wie­dzieli, kiedy zaszli pod dom. Marysia zaprosiła go do wnę­trza. Usadowiła go na sofie. Zniknęła na chwilę i powró­ciła z herbatą. Przyszła do nich stara mama.
— To biedactwo z Polski — wymówiła macierzyńsko. Popatrzyła na niego i wyszła.
Marysia posłała mu na sofie. Przez uchylone drzwi po­wiedziała mu „dobranoc" i poszła do mamy.
Rano usłyszał uchylające się drzwi. Podniósł głowę spod kołdry i zobaczył świeżą buzię.
— Może śniadanie chcesz zjeść w łóżku? Dziś nie­dziela, długo śpimy -— tłumaczyła.
— Nie — odpowiedział i oglądał się za swoim ubra­niem.
Marysia wyszła. Wstał i szybko ubrał się. Za oknem widać było piękny dzień. Weszła matka z potokiem cie­płych słów, potem jej syn nie więcej niż piętnastoletni. Marysia podała im jajecznicę z boczkiem, chleb, kawę i usiadła z nimi. Chłopak ciągle przyglądał się^Staśkowi.
— Mamo, to ten pan może jest z tej samej wioski co ty?
— Nie, synu, w Polsce jest dużo wiosek. Niedługo pojedziesz tam zobaczyć.
— Pojadę — w głosie zabrzmiał ton postanowienia.
Od drogi słychać było żywe głosy. Przez okno zoba­czyli całą trójkę. Marysia wybiegła i przyprowadziła ich. Byli po śniadaniu, kawy nie odmówili jednak.
— A wy gdzie spaliście? — pytała matka.
— U dziewczyn — wymówił Franek.
— Tak samo, jak i ten nasz kawaler — zaśmiała się. Wyszli przed dom od strony pola. Za ogródkiem kwia­tów i warzyw ciągnęły się ciemne pola tytoniowe.
— To wy tu nie macie stodoły ani krów? — dziwił się Bolek. Uśmiechnęły się.
— My plantujemy tylko tytoń — odpowiedziała Mary­sia ze smutkiem patrząc za odchodzącym Staśkiem.
Popędził za kolegami.
Szli przez pola o bujnej roślinności. Pokazały się łąki z łaciatymi, mlecznymi krowami. Za drucianymi siatkami spacerowało mnóstwo śnieżnopiórych kur. Łazili do wie­czora, taka rozmaitość, nie tak jak na morzu. Wszystko wprowadzało ich w podziw po długich miesiącach na sta­lowym pudle, a przedtem w więzieniu. Łatwo znaleźli Skiermańskiego u friendów. Tu znali się wszyscy. Złajał ich, że się zapodzieli i zapędził do swojego chevroleta. Nacisnął gaz i oderwał się od gromady znajomków. Pę­dził jak poprzedniego dnia, zawiózł ich pod statek.
Dłudo nie    mogli zasnąć tej nocy. Leżeli w kojach, w oczach mieli zielone pola i złote słońce. Na wspomnie­nie    czuli    upajającą woń. Czyjeś westchnienie    naruszyło, ciszę, ktoś inny jęknął.
— Moglibyśmy wszyscy pożenić się w tej wsi i plan­tować tabakę — odezwał się Józek,
Odpowiedziały mu    radosne    śmiechy bez cienia    ironii.
— Jutro odchodzimy — rzucił Franek — kiśniemy tu i tyle.
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— Nie wiem nawet, jak kwitną kwiatki — odezwał się Stasiek.
— To schodzimy? — zdecydował się Franek.
— Schodzimy! — odpowiedzieli.
Po śniadaniu wyszli na pokład. Spoglądali na statek. Wydawał im się jeszcze piękniejszy niż pierwszy raz w Góteborgu. Z drugiej strony basenu czernił się duży, ciężko leżący frachtowiec. Wyglądał jak rolwaga. W żadnym porcie, w którym byli, nie było tak pięknego statku, jak ich. Bosman dzielił ludzi do pracy, wysłał ostatniego i spoj­rzał na nich.
— A wy, co?
— My schodzimy — odpowiedział Franek.
Bosman popatrzył na nich i poszedł -na dziób. Po swo­jej decyzji stali spokojnie. Na śródokręciu widać było „pierwszego", patrzył czy ludzie wyszli do pracy. Skie­rowali się do niego. Był zdziwiony. Uśmiechnął się swoim dobrotliwym uśmiechem. Franek będący najbliżej zaczął:
— My schodzimy, szturmanie. Przez chwilę nie odpowiadał.
— A to czemu?
— Boimy się, żeby nasze pieniądze się nie utopiły. Chcemy je stracić — odpowiedział Franek.
— Czy wam tu źle? Kapitan też schodzi, od dziś jestem kapitanem. Będziemy najstarsi w załodze. Każdy z was ma już ponad półtora tysiąca dolarów. Pływajcie dalej,, do domu wrócicie bogaczami.
— Do diabła z pieniędzmi — wybuchnął Franek. — My chcemy trochę pożyć. Niech szturman patrzy, jak tu pięknie.
—. To przed obiadem wypłacę wam — zakończył, uśmiechając się wyrozumiale.
Zakrzątnęli się przy pakowaniu. Nie mieli nawet ubrań wyjściowych. Byli tak samo ubrani, jak poprzedniego dnia na wsi. Kapitan Johnson wypłacił im, uścisnął mocno dłonie ze słowami: „Szanujcie, to ciężko zarobione". Naj­mniej myśleli o tym. Dolary pozwijali w trąbki i wsunęli do tylnych kieszeni w dunkrach. Pod burtą czekał na nich Skiermański ze swoim wozem. Wiózł ich na stację autobusową. Nie odmawiał ich.
— Ha, poznajcie świat — mówił.
Stali chwilę z nim przed autobusem olbrzymim jak pul-manowski wagon. Zapuszczony motor zaczął strzelać.
— Zobaczymy się jeszcze — żegnał ich. Usiedli z tyłu, na żądanie konduktora przesiedli się tuż za    ostatnimi    białymi    pasażerami.    Teraz    zrozumieli,    dla­czego w Norfolku Murzyni nie chcieli siadać przed nimi, dlaczego drżeli na    widok    podniesionego    palca    biletera. Zajęli miejsca z lewej strony w dwurzędzie foteli. Bileter jeszcze spojrzał na Murzynów i usiadł koło szofera. Dopa­sowali sobie odpowiednie pochylenie na oparcie, wpółle-żqc odpoczywali. Wstrząsów w ogóle nie było. Spoglądali po pasażerach. Przed nimi siedziało jakieś starsze mał­żeństwo,      kilku    mężczyzn      i    kobiety.    W    prawym      rzędzie prawie      sami      mężczyźni,      zdejmowali      kapelusze,      ocierali spotniałe twarze. Józek usadowił się przy oknie, obok nie­go Bolek. Za przejściem między fotelami siedziała mło­dziutka    dziewczyna.      Miała      kasztanowate,      bujne      włosy, smutne oczy, wargi jak krew, wydatne z dolną pękniętą w pół, smukła, pięknie opalona. Bolek pożądał jej całą
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swoją młodością. Ciągle odwracał na nią oczy, spotykał jej i wpatrywali się w siebie śmiertelnie poważnie. Aż sie­dzący za nią starszy pan, jej ojciec, spostrzegł to i groź­nym, nieustępliwym spojrzeniem odpędził Bolkowe zaloty. Autobus pędził, szybko mijał osiedla. W Richmond zjedli dobry posiłek. Zapadała noc, prawie wszyscy spali. W Waszyngtonie przejechali obok Biatego Domu skąpanego w kaskadach świateł. Minęli miasto i wdarli się w ciemną noc. Nowy Jork był tuż, tuż. Wjechali w tunele ulic, auto­bus zatrzymał się i sapnął u końca biegu. Wyszli. Bolek stał i patrzył się za śliczną nieznajomą. Widział, jak uśmiecha się, ojciec pociągnął ją za rękę i znikła w tłu­mie. Obejrzał się na kolegów. Słyszał gniewne nawoły­wania. Dobiegł. Wchłonął ich milionowy tłum Broadwayu.
Do pokoju weszła żywym krokiem staruszka. Głowa jej bieliła się siwizną. Na twarzy miała radosny spokój, oczy zachowały młody blask. Spojrzała na dwóch chło­paków. Wyciągnięci jak w najlepszym śnie ziewali le­niwie.
— Ho, ho, to kawalerowie wylegują się. Może wam podać śniadanie do łóżka? — kpiła.
— Nie potrzeba, babciu — odpowiedział tak samo żartobliwie Franek i wysunął się spod kołdry.
Staruszka położyła tacę na stole i układała talerze do śniadania. Wzięła tacę i odchodząc jeszcze natrząsała się z nich.
Przez otwarte drzwi przyległego pokoju słychać było
krzątanie i głosy ubierających się. Do pokoju wpadł Bo­lek, białe spodenki mocno odbijały od opalonej na brąz skóry.
— Sportowiec! — szydził Franek.
— Kupiłbyś sobie szlafrok, a nie paradował tak — urągał mu Stasiek.
— Co i może miękkie papucie? — pytał go drwiącym głosem Bolek.
Zobaczył śniadanie na stole, pobiegł ubierać się. Nie­nawidził szlafroków i papuci. Był pewny, że od tych rzeczy zaczyna się upadek.
Po chwili wszyscy razem znaleźli się w pokoju. Franek i Stasiek poprawiali jeszcze krawaty, sportowe, wzorzy­ste, oryginalny samodział z Kanady. Lubili obaj ubierać się. Najgorzej było z koszulami sportowymi, miękkimi, o niskich kołnierzykach, Józek często odpinał guzik pod szyją, a Bolek wymawiał obelżywie: „chomąto" i krawat nosił podobnie jak kowboj chustkę z pękiem leżącym na piersiach; kołnierzyk był rozchełstany jak przy roboczej koszuli na statku. Byli barbarzyńskimi elegantami. Ich bary — tu niepotrzebne — ciążyły im, ruchy były za obszerne i nieskładne. Dobrze skrojone marynarki kur­czyły się, zdawało się, że pękną, to znów za chwilę przy innym ruchu opadały luźno. Tylko smukły, spokojny Sta­siek umiał być elegancki nawet w ruchach. Był wzorem dla wszystkich. Kiedy przynieśli od dobrego krawca swoje pierwsze sportowe ubrania, po włożeniu śmiali się wszy­scy z siebie, że przebrali się jak małpy w cyrku. Przeglą­dali się w lustrze ze wszystkich stron. Dziwili się zmienio­nym postaciom.
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12 — Okrutny świat



— Teraz bijatyki    trzeba omijać — bąknął Bolek.
— Tak. Lepiej nie — odpowiedział Józek.
— To co, będziemy chodzić uroczyście jak w orna­tach? — pytał Franek.
Nie chodziło im o stratę, mogli sobie kupić drugie, ale te stroje byty za ładne, żeby je zmarnować. Więcej o nie im chodziło niż o własną głowę. Obecne życie płynęło im w pozorach bogactwa. Ostatnie dwa tygodnie to czas cją-głych zakupów. Każdy miał na miarę skrojone dwa ubra­nia: jedno jasne sportowe, drugie ciemne, klubowe, pół tuzina cienkich i miękkich koszul i kilka par butów, od zamszowych na słoninie, w których, jak żartowali, chodzą w Ameryce wszyscy hochsztaplerzy, aż do czarnych, z cieniutkiej giemzy. Dopełnieniem był złoty elgin lub czar­na cyma, wodoszczelne, antymagnetyczne i nieczułe na wstrząsy. Dunkry i ubrania robocze staruszka zamknęła w schowku, nie myśleli o nich zupełnie. Kiedyś wyrzu­cała im, że pleśnieją, trzeba dać do pralni. Zgodzili się chętnie i podziękowali za troskliwość. Błyszczące, gęste czupryny świadczyły o ich zwierzęcym zdrowiu, były wy­soko podcięte i nie dawały się w żaden sposób „ulizać" po miejsku. U staruszki odnajmowali dwa umeblowane pokoje, były one całym'jej bogactwem, z, którego żyła. Odnajmowała je przejezdnym, sama zajmowała izdebkę przy kuchence. Teraz była zawsze wesoło podniecona. Kochała ich jak własnych synów, których nie miała. Cór­ka jej wraz z mężem mieszkała w Chicago. Staruszka sama dawała sobie radę. East Side na Manhattanie jest skupiskiem biedoty polskiej. Była rodzinnie serdeczna. Gotowała jeść chłopakom, którzy przyjechali z kraju, gdzie
urodziła się. Mówiła wszystkim po imieniu, a oni jej „babcia". To się jej podobało, przecież nie mogli mówić „mama".
Franek i Stasiek uporali się z krawatami i usiedli do stołu. Byli wszyscy w koszulach, tak było wygodniej. Przez otwarte okno napływało świeże powietrze po desz^ czu. Nie było słońca. Niski, pięciopiętrowy budynek z przeciwnej strony zasłaniał je. Mało ludzi w Nowym Jorku ma słońce w oknach. Za to kiedy przyjdą upały i jest bardzo gorąco, wszyscy pędzą kąpać się na Coney Island. Gospodyni wróciła do pokoju, usiadła przy nich, nalała sobie kawy, piła i przyglądała się im. Niesforne czupryny pochylone nad talerzami. Z wilczym apetytem wcinali kromki okładane mięsem. Podawała im chleb, dolewała kawę z matczyną radością. Sama nie jadła, cieszyła się, że oni jedzą. Było za wcześnie, dla niej wystarczy kawa. Za to często jadła obiad razem 2 nimi. Zapalili papierosy i wstali od stołu.
— Gdzie znów pędzicie? — pytała.
— O, babciu, my na urlopie — mówił Bolek. — Idzie­my szukać ładnych panienek.
— Byście sobie już znaleźli i pożenili się, a nie tak się marnować.
—- Przyprowadzimy je tu raz, babciu. Ładne panienki — żartował Franek.
— Przyprowadźcie, tylko muszą być dobre i mądre, bo wypędzę.
Staruszka skierowała się do drzwi. ,      — Babciu — zawołał    Franek    i    wyciągnął z    kieszeni
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zwitek dolarów — proszę tu na maszynę i nie kupować starej tylko nową.
— Tak nie można — oburzyła się i schowała ręce.
— Brać babciu, bo inaczej to jeszcze dziś wydamy. Wcisnął    jej      zwitek      w      rękę.      Możliwość      zmarnowania tylu pieniędzy przestraszyła ją.
— Ja to wliczę w wasze utrzymanie.
— Nie potrzeba — powiedział z naciskiem Franek. — Niech babcia przygotuje obiad normalnie, dziś nie wy­chodzimy daleko.
Wszyscy pochwalili, że zrobił dobrze. Kiedyś mówiła, że jest krawcową i składa pieniądze na maszynę do szy­cia. Musi ją kupić, nie będzie zależna od pokoików.
Pokój wypełnił się nimi. Chodzili i rozmawiali. Wychy­lali się przez okno, na ulicy mrowił się tłum i płynęła rzeka pojazdów. Co chwila dochodził szum przelatującej kolejki nadziemnej. Mordercze tempo ogromnego mia­sta, w normalnym nasileniu jak co dnia. Szybkość to do­mena Amerykanów. Byli odurzeni nią. By uniknąć po­pychania, musieli się szybko ruszać. Wszystko tu było szybkością, im biedniejszy, tym raźniej musiał biegać w kółko. To niepodzielnie łączyło się z „good time", za którym dyszał siedemdziesięcioletni starzec i piętnasto­letnia panienka. Chęć użycia była tu jak nigdzie często spotykana. Na to potrzebne były pieniądze. One wy­ciskały łydki tragarzom w szybkim biegu. Każdy podlegał tej kaźni. Ona wciskała w ręce „Thompsony" ludziom bez skrupułów. Pieniądz był tu wszystkim, tylko w nim tkwił sens i mądrość życiowa. Równie lekko wydawał je wie­czorem tragarz i gangster na whisky i miłość. Miarą wiel-
kości był zawsze pieniądz. Tutejsze kobiety nie uznawały innej. Po zmroku miasto dyszało bogactwem i chucią. Kto tu był, nie mógł od tego uciec. Tchnęło tu Kongiem, Ara­bią, Francją i każdą mową ludzką. Franek i jego koledzy zapadli w tym zupełnie. Weszli w najszybszy wir. Rok zakonnego życia żądał zapłaty.
Wieczorem szli do Harlemu, najweselszej nowojorskiej dzielnicy. Franek prowadził. Wystarczało jego zawoła­nie: „Dziś Harlem", odpowiadali: „Dziś Harlem". We­pchnęli się do kolejki nadziemnej. Tłum świątecznie ubra­ny po skończonym dniu pracy miał minę spodziewanej uciechy, wieczornej zabawy. Na jednej stacji weszły dwie Murzynki i stanęły przy nich. Rozmawiały wysokimi gło­sami i ciągle chichotały. Siedzieli Włosi, Hiszpanie i Mu­lat, kilku szanujących się Anglosasów z dziewczynami o złotych włosach, poważni Chińczycy o wąskich źreni­cach. Niektórzy mieli w sobie cechy wszystkich ras. Przyglądali .się temu z żywym zainteresowaniem.
— Jak w arce Noego — wymówił Bolek.
— Dżungla — odpowiedział Franek.
Zaśmiali się. Murzynki zaniosły się zaraźliwym śmie­chem. W tej masie ludzkiej słychać było różne języki. Po wyjściu z kolejki w Harlemie, jakby znaleźli się w Afryce. Rzadko widać było białe twarze. Na ulicach kolorowi Amerykanie stali rozmawiając z przejęciem. Po obu stro­nach ciągnęły się bary. Przed każdym stała grupka kolo­rowej młodzieży i przyglądała się przechodzącym, dygo­tała w takt muzyki dobiegającej z wnętrz i przyśpiewy­wała. Harlem jest jak wesołe miasteczko i panuje tu pier-
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wotna dziecięca radość. Dobiegł ich chichot saksofonu i rozciągliwy śpiew murzyński Weszli do środka.
Podeszła do nich kelnerka, uśmiechnęła się gościnnie czarnymi jak noc oczami i spoglądała na nich -pytająco.
— Wódki — rzucił Franek.
Skłoniła głowę i odeszła. Po chwili zjawił się Murzyn z tacą, wyglądał poważnie w białej, krochmalonej bluzie, nieomal uroczyście. Pociągali ze szklaneczek i palili. Wy­godnie siedzieli i przyglądali się chłonąc wszystko. Na podium czarni muzykanci w białych koszulach ciągnęli przewlekłe melodie, kołysali się leniwie, jakby werwę chcieli zachować na później. Siedziało kilku ciemnych elegantów z czekoladowymi damami. Trzy samotne dzie­wczyny o włosach skręconych w pierścionki stale spoglą­dały na drzwi, oczekiwały. Weszło trzech chłopaków — wybuchnęły radosnym piskiem. Tuż za plecami Staśka siedziało kilka delikatnych dziewcząt o drobnych, wysoko osadzonych kościach policzkowych. Ich szczebiot był wdzięczny, kiedy podnosiły głowy. Bolek skręcał głowę i uśmiechał się przyjaźnie. Odpowiadały mu uśmiechami i nie zwracały uwagi na dwóch młodzieńców z wbitymi w nie pałającymi oczami. Ściany były pstre, w kątach palmy. Na stolikach kolorami plamiły się kwiatki. Wszyst­ko przenikał sfermentowany, słodki zapach trzciny cu­krowej. Muzykanci uderzyli w instrumenty, zaśmiał się saksofon, krzyknęli „rumba" i zaczęli grać. Murzyni wpadli w gorący rytm, dziewczyny tańczyły jak węże. Ognisty rytm rozdzierał okrzyk grających „Kubana!",- po­tem radosny śmiech saksofonu. Przyglądali się. Najbar­dziej podobały im się dziewczątka z pobliskiego stolika.
Były przejęte swoim tańcem, biodra kusiły. Widziały, że przyglądają się im, szatańsko potęgowały rytm i śmiały się w rozkoszy. Franek nie spuszczał z nich oczu. Kiedy po tańcu przechodziły obok nich, Franek mówił:
— Potańcujemy następny.
Odpowiedziały zmrużonymi oczami.
Czekoladowa kelnerka przyniosła im jeszcze wódki. Zaczęło tętnić argentyńskie tango. Poderwał się Franek, za nim Bolek i odpłynęli z dziewczynami na środek. Za nimi Józek z Murzynką o aksamitnych oczach. Józek umiał tylko tango. Dziewczyna przylgnęła do, niego, po­wolna jak puch. Z uśmiechem cisnęła się na niego cia­łem, kiedy gubił się w rytmie. Tylko Stasiek przyglądał im się z marzącym uśmiechem, jakby był stąd o cztery tysiące mil. Wrócili i siedli rozgrzani.
— Ale tańczy — wymówił Bolek, kołując oczami.
— To Hiszpanki — dopowiedział Franek.
— Ale przylepa, czułem ją jak nagą. Patrzcie i Józek, myślałem, że mu krzyż złamie tak się w niego wparła.
Józek bez tchu i nie mniej od nich pod wrażeniem. Znów wychylili kieliszki. Bar coraz ciaśniej zapełniał się ludźmi. W każdej twarzy łaknienie radości. Szły sennie leniwe bluesy, Murzyni płynęli jak we śnie. Szum wiru­jących par w swingach. Tańczyli muzykanci, drgały kel­nerki i bufetowe, rytm przenikał wszystkich. W pauzach zastygali nieruchomo, ożywiał ich bęben i znów drgali, drżeli. Ktoś krzyczał „ipiii". Wybuchy śmiechu, zmysło­we jęki. Kolorowe sukienki powiewały jak parasole, odsła­niając hebanowe kolumny ud. Zmysłowe „eyach" wy­rywało się z ust. Piersi dziewcząt drgały pod bluzkami.
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Tańczącym bez marynarek plecy oblewały się potem. Wszystkich przeniknął i opętał rytm. Niektórzy byli jak nieprzytomni. Muzyka ucichła nagle. Zastygli, jakby mieli się zwalić po lunatycznym tańcu, inni tańczyli dalej w ekstazie rytmu; z szumem śpieszono do stolików. Fra­nek pogłębiał znajomość z Hiszpankami, aż umówił się z nimi. Zapłacili rachunek i wyszli.
— Jedziemy na Broadway— zawołał Franek.
— Jedziemy — odpowiedzieli.
Wskoczyli do piętrowego autobusu i po kilku przy­stankach wysiedli. Jarzący blask ślepił. Fronty domów na całej wysokości płonęły ogniem różnokolorowych napi­sów, obrazków reklam, każdy starał się narzucić prze­chodniom. Litery wyskakiwały kolejno, gasły i od nowa... Olbrzymie postacie, zwierzęta, przedmioty, rozbłyskiwały || na kilka sekund i gasły. Dziesięciometrowa myszka Micky spacerowała po dachu drapacza. Ognie neonów sunęły w serpentynach jak węże. Chłopcy mrugnęli do siebie. Gorące powietrze pulsowało po spiekocie dnia przetkane '| wszystkimi odcieniami kolorów. Tam, gdzie powinien być' •$ aksamitny granat nieba z gwiazdami; jaśniały światła. Przystanęli na skraju chodnika. Jezdnią płynęła rzeka sa­mochodów. Odkryty, sportowy wóz zapchany młodzieżą przemknął tuż przy nich wśród krzyków i śmiechu. Cofnęli się głębiej na chodnik, z miejsca porwał ich płynący tłum śpieszący donikąd, w zapomnienie przed snem.
— Dziwne, co? — wymówił Józek. — W Londynie tak nie jest.
Przypomniał się im: czarny, chowający się w nocy. Żół-tawo-niebieskawe błyski wybuchów rozdzierających czerń
i zabijających. Zwierzęcy strach cisnął się na twarze ludzi żyjących pod ziemią. Z zamyślenia wyrwała ich muzyka pfynąca z baru. Nie można tu było >myśleć o Anglii. Nie­przerwanie ciągnęły się kina, teatry, kawiarnie, bary, klu­by nocne i kabarety. Wszystko szumiało radością i muzy-kq. Zderzyli się z jakimiś dziewczynami, przeprosili je i mi­nęli. Ich jazgotliwy śmiech długo słyszeli za sobą. Przed olbrzymim barem stała gromadka młodzieży i przyglądała się tłumowi-rzece.
— Jeszcze jedno piwo — odezwał się Franek.
Przez otwarte na oścież drzwi skierowali się do wnętrza. Podeszli do lady, gdzie stało kilku młodzieńców podob­nych im. Jeden z nich o śmiesznej twarzy sypał żartami, kolsdzy jego zaśmiewali się. Franek poprosił o piwo, ma­czali wargi i stali spokojnie. Młodzieńcy zanosili się od śmiechu i spoglądali na nich z wyrzutem, że oni się nie śmieją. Mówili amerykańskim slangiem, szybko, skrótami i gardłowo. Jeden z nich pochylił się do Staśka, jakby chciał się podzielić swoją radością.
— Nic nie rozumiem — odpowiedział Stasiek.
— A po jakiemu rozumiesz?
— Po polsku.
— Po polsku? Ty rozumiesz po polsku? — i zaczął mó­wić niby swojskim językiem.
Ucieszyli się, że trafili na ziomka. Amerykanin nie umiał jednak więcej słów ich ojczystego języka.
— Hej, patrzcie! — wołał do swoich kolegów — oni umieją mówić tylko po polsku.
Koledzy jego pękali ze śmiechu. Chłopak o śmiesznej twarzy urągał:
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— Żyjecie w najpiękniejszym kraju, w Ameryce, i nie umiecie mówić po amerykańsku? — Przyglądali im się, żq-dali wytłumaczenia, a jeśli nie, to znów bluznq kpinq.
Spojrzeli po sobie, nie chciało im się śmiać. Nieskorzy byli nawet odpowiadać, by nie narazić się na drwinę. Oczy utkwili we Franku, on znał najlepiej ten język. Fra­nek wygarngł z miejsca:
— Niech cię koń rozumie, zjadasz połowę słów.
— Patrzcie jaki uczony, pewno z Nowej Anglii — drwił gadatliwy. Koledzy jego parsknęli. Kiedy przycichli, ode­zwał się Franek:
— Jeszcze nie umiemy się porozumieć. Mamy w sobie za dużo Europy. Jesteśmy tu dopiero od dwóch tygodni.
— To wy Poles — wymówił śmieszek. Skinęli głowami.
— Hej, maid — zawołał dowcipniś do dziewczyn za ladą. — Dla wszystkich podwójna whisky — zatoczył ręką od Franka i jego kolegów aż do swoich.
Dziewczyna zakrzątnęła się. Amerykanie w zdziwieniu wyłupili oczy i czekali na powód. Śmieszek wyjął z kie­szeni gazetę, rozłożył na ladzie wielką płachtę, odwrócił kilka kartek, uderzył pięścią i przesunął im przed oczy. Na górze całej strony widniał ogromny napis ,,Thy Poles in England they have theirs revange" i cała strona drobniut­kich literek ze zdjęciami Jaśków, Józków i Bolków ze spitfire'ami, w uśmiechach potępieńców. Podnieśli gło­wy znad gazety, za dużo było czytania. Chłopak o śmiesz­nej twarzy opowiedział im wszystko w dwóch zdaniach.
— W ostatnim miesiącu wasi lotnicy zbili więcej samo­lotów niż Anglicy i alianci razem. To jest robota! — na
zakończenie uderzył pięścią w ogromną płachtę. Koledzy śmieszka spoważnieli, ten ujął szklanice i zachęcał innych, kiedy wszyscy trzymali już w dłoniach, zawołał:
— Zdrowie waszych myśliwców! Wychylili. Franek rzucił za ladę:
— Jeszcze takie same.
Zmieszali się z Amerykanami, ci opowiadali im cuda o polskich lotnikach, że ciągle czytają o nich w gazetach. Słuchali, rozgrzewało to mocniej od whisky. Tylko Bolek poczerwieniał i zaperzył się;
— Oni tam wojują, a my za nich pijemy wódkę. To bardzo ładnie — zakończył smętnie.
— Idź ty, patrioto — śmiał się Franek — wolałbyś zbi­jać samoloty i żeby za ciebie żtopali wódkę?
— Wolałbym.
Przed rozejściem się wymienili między sobą adresy. Krzepko uścisnęli sobie dłonie i wyszli z baru.
W wagonie kolejki nadziemnej ścisk. Podniecone twa­rze, dużo pijanych. Nie było w nich szczęścia, zmęczone, zawiedzione. Z niektórych wyzierała złość. Może wyrzu­cali sobie, że mieli za mało pieniędzy, za wolno ruszali się i inni prześcignęli ich. Chłopcy wysiedli przy Ósmej Ulicy i skierowali się na East Side.
Następnego dnia długo spali. Próżno babcia budziła ich na śniadanie. Nie potrzebowali spieszyć się, jak mówił Franek, morskie wachty nie szły. Czas płynął radośnie. Wieczorem spotkali się z Hiszpankami z Harlemu, na drugi dzień z entuzjastami polskich lotników. Więcej nie chodzili na Fifti Avenue, by oglądać najcudowniejsze przedmioty codziennego użytku: odzież, biżuterię i różnego rodzaju
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zbytek w ilościach przeogromnych, przechodzących per­skie bajki. Tu największą rozkoszą było posiadanie pienię­dzy. Piękne kobiety trzepotały się jak ćmy. W gorące dnie włóczyli się po cienistych parkach. Siadywali pod drzewa­mi z marynarkami obok. Wokół nich porozdziewani ludzie łapali powietrze jak. ryby. Od wschodu i południa nad drzewami Central Parku wznosiły się ściany drapaczy. Wiatr nie dochodził tu. Odkryli, że Bronx Park jest więk­szy, przewiewniejszy i ma duże ZOO. Karmili słonie jabł­kami, małpy wyciągały prosząco łapy po cukierki. Mo­gliby godzinami patrzeć lwom w żółte ślepia, tyle w nich było godności i siły. Czarna pantera parskała na nich | i pięła się na suchy konar, była jak sprężyna w gumie, obciągnięta lśniącym aksamitem, żółte ogniki ślepiów świ- | drowały wrogo, nieprzejednanie. Demoniczne zło.
— To kobieta — zawołał Franek.
Ale im nie podobało się to porównanie. Byli dwa razy | w Muzeum Rockefeller Center. Zadowolili    się egipskimi l wykopaliskami. Pojechali windą na ostatnie piętro, zjechali J i    w maleńkim,    betonowym    ogródku objadali    się lodami i przyglądali złotym rybkom w sadzawce z fontannami. Najwięcej jednak radości było na plaży Coney Island. Zie­lono, niebieskawy ocean obmywał biały piasek. Tu scho­dził się na dziesięciu kilometrach cały Nowy Jork. Godzi­nami szli brzegiem tylko w spodenkach,    maczali stopy w wodzie, wśród kłębowiska ludzi. Nie uszła ich oczom żadna pięknie zbudowana panna. Niektóre urzekały ich. Leżąc na piasku godzinami wpatrywali się w nie i nie­poradnie    gawędzili swoim angielskim.    Jeśli    mieli    niepo­wodzenia, pędzili do wody. Płynęli razem z pół mili od
brzegu,      aż    plaże    z      ludźmi    przesłaniały    fale.      Tak      było dobrze, byli zupełnie sami, zdani na siebie.
Dziewczyny były w ich latach, a przerastały ich o wiek. Kelner liczył pieniądze. Poderwali się i podawali dziewczy­nom wdzianka, opiekuńczo przysunęli ramiona. Na ulicy Miedzianowłosa wołała głośno: „Chicker!" * Kiedy przyje­chał, prawie wpadła do wnętrza, za nią wszedł Franek. Stasiek widział, jak kolejno znikali w autach i odjeżdżali. Tuż przed nim czekał żółty chicker.
— Chodź, jedziemy do mnie — mówiła Mlecznoskóra i ujęła go pod rękę.
Szofer otworzył drzwi. Stali tuż przy sobie i w milczeniu zaglądali sobie w oczy.
— Nie — wymówił cicho.
Wydęła wargi, oczy jej stały się złe.
— Jesteś do niczego — rzuciła mu opryskliwie. — Cho­ciaż najładniejszy z nich. — Pchnęła go dłonią w pierś i wskoczyła do taksówki.
Stasiek postał chwilę, aż auto zniknęło mu z oczu, i wol­no skierował się w przeciwną stronę. Szedł chwiejnym krokiem, mijające go dziewczyny przyglądały się jego bladej twarzy. Chciało mu się bardzo spać. Na pierwszym rogu zszedł do kolejki podziemnej i nie myśląc o niczym
"chicker      —      z      ameryk,      taksówkarz;      tu      taksówka      (przyp.
red.)
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przyjechał na Siódmą ulicę. Wysiadł i poszedł w stronę domu.
Rano pierwszy przyjechał Bolek, potem Józek i Franek prawie jednocześnie. Pokój zapełnił się odurzajqcymi wo­niami perfum. Chciało im się spać. Babcia niosąc chleb, spoglqdała na nich smutnymi oczami.
— Oj, źle moi chłopcy — mówiła z trudem — to źle, że macie za dużo pieniędzy.
Franek zdjqł marynarkę i rzucił niedbale.
— Co się martwić o pieniądze, na morzu jest ich du­żo — mówił obojętnie, jakby przyznawał się, że niewiele już mu zostało.
Cały dzień spali, nie podnieśli się nawet na obiad. Sta-siek zanurzył się przy oknie w fotelu i czytał magazyny. Kiedy zawołał ich na kolację, poderwali się spiesznie. Ubrali się, zjedli kolację i popędzili do miasta. Stasiek jeszcze trochę poczytał i też wyszedł. Dom Polski przy St. Marks Place nie znajdował się dalej niż dwieście me­trów. Idąc tam, słyszał ludzi mówiących jego językiem, czasem wpadał rosyjski i włoski. W Manhattan na East Side nie słyszy się prawie angielskiego. Z dala już widział wszystkie piętra Domu Polskiego wyiskrzone światłami, przy chodniku długi szereg aut. Z przeciwnej strony ulicy poprzez okna parteru obserwował wirujące pary. Z baru w suterenie ciągle wychodzili młodzieńcy, chłonęli rzeźwią-ce powietrze i udawali się na tańce. Skierował się za ni­mi. W korytarzu wykupił bilet i wszedł do środka. W wiel­kiej sali tętniła polka, niektóre pary trzymały się obu rę­kami w pasie. Dziewczyny podobnie jak na polskiej wsi pod Norfolkiem lubiły stroić się w spódnice krakowskie,
{owickie, w serdaczki góralskie i kurpiowskie. Uczuł ra­dość. Zdrowie i młodość biły od urodziwych pannie. Przy­glądał im się siedzącym pod ścianą. Drgnął. Bojaźliwie odwrócił oczy, aby po chwili znów się chciwie wpatrywać. Siedziała wciśnięta między dwie starsze dziewczyny. Wło­sy miała takie same jak on, może bardziej złote; okrągłą dziecięcą buzię drążyły dołeczki, kiedy się uśmiechała. Ciało bujne w krągłych łukach było zaprzeczeniem jej dziecięcej twarzy. Oczy ożywione i chmurne, jakby mo­kre, nie mógł określić koloru. Łagodne jej ciepło spowiło go zupełnie. Przymknął oczy, widział jq jeszcze wyraźniej. ,,To ona", uczuł głęboko w sercu. Podszedł do niej, nie wiedział, co powiedzieć. Spojrzał jej w oczy i uśmiechnęli się do siebie. Ciemnoniebieskie oczy, czysta świeżość pełnych warg. Wpatrywał się w nią, ona spoglądała trwożnie swoimi chmurnymi, była w nich burza, która ma ją nawiedzić. Może dlatego były trwożliwe.
— Potańcujemy? — wyszeptał.
Skinęła głową.
Po tańcu poczuli się bliżsi. Było im dobrze. Rozmawiali ze sobą i niewiele obchodziła ich zabawa. Ona nazywała go Staśkiem, a on ją z amerykańska Ann.
— To      ty      marynarz?    —      pytała      ze      zdziwieniem.
— Tak — odpowiedział, jakby nie był tego pewny.
— Ja myślałam, że marynarze to straszni ludzie.
Staśkowa chuda, delikatna twarz stawała się wyrazist­sza. Uśmiech już nie było senno-marzący. Jasnoniebie­skie oczy stawały się jeszcze jaśniejsze i rozniecały we­wnętrzne ciepło. Jej uśmiech wykwitł na twarzy, każdy
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ruch jej ciała zachwycał. Około jedenastej starszy, czci­godny pan wpadł na nich.
— Ann, gdzieś ty się podziewała, nie mogłem cię zna­leźć.
To był jej ojciec, wstała, za niq Stasiek.
— Już czas jechać do domu — powiedział z niechęcią, że przerwano im zabawę.
Skierowali się do wyjścia. Na ulicy ojciec wszedł do du­żego cadillaca. Uścisnęli sobie dłonie.
— Ann, to jutro.
— Jutro, Stachu.
Stał jeszcze jakiś czas, chociaż auto już odjechało. Wszystko, co mógł odczuć i myśleć, to pragnienie jej; go­rąca radość wypełniała go. Nawet nie pomyślał o trwają­cej jeszcze zabawie, skierował się do domu.
Siedział na łóżku i zdejmował buty bez pośpiechu. Jutro znów dzień, jakże inny od wszystkich poprzednich. Sły­szał otwierające się drzwi, wszedł Franek, Józek i Bolek, wszyscy pijani. Franek najbardziej. Patrzyli na Staśka w zdumieniu.
— Co on dziś taki inny i uśmiecha się mdławo? — wy­mówił Bolek.
— To drugi raz mu się przytrafiło. Pamiętacie, jak to było w Londynie po tej knajpie... — zauważył Franek.
Stasiek teraz chodził sam, co dzień widywał się z Ann. Z każdym dniem zmieniał się. Jednego popołudnia był z nią na plaży w Coney Island. Leżeli na piasku tuż przy wodzie, gdy naszła go trójka zawsze buszujących kole­gów. Długo w milczeniu przypatrywali się jej. Stasiek z Ann byli sobą tak pochłonięci, że nie spostrzegli ich. Do-
piero Ann odwróciła głowę i zobaczyła natrętów. Odeszli po paru słowach, by buszować dalej. Oglądali się jeszcze, jakby nie wierzyli.
— Ale para — powiedział Franek — nie ma takiej na całej plaży.
Bolkowi przypomniała się maleńka, nieznajoma dziew­czyna z autobusu. To była miłość, jak teraz u Staśka — westchnął i pobiegł szybciej brzegiem.
Franek często nie sypiał w domu. Kiedy go pytali, gdzie był, odpowiadał krótko „Miedzianowłosa", potem ciemne jego oczy stawały się twarde, wyzywające. W jego za­ciśniętych szczękach i opadającej grzywie czarnych wło­sów była brutalność i cynizm. Często pożyczał teraz pie­niądze od wszystkich. Na końcu tylko Stasiek mógł mu jeszcze pożyczać.
— Czas już iść na statek — napomknął pewnego dnia Bolek.
— Łatwo teraz zamustrować — odpowiedział Franek. 1 wreszcie zrobiło im się głupio, z kieszeni mogli wy­trząsnąć zaledwie po kilka dolarów.
Siedzieli na włochatych kocach, narzuconych na łóżka. Trwali w.milczeniu, oczami wodzili po sczerniałych od dy­mu tytoniowego ścianach. Czoła pogrążone w myślach. Uśmiechali się nijako, kiedy spotykali się oczami lub uciekali z nimi, by sobie nie wyrządzić krzywdy. Z kalory-feru pod oknem biło ciepło, siedzieli bez marynarek. Sil­ne, grubo wiązane mięśnie wiotczały. Skóra wyblakła. Silne ramię to największa duma marynarza. Kiedy spokój
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zacząt się monotonnie dtużyć, Franek parsknął, skierował oczy na Józka i zaczął mówić:
-— To co, nie będzie dla nas statku? Mamy zdechnąć jak      psy?
— Kogo to obchodzi — odpowiedział żartobliwie Jó- J zek. — Wszystkie statki przychodzą z pełnymi załogami, f Zwalniają tylko konających do szpitala. Biorą swoich ludzi z Reserv Poolów, którzy siedzą na lądzie ze storpedowa­nych statków.
— A Amerykanie nie przyjmują?
— Na co im obcy. Oni nie prowadzą wojny, wszyscy | by się zbiegli.
— Na dniach ma przyjść duży szwed, do tego na-1 brzeża, gdzie stał „Kalmar" — wtrącił żywo Bolek, moż%| na niego zamustrujemy, a na pewno znów zarobimy najj dejmance.
— Co, rurki czyścić w kotłowni? — warknął Franek.
— Ciesz się, żeby chociaż to było.
Możliwość zarobienia pięciu dolarów przy najgorszej pracy napełniała Staśka otuchą. Może to była my o Ann. Wszyscy czepiali się tej myśli zarobienia kilku do*! larów. Twarze łagodniały z natężenia. Z korytarza sły*| chać było trzask drzwi windy, szybkie vkroki i głośną roz-| mowę Kubańczyków, którzy mieszkali na tym samym ko­rytarzu. Najbliższymi sąsiadami byli Anglicy, którzy wyj| szli ze szpitala. Józek ze Staśkiem kierowali się ku wyjściu^ do swojego pokoju tuż za ścianą. Już w samych drzwiach Józek zawołał wesoło:
— Co Franuś, nie idziesz dziś do Kubańczyków na kera?
— Dziś nie — odpowiedział z rezygnacją — nie mam ani centa. Jestem na waszym utrzymaniu.
Rozebrali się bez pośpiechu, zgasili światło i weszli pod koce. Franek chrząknął kilka razy. Bolek jęknął i ci­cho wymóv ;ł, jakby skarżył się:
— Długa noc.
Doleciał ich głos syreny odpływającego statku, niósł się coraz ciszej, słodko jak flet. Ocknęli się z odrętwienia. Chcieliby teraz być na tym statku. Tam kończyły się wszy­stkie utrapienia i smutki. Była ciężka praca, lecz po zwie­rzęcym zmęczeniu — rozkosz wypoczynku. Po twardo przespanej nocy zrywali się z koi, bardziej krzepcy niż po­przedniego dnia. Po psich wachtach, kiedy nie chciało się żyć, przychodziły noce ciepłe i gwiezdne, po sztormach — gładkie lustro wody, skąpane w gorącym słońcu. Morze zniewala, trzyma w żelaznych karbach, żąda siły i ciągle aktywnej myśli. Po najgorszym smaganiu huraganem przychodzą poranki -jak marzenia. Morze było ich życiem Tam była praca, po niej radosne marzenia o lądzie. Tu wszystko inaczej — ląd jest podły/Morze jest twarde, surowe. Kto raz w nie wejdzie, zostanie na zawsze. Jeśli braknie mu hartu, będzie klął je w okropny sposób, potem przekona się i zawstydzi, że to on je zdradził, a nie ono jego. Nie ma lepiej zżytych ludzi jak załoga. Ktamca zostaje wyśmiany, łobuz obity, gbur wyrzucony. Morze ma swoje prawo: twarde, sprawiedliwe i trwałe. Kiedy scho­dzą na ląd, marzenia o nim z długich rejsów okazują się ztudą. Ludzie z lądu mają dla nich zawsze tylko knajpę. Tu obdzierają ich ze wszystkich pieniędzy, a dziewczyny hojnie obdarzają tryprem. Znów doszło ich słabiutkie gra-
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nie syreny. Ten sam ton, ten sam statek, wyszedł już na otwarte morze.
Franek ciężko westchnął i przekręcił się na bok, do snu. Nie było tu tak dobrze, jak u babci. Kiedy odchodzili, nie chciała ich puścić. Chciała, by mieszkali jak;ś czas bez pieniędzy. Takim młodym może się szybko poprawić, mó­wiła, ale oni na to nie chcieli się zgodzić. Babcia kazała im zostawić worki marynarskie i bagaż, by zaoszczędzić im trudu włóczenia tego z miejsca na miejsce. Długo pa­trzyła za odchodzącymi. Przychodźcie, zaglądajcie! — wołało. Odwiedzili ją raz, zmusiła ich do obiadu, trochę wstydzili się, że objadają starą babinę, potem już nie chodzili. Mieszkali teraz w Domu Marynarza, w olbrzymim gmachu wielopiętrowym na South Ferry. Było tu słynne Bovery, wyrzucone na sam cypel wyspy Manhattan. Z prawej strony wlewała się rzeka Hudson, z lewej wdzie­rała zatoka głęboko w ląd. Brzegi spinały potężne mo­sty. W zatoce stała „Wielka Pani" — Statua Wolności. Na ich piętrze w Domu Marynarza mieszkali Amerykanie, Anglicy i Kubańczycy, w całym domu rezydowali ludzie różnych ras i narodowości. W klitkach, nawet nie pokoi­kach, były po dwa żelazne łóżka, dwa taborety, stolik i blaszana szafka na rzeczy, wszystko odrapane i po­gięte. Na korytarzach leżało mokre błoto naniesione bu­ciorami. Jeśli kto miał pieniądze, mógł sobie kupić skrom­ny posiłek w jadalni w suterenie. Tu była bogata mozaika twarzy różnych kolorów i kształtów, z jednym bólem tra­piącej nędzy.
Franek często chodził na pokera do Kubańczyków i Mu­rzynów, na ogół wygrywał trochę. Bolek przyglądał się
wszystkiemu, jak ciekawe dziecko, i dziwował się. Józek ciągle chodził po porcie i myślał o statku, że musi go złapać. Najszczęśliwszym był Stasiek, w jego twarzy by­ło uniesienie i radosny uśmiech. Nie było w nim widać brutalnego przytłoczenia tutejszym życiem, w którym pra­wie wszyscy myśleli o jednym: zapłacić za następną noc i mieć coś do zjedzenia. Ciepły kąt był teraz równie waż­ny, jak chleb. Nastał grudzień. Przy ciągle topniejącym śniegu na ulicach leżało lepkie błoto. Tu mogło sobie le­żeć, tu mieszkała cała przyportowa nędza. Nie było go na Wall Street, Park Avenuexi w miejscach bogaczy. Kie­dy wiatr dął od morza, na ulicach przenikało ich do skóry mokre zimno. Chociaż głodni, uciekali do ciepłych klitek i tam leżeli w odrętwieniu. Najmniej z nich twardy Stasiek przyjmował to ze spokojem. Żył miłością. Jego wychudła twarz tchnęła szczęściem. Miłość przesłoniła mu okrutną realność. Najgorzej z nich był przystosowany do takiego życia, a przyjmpwał je mężnie. Kiedy skończyły się pie­niądze i nie można było zarobić na dejmankach, zaczął myć naczynia wx dużej restauracji. Stasiek mógłby wszy­stko znieść, widywanie się z Ann było jego życiem, jej pieszczoty, pocałunki, ona cała. Nie myślał, jak to się skończy, by przedwcześnie nie zatruwać szczęścia. Kiedy zaczął pracować w fabryce śrubek w Brooklynie u jakie­goś Polaka, zdawało mu się, że mocno chwycił swoje szczęście. Za czterdzieści dolarów tygodniowo mógłby skromnie wyżyć z Ann. Pracował jednak tylko trzy dni, kiedy obsługiwał maszynę, podszedł do niego sam właści­ciel i wymówił mu pracę. Prawo nie pozwala zatrudniać obcokrajowców, bał się wysokiej kary pieniężnej. Stasiek
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wrócił do restauracji i zmywał naczynia dziesięć godzin dziennie za dziesięć dolarów tygodniowo i życie. Bolek z Józkiem chodzili do portu. Oni najlepiej umieli-prze-mknqć się koło strażników, wywęszyć statek, na którym można zjeść obiad, dostać puszkę dżemu, trochę masła czy boczku. Kiedy raz jedli obiad całą czwórką w mesie -marynarzy, wszedł stary, chudy bosman. Przymrużył oczy z gniewu, bumsy i kundy portowe' nie podobały mu się nigdy. Tym razem też chciał coś złośliwie powiedzieć, ale tylko zapytał:
— A szplajsy na stalówce umiecie robić? W odpowiedzi zaśmiali się.
— No to dobrze — mówił udobruchany — mam dla was robotę.
Po obiedzie łączyli liny przy pierwszym luku. Bosman kilka razy brał ich robotę w rękę, obracał linę i oglądał pokrętki. Twarz mu złagodniała i zostawił ich przy robo­cie. Po pracy dostali po pięć dolarów, zjedli kolację i sam bosman dał im ogromny krąg kiełbasy. Kundy nie mające nit wspólnego z morzem są plagą w każdym porcie. Ma­rynarz bez statku, znający swoją robotę, ma zawsze prawo zjeść obiad w mesie załogowej.
Żyli teraz z portu, cd statku do statku. Trafiały im się roboty porządkowe lub praca w kotłowni. Wyglądali przy tym jak kominiarze, potem długie mycie pod p"rysznicem i suta kolacja z kielichem dobrej wódki. Gdy wracali do swoich klitek, trochę bolały ich kości, poparzone kolana i ręce. Z tych prac mogli pożywić się i szukać statku do zamustrowania. Takiego jednak nie mogli znaleźć. Zniknę-ły dla nich dobre lokale i uciecha. Nie wychodzili do
miasta, boJ^ po co? Gnieździli się w Domu Marynarza i tuż przy linii wodnej, dającej im na życie. Raz wieczorem po­szli na Broadway. Nie było to bardzo przyjemne, cały czas musieli mocno trzymać na wodzy myśli i wyobraźnię. Wrócili szybko na South Ferry i więcej tam już nie szli. Ranił ich teraz szum wielkiego miasta. Uciecha swobod­nego życia przez trzy miesiące, w których każdy stracił półtora tysiąca dolarów, powracała jak ból. Chcieli uciec jak najdalej na morza. Bez pieniędzy w tym olbrzymim mieście czuli się osamotnieni jak na pustyni. Nie mogli sobie nawet kupić kufelka piwa. Musieli najpierw wejść z kimś w pogawędkę, by wypić. Panienki lubiły ich, ale kiedy mieli gest.
Zdziwili się wszyscy: Franek ubierał się przesadnie czy­sto i z największą elegancją, przedtem wykąpał się pod prysznicem i włożył świeżą bieliznę. Długo szczotkował ubranie sportowe opryskane błotem. Brązowym butom przywrócił kolor i błysk. Od Staśka pożyczył zielony kra­wat w czerwoną kratkę, ciężki, wełniany, jakie nosili wy­sportowani młodzieńcy. Przyglądali mu się zdziwieni. Bo­lek zapytał:
— Dokąd pędzisz?
— Do Miedzianowłosej.
— A forsę masz?
— Sprzedałem zegarek.
— Starczy ci na jeden wieczór?^
Franek przytaknął z uśmiechem. Przyczesał włosy, za­rzucił lekki płaszcz i pobiegł do windy. Przed teatrzykiem kupił dwie czerwone róże i wszedł do środka. Zobaczył dwie Francuzeczki i rosłą Mlecznoskórą. Potem wyszła
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Miedzianowłosa: w białej marynareczce, w cylindrze, z patyczkiem w dłoni, gołe nogi. Franek uniósł się i rzucił róże. Widziała je jak leciały łukiem i upadły do stóp. Zmrużyła oczy i dłonią pokazała mu całusa. Zaczęła śpie­wać fokstrota. Ot, takq igraszkę miłosną, przy tym rytmicz­ny akcent ciała był doskonalszy od słów i melodii. Wi­downia przyjęła jej wyzwanie wyciem i oklaskami. Kła­niała się na wszystkie strony i hojnie rzucała uśmiechy. Zdjęła marynarkę, odłożyła cylinder i patyczek. Orkiestra wybuchnęła rumbą. Strząsnęła włosy, rozkosz zamigota­ła w oczach, rozluźniła się, potem z miejsca weszła w ognisty, rozpasany rytm: wyzwolił się żywioł, ogień, bu­rzliwy temperament. Chwilami zwalniała, ciało skręcało się leniwie i lubieżnie, na twarzy wykwitał odcień bólu. Z sali poderwał się szum. Wpadła w zawrotny rytm. Wy­prostowała się, podziękowała, podniosła róże i odbiegła. Franek po zakończeniu występu stanął przy drzwiach z boku sceny. Francuzeczka rzuciła mu „hallo Franky!" i szybko zniknęła w tłumie. Kiedy odwrócił głowę, stała tuż przy nim w futrze Miedzianowłosa.
— Dobrze, że przyszedłeś — powitała go.
Nie zważał na jej słowa, najważniejsze, że była. Ujął ją pod ramię, wyszli i wolno sunęli do restauracji Dempseya. Po kolacji podjechał chicker, Miedzianowłosa odtrąciła go, chciało się jej pić. Szli wolno po Broadwayu i wstępowali do kilku barów. Była pijana. Oparła się na nim, podtrzy­mywał ją ramieniem, szli wolno, nuciła ucieszne piosenki. W końcu sama zawołała taksówkę. Podjechali pod hotel na Park Avenue. Flirtowała z windziarzem w liberii, który zdawał się być cząstką doskonałego automatu. W końcu
gdy dojechali, windziarz spojrzał porozumiewawczo i po­wiedział im „dobranoc". Otworzyła drzwi do swojego po­koju, weszła pierwsza. Rzuciła róże na obszerny tapczan skąpany w muślinach, koronkach i zniknęła w łazience. Stanął przy oknie. Tu była wiosna, zapach kwiatów i ko­biecego ciała. Zdjął marynarkę i usiadł na taborecie. Za­palił papierosa. Tytoń otrzeźwił go, odpędził zapach po­koju. W dużym lustrze przy ścianie od samej podłogi wi­dział swoją bladą twarz. Z jednej strony lustra Wenus, z drugiej Herkules. Niżej kwiaty. Na ścianach obrazki: kwitnąca jabłoń, koralowa laguna, młoda kobieta z ubie­głego stulecia z trojgiem ślicznych dzieci, l ona kocha dzieci — przemknęło mu radośnie przez głowę. Na dy­wanie o głębokiej zieleni porozrzucane książki. Tuż przy nim stały nocne pantofelki na bardzo wysokich obcasach. Wziął jeden do ręki, przeszedł go jej zapach, postawił pantofelek na miejsce. Przez odchylone drzwi weszła w kwiecistym szlafroku. Dygnęła kilka razy jak w rumbie. Porwał ją w ramiona, wypuścił, usiedli jednocześnie na tapczanie. Cisnęła się na niego. Znów porwał ją i ucało­wał mocno. Dyszała jak i on. Wyzwoliła się i znów była przytomna, wichrzyła mu włosy i urągała z pieszczotą:
— Dzikus! Umiesz całować, niewielu tak potrafi, ale to nie wszystko. Nie mogę być wyłącznie twoją. Jesteś marynarzem, pojedziesz sobie na statku, tam ci będzie dobrze. Uf, niektórzy są śmieszni jak króliki, ale cóż robić. Chce -się mną zaopiekować jeden staruszek, ma milion i jak umrze, to wszystko mi odda. Bawi tu pewien dyrek­tor z Hollywood —- też mu się podobam, są i inni. Więcej
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jesteś wart, jak ta cała    bogata banda, ale cóż, jesteś biedny dzikus.
Pobladł. Czarna, stargana grzywa opadła mu na oczy. Objął jq, przycisnął mocno i całował długo. Zapomniał o wszystkim. Zniewolony jej pieszczotami, kochał ja aż do zatracenia.
Rano była spokojna, miła i tkliwa, nasycona, poskro­miona    kobieta. To i jq zniewalało. Tak chciała.    Odrzu-f cała      to      jednak      szybko      jak      śmieszną      niedorzeczność: biedny dzikus. Odprowddziła go do drzwi. Serdecznie po­żegnała i legła z powrotem na tapczanie.
Zbiegł do windy. Zapatrzonemu w numery pięter win­dziarzowi dał dolara i wyszedł na ulicę. Sypał ciężki śnieg, J wszystko było białe. Ludzie spieszyli do pracy, jezdnią f mknęły żółte chickery z ośnieżonymi dachami. Duże, lep-, kie płaty padały mu na twarz, chłodziły gorąco nocy. i Chciało mu się śpiewać, ale nie umiał, zagwizdał fokstro- l ta i lekko szedł do kolejki podziemnej. Wyszedł na South l Ferry. Za ostatnie pieniqdze kupił kiełbasy i chleba. Bar- l dzo mu się chciało jeść.
Na siódmym piętrze w Domu Marynarza nie było niko-;| go w pokoikach. Stasiek wychodził bardzo wcześnie do l restauracji. Józek z Bolkiem poszli na pewno na poszuki- f wanie jedzenia i statku. Zjadł kiełbasę z chlebem, popił piwem    w barze    na dole i wyszedł.    Nie chciało mu się l spać. Poczłapał w tajqcym śniegu na sam cypel, skąd od- f chodziły ferry-promy na Ellis Island i do Brooklynu. Przy-glqdał się spieszącym ludziom. Uczuł smutek; jemu się nigdzie nie spieszyło. Zmarznięty wrócił do ciepłego kąta l na siódmym piętrze. Rzucił się na łóżko i zasnął. Ocknął
się wieczorem, kiedy do klitki wszedł Józek i Bolek. Para­dowali w granatowych płaszczach nieprzemakalnych z wojłokowym podbiciem. Błyszczeli w świetle morską elegancjq. Nie zdejmowali ich, mimo że było na nich pełno śniegu.
— Komu to zginęło? — pytał przecierajqc oczy.
Kiedy mu opowiedzieli, płaszcze nie były już takie ładne. O piętro wyżej sprowadziło się dziesięciu Murzy­nów z panamskiego statku. Im to sprzedali zegarki, wie­czorowe ubrania i nawet buty letnie w dwu kolorach, po­tem normalnie kupili płaszcze. Teraz nie przejmowali się zbytnio, mogli zimować. Bolka gęba znów była pełna hu­moru, jasne oczy pełne światła, zadarty nos odzyskał upartość, tylko zapadłe były policzki, niegdyś pucołowate. Józek wszystko brał bardziej poważnie. Wychudł, twarz stała się ostra, zacięta. Ciemne oczy patrzyły twardo. Teraz obaj byli nieodłącznymi towarzyszami, razem cho­dzili do portu, żeby złapać jakiś statek. Wszystkie dokł w Brooklynie były pod ich kontrolą. Tu równie dobrze orientowali się w ruchach statków jak kapitan portu, wię­cej nawet, znali załogi. Bolek zdjął płaszcz, strząsnął z wody i powiesił na kołku. Do pobliskiego pokoju otwo­rzyły się drzwi, to Stasiek wrócił z pracy. Słychać było jak kładł się spać, nie przyszedł na pogawędkę, musiał być porządnie zmęczony. Kiedy Józek wrócił do niego, był odwrócony twarzą do ściany. Józek rozebrał się, zgasił światło i ułożył się do snu.
Następnego dnia z rana padał deszcz. Wyszli całą czwórką. Stasiek pojechał myć swoje talerze, a oni w trójkę poczłapali do brooklyńskich doków. Z daleka wi-
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dzieli już mostek amerykana nadNhangarem. Spodziewali się go już od kilku dni. Bosman widział ich chętnie, z za­łogi nie miał już nikogo do roboty, wszyscy prawie wzięli wolne i wyszli na lqd. Usłyszeli od niego: „Mycie ma­sztów i kabin oficerskich". Józek z Bolkiem wzięli się do masztów. Każdy przygotował sobie w jednym kuble wodę z kaustrykiem i w drugim czystą wodę do płukania, dwa wiechcie targanej przędzy. Potem pięli się w górę aż do samych nosków masztów, by przeciągnąć linę przez blo­ki, przywiązali deskę. Rozsiedli się i wzięli do roboty. W dół popuszczali się sami. Franek zmywał -kabinę, ciepło tu było, ale samotnie i nudno. Zanucił melodię z teatrzy­ku i wziął się do roboty. Józek z Bolkiem wisieli prawie u szczytów masztów, nie spieszyło im się, i tak zdążą na czas. Przyjemnie było siedzieć w powietrzu wysoko, gdzie tylko mewy latały. Rozglądali się wokoło, spotykali ocza­mi. Widzieli całą ulicę za hangarami, sunące auta i mro­wie ludzi. Nie było tu żadnego drapacza, wzrok biegł da­leko ponad dachami. Gromadka dziewczyn pokazywała ich sobie rękami. Bolek zamachał kilka razy wełnianą czapką, odpowiedziały mu podniósłszy dłonie, Józek wziął się do roboty. Stanął na desce, lewą ręką trzymał się masztu, prawie obejmując go palcami, prawą mył jabłko. Skończył i usiadł. Na siedząco praca szła szybko. Spusz­czał się po metrze, kręcił wokoło i maszt nabierał sło­necznego połysku. Woda pochlapała mu trochę dunkry i buty. Widział, jak Bolek stał już na salingu. Rozprosto­wał się i także zapalił. Na dole-ludzie ruszali się śmiesznie wolno jak krety. Cisnął niedopałek w wodę. Z salingiem nie było tak łatwo, i jeszcze rejki. Skończył to i na de-
sce opuścił się niżej. Usłyszał z dołu głos, to Franek wo­łał ich na obiad. Skoczył na drabinkę i zszedł w dół. Bo­lek jeszcze wisiał w powietrzu, był tuż nad masztowym schowkiem. Zeskoczył i razem poszli na obiad. Po obie­dzie szybko skończyli maszty, potem pomagali Franko­wi. Po robocie zjedli doskonały posiłek, wzięli od „pierw­szego" po pięć dolarów i pojechali weseli do Domu Ma­rynarza.
Znów mieli jedzenia na kilka dni. Ściął mróz i na stat­kach nie mogli znaleźć żadnej pracy. Zagrażał im głód. Wyszli do portu, nie mogli znaleźć żadnej roboty i nawet nigdzie nie zjedli obiadu. Wieczorem kiedy mieli już iść do domu, przystanęli przy dużym angliku. Robotnicy hałaśli­wie wyładowywali statek. Przy trapie stał wachtowy i brzuchaty robotnik, chichoczący się pijacką, czerwoną gębą. Pies z kością w zębach aż skomlał, bał się przejść, koło niego jedyną drogą, jaką mógł zejść ze statku. Brzu­chacza radowało to ogromnie. Kiedy pies skoczył na tran, kopnął go ciężkim butem, o mało nie strącił w wo­dę. Pies jęknął, nie wypuścił jednak kości z pyska i po­mknął z nią wzdłuż hangaru. Skrzywili się z odrazą. Franek czuł, że wszystko w nim się skręca. Jemu też chciało się jeść. Skoczył w górę na trap i palnął z obu rąk. Widział jak gęba skłaniała się pod razami. Nie czuł litości. Zbiegło się więcej robotników; zanosiło się na bójkę. Kiedy do­wiedzieli się, co się stało, odchodzili mrucząc, że dobrze mu zrobił. Znów szli razem. Franek był wzburzony, kiedy przechodzili koło niego gładcy i syci ludzie, czuł do nich odrazę. Psa bardziej kochał niż ich. Nie było dla niego pracy, mógł zdechnąć z głodu i nikogo to nie obchodziło.
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Kiedy przyszli na piętro, Stasiek już siedział na swoim łóżku. Na pewno syty, przecież pracował w restauracji, był jednak chmurniejszy od nich. Tak długo już nie wi­dział Ann, nie przyszła na ostatnie spotkanie.
Następnego dnia zaraz po pracy Stasiek wsiadł w ko­lejkę i pojechał do Newark. U Ann nie był nigdy, miał jej adres i czuł, że musi jq widzieć. Zadzwonił do willi, otworzyła mu pokojówka. Zaraz wyszła Ann i znów był szczęśliwy. Miała zakłopotaną twarz, ale spokojnie zapror wadziła go do pokoju. Pierwsze, co go uderzyło, to mło­dzieniec podobny do niego, o śniadej, męskiej twarzy •-i kruczych włosach. Przedstawił się jako Howard. Kiedy siadali, zrobił mu miejsce i odgrodził go scbą od Ann. Zrozumiał, kim byli dla siebie. Stasiek zbladł i przygasł. Howard był nadzwyczaj wesoły, stale bawił Ann i rozma­wiał z nig po angielsku. Niewiele rozumiał z ich szybkiej mowy, więcej mówiły ich skłaniające się ku sobie roze­śmiane twarze i błyszczące oczy. Matka zapytała go w języku ze starego kraju:
— Pan z Polski?
— Tak — odpowiedział z uśmiechem.
— Nie tęskni pan za krajem? — pytał ojciec.
— Chciałbym tam być, ale to nie nastąpi prędko.
Głęboko uczuł, że tylko tam mógłby być szczęśliwy. Niedawno było mu to jeszcze obojętne, ałe- wtedy była ona. Ńje widział jej miesiąc — i teraz zrozumiał.
Howard obruszył się na niezrozumiały język. Wtrącił się w swoim języku i skierował rozmowę na politykę, gazety. Był dziennikarzem i mówił o swojej pracy. Kiedy był w Paryżu, zrobił wywiad z francuskim ministrem handlu za-
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granicznego. Piętnaście minut rozmowy, drugie tyle depe­sza do nowojorskiego „Timesa" — i pięćset dolarów. Do­mownicy patrzyli na niego jak na bohatera. Matka Ann wyraźnie mówiła oczami: „Tak, ty możesz być jej mę­żem". Howard już nie porzucał tematu i olśniewał wszyst­kich. Stasiek siedział jak trusia, najchętniej uciekłby stąd. Kiedy wstał, by ich pożegnać, zastąpiła mu drogę Ann i Howard także, jakby już był u niego w gościnie. Musiał z nimi wypić herbatę. Przy odejściu matka zapraszała go, by ich odwiedził. Howard już zapuszczał motor, posadził Ann przy sobie, a Staśka w tyle. Teraz przejął całkowicie inicjatywę. Tryskał humorem. Wystrzelił przez bramę swoim packardem, czerwoną, odkrytą torpedą. Niewiele obchodziło go powożenie, uśmiechał się do Ann i ciągle mówił. Rycersko stanął przed kolejką. Nie wysiadając, podał Staśkowi dłoń, niecierpliwiło go dłuższe pożegnanie z Ann. Stasiek uścisnął jej rękę i wszedł na chodnik. Ho­ward zawinął torpedą i popędził do domu. Stasiek stał oniemiały. Tak, teraz Howard całuje ją, myślał. Zwątpił w siebie, w piersiach kłuł ból. Zaczął padać rozmiękły śnieg. Wolno schodził do kolejki, by jechać do swojego ciepłego kąta. Cała brutalność życia zwaliła się na niego, powaliła i zgniotła.
Ruszał się jak w odrętwieniu. Twarz straciła radosny spokój. Ciepły, jasny blask oczu ustąpił cierpieniu. Trzeba było jednak jeść, a więc i myć naczynia. Szło mu to teraz bardzo niezręcznie, upuścił wysoką piramidę talerzy. De­nerwujący trzask skorup nie wyrwał go z odrętwienia. Przyleciał boss, Zobaczył go: słup soli przy jego zniszczo­nym dobytku. Wyzwał go przekleństwami, by na przy-
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szłość uważał. Nie reagował na to. Zmiótł skorupy i uprzątnął, dorobił do siódmej, aż zmienił go piegowaty Irlandczyk. Umył ręce, włożył palto i poszedł do domu.
Następnego dnia nie poszedł myć talerzy. Nie poszedł nawet po zapłatę za kilka dni pracy. Chodził do portu z kolegami. Wiedział, że tylko statek, może go uratować, wyrwać z tego okropnego miejsca.
Wieczorem, kiedy wrócił z portu, zobaczył oczekującą go w holu Ann. Trwało to tylko chwilę. W jej oczach nie było miłości, była wesoła i zachowywała się jak dobra znajoma. Wszystko chciała zmienić w koleżeństwo. Nie kochała już. Kiedy wbijał w niq oczy, zaczynała się śmiać wesoło i potokiem słów przerywała nabrzmiałą ciszę. Na pożegnanie dała mu paczkę papierosów i ciastka jej wy­pieku.
— Najlepiej jak wrócisz na statek — mówiła.
— Bardzo chcę — odpowiedział szczerze.
Uścisnęli sobie dłonie i rozstali się, Ann z roześmianą buzią, Stasiek z rozpaczą.
Z paczki ucieszyli się głodni koledzy. Bolek przyniósł z bufetu cztery herbaty. Wesoło chrupali ciastka. Stasiek nie tknął, zapalił papierosa i przyglądał im się.
— Skończyła się twoja miłość — wymówił Franek z pełnymi ustami.
Stasiek nie odpowiedział.
— To źle, tym gorzej dla ciebie — rzucił twardo i wziął papierosa.
Spoglądali na Staśka przyjaźnie. Więcej nie mówili o tym, bo cóż mogli mu pomóc. Co innego w knajpie w Londynie, tam daliby się za niego roznieść w kawałki.
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Ich męskie serca nakazywały im milczeć, nie okazywać mdławego współczucia. Miłość tego nie lubi.
— Uf, ale na dworze ziąb — zauważył Bolek.
— Będzie nam ciepło, kiedy zamustrujemy na statek idący na Południowe Morze — odezwał się Józek.
Grzali się słowami Józka.
Stasiek włóczył się razem z nimi po porcie. Kiedy -wciągali go w rozmowę, odpowiadał skwapliwie, bez uśmiechu. Nie miał nic z ich drapieżności. Franek był zu­pełnie inny, myśl o Miedzianowłosej nie dawała mu spać, ożywiała go i pobudzony przez nią, znajdował pracę. Na statkach kupował i sprzedawał z rąk do rąk różne rzeczy, nie mając nawet do tego interesu pieniędzy. Późnym wie­czorem stroił się, liczył pieniądze i pędził do teatrzyku. Dla niej nie cofnąłby się przed niczym.
Józek z Bolkiem zamustrowali na anglika, wszystkich zaskoczyło to. „Morton Bay" nie szedł jednak na Połud­niowe Morze tylko przez mroźny 'Północny Atlantyk w konwoju do Anglii. Kiedy ściskali sobie dłonie, Bolek z Józkiem skakali z radości. Franek nie zazdrościł im, lubił Nowy Jork. Stasiek był podcięty, z Frankiem nie­wiele go łączyło, pozostawał sam.
— Zobaczymy się, kiedy przyjedziemy z Anglii — wo­łał Bolek z pokładu.
— Zobaczymy — odkrzyknął Franek, ale nie wierzył w to.
Po ich wyjeździe Franek stał się bardzo żywotny. Port żywił go, ale Staśkowi nie było dobrze. Dusił się w No­wym Jorku, był za blisko Ann. Aż wzdrygnął się na myśl, że pójdzie sam na obcy statek. Nie potrafił żyć w zgrai.
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14 — Okrutny świat
Iść stąd precz, im dalej tym lepiej. Franka odeszła myśl o statku.
Odchodząca w lutym zima zasypała świat śniegiem. Wichura spod bieguna przywiodła mróz. Nad Nowym Jor­kiem szalała zawieja śnieżna, ginęła gdzieś daleko w słońcu Georgii. Nd Manhattan wychodzili ludzie z pod­ziemnej kolejki, chowali nosy w kołnierze płaszczy i pę­dzili dokądś. Amerykanie to ludzie interesu, wszystko jest nim: praca tragarza, błahostki, wielkie sprawy i miłość. Najmniej interesowny był Stasiek, nie robił nigdy w życiu interesów. We wszystkich jego myślach było uciec stąd jak najdalej. Jakaś siła potęgowana bólem kazała mu iść daleko na zatracenie, w przestrzeń, w nieznane. Widział przed sobą tylko drogę i siebie idącego obojętnie gdzie. Zimno kierowało jego myśli ku ciepłu. Wybrał Florydę. Ucieszył się tym. Tam zawsze słońce! Leżał spokojnie na łóżku i grzał się marzeniem. Zerwał się i usiadł, gdy wszedł zziębnięty Franek ze słowami:
— Ale mróz.
A może i on by poszedł, przemknęło Staśkowi przez głowę. Ciężko z nim będzie się rozstać, we dwóch byłoby im raźniej. Zaczął przed nim roztaczać uroki Florydy. Skończył i czekał na zgodę.
Franek słuchał go z ożywieniem, potem ze smutkiem. Grymas zacisnął mu usta, odprężył się i powiedział.
— Ja nie i ty też nie pójdziesz. W taką pogodę i psa
ciężko wygonić. Tu przetrwamy, ciepły kąt. Wezmę się za szmugiel ze statków. Zostań — zakończył prosząco.
— Ja idę — odpowiedział Stasiek. Biedny,    pomyślał    Franek.    Widział na jego twarzy    ni­czym nie dający się odpędzić smutek.
— Biedny ty. Gdybyś miał kupę dolarów, byłaby twoją żoną. Ohyda. Stasiek jakby nie słyszał.
— A może gangsterem zostaniesz? Przecież jej chodzi tylko o forsę.
— Chyba nie zostanę.
Franek parsknął śmiechem. Stasiek prędzej by został świętym. Leżeli w łóżkach naprzeciw siebie. Było ciemno, w kaloryferze wesoło szumiała para. Starał się go odwieść cd szalonego postanowienia. Ale czuł, że na próżno, ży­czył mu więc pomyślności i zasnęli.
Nastawał dzień, jeszcze było szaro. Stasiek już był na nogach i krzątał się przed odejściem. Franek leżał i przy­glądał mu się.
— Podaj moje spodnie — rzekł.
Wybrał z bocznej kieszeni dziesięć dolarów i podał mi! je ze słowami nie znoszącymi sprzeciwu:
— Przydadzą ci się.        . Uścisnęli sobie dłonie.
— Jeszcze zobaczymy się — powiedział wesoło Fra­nek.
— Może.
— Powodzenia.
— l tobie też.
Było mu lżej. Niełatwo było się żegnać z Frankiem. Te-
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raz mu wszystko tu zobojętniało. Jechał kolejką podziem-nq pod Hudsonem, na drugą stronę rzeki. Nowy Jork i ludzie w wagonie już go nic nie obchodzili. Śmiał się ze swojej roboty, do której nie poszedł, z rozbitych talerzy i wściekłego bossa. Już go nic z tym wszystkim nie łączy­ło. Był wolny, ale kiedy przychodziła myśl o Ann, kończyła się wolność. A myśl o niej wracała ciągle, uporczywie. Kolejka zatrzymała się na ostatniej stacji. Nie miał gdzie iść, nie miał żadnego interesu i nie mógł uciec przed mro­zem. Zajechał autobus, wskoczył. Wewnątrz było prawie ciepło. Szybko przejechał niskie przedmieścia i znów wy­szedł na końcowym przystanku. Budynki kończyły się. Do Trenton na południe biegła szeroka, doskonała szosa, na niej z dwu kierunków zawrotnie sunęły żuczki aut. Wszedł na szosę i skierował się na południe. Pola pokryte były śniegiem, z prawej strony w dali czernił się las. Od dłu­giego marszu zagrzał się, rozpiął kołnierz burki pod szyją. Północny wiatr dął mu w plecy, ułatwiał chód. Tak było mu dobrze, dookoła obcość i on sam jeden. W mroźnej pustce stępiał się jego ból, wszystko wokół jęczało bó­lem, jego był najmniejszy. Wysoki skowyt hamulców wy­rwał go z zamyślenia. Spojrzał i uskoczył w bok. Olbrzy­mie ciężarowe auto ciężko załadowane zatrzymało się metr od niego. Szofer, prawie chłopak wychylił się z szo­ferki, jakby chciał go obić, syczał przekleństwa i wyzwi­ska.
— You old son of a guń! Czyś ty oszalał, niemiłe ci życie? Leziesz po szosie w taką pogodę!
Stasiek nie odpowiedział, szybciej pomknął, by nie być obitym.      Czyżby      naprawdę      oszalał?      Franek      tak      mówił.
Słyszał jak zgrzytnęły sprzęgła, zahuczał motor i samo­chód ruszył ciężko. Szedł teraz przykładnie samym skra­jem jezdni. Samochód wolno przesunął się koło niego i za­trzymał. Z szoferki znów pokazała się groźna twarz chło­paka.
— Wsiadaj! Podwiozę cię.
Skoczył kilka kroków, otworzył drzwi i wdrapał się do wysokiej szoferki. Chłopak ruszył, spojrzał na niego prze­nikliwie. Docisnął gaz i patrzył się przed siebie. Prowa­dził swój olbrzymi wagon z szybkością siedemdziesięciu mil. W sterówce było ciepło, zapach benzyny przyjemnie łaskotał nozdrza, cięte karoserią świstało powietrze. Bar­dzo wygodne siedzenie. Dziękował w myśli szoferowi o surowej twarzy. Jakże były różne. Jedna delikatna, ska­żona smutkiem, druga twarda, męska, skupiona nad kie­rownicą, pochłonięta określonym celem. Stasiek spoglądał przez przymknięte oczy, jak uciekały kilometry. To byto najważniejsze, gdzie — nieważne. W zawrotnym pędzie mijały ich auta z przeciwnej strony. Ścinające się powie­trze przechodziło w skowyt. Żuczki limuzyn wybiegały przed nich i wolno oddalały się. Mijali stacje benzynowe, zajaz­dy, hoteliki. W zwolnionym pędzie przelatywali maleńkie miasteczka, przyległe do nowojorskiego olbrzyma. Bieliły się pola, samotne farmy. Zaczął padać śnieg. Wycieracz­ka miarowo sunęła po szybie, za nią widać było tylko ku­rzący śnieg. Twarz szofera zrobiła się wyrazistsza, cza­sami nieznacznie tężała. Zwolnił, gdyż za oknem szalała śnieżyca. Odprężył się. Sprawnym ruchem lewej ręki się­gnął po papierosy, spojrzał zachęcająco na Staśka.
— Papierosa?
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Wziął nieśmiało i podziękował. To przecież on powinien częstować go, bawić rozmową. Niewiele mógł powiedzieć swoim angielskim, więc wolał siedzieć cicho. Z tablicy zegarów szofer wyciągnął żarzący się węgielek, przypa­lił Staśkowi, potem sobie. Zaciągnął się głęboko, wycisnął więcej gazu i zwrócił się do Staśka.
— Dokąd wędrujesz?
— Na Florydę.
Szofer odwrócił twarz i zaśmiał się.
— l chciałbyś tam zajść pieszo?
— Tak.
— Człowieku, jesteś tu bardzo obcy. Każdy podwiezie cię chętnie, trzeba stanąć i podnieść rękę, to wystarczy.
Widząc jego życzliwość, Stasiek opowiedział mu, że w Nowym Jorku nie mógł dostać statku i jedzie na Flory­dę, bez celu.
Szofer słuchał go życzliwie. Jak każdy Amerykanin miał w sobie żyłkę wędrowca. Opowiadał mu cuda o Florydzie, o tamtejszych kobietach. Był patriotą, mówił o ogromie swego kraju i pocieszał, że wszędzie znajdzie robotę. Śnieg przestał padać, znów pędzili jak poprzednio. Minęli Trenton, przewinęli się przez Filadelfię. Tu na krańcu mia­sta ich ciężki wagon zjechał z szosy i stanął obok podob­nych mu przy zajeździe. Szofer wesoło wypadł z szofer­ki i pociągnął za sobą Staśka. Weszli do dużej sali baru -z ogromnym piecem pośrodku. Kierowcy radośnie powi­tali wchodzącego kompana. Wszyscy stali, żeby rozpro­stować nogi, jedli kanapki i popijali herbatą. Chłopak o surowej twarzy zaciągnął Staśka do. bufetu, kazał podać dwie porcje parówek, chleb i herbaty. Postawił przed Stos-
kiem i oczami zachęcał do jedzenia. Ten widząc, że się­ga po pieniądze, zawołał:
— Daj, ja zapłacę, mam pieniądze.
— Przydadzą ci się — zbył go.
Szofer wziął chleb do ręki i poszedł do kompanów pod piec pożartować i pośmiać się. Mówili sobie o zajazdach, gdzie jedzą, o dziewczynach obsługujących tam, wymie­niali wesoło spostrzeżenia. Pytał się jeden drugiego o stan drogi. Najadłszy się, zapalili papierosy i zbierali się do wyjścia. Szofer Staśka dopił herbatę, skinął mu głową i całą gromadą wyszli przed zajazd. Żegnali się okrzy­kami. Wskakiwali do szoferek i swoje ciężarówki wolno toczyli na drogę. Chłopak bardzo uważnie obejrzał wo­koło swój samochód i skoczył za kierownicę, obok niego usadowił się Stasiek. Ruszyli. Chłopak rwał, jakby chciał nadrobić stracony czas postoju. Potem opanowało go znu­żenie. Stasiek uśmiechnął się przy większym zrywie, szo­fer wymówił:
— Musimy spieszyć się, i tak będziemy późną nocą w Richmond.
— Dobrze, że tak daleko jedziesz.
— Nie bój się, dużo aut na szosie. Nie obejrzysz się, jak będziesz na Florydzie.
Skończyła się Pensylwania i rozpoczęta Yirginia. Minęli Baltimore, przemknęli o zmroku przez Waszyngton. Staśko­wi przypomniała się poprzednia droga z kieszenią pełną dolarów, kiedy jechali do Nowego Jorku. Było wtedy cie­pło, zieleń, mieli radosne miny i myśleli, że zawojują Amerykę. Omylili się, Nowy Jork wycisnął z nich wszy­stko i wypluł z siebie jak obcych, którym się uwidziało
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tam radować. Piękne tabaczne ziemie pokryte były śnie­giem. Jechali coraz wolniej. Szofer mocno zwalniał, kiedy ślepiły go nadjeżdżające auta. Do Richmond wpadli około północy. Podwiózł Staśka do zajazdu na końcu miasta, uścisnął mu dłoń i zostawił, a sam zawrócił do miasta. Znów było ciepło i dobrze jak w poprzedniej oberży. Kupił paczkę papierosów, herbatę, usiadł w rogu na ka­napce i szykował się do drzemki. Popatrzył jeszcze na panienki za bufetem, na stoliku położył ręce i oparł na nich głowę. Czasami słyszał zatrzymujące się samochody, podnosił głowę, do środka wchodzili chłopcy, zdejmowali kożuszkowe rękawice. Czasami wchodziła z nimi kobieta, wtedy byli podnieceni, weseli. W końcu znużenie zdusiło go i zasnął. Przebudził go jakiś hałas. Podniósł głowę, czuł się zupełnie dobrze. Do rana było jeszcze daleko. Jakby tak się z którym zabrać, przemknęło mu przez gło­wę. Podniósł się i zaczął wypytywać.
— Chodź — zawołał jakiś olbrzym o barach kowboja.
— Do Savannah?
— Nie tak daleko, wysadzę cię w połowie drogi.
Znów mknęli. Nie udawała mu się drzemka. Szofer du­żo gadał, aby odpędzić nachodzącą go senność. Był tak samo przyjazny, jak i poprzedni. Słońce wzeszło znad pól, tu i ówdzie ośnieżonych, nad duże lasy Północnej Ka­roliny. Szofer ciągle rozmową bronił się przed snem. Ruch na drodze znikomy. Olbrzymie miasta zostały za nimi. Minęli tablicę graniczną stanu Północnej Karoliny. Wv mia­steczkach coraz więcej Murzynów. Szofer wysadził go w szczerym polu i sam zjechał na boczną drogę. Staśkowi dobrze się szło, nogi stały się dziwnie lekkie. Nie spieszy-
ło mu się z podniesieniem ręki, by zatrzymać jakiś samo­chód. Po przejściu kilku kilometrów spróbował szczęścia. Kilka limuzyn przemknęło obok. Nie miał szczęścia, był pewien, że to bogacze pędzili wprost na Florydę. Zabrał go dopiero Mulat na rozklekotanym fordzie, podwiózł z dwadzieścia mil i wysadził. Szedł aż do południa. Za­trzymał się przy samotnej stacji benzynowej. W bufecie zjadł kilka kanapek, popił herbatą i czekał. Zajechało auto. Wyszedł. Popatrzył na niebo słoneczne, jasne. Nie było tu śniegu i przejmującego zimna jak w Nowym Jorku. Jechał teraz z młodym małżeństwem. Było sobą zajęte i nie zwracało na niego żadnej uwagi. Tak było najlepiej. Wysadzili go też tak obojętnie, jak i wzięli. Ściemniło się i nikt nie chciał przystawać. Szedł ostrożnie, żeby go nie rozjechali. Znów zanocował w maleńkiej osadzie w za­jeździe, drzemiąc przy stole. Rano wyszedł na drogę. Wziął go do limuzyny poważny młodzian, o głowie zaprzątniętej interesami. Nie rozmawiali. Dla Staśka miał tylko uśmiech, jak dla kogoś, z kim nie ma o czym mówić. Nie pomijał go jednak, kiedy zapalał papierosa. Jazda była radością. Sunęli z wysokim świstem, nie słysząc motoru. Komforto­wa limuzyna lśniła nowością. Przemknęli przez Savan-nah, pokazały się pierwszy palmy. Kilka razy błysnęło morze. Staśkowi zrobiło się radośniej, jakby zobaczył ko­goś znajomego. Poważny młodzian zjechał w bok na olbrzymią farmę. Stasiek pozostał na szosie. Wziął go we­soły Murzyn, cieszył się, że może podwieźć białego. Sta­siek poczuł się nieswojo. Przypomniało mu się jak w Nor-folku bileter spędzał Murzynów na tył autobusu. Był wte­dy wielkim białym, ale po ich stronie, teraz był biedniej-
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szym od nich. Jego biali bracia niezmiernie pysznili się kolorem swojej skóry, niczym bogowie i tak samo byli okrutni. Murzyn wjechał do miasteczka. Nie było tu jed­nej białej twarzy. Murzyni byli bardzo swobodni i weseli jak w Afryce. Z każdego baru gramofon huczał muzykq, murzyńską radością. Stasiek przez chwilę poczuł się intru­zem. Wszyscy wokoło mieli dziecięcy uśmiech, rozjaśnio­ny bielą zębów. Inni Murzyni podwieźli go kilko razy, nie więcej niż pięćdziesiąt mil. Dopchał się do Jacksonville, długo szedł pieszo i przybył tu późną nocą. Myślał o łóż­ku, bardzo chciało mu się spać. Zanocowanie w przy­drożnym zajeździe groziło utratą wolności — policja, sprawdzanie dokumentów i kryminał za włóczęgostwo. Przespał się na stacji kolejowej, siedząc na ławie. Ran­kiem znów zjawił się na szlaku. Zabrał go właściciel pen­sjonatu, nieskory do rozmowy, ale życzliwy. Jechał w otwartym wozie, ciepłe powietrze owiewało słabym, zimo­wym zapachem traw i drzew. Słońce grzało przyjemnie. Szosa ciągnęła się wzdłuż morza, gdzie bielił się piasek i wdzięczyły gaje palm. Często spod rozłożystych pióro­puszów wyłaniały się wille, maleńkie, lekkie, z mieszkań­cami wylegującymi się przed nimi. Życie biegło tu chyba szczęśliwie. Często znikało błyszczące morze przesłaniane palmowymi lasami. Dziwne, po rozsłonecznionef szosie żadne auto nie pędziło zawrotnie jak na północy. Piękno zniewalało do zachwytu i wolniejszej jazdy. Pokazywały się urocze zatoczki jak z bajek. Złoto słońca rozlane na wodzie okalała zieleń, palm, z rozdzielającym sierpem białego piasku. W innych miejscach oazy palm strzelały z wody, rzucały cień na złotawy lazur i stroiły w zieleń.
Maleńkie, urwiste wysepki rzucone w nieładzie, niedaleko od brzegu, czarowały dzikim pięknem. Dwie godziny ta­kiej jazdy wydały mu się snem. Kiedy hotelarz przystanął, muSiał przemóc się, by wyjść z auta. Wziął burkę pod pachę i szedł zapatrzony w brzeg. Daleko za sobą zo­stawił wille. Pokazały się kwiaty, których nie widział w pędzie, różnych kolorów i wielkości, rosnące pośród traw i pnące się na krzewach i drzewach. Szosa pięła się w górę. Przystanął na najwyższym wzniesieniu i patrzył na nierówny zarys brzegu. Na spokojny ocean migocący zło­tem. O pół kilometra przed sobą zobaczył maleńką za­toczkę, objętą ramionami półwyspów, gaje palm. Pospie­szył szosą. Nie tęsknił teraz do samochodów. Zszedł na łąkę i zatrzymał się przy wodzie, była jak podgrzana, gdy zanurzył w niej dłoń. Przypomniał mu się Nowy Jork; widział przez chwilę szalejące nad nim zawieje śnieżne. Chciało mu się śmiać. Zdjął buty i wlazł do wody, wy­szedł, rozebrał się i zupełnie nago wszedł ponownie. Stra-cit grunt i zaczął płynąć, nie szybko, miał w sobie zbyt wiele radości. Wzrok spoczywał na świeżej zieleni brze­gów. Zanurzył twarz, przez szmaragd wody bielił się pia­sek jak w jasnej poświacie księżyca, gdzieniegdzie ście­liły się trawy długimi łodygami. Przypłynął do brzegu. Zu­pełnie odszedł go sen, którego tak pragnął. Wysuszył się w słońcu, ubrał, skierował na szosę i kroczył nią wolno. Nie chciało mu się teraz jechać, w pędzie tracił to wszy­stko. W przydrożnym sklepie kupił chleba, masła i poma­rańczy. Zszedł na brzeg oceanu, na łąkę. Sycił się poma­rańczami, za cały czas kiedy ich łaknął. Nie chciało mu się iść dalej. Wyciągnął się na trawie i zasnął. Kiedy prze-
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budził się, zobaczył gwiazdy, wodził po nich oczami. Cie­pło. Przewrócił się na bok i znów zasnął.
Rankiem opadająca rosa zmoczyła go. Nie czuł jednak wcale zimna. Wschód gorzał ogniem. Zerwał się raźno. Nie miał już zlepionych oczu i mętnej głowy. Patrzył wo­koło i wszystko pragnął jakby przykuć do siebie, l wtedy, kiedy zdawało mu się, że jest szczęśliwy, zjawiła się Ann, ale już nie bolało. Wobec niej wszystko jednak bladło i było zimne. Bez niej nie było pełnego, doskonałego piękna. Poderwał się szybko i wrócił na szosę.
Znów opanowało go szaleństwo włóczęgi, byle dalej, byle uciec, gdzie, dokąd, to nie ważne. Czyżby był stra­cony, miał zginąć? To był początek upojenia jego chłopię­cej miłości, myślał, że jest wieczna. Jechał teraz z sza­nującym się, kulturalnym panem. Stasiek nie zwracał na niego uwagi, nie dziękował mu rozjaśnioną twarzą. Wspomnienie jeszcze bolało. Sunęli wolno przez St. Augu-stine, najstarsze miasteczko obu Ameryk. Stare, kastylij-skie domki stały same dla siebie. Wszędzie nowoczesne wille o obszernych werandach, balkonach, okwiecone po­sągi, fontanny. Kobiety miały bardzo białe twarze o mięk­kich i słodkich owalach. .Ubrane w kwieciste, zwiewne su­kienki, trochę przydługawe, opięte w pasie jak osy. Nie­które jechały na dwukółkach. Inne, o pełniejszych kształ­tach, szły spokojnie, otoczone gromadkami dzieci. Ogniści, smagli młodzieńcy o oczach i włosach jak smoła, ubra­ni w czerń, złoto i czerwień, sunęli uliczkami. Pracą byli tu zajęci Murzyni, podobnie jak trzysta lat temu. Tu się skończyło podwiezienie. Stasiek szybko uciekł z mia-
steczka. Znów podwiezienie, aż noc zastała go przed Miami. Legł pod palmami i zasnął.
Rankiem dojechał do miasta. Tu utknął w przedziwnym porcie wśród parków. Wzdłuż wysuniętego mola leżały białe, kabinowe motorówki-jachty, cacka, jakby właści­cielem każdej był .milioner. Z tego zbytkownego portu rybackiego korzystali bogacze z mroźnej północy, przyby­wali tu, by łowić na wędki olbrzymie tuńczyki, rekiny, ba-rakudy, żaglopłetwe i z dziesięć mniej sportowych gatun­ków. Każdy właściciel motorówki nie był wcale rybakiem, woził nie rybaków, na wcale nierybackie połowy. Wszy­stko to radosny zbytek dla jednych, a dla drugich coś w rodzaju powożenia dryndą, chodziło im tylko, by sobie zarobić na cały rok. Tu przy molo stał duży bar, gdzie rybacy i 'powożący chłodzili się i spożywali posiłki.
Stasiek w pierwszy dzień zamustrował na motorówkę „Zip". Właściciel, oschły starzec, pędził do pracy od świ­tu do nocy. Motorówka była strasznie zaniedbana, wszy­stko na niej trzeba było skrobać, czyścić, lakierować i po-liturować. Z właścicielem chodził do baru na skromne posiłki. Spał w motorówce. Pracował wytrwale i czekał niezwykłych połowów. Późnym wieczorem szedł na szklan­kę mrożonego piwa, był zupełnie samotny, tak było dob­rze. Kasjerka, której płacił, zawsze rozmową zatrzymywa­ła go jak najdłużej, oczy jej błyszczały. Wyróżniała go na oczach wszystkich. Rybacy zazdrościli mu i dziwili się jego obojętności. Czasami, kiedy miała wolną chwilę, przycho­dziła do niego na motorówkę i patrzyła, jak pracował obnażony do pasa. Stasiek wcale nie był Herkulesem. Ry­bacy nie mogli sobie wytłumaczyć, co ona w nim widzi
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— przybłędzie, który nie ma nic. Dziewczyna widząc, że kokieterią niewiele wskóra, zaczęła wypytywać go o dom, rodzinę, kraj, sama o sobie mówiła. Rozmowa zawiązywa­ła się. W końcu starzec pędził go do roboty, a ona od­chodziła. Po tygodniu staruch wypędził go i nie zapłacił nic prócz skąpego wyżywienia. Nie bolało go to, miał je­szcze własnych kilka dolarów. Na odejście napił się piwa, zapłacił miłej kasjerce i powiedział, że odchodzi. Posmut­niała i długo spoglądała za odchodzącym.
Stasiek znów skierował się na drogę. Na przystanku zobaczył grupkę ludzi i nadjeżdżający, odkryty autobus. Wszedł do środka. Autobus pędził na południe doskonałą szosą, z szeregami palm po obu stronach. Tak przybył do Coconut Grove, wyskoczył i wyszedł za miasto. Była tu r^ileńka przystań jachtów i motorówek, dalej olbrzymie Ku(jry i hangary. Przyjął go na swój jacht chłppak ledwo | od niego starszy, mieniący się kapitanem Jackiem. Sta­siek stanowił jego załogę. Znów Stasiek i kapitan Jack wzięli się do gruntownego skrobania i malowania. Jack był niezłym chłopakiem mimo szlifów kapitańskich: Z wielkich północnych miast przyjeżdżali bogacze z kiesą pełną dolarów. Sezon jeszcze był w pełni, wozili ich na rybki przy okolicznych brzegach. Przeważnie wybierali się na dzień, dwa. Trafiało się, że jacyś młodzieńcy z panien­kami wyjeżdżali na noc z gitarą, z butelkami win, wódek. Jack bardzo lubił te nocne rejsy. Prócz dobrej zapłaty był w tym jeszcze inny urok, kiedy pijani młodzieńcy spali na pokładzie, Jack ściskał i obcałowywał ich panny. Stwo­rzonka na pozór delikatne, o gładkich, jedwabistych skó­rach, wypasione jak łanie, powabne. Niekiedy te same
dziewczyny przychodziły do nich na nocny rejs bez kole­gów. Raz kiedy już leżeli w kojach i palili papierosy, t szumem zajechało auto. Śmiechy, piski, tupot nóg po drewnianym nabrzeżu i hawajskie zawołanie „ipiii!". Pierw­szy wyskoczył na pokład Jack, za nim Stasiek. Dziewczy­ny zręcznie skakały na jacht, zdejmowały cumy i już ka­nałem na motorze - wychodzili na głębszą wodę. Postawili żagle i zaczęli krążyć. Dziewczyna zastąpiła Staśka przy sterze. Zapalił papierosa i usiadł na kokpicie. Był tylko w spodenkach kąpielowych. Ciepła, czarna noc przesyco­na wonią morza, aksamitne niebo skrzyło się gwiazdami. Zapomniał o wszystkim i o sobie, i było mu dobrze. Dziewczyna przy sterze przywołała go. Stasiek usiadł przy niej i rozmawiali. Spod pokładu często dolatywało rżenie, to dziewczyna przebywająca z Jackiem urągała im. Kiedy na wschodzie niebo zaczęło gorzeć ogniem, zawrócili do brzegu.
Pewnego razu, gdy dziewczyny odjechały, Jack wygar­nął mu:
— Co te dziwy widzą w tobie? Jesteś słabszy ode mnie. One lubią przede wszystkim siłę. Ich bogaci młodzieńcy są mdli, a one krzepkie bestie. Twoja melancholijna gęba bierze je, lecą na ciebie. Pat, ta z kasztanowatymi wło­sami, podkochuje się w tobie. Ojciec dobrze wypchany do­larami. Zainteresuj się nią, głupcze.
Stasiek zbył go uśmiechem. Przeszły gorące, tropikal­ne deszcze. Dnie pełne słońca, noce wonne, spokojne. Olbrzymie pelikany tłukły się po wodzie. Z dala podry­wały się z wody czteromotorowe klipry z pasażerami na Bermudy i do Portugalii, l on chętnie poleciałby, byłby
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bliżej swego kraju. Było to równie nieosiągalne, jak mi­łość Ann. U bogatych panienek i młodzieńców widział niezwykłą pewność siebie, widzieli wszystko przez wiel­kość swojej kiesy, oni jak pieski na dwóch łapkach mieli spełniać ich kaprysy. Był zawsze zajęty prowadzeniem jachtu. Piękno natury tak tutaj hojne, wynagradzało mu wszystko. Poproszony przez pasażerów o jakąś przysługę, spełniał ją i usuwał się. W rozmowy nie wdawał się ni­gdy, a jednak raz było inaczej. Z Detroit przyjechał wła­ściciel jachtu. Był dobrze po pięćdziesiątce, o białej, ale bujnej grzywie i zdrowej twarzy pełnej życia. Żona miała połowę jego lat, maleńka brunetka. Była wcieleniem dobra i piękna. Ciemne oczy pełne słodyczy macierzyń­sko wędrowały po dwojgu maleńkich dzieciach, chłopcu i dziewczynce, pięknych jak cherubinki. Była jeszcze star­sza para, ale rodzina wzruszyła go od początku i radowa­ła. Opiekuńczo spoglądał na dzieci i kiedy przychodziło mu na myśl, że mogłyby wypaść do wody, zdecydowanie czuł, że ani przez chwilę nie wahałby się skoczyć do wo­dy, chociaż roiło się od rekinów. Zdobywał się teraz na posługi, których przedtem nigdy nie robił. Otwierał bu­telki i podawał lemoniadę, poprzynosił poduszki i pledy, poutykał wszystkich, by mieli wygodnie i poszedł na ster. Kurzył papierosa i przyglądał się wszystkim z prawdziwą radością. Miła Mateczka przypatrywała mu się, aż w koń­cu zawołała:
— Chodźże no tu.
— Nie mogę odejść — powiedział.
Jack usłyszał to i szybko zastąpił go przy sterze. Sta-
siek podszedł. Odsunęła się, robiąc mu miejsce i poprosi­ła, by usiadł.
— Nie jesteś Amerykaninem — zaczęła rozmowę.
— Nie.
— A skąd jesteś?
— Z Polski.
Była zdziwiona i przyglądała mu się z odrobiną cieka­wości. Czuł jej oczy na sobie, nie ukrywał radości. Egza­min musiał wypaść pomyślnie, uśmiechnęła się i zapytała:
— Nie przykrzy ci się bez twojego kraju?
— Bardzo — odpowiedział.
Pytała go o rodzinę, o dom, o kraj, który opuścił. Opo­wiedział jej wszystko pokrótce.
— Wyglądasz smutnie. Sam, bez przyjaciół — dopo­wiedziała.
— Tu    jest    dobrze.    Próbowałem    już    w    różnych    miej­scach. Oby zawsze przyjeżdżali tacy pasażerowie jak wy. Uśmiechnęła się, sprawiło jej to radość.
— Słuchaj, chcesz być szoferem u nas, będzie ci do­brze" i nam z tobą też.
— Nie umiem kierować — odpowiedział krótko.
— To się nauczysz.
— Nie chcę wam sprawiać żadnego kłopotu. Muszę iść na wojnę, chcę jechać do kraju, do rodziny.
— Zabiją cię, niemądry chłopcze.
— Na wojnie, jak na wojnie.
— Mamy także dom w Nowym Orleanie. Mógłbyś po­magać ogrodnikowi, uczyć się. Jest młoda służba, byłoby ci dobrze. Po wojnie mógłbyś sprowadzić rodzinę.
Uśmiechnął się jakby z daleka. Wspomniał, że tak mó-
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J5 — Okrutny świat



wiono do niego tylko w domu. Widziała w nim zagubie­nie, bezbronną dobroć. Intuicją matki przeczuwała okru­cieństwa, jakie będą walić się na niego. Opiekuńczo obej­mowała go wzrokiem, chciała ocalić go.
— Czas przygotować obiad — wołał Jack — chodź na ster.
— To ja przygotuję — odpowiedział chętnie jak nigdy i poderwał się.
— Namyśl się — Mateczka wymówiła z cieniem troski na czole.
Kiedy przybili do brzegu, Stasiek starannie owinqł w pa­pier ucięte cgony rekinów, źaglopłetwy, mniejsze części jadalne i zaniósł do auta. Uścisnął wszystkim dłonie i spo­glądał, aż zniknęli-na szosie.
Kiedy opowiedział Jackowi rozmowę z piękną milioner­ką, ten zrugał go:
— Jesteś idiota. Jej mąż jest wart miliona.
— Też masz miarę.
— A jak — odburknął Jack.
Nie podzielał jego zdania i czuł, że się nigdy nie zame­rykanizuje. Tu było mu dobrze, to najważniejsze. Lato było w całej pełni, co dnia świeciło słońce, ale bez spiekoty. Ocean rzeźwił i chłodził. Skóra Staśkowa nabrała odcie­nia rybaka z mórz południowych. Włosy wypłowiały.
Kiedyś płynąc do przystani, weszli na mieliznę, gdyż zapomnieli wciągnąć spuszczony miecz. Skrzywił się i uszkodził dno jachtu. Do wnętrza wdzierała się woda. Szybko przepchnęli się do nabrzeża pod slip, podstawili wózek i z pomocą innych ludzi wyciągnęli jacht na brzeg.
Kapitan Jack był wściekły i całą winę zwalił na Staśka jako na załogę. W końcu wypłacił mu i zwolnił go.
Stasiek powlókł się do miasteczka Coconut Grove i za­raz dostał pracę na stacji benzynowej. Mył samochody. Właściciel Harper był dobry dla niego i obiecywał wy­uczyć, go na mechanika. Pracowało tu kilkunastu Murzy­nów, między nimi mechanik Georg o zawsze uśmiechnię­tej czarnej, ludzkiej twarzy. Lubili się obaj. Georg wdrażał go do roboty i zawsze wspomagał radą. Pewnego dnia po pracy zabrał go swoim rozklekotanym wozem do swo­jej murzyńskiej wioski, była to dla Staśka prawdziwa ra­dość. Nie spotkał tu dzikości i okrucieństwa białych. Była tu prawdziwa bezpośredniość, gościnność i pierwotna we­sołość. Na drugi dzień Harper robił mu wymówki: Zgod­nie z obyczajem w tym kraju biały nie zadaje się z czar­nym, a już nie do pomyślenia, żeby chodzić do ich domów. Stasiek stał się skryty i już więcej nie chwalił się swoją zażyłością z Murzynami. Biali nieustannie uganiali się za pieniędzmi. Kiedy się już dusił w swojej samotności, od­szedł od Harpera i znów puścił się w drogę.
Pchał się teraz przeciwnym brzegiem Florydy do dale­kiego Detroit. Tam są przecież Polacy, swoi, chciał znów być między ludźmi swego kraju. Wydali mu się teraz najbardziej kochani, dobrzy, prości i szczerzy. Od czasu do czasu znów błyskała Zatoka Meksykańska i samocho­dów nie brakło na drodze. Minął Tampę, piękniejszą chy­ba od Miami. Wjechał w murzyńską Georgię. Za Atlantą zaczęły się góry Allegany. Tu ugrzązł na kilka dni, desz­cze padały i padały. Mało kto wybierał się tą drogą. Glina z wodą obsuwały się na szosę. Samochody grzęzły.
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Często szofer, z którym jechał, nie miał odwagi minqć za­krętu tuż nad przepaścią, wychodził, uważnie badał drogę i dopiero przejeżdżał ostrożnie. Po przebyciu gór Stasiek znów „pożerał" przestrzeń. Rasowe stada koni z łąk Ken-tucky przyglądały się im z podniesionymi łbami i pierzcha­ły. Rozpoczęły się duże miasta: Cincinnati, Columbus — miasto ogrodów, Toledo i Detroit, w którym się zatrzymał.
Od tygodnia już mieszkał u jednego Polaka i codzien­nie odwiedzał Dom Polski. Czuł się dobrze. Wszyscy bylj dla niego bardzo gościnni. Dostał pracę w fabryce wody sodowej, przy maszynie korkującej butelki. Kiedy za­oszczędził kilkadziesiąt dolarów, naszła go nieodparta myśl — jechać do Nowego Jorku. Rzucił pracę i skoczył w pociąg z opłaconym biletem.
Ze stacji udał się na St. Mark Place, gdzie zamieszki­wał kiedyś. Późnym wieczorem dzwonił do drzwi. Otwo­rzyła mu babcia z okrzykiem radości. Zaprowadziła go do pokoju, w którym kiedyś spał z Józkiem. Podała mu kola­cję, sama usiadła obok, spoglądała jak na syna i pytała, co się z nim działo. Opowiedział jej, cieszyła się jego dzielnością. O Franku nie wiedziała wiele, przez cały czas ł>ył ze trzy razy u niej, elegancki, z pieniędzmi. .Ostatnio nie widziała go już z miesiąc, l tak rozmawiali do późnej nocy.
Dobrze mu było, mieszkał jak pod matczyną opieką. Co dnia brał kąpiel i zawsze miał czystą koszulę. Wypasto­wane, schodzone buty nabrały połysku. Zniszczone ubra­nie wyszczotkowane i odprasowane stało się prawie ele­ganckie. Stasiek czekał, może zjawi się Franek. W Domu Marynarza wszelki ślad po nim zaginął. Stasiek chodził
często do Domu Polskiego. Raz w sobotę, pod wieczór, stał na ulicy przed wejściem. Zobaczył dobrze mu znaną, czerwoną torpedę Howarda. Zatrzymała się. Wyskoczył on, za nim Ann w zwiewnej sukience w kwiatki. Howard przeszedł koło Staśka i nie zauważył go. Ann zatrzymała się i pociągnęła Howarda. Stasiek próbował uśmiechnąć się, ale mu nie wychodziło. Ann była nie mniej zdziwiona od niego, tylko Howard śmiał się zabawnie, aż wrzasnął:
— Jak się masz, stary, myśleliśmy, że już jesteś w Anglii albo w Australii.
Stasiek zbył go uśmiechem. Wpatrywał się w Ann. Była trochę przestraszona. W jej okrągłych, zaróżowionych po­liczkach nie pokazywały się dołeczki w uśmiechu. Czoło pogrążyło się w myślach. Jej chmurne oczy stały się ko­bieco dojrzałe, pewne, zrównoważone.
— Wybacz, nie mamy wiele czasu — wymówił Ho­ward. Ujął Ann za dłoń i szybko zniknęli we wnętrzu.
Zapalił papierosa. Wszystko stało się jasne. Ann miała być żoną Howarda.
Na drugi dzień Stasiek znów był na drodze. Leciał te­raz na zachód jak opętany. Był już wytrawnym włóczęgą. Lato w całej krasie, ciepłe, łaskawe dla takich, jak on. Szybko znikały szyby naftowe Pensylwanii, potem pola uprawne, Pittsbufgh, znajome Cincinnati, potem Indiana, Illinois, St. Louis. Po drugiej stronie Missisipi ciągnęła się równa preria, kraj kowbojów. Często podwozili go cięża­rówkami, którymi wozili do miast cielaki. Potem Oklahoma z Indianami jak zasuszone mumie. Teksas. Rozpoczęły się góry. Przerzucił się teraz na jazdę koleją. Nowy Meksyk — Las Yegas, miasto artystów, stare hiszpańskie Santa Fe.
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Zjechał na południe do El Paso. Oczarowany postanowił przejść granicę do Meksyku. W głębokim parowie płynęła Rio Grandę de! Morte, głęboka i o szybkim prądzie. Po drugiej stronie Juarez, meksykańskie miasto. Przechodził koło granicznego mostu, myślał jak przejść na drugq stro­nę. Zatrzymali go strażnicy i zdębieli po przejrzeniu doku­mentów. Potem dwa tygodnie więzienia w El Paso, pięć dni koleją i znów Ellis Island, w sercu Nowego Jorku, no wyspie dla nielegalnych emigrantów.
Więzienny tryb życia był dla niego teraz wypoczynkiem. Myślał o Ann, niepodobna było od niej uciec. Napisał list do staruszki na St. Mark Place, odwiedziła go w pewien piątek. Przyniosła mu papierosy i mówiła, że Franka jeszcze nie było.
Odchodziła i płakała.
Po odejściu Staśka Franek długo jeszcze leżał w łóżku. Nie mógł zasnąć, za dużo myśli cisnęło mu się do głowy. Jedno było najgorsze: był sam. To przerażało go, nigdy nie był zdany na siebie, lubił towarzystwo. Lubił żyć w grcmadzie. Z przyjaciółmi zżyty był od lat. Józek zawsze był dobrej myśli, młodziutki Bolek żywy jak srebro, nawet subtelna, delikatna natura Staśka odpowiadała mu. Ze Staśkiem przy boku gotów był do wysiłku za siebie i za niego. Nie było teraz z kim rozmawiać i śmiać się. Po­została mu Miedzianowłosa. Sama myśl o niej, o nocach spędzonych z niq, napełniała go energią. Znaczyła dla nie­go dużo. Wspaniałe ciało stworzone do miłosnego biesia-
dowania, wyzywająca twarz o grzesznych oczach, gorą­cy i burzliwy temperament, mogący zbić z nóg najsilniej­szego mężczyznę — to była Miedzianowłosa. Taka była z nim, takiej pożądał do szaleństwa. Jak prawdziwa Ame­rykanka była mieszaniną różnych krwi. Ojciec jej był Fran­cuzem, matka Irlandką z domieszką krwi hiszpańskiej, byta płomiennym kwiatem tych krwi. Inaczej było z Fran­kiem, jego przodkowie jak niedźwiedzie gnieździli się w borach mazurskich. Rodzice przywędrowali do War­szawy, dali mu średnie wykształcenie, w stolicy przy­sposabiał się do życia. Ostatnio w dwuletniej wędrówce widział dużo. -Czyżby Miedzianowłosa kochała kapryśną miłością tego barbarzyńcę wchodzącego w życie z niepo­hamowaną siłą? Po każdej nocy spędzonej z nim stawała się bardziej kobietą, miękką, nawet tkliwą. Wtedy zapo­minała o tamtym, innym świecie i nie pociągały jej orgie urządzane przez bogatych adoratorów, w których chcieli ukryć własną słabość. Franek zniewalał ją jako mężczyz­na. Jej miłość kończyła się jednak, kiedy myślała o swo­ich wielkich wydatkach. Franek wiedział, że bez wielkiej ilości pieniędzy żyć ona nie potrafi, l tu zaczynał się jego ból. Mógłby ich wszystkich zetrzeć w swoich rękach, cóż kiedy silniejsi byli od niego... pieniędzmi. Poznał już war­tość pieniędzy na początku pobytu w Nowym Jorku, ją poznał tylko dlatego, że wtedy miał kieszenie pełne dola­rów. Po rozjechaniu się w świat jego przyjaciół była je­dyną istotą wypełniającą pustkę. Mieć znów pieniądze — to zaprzątało mu głowę. Gotów był do stoczenia walki z brzuchatymi adoratorami. Jak Staśka miłość obezwład­niała dobrocią, tak Franek stawał się agresywny, zdolny
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do wszystkiego. Za oknem wolno tańczyły płatki śniegu. Franek myślał o Staśku, widział go wlokącego się szosą, przypruszonego śniegiem, utykającego w zaspach i pod­noszącego się, idącego dalej i stawiającego czoła wichu­rze. Myślał o tym i skóra mu drżała jak w febrze. To było niepojętne. Stasiek, żeby uciec do Ann, zgodził się na własną zagładę. Z kolei myślał o Józku i Bolku, tym na pewno nie było źle. Mieli pod stopami twardy pokład i szli w konwoju do Anglii. Teraz mogli płynąć na wodach zimnego Labradoru, w kabinach mieli ciepło i jadła w bród. Łodzie podwodne to nie najgorsze, mieli osłonę, własne działa, bomby głębinowe i sami byli stworzeni do walki. Jego położenie było gorsze. Mrowie wielkiego mia-'| sta i on bez pieniędzy. Ocierając się o ludzi na ulicy i w kolejce podziemnej, uświadamiał sobie, że dla tego tłu­mu jakby nie istniał. Jedno spojrzenie Jorkera, który ma choćby dolara w kieszeni i upartą nadzieję zrobienia dru­giego, mówi o takich jak Franek: „slack down" i dodaje: „good of nothing".
Rozmyślał o tym, aż poczuł głód. Wolno zebrał się z łóżka i ubierał. Napił się wody i zatrzasnął za sobą drzwi. W korytarzach było pusto. Na ulicy podmuch wia­tru spowił go śniegiem. Zapiął płaszcz pod szyją, podniósł kołnierz, nacisnął kapelusz na oczy i skierował się do portu. Słychać było ochrypłą syrenę odbijającego promu. A więc przyspieszył kroku. Wychodzili ludzie, na nabrzeże zjechały samochody. Skoczył na pokład i usiadł na ławce osłoniętej dachem nadbudówki. Znów napływali ludzie, wjeżdżały auta. Przez lecący śnieg widział brzeg Brookly-nu z hangarami i statkami przy nabrzeżach, było na nich
dużo jadła. Przy mijaniu holowników prom pohukiwał sy­reną. Spod brooklyńskiego mostu wypłynął jakiś olbrzym. Śnieg przysłaniał wszystko siwawo i topniał w mętnej wodzie. Prom uderzył o nabrzeże, Franek wyskoczył na brzeg nim marynarze obłożyli cumy na polery. Oddalał się szybko, skręcił w prawo na asfaltową, szeroką jezdnię, ciągnącą się wzdłuż nabrzeży. Pierwsze dwa doki były puste, w trzecim duży frachtowiec ciężko leżał w wodzie. Z gafla zwisała holenderska flaga. Robotnicy ciągnęli bumami ładunek z luków. Wbiegł po trapie na pokład i skierował się na rufę. W mesie kilku rosłych marynarzy w rozpiętych kurtach piło kawę, jedli chleb z dużymi ka­wałami mięsa. Przełknął ślinę i zapytał wesoło:
— Można u was napić się kawy?
Siedzący z brzegu ławy przysunął mu kubek i dzban. Franek nalał sobie, dobrze osłodził. Przechylił kubek do ust. Mocny aromat buchnął mu parą w twarz i słodyczą rozlał się w ustach. W zziębnięte ciało przenikało ciepło. Wzrok jegp błądził po stole. Jeden z marynarzy podsunął chleb i masło. Franek kroił chleb, smarował i jadł na za­pas. Nie zważał na uśmiechy. Kiedy wszyscy wychodzilr i. mesy, też wyszedł.
Na dworze nie czuł teraz dotkliwego mrozu. Spytał bos­mana o robotę, ten zaprzeczył i wzruszył ramionami, jakby tłumaczył się. Franek patrzał ze śródokręcia, jak wszyscy z pokładu wyszli pod bak, zapalili papierosy i spoglądali na pobielony śniegiem statek.
Zszedł wolno po trapie, rzucił jeszcze okiem na burtę i skierował się nabrzeżem w stronę morza z licznymi do­kami. Za pierwszymi hangarami stały dwa amerykańskie
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brzegowce. Wyglądały jakby nie miały załogi. Przy tra­pach stali strażnicy z lądu. Za nimi stał duży amerykan. Wachtowy szorstko i stanowczo odpędził go. Tak prze­szedł wszystkie doki aż do pustego, zaśmieconego cypla. Z otwartego oceanu szły czarne fale, zmierzwione wia­trem, ubielone pianą. Horyzont zasłonięty mgłą, jakby tam się kończył świat. Ziąb. Po drugiej stronie u wejścia do zatoki — ośnieżony, wysoki brzeg, czarne szkielety drzew, wśród nich usypiska fortu i ledwo widoczne lufy dział. Podmuch wilgotnego zimna wstrząsnął nim. Nacisnął ka­pelusz na czoło. Zawrócił szybko i wyszedł, by się roz­grzać. Spoglądał- na nieprzyjazne statki, na których nie było pracy. Jakże było inaczej, kiedy po porcie kręcili się w ferajnie. Najmłodszy z nich i najroślejszy Bolek potrafił jednym słowem przemówić do jedzącej załogi, by i dla nich znalazł się obiad. Nie było u niego wahania. Mary­narze widzieli w nim kompana ze wspólnej gromady. Jó­zek parował nieprzyjaznych myślącymi oczami. Stasiek trzymał się godnie. Wtedy i on umiał zdobyć się na fan­tazję i stawał się najśmielszy z nich. Uczuł pustkę. Prze­szedł dok, w którym stał holender, na którym zjadł śnia­danie. Obiad minął już dawno — ale nie jego. Żywo wy­patrywał inne statki, na których jeszcze nie był, leżały w kierunku brooklyńskiego mostu. O zmroku udało mu się zjeść kolację na dunie. Powlókł się do najbliższej stacji kolejki i pojechał do swojej ciepłej klitki.
Tak schodził dzień po dniu, rzadko trafiało się mycie kabin, jakieś roboty porządkowe, czasami zastępował chłopaka w mesie, który brał wolne. Robił to za jedzenie i podkradał trochę masła czy kiełbasy. Marynarze przy-
mykali oczy, sami przynosili mu puszki konserw. Kiedy był bardzo głodny, pchał się do mes z wilczą, głodną od­wagą. Odmówić wtedy niepodobna mu było, byłoby to samo, co wyrzucenie siłą. Ociepliło się. Śnieg padał i za­mieniał się w kałuże. Zawsze miał mokre stopy, w roz­deptanych, przesiąkniętych błotem butach. Zmienił się jego wygląd. Gabardynowy wytarty, siwawy płaszcz, uma-zany mazią pyłu węglowego. Nogawki spodni zamieniły się w okrągłe rury z wystrzępionymi i mokrymi mankieta­mi. Krawat byłby śmieszny teraz. Brał pod marynarkę granatowy sweter z kołnierzem. Ruchy jego były powolne, jakby ospałe. Ostra, wychudła twarz z przygasłymi, smut­nymi oczyma. Wyglądał jak opuszczony przez wszystkich i samego siebie. Osamotniony, coraz częściej myślał o Miedzianowłosej. Józek z Bolkiem byli już daleko. Sta­siek jakby nie istniał. Czyżby i on miał ulec podobnemu losowi? Kiedy myślał o Miedzianowłosej, jakaś ciepła złuda wypełniała go. Nie czuł zimna ludzkiego oceanu ogromnego miasta. Nie dbał o ludzi, ją tylko widział, kiedy przedzierał się przez tłum uliczny w słotny wieczór. Zobaczył ją naprawdę przed teatrzykiem obnażoną na fotosach. Uśmiechnął się. Z kieszeni wydobył połówkę papierosa, zapalił i przycisnąt się do muru przed zacina­jącym deszczykiem. Jezdnią ze świstem sunęły auta. Chodnik wyglądał pusty, czasami ktoś przemknął w po­śpiechu. Wewnątrz murów rozległ się głośny hałas i po chwili na chodnik wylegli ludzie, sami mężczyźni, głośni, roześmiani. Franek przysunął się bliżej wyjścia. Kiedy ciżba spłynęła, zobaczył wychodzącą Miedzianowłosą. Wlepił w nią oczy i postąpił krok naprzód. Natknęła się
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na niego i zatrzymała. Czoło jej się zwęziło, przyglądała mu się wnikliwie przez przymrużone oczy.
— Peggi — jęknął — przestraszyłem cię.
— Nie, ale nie mogłam cię poznać. Jeszcze nie wyje­chałeś?
— Jeszcze nie — wymówił cicho — żebrał nie o puste słowa, ale o odrobinę uśmiechu.
Ochłonęła ze zdziwienia. Zaśmiała się swobodnie. W jej główce nie było miejsca na sentymenty, była Amery­kanką pochłoniętą interesami. Czekała jego słów, aby zręcznie odparować. Nie mogła doczekać się. Czuła się przytłoczona jego smutnymi oczami. Chciała z tym skoń­czyć jak najszybciej.
— Dziś nie mam czasu. Jutro jadę do Kalifornii. Idź na statek. Kiedy przyjedziesz z rejsu, napisz do mnie, może będziemy mogli się zobaczyć. — Dotknęła dłonią jego twarzy, zawołała pa, odeszła i zniknęła w najbliższym chickerze.
Nie ruszał się z miejsca, widział odchodzącą i nie mógł jej zatrzymać. Kiedy auto zniknęło, zrozumiał, że jej nie ma. Przedtem jakby nie wierzył w to. Na chwilę stracił świadomość, że istnieje on i otaczający świat, jakby nie żył. Kiedy to minęło, uczuł pustkę, nie reagował na nic. Podświadomie ruszył z miejsca, chciał odejść, uciec. Wlazł na jakiegoś przechodnia, ten o mało nie przewró­cił go. Postępował jak ślepiec. W błyskach przytomności myślami uciekał do swojej klitki na siódmym piętrze w Domu Marynarza, do kąta, który wydawał mu się naj­bliższy.
Odtąd      zaczęło      być      źle,      bardzo      źle.      Świat      przestał
istnieć, wszystko zostało porwane. Ostatnia, złudna, zbawcza myśl: zamustrować na statek, była nie do urzeczywistnienia. Znajdował tylko skąpe jadło wśród drwin marynarzy, aby nie zdechnąć z głodu, udawał, że tego nie dostrzega. Z wyglądu nikt nie brał go za mary­narza, był bumem od jakich roiło się Bovery; stąd rozła­zili się po porcie. Z wiosną nie zmieniło się nic, padał deszcz i dął zimny północny wiatr. W taką pcgodę po­wlókł swoje niepewne nogi od statku do statku, byt pusty
1 sfaby. Trzewia już nie skręcały się, nauczyły się cierpli­wości, ale cały przeniknięty był jednym pragnieniem — jedzenia. Ożywił się na widok dużego amerykańskiego statku. Przyspieszył kroku. Zdawało mu się, że odzyskał życie. Czepiał się liny i szedł w górę po trapie. Przy samej burcie zagrodził mu drogę marynarz wachtowy.
— Gdzie? — zawołał cierpko.
— Na rufę, napić się kawy. — To powiedzenie znaczyło „najeść się", gdyż w mesie zawsze znajdzie się coś do zjedzenia.
Ocierali się brzuchami i wpatrywali wrogo.
— Tacy jak ty przychodzą kraść. Szuraj stąd!
Frarjek    wpił    w    niego    oczy.    Silnie    pchnięty zwalił się
2 nóg i stoczył na bruk nabrzeża. Szybko wstał i zaczął miotać przekleństwa. Marynarz zbiegł do niego, kiedy był przy nim, Franek przywarł do niego i jednocześnie uderzył krótko i zaciekle. Wachtowy osunął się na ziemię. Zza wysokiej burty widać było biegnących marynarzy. Franek rwał do hangaru, stąd na ulicę, przeszedł na drugą stronę i skierował kroki do mostu. Odtąd stracił wiarę w port i statki. Wszystko było wro-
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gie. Zapadał już zmrok, kiedy zaszedł na Bovery. Tu po­czuł się lepiej. Obdarte postacie, chude, z wykrzywionymi twarzami, przesuwały się jak cienie, bez celu jak on. Mro­czna ulica z okaleczonymi ludźmi wydawała mu się dobra, ludzka. Koło baru zapach kapusty i parówek. Do knajpy wchodzili nędznie ubrani napić się wódki za ostatnie centy i zapomnieć o parszywym padole nędzy. Inni wychodzili, upadali, próbowali śpiewać. Głos rzęził jak przekleństwo i skarga. Nie było im dobrze, lecz Franek nie był nawet i takim szczęśliwcem. Kubek najgorszej kawy kosztuje dziesięć centów, trzeba je jednak mieć. Próbował zesta­wiać myśli. Trud niemały. Do Domu Polskiego iść nie chciał. Tam od krajanów mógłby dostać drobniaków. Znali go i nie raz dawali po pół dolara. Lepsza była ciemna ulica z ludzkimi cieniami jak on. Prawda, że tam wciskali mu centa, ale zaraz pouczali, że powinien naczynia po­zmywać, że i oni tak zaczynali. Przypomniała mu się fa­bryka śrubek w Brooklynie, własność krajana, który Staś-kowi powiedział, że nie może zatrudniać obcokrajowców. Jutro pójdzie myć naczynia, to można robić, bo to nie pod­lega kontroli państwowej. Green foreigner powinien dzię­kować Bogu i za to. Po całodziennej włóczędze czuł ból w nogach i nieodparte pragnienie pokrzepienia się cho­ciaż kawq. Trzeba mieć dziesięć centów, wyżebrze, jak to inni robią na ulicy. Obrzucił wzrokiem wlokących się biedaków, to co oni mają, to też pewnie wyżebrane. Trze­ba znaleźć zamożnego bubka. A jeśli nie będzie chciał dać? To niemożliwe, zastraszy i wyciśnie z niego. Skie­rował się w górę miasta, gdzie były lepsze knajpy i ludzie lepiej ubrani. Przystanął przed restauracją o dużych szy-
bach jarzących się światłem. Odszedł koło rynsztoka, by z dystansu lepiej rozróżnić wychodzących gości. Nikt nie kwapił się z wyjściem, za to weszło kilku grubasów z pa­nienkami. Przez jezdnię ktoś kierował się do baru. Objął go oczami. Wysoka, smukła postać w paltocie, krok spo­kojny, jakby uważny, ręce głęboko zakopane w kiesze­niach. Młodzian spojrzał na niego. Franek zastąpił mu drogę, wlepił w niego oczy i wymówił głosem nie zno­szącym sprzeciwu:
— Daj mi dziesiątkę na kubek kawy.
Blada, pociągła twarz ani drgnęła. Przez chwilę stali obok siebie z oczami utkwionymi w sobie. Młodzian po­wiedział cicho opanowanym głosem:
— Głodny jesteś?
— Tak.
— Chodź, zjemy kolację — rzekł zapraszająco i ruszył w stronę baru.
— Chcesz mnie oddać policji? Młodzian przystanął i zaśmiał się.
— Niemądry jesteś. Chodź — ruszył dalej, a Franek za nim.
We wnętrzu młodzian szepnął parę słów kelnerowi, ten zaprowadził w sam kąt sali i zakrzątnął się przy ich stoli­ku. Siedzieli naprzeciw siebie i przyglądali się sobie. Fra­nek ciągle uważny, niepewny, co z tego wyniknie. Nie­znajomy miał kasztanowate włosy zaczesane gładko do góry, jasne oczy zapraszały do jedzenia.
— Wypijemy?
— Możemy.
Po zjedzeniu olbrzymiej pieczeni było mu dobrze. Wód-
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ka rozpalała ciało i głowę. Nieznajomy mógł mieć około
trzydziestu lat. Był w klubowym ubraniu w prążki.                /t
— Powiedz naprawdę,    siłą chciałeś ze    mnie    wydusić' tę dziesiątkę?
— Tak — odpowiedział szczerze.
— Dziesiątkę — uśmiechnął się, w oczach przemknął błysk pogardy.
— To byłoby bez uszczerbku dla ciebie. Jeszcze tego nigdy nie robiłem, to pierwszy raz. Wierz mi.
Opowiedział mu pokrótce swoje życie w tym kraju. Kiedy skończył, młodzian zaciągnął się głęboko dymem, na twarzy pojawił mu się skurcz. Oczy błysnęły wyzywar jąco.
— Doświadczyłeś życia w Ameryce, to jest normalne dla ludzi twego pokroju. Gdybyś był Amerykaninem pra­cowałbyś za czterdzieści dolarów tygodniowo. W Chicago!: twoi      krajanie      biją      woły,      pracują      na      taśmie      w      Detroit; u Forda. To psia praca i takie życie, myślę, że nie podo-;; bałoby ci się. Zasmakowałeś lepszego. Lubisz ładne pa­nienki. Wierz mi, pracując na taśmie, nie miałbyś ich, na., nie trzeba mieć forsę.    Naiwny...    narzucałeś się tej mie­dzianej. Tu jest Ameryka, jesteś tyle wart, ile masz w kie­szeni, o więcej cię tu nikt nie pyta.    Hm,    buntujesz się, , nie chcesz żyć jak automat, nie układa ci się jak wszyst­kim, podobnym tobie. Wszędzie źle żyć biednym, ale w Ameryce najgorzej. Tu tylko rozbój popłaca, kto weń nie wchodzi, wypada z obiegu. Czy myślisz, że ^te drapacze    , powstały z dziesięciocentówek? — Zaśmiał się okropnie. —    ' Z pracy wyciskającej góry złota. Wielka finansjera jest tu podobna do bandy gangsterów z Chicago, którzy rządzili
w Illinois przez piętnaście lat. Nie biją się już jak tamci między sobą, zresztą i między tamtymi zdarzały się ugody, dogadywali się, dzielili zyski. Wielka finansjera... Dziś po­dział dochodów jest między nimi dość ściśle ustalony i strzeżony prawem. Jedni mają żelazo, drudzy naftę, ko­leje, banki, film itd. Najprzykładniej współdziałają między sobą. Jest to najwyższa arystokracja gangsterska, trzy­mają kraj w swoich rękach, jak kiedyś u was feudałowie. To jest Ameryka. Pieniądz tworzy prawa, dyktuje wybory własnych kandydatów i moralność dla społeczeństwa: każdy dla każdego wilkiem, a dla wszystkich piekło. Nie przyjąłem moralności wyznaczonej dla bijących woły i pracujących na taśmie, mam zbydlęcieć za czterdzieści dolarów tygodniowo i przysparzać cwaniakom góry złota? Nie! Do sitwy z gołymi rękami nie przyjmą, trzeba mieć miliony i głowę na karku, żeby być mocnym partnerem. Inaczej traci się uciułane dolary w kilka tygodni. Rozbój, dżungla. Tylko silni brani są pod uwagę. Oni prowokują krachy giełdowe, upadłości, by połknąć słabych... — przerwał na chwilę. Uśmiechnął się blado, znów pojawił się błysk w oczach i mówił dalej:
— Właśnie tak połknęli mojego ojca, płotkę. Mięczak strzelił sobie w łeb. Matka umarła. Przerwałem moją edukację w Yale. Byłem w podobnym położeniu jak ty teraz. Podrobiłem czek, wyrzucili mnie ze szkoły. Teraz jestem od wielkich interesów. Zaciągnął się dymem, prze­stał mówić.
Długo siedzieli w milczeniu. Obok nich było pusto, szpakowaci panowie z delikatnymi kobietami sączyli wódkę i spożywali obfite posiłki.
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— Jesteś dla mnie dobry. Byłem bardzo głodny, to dziś pierwsze jedzenie.
— Wiem jak to jest. l ja doświadczyłem wielkiej biedy. Muszę już iść. Interesy. Teraz dobrze się czujesz?
Wstali. Za suty napiwek kelner zgiqł się w pas. Szat­niarz nałożył im płaszcze. Na dworze owionął ich zimny wiatr. Zapięli i podnieśli kołnierze.
— Żegnaj, życzę ci szczęścia.
Franek mocno uścisnął jego delikatną dłoń.
— Masz tu drobne, przydadzą ci się. — Wcisnął mu zwitek banknotów i odszedł.
Franek stał osłupiały, nie wiedział, co z sobą począć. Wzruszył się. Dopędził go i zawołał:
— Muszę cię koniecznie zobaczyć. Ja ci oddam.
— Nie bądź śmieszny. Jeśli chcesz mnie zobaczyć, owszem — dał mu adres maleńkiego hoteliku na Brookly-nie i skoczył do taksówki.
Franek postał jeszcze jakiś czas, potem wolno ruszył do swojej klitki. Zatrzymał się przy latarni i przeliczył zwi­tek, było dziewiętnaście dolarów z centami. Dziwny kraj. Przypomniał sobie, jak kiedyś wszyscy czterej na ,,Vinga-renie" przed Norfolkiem snuli miraż. Nieznajomy przeko­nał go, Nowy Jork stał się kresem tego mirażu. A może ten, któremu się udało, wielki pan od wielkich interesów wystara mu się o jakąś pracę? Zdawało mu się, że znów jest bliżej Miedzianowłosej. Tej nocy zasnął z dobrymi myślami.
Na drugi dzień po widzeniu się z panem od wielkich interesów, szefem Joem Hawkinsem, Franek snuł nowy miraż. Miraż pełen diamentowych błysków, kupy pienię-
dzy podlanej krwią. Ożywił się, jego agresywność spotę­gowała się. Nie był już dziadem, lecz panem przystępują­cym do wielkiej gry. Był pewny siebie, ciało jego stawa­ło się bardziej sprężyste każdym nerwem i włóknem mię­śni. Stawał się drapieżcą. Joe przekonał go. Trze­ba tylko przyjąć prawa gangsterów uprawiających swój rozbój jawnie w tym kraju. Współpraca została omówiona we wszystkich drobiazgach. Joe Hawkins, akcjonariusz browarów chicagowskich, przyjął Franka za swojego se­kretarza. Akcje browarów były fikcją z maleńkim udzia­łem kompana, który dorobił się, ustatkował i żył jak pocz­ciwy obywatel. Joe z Frankiem stworzyli między sobą spółkę z jedną trzecią zysków dla ostatniego. Franek był zadowolony, zrobił dobry interes. Znów miał pełne kie­szenie pieniędzy. Na razie był na utrzymaniu szefa. Odwiedził kilka sklepów. Po kilku dniach był nie ten sam, z dowodem osobistym — Georg Stasinsky, rodem z Chicago. Mieszkał w małym, luksusowym hoteliku, któ­rego właścicielem był również kompan Joego, prowa­dzący stateczny żywot. Szef mieszkał teraz jako poważny handlowiec w hotelu na reprezentacyjnym River Side, wśród skwerów koło Hudsonu. Franek był na posyłki, szef miał rozległe interesy: od 'brzuchatych biznesme­nów — którym proponował udział w browarach lub sam chciał przystąpić do ich interesów, sondując ich „war­tość", węszył większe sumy — do rozmaitych kelnerów, szoferów i urzędników hotelowych. Jednego popołudnia szef zabrał go ze sobą i pojechali daleko za miasto w pustkowie. Zjechali na stare ugory i wysiedli. Był ciepły dzień, owionął ich zapach traw i krzewów. Słońce złociło
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świeżą zieleń. Odeszli od auta ze sto kroków, szef podał mu ciężki pistolet, sam wziął podobny. Rozpoczęli strzela­nie. Dziurawili przypiętą do pnia krzaka na pół złożonq gazetę. Na krótkie odległości szef był niepokonany, bił kula w kulę, za to ponad sto kroków lepiej Franek. Szef był zadowolony, nie żałował, że mu dał taki wysoki udział. Wsiedli z powrotem do auta i w najlepszym na­stroju przyjechali do miasta. Tu dał mu dokładne instruk­cje na jutrzejszy wieczór i wysadził go z auta na Siedem­dziesiątej Ulicy. Resztę drogi Franek odbył kolejką pod­ziemną.
Franek nie mógł doczekać się tej chwili. Dochodziła ósma i robiło się szaro. Stał wciśnięty w wejście swego hoteliku, w kieszeni miał pistolet. Parę minut po ósmej nadjechała limuzyna. Wysiadł z niej ciężki, przysadkowa-ty mężczyzna, był sam. Franek wsiąkł we wnętrzu, na­cisnął dzwonek, by powiadomić szefa. Utopił rękę w kie­szeni i czekał. Przysadkowaty człowiek wtoczył się do hallu, był z gołą głową. Przymrużonymi oczyma spojrzał na Franka i jak doskonale zorientowany szedł do góry. Ręce miał opuszczone w dół. Najważniejsze. Franek szedł za nim. Na korytarzu, przed otwartymi drzwiami stał szef. Z uśmiechem i gestem obu wolnych dłoni za­praszał tłustego bruneta do wnętrza. Franek wszedł za nim. Usiedli, szef nalał wódki, obnosząc się z przyjaźnią.
— Cieszę się, Leonido, że nie lekceważysz zaprosin sta­rego druha. Kopę lat nie widzieliśmy się. Dobrze wyglą­dasz.
Leonido wyglądał na Włocha. Nic nie odpowiedział. Po­wiódł ciemnymi oczami, zatrzymał je na Franku i nie
spuszczał ich z ręki Franka zatopionej w kieszeni. Potem wymownie spojrzał na szefa.
~- To mój sekretarz, tak samo przyjazny dla ciebie, jak i ja. Nie jesteś rozmowny, więc zdążajmy do rzeczy. Nie zapomniałeś chyba, że jesteś mi winien mój udział. Dzisiaj mi to oddaj, proszę cię.
Leonido skrzywił się. Był wyraźnie niezadowolony.
— Wszystkiego nie mogę, tyle nie mam.
— Śmiejesz się, przed kilkoma dniami wróciłeś z De­troit, doskonale wiem, że masz większą sumę. Leonido w odpowiedzi parsknął jak kot.
— Nie mam przy sobie.
— To nic nie szkodzi, pojedziemy z -tobą do domu, tylko przed tym daj swoją pukawkę, mógłbyś być nie­rozsądny.
Leonido znowu parsknął, zanurzył rękę w kieszeni pal­ta, wyjął i położył na stole olbrzymiego kolta.
Franek skupił się przy tej operacji, jeden podejrzany ruch mógł zgubić ich lub Leonida. Odprężył się, kiedy kolt był już w kieszeni szefa.
Zaraz wszyscy wstali, wyszli z hotelu i wsiedli do auta. Pojechali do domu Leonida w dzielnicy zamieszkałej przez samych Włochów. Po otrzymaniu paczki banknotów szef zwrócił mu pistolet bez naboi.
— Żegnaj, Leonido, daj rękę, bez urazy.
Leonido wyciągnął swoją, zamigotał mu w oczach uśmiech porażki i uległości.
Wyszli i rozjechali się do domów.
Mieli teraz trochę swobody. Wieczorami wypadali autem do luksusowych knajp. Trochę pili. Szef to lubił, znaj-
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dował ulgę po swojej nerwowej pracy. Jego agresywny i szalony mózg wypoczywał w otępieniu. Miał bardzo mocną głowę. Często przy pożegnaniu zalecał Frankowi, żeby nie wszczynał burd. To wszystko może przydać się kiedyś, kiedy trzeba będzie szaleć. Franek znów stał się zuchwała śmiały i bardziej ożywiony, niż był w Londynie. Wszystko wokół przyjmował jako wyzwanie. Jego silna szczęka zwierała się, z oczu buchał płomień, czupryna je­żyła się, jako zapowiedź ataku. Ostro reagował na wszyst­ko wokół. Zdradzał się tym przed szefem, którego blada twarz nigdy nie traciła spokoju, tylko w oczach było widać, że nic nie uroni i trawi wszystko. Franek chodził na kurs kierowców samochodowych, to może im się przy­dać, jak mówił szef. Kiedyś Franek zaproponował szefowi teatrzyk rewiowy. Odmówił, nie lubił tego, to za tanie. Lubił chodzić na filmy gangsterskie, to było zabawne, jak nieudolnie grali swe role przystojniacy filmowi, zawsze dżentelmeńscy, z trzepoczącym się wokół nich rojem pięknych kobiet. Te ostatnie lubił czasami, traktował je wtedy jak zabawki, uczuciowo nie angażował się nigdy. Zgodzi się, by Franek przywiózł mu swoje dziwy do ho­teliku na Brooklynie, owszem, zobaczy je.
Franek popędził. Przed zakończeniem widowiska kazał zanieść chłopcu za kulisy ogromny bukiet czerwonych róż z karteczką. Zaraz wyszła Miedzianowłosa z Mlecznoskó-rq. Były w krótkich narzutkach futrzanych. Na jego widok pisnęły radośnie, to nie był już „green foreigner", a praw­dziwy jorkman. Ujęły go pod ramiona i tuliły się z uśmie­chem. Woń róż i perfum spowiła ich w samochodzie. Szef na ich widok zrzucił swoje opanowanie, uśmiechnął się
przyjaźnie i wytwornie zapraszał do stołu. Przysunął kubły z mrożonymi winami, pytał, co życzą sobie jeść i pić, i sam uroczyście nalewał im. Rozmowa była o niczym, dla zaba­wy. Potem każdy nalewał sobie sam według własnego smaku. Szefa bawiły trzepoczące się rzęsy, niebieskie oczy, dziwnie czyste jak u dziecka i zielone pełne ognia. Jego {warz stawała się bledsza. Zrobiło im się gorąco. Pozdej­mowali marynarki, siedzieli rozparci w śnieżnobiałych ko­szulach. Miedzianowłosa tańczyła, chwaliła się pięknymi nogami. Szef to lubił. Mlecznoskóra śpiewała piosenki, te których nie mogła na scenie, unosząc przy tym wyzywa­jąco swoje bujne piersi. Różami zarzucono stół i dywan. Franek ze swoją mieniącą się twarzą niewiele był wi­doczny, kobiety pociągała blada twarz szefa, tyranizowała i zniewalała. Błyskawicznie opróżniano butelki. Mleczno­skóra wcisnęła się do fotela szefa, gładziła go pieszczo­tliwie po włosach z upojną słodyczą słówek. Miedziano­włosa opadła na fotel, oczy jej iskrzyły się. Franek wziął ją na ręce jak dziecko i zaniósł do swojego pokoju.
Po tej zabawie Franek zyskał w oczach szefa. Odtąd byli doskonałymi kompanami. Szef ostrzegał go czasami, by jego krwisty temperament nie zgubił go. Tylko nie zakochaj się, mówił, to z największego zucha czyni mię­czaka, wypaple wszystko i koniec. Franek miał dużo czasu i często pędził do teatrzyku. Życie znów było bardzo piękne, co będzie jutro, to było na głowie szefa jak i wszy­stkie plany. Ostatnio szef nudził się, siedział u siebie w hotelu, jakby czekał na coś. Aż otrzymał wiadomość z Chicago. Spakowali kufry i pojechali koleją.
Zamieszkali w Western    Hotelu. Szef kupił chevroleta,
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krytą limuzynę. Zaletq jej było, że wyciągała sto czter­
dzieści mil i kształt jej gubił się na ulicach pośród naj­
częściej spotykanych, podobnych jej aut. Franek jeździł
z pasją. Często przekraczał dozwoloną szybkość. Śmiało
wymijał inne wozy o włos. To mogło się przydać. Rozwo­
ził różne polecenia do znajomych szefa i przywoził różne
typy na konferencje. Czasami szef brał wóz i znikał na,
kilka dni. Wtedy. Franek miał wolne, chodził po'teatrzy­
kach, barach i poznawał panienki. Czasami były popijawy
z kompanami szefa. Raz w specjalnie przygotowanych
apartamentach odbył się zjazd kilkunastu chłopców. Była
to najwyższa arystokracja tronowa (do krzesła elektrycz­
nego). Znalazł się nawet jakiś Polak, Meksykańczyk Mau-
rilo był równie piękny, jak i krwawy, który to przydomek
sobie zyskał. Byli tu przejezdni, którzy uciekali z jednej
strony olbrzymiego kraju na drugą. Przeważnie Włosi,
smukli i drobni młodzieńcy, i w średnim wieku o krągłych
brzuszkach. Po tej libacji szef nie pił więcej i zalecił
wstrzemięźliwość Frankowi. Po długiej bezczynności oży­
wił się. Zdobył wszystkie informacje i w drobiazgach miał .;!
obmyślony plan. Przez dwa dni wtajemniczał weń Franka.
Obiekt działania znali dokładnie.                /
Robota udała się nadspodziewanie. Bank znajdował się w centrum miasta. Franek siedział przy kierownicy, obok niego szef. Chociaż rano ruch na ulicach jest ogromny, swobodnie wymijali auta i skr-zyżowania ulic. Szef już nie oglądał się, za nimi nie było nic podejrzanego. Siedział spokojnie, ochłonął z natężenia, twarz była tylko bledsza zmęczona. Frankowi zdawało się, że to wszystko poszło | śmiesznie łatwo. Stał we wnętrzu przy drzwiach, z dło-
niami w kieszeniach płaszcza na kolbach dwóch pistole­tów. Wewnątrz kilku interesantów. Widział jak szef roz­mawiał przy okienku ze starszym, siwym panem, głów­nym kasjerem. Pozostały personel nie zwracał na nich najmniejszej uwagi. Potem nadszedł szef, pod pachą niósł wypchaną teczkę, a przed nim siwy pan. Zostawili go przy drzwiach. Wyszli na dwór, skoczyli do auta z zapalonym motorem i ruszyli pełnym gazem. W końcu ciekawość go przemogła i wybąkał:
— Posłuszny.
— Każdy chce żyć. Przypomniałem mu, gdzie są sygnały alarmowe. Otworzył kasę i sam nałożył mi w tecz­kę. Każdy chce żyć i my też — zaśmiał się.
Auto zostawili na ulicy. Było ono także „pożyczone" przez nich z ulicy.
Następnego dnia pędzili na zachód w swojej lśniącej limuzynie przez kraj przestrzenny i dziwnie mało za­mieszkały. Wszystko 'było szarozielone w słońcu scho­dzącego lata. Jechali do Reno. Po dwóch tygodniach za­bawy zgodzili się, że wystarczy. Chodzili po luksusowych knajpach, przyglądali się ekscentrycznym, "bogatym mał­żonkom, którzy przyjeżdżali, by rozwieść się. Franek otrzy­mał nawet propozycję małżeńską od pięknej kobiety, któ­ra tu już jeździła cztery razy i po każdym rozwodzie sta­wała się bogatsza. Grali w ruletkę bez szczęścia. Znów trafił im się interes. Szef dostał informację od urzędnika najbardziej luksusowego hotelu, za co należało mu się dwadzieścia procent.
Grubas      był      bardzo      przestraszony.      Szef      zainkasował
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u    niego w pokoju    niezłą sumę.    Na dole czekał Franek. Odjechali i znów zostawili na ulicy „pożyczone" auto.
Zaraz wyjechali do Chicago, tu zatrzymali się w hotelu, w którym zamieszkiwali poprzednio. Po kilku ważnych rozmowach znów mknęli do Nowego Jorku. Szef miał bardzo skupionq minę, teraz czekała ich największa ro­bota. Chodziło o sprzątnięcie przesyłki pieniężnej sprzed banku w biały dzień. Potem już — mówił szef — mogli­byśmy pozwolić sobie na dłuższe wakacje. Miało to być kilka milionów.
W Nowym Jorku szef więcej nie pił i nigdzie nie cho­dził. Dla Franka tu była radość. Miedzianowłosa kochała go, mógł zaspokajać jej kosztowne kaprysy. Raz kiedy pożegnał jq, nie było jeszcze późno, przypomniała mu się staruszka z Siódmej ulicy, gdzie kiedyś mieszkali w czte­rech. Postanowił pojechać do niej, najżywiej przypomniała mu się trójka przyjaciół. Gdzie też mogq być? Staruszka otworzyła mu drzwi z okrzykiem radości. Poczęstowała go kolacją. Potem siedzieli przy stole i pili kawę. Była za­chwycona jego doskonałym wyglądem. Powiedział, że jest szoferem wielkiego przemysłowca. Oczy jej zaśmiały się, ale zaraz posmutniała.
— A wiesz, gdzie jest Stasiek? — wyszeptała.
— Skqd, babciu.
— Siedzi na Ellis Island, wyspie dla nielegalnych emi­grantów. Już od kilku miesięcy jest tam.
Wzdrygnął się. Potem długo opowiadali sobie smutki i radości. Staruszka chwaliła sobie maszynę do szycia, którą jej kupili, dawała jej skromne utrzymanie. Poże­gnał ją wesoło.
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Chciało mu się tańczyć, wszystko układało się dob­rze. W Ameryce za pieniądze można kupić wszystko. Posłał Miedzianowłosą z wielkimi paczkami do Staśka. Opowiadała mu potem kobieco, że jest bardzo smutny, ale ładniejszy niż poprzednio.
Frankowymi pieniędzmi Miedzianowłosa założyła ty-sigcdolarowy bili i po kilku dniach Stasiek był wolny. Zamieszkał u babci, jak poprzednio. Kiedy zobaczyli się, Franek długo dusił Staśka w mocnych ramionach. Kazał mu usiąść, sam usiadł przy nim i zawołał:
— Ach ty, trampie, gadaj, jak było?
Długo opowiadał o swojej włóczędze. Nie było mu teraz smutno, najgorsza nędza we włóczęgostwie wy­dawała mu się odległa. Jego twarz była biała, delikat­niejsza, pociągła i chuda, nos ^wydawał się bardziej gar­baty, oczy łagodniejsze. Potem Franek musiał opowia­dać o sobie. Były to prawie same kłamstwa: o swpjej pracy i podróżach służbowych ze swoim szefem. Sta­siek był zachwycony i cieszył się jego szczęściem. Fra­nek wiedział, że Stasiek był tak uczciwie głupi, że jeśli by mu powiedział prawdę, to ich przyjaźń skończyłaby się i nie mógłby mu więcej pomóc. Przy pożegnaniu dał mu sto dolarów, by ogarnął się i znów wyglądał po lud_zku.
Szef przyczaił .się teraz jak tygrys, stale siedział u siebie. Franka już nie puszczał samego. Musiał teraz czekać na spodziewaną robotę. Franek był gotów do niej i myślał, musi udać się, a potem Miedzianowłosa usłucha go, wyjdą i wszystko będzie dobrze.
Jesień      miała      się      ku      końcowi.      Był      ciemny,      zasnuty
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chmurami dzień. Bez słowa wsiedli do własnego auia. Jechali przez zatłoczone ulice w, milczeniu. Stanęli w długim sznurze aut. Wypatrywali z natężeniem. Wi­dzieli, jak troje ludzi wsiadło w seledynowe auto, je­den z nich z wielkim worem. Ruszyli za nimi w znacznej odległości. Kiedy auto zatrzymało się przed bankiem, zajechali mu drogę do boku i zatrzymali się. Przez spusz­czoną szybę szef wysunął lufę thompsona i rzucił szorstko, głosem nie znoszącym sprzeciwu:
— Hand up!
Wewnątrz wozu trzech chłopców podniosło ręce nad głowy w jednej chwili. Franek wyskoczył na zewnątrz, zabiegł z drugiej strony, otworzył tylne drzwi, z wierz­chu wora za pasy chwycił dwa thompsony, w drugą rękę ujął wór. Przebiegł kilka kroków i wszystko to rzucił na tył przez oparcie przedniego siedzenia. Zamknął drzwi, ujął kierownicę i wydusił gaz do oporu. Ruszyli zrywem i w tej chwili usłyszeli za sobą przeciągły chichot syre­ny policyjnego wozu. Runęli naprzód. Franek skrę­cił w następną ulicę. Znów skręcił i rżnął środkiem jezdni, wariacko wymijał sunące wolno auto. Za nimi ciągle biegł ten chichot. Franek nie mógł wydusić całej szybkości, ciągle auta tarasowały im drogę. Czerwona plama policyjnego wozu przysuwała się ich szlakiem. Szef wygarnął do niego w koła, bez skutku. Potem z drugiego thompsona w motor i z trzeciego w szybę, ale przeciw­pancerna i ustawiona mocno skosem odbijała pociski po­ślizgiem. Zagrzmiała długa seria karabinu maszynowego. Kule szyły wokół nich. Nagle .motor przestał ciągnąć. Fra­nek skręcił w boczną ulicę i zahamował. Na tylnym sie-
dzeniu leżał szef z rozbitą głową i-szklanymi oczami. Fra­nek wypadł na chodnik i biegł do kolejki podziemnej. Kie­dy dobiegał zejścia, usłyszał głuchy, trzaskający rechot i uczuł, jakby go przekłuwały dziesiątki noży. Usunął się na schody. Jeszcze błysnęła mu myśl, że miraż rozwiał się zupełnie...
Wieczorne wydanie gazet na pierwszej stronie od góry podawało dokładny opis z fotografiami zabitych gangste­rów. Całe miasto mówiło tylko o tym wydarzeniu, pasjo­nowało się na amerykański sposób, miało nowy, jedno­dniowy dreszczyk. Kiedy Stasiek z babcią zobaczyli foto­grafie — zadrżeli. Nazwisko nie to samo, ale to był Fra­nek. Babci oczy wypełniły się łzami, Staśkowi zaszły mgłą. Następnego dnia rankiem znów poszedł do re­stauracji myć talerze.
Józek stał na lewym skrzydle. Wpatrywał się w przytłu­mione starą flagą światło na rufie ich poprzednika, na które skierowali się. Wytrzeszczał oczy, na ile mógł, ale czasami światełko ginęło mu z oczu. Wtedy z niepokojem wpatrywał się w czerń przed dziobem, by je znowu zoba­czyć. Z lewej strony dostrzegł w pierwszej kolumnie zie­lone tak nędzne, że nie każdy widział je. Przybliżało się niebezpiecznie, to znów wsiąkało w czerń nocy. Kiedy statki zbliżały się, pędził do sterówki, uchylał drzwi i mel­dował trzeciemu oficerowi nachylonemu z nosem przy szy­bie. Potem znów biegł do samej burty, opierał się o osłonę i wypatrywał. Za rufą w żaden sposób nie mógł zobaczyć
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statku idącego za nimi. Na dziobie stać było niepodobne był ciągle zmywany falq. Często przed nim jaśniał strze| lejący w górę słup wody z pianq. Statek drżał i dziób le ciał    na    bok    o    kilkanaście    stopni.    Wtedy    schylał    głowę i przylegał do osłony. Odpryski ulatywały z wiatrem i ude, rżały go po plecach. Prostował się i znów szukał świate i    cieni.    Odnajdywał    i znów    wszystko    było dobrze.    Chc ciąż mróz, było mu ciepło. Dłonią w rękawicy o jednyr palcu z owczej wełny ścierał wodę z twarzy. Kaptur naciąj gnięty    na wełnianą czapkę chronił mu częściowo nawef twarz, całkowicie uszy i spływał na barki dużym okapemj Pod      nieprzemakalnym      płaszczem      zlewanym      wbdg      mic wełnianą bieliznę,    dwa swetry    i dunkry, wszystko suche dawało miłe ciepło. W gumowych po kolana    butach ai grzało    w    nogi    w    długich      wełnianych      pończochach. ło mu równie ciepło, jak w tropiku. To nic, że nos zmarzł^ za      to      powietrze      było      rzeźwe,      nie      usypiające      i      zdrowej Poświsty, chichoty i wycia wiatru przenikały pierwotną ra-1 dością. Ta dzika muzyka wyzwalała wieczną żądzę walki,| Chociaż    był sam,    czuł    się    dobrze.    Krzywił się z odrazq i wstrętem, kiedy przypominał mu się Nowy Jork i tamtej ich zgniłe, psie życie. Potem prostował się, chichotał i wył do wtóru wiatrowi z dzikiej uciechy. Woda morska spłul kała      z      niego      solą      wielkomiejski        brud.        Był        najedzony^ chciało      mu      się      śmiać.      Więcej      nie      potrzebował    żebrać^ W nocy kucharza boli głowa, co im na obiad przyrządzić! To go nie obchodzi. Po dobrze spełnionych wachtach mai prawo usiąść w mesie, zażądać zdrowego i dobrego posił-| ku. Jak to dobrze, że opuścili Nowy Jork. Pomyślał o Staś-1
>'™9
ku i Franku i ochłonął z radości. Przysunęło się świateł-a
myśli uleciały. Uchylił drzwi i powiedział o tym ofice-ovvi nim zasunął je, zobaczył zaciętą twarz Bolka w smu­dze światła z kompasu, to go znów uradowało.
Podobne myśli przeżywał Bolek przy kole. Krewki chło-nak przeklinał wielkie miasto z wszystkimi uciechami i nę­dzą. Jego zacięcie marynarskie bolało nad tym. Z odkry­ta głową i bez nieprzemakalnego płaszcza pachnącego olejem stał na mocno rozstawionych nogach, wpatrywał sie w kompas, w dłoniach przesuwał szprychy koła. Cza­sami spoglądał w czarną szybę, w którą waliły kaskady wody i spływały z szumem. Światełko przed dziobem było niewidoczne, chociaż starał się uchwycić je oczami. Młody trzeci oficer nieskory był do rozmowy. Czasami od szyby rzucał mu spokojnym głosem komendę: kilka stopni w prawo lub w lewo, Bolek powtarzał to i znów zapadała cisza.
Po zdaniu wachty następnej trójce zbiegli szybko w dół i przy zawietrznej burcie przeszli na rufę. Zalegała taka ćma, że czasami wyciągali ręce, żeby nie wpaść na wen­tylator. W jasno oświetlonej mesie John z ich wachty wy­stawiał gościnnie kubki i puszkę z biskwitami. Sączyli powoli herbatę i zagryzali sucharkami z dżemem. Twa­rze odtajały z mrozu i znów były czerwone, ciepłe. John przyglądał im się, sprytne oczy skrzyły mu się życzliwym uśmiechem. Był cockneyem z samego serca Londynu, średniego wzrostu, o szarych włosach i niebieskich oczach. Nigdy nie schodził mu z twarzy przekorny uśmiech, za­wsze skory do błazeństwa. Był wyraźnie zadowolony z to­warzyszy swojej wachty. Kiedy zapalili, wyrzucił z siebie żywo:
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— No, jak chłopcy, dobrze? l wam nie będzie źle. Znaj my Polaków, w Anglii jest ich dużo. Muszą być morowy bo dziewczyny lubiq ich — po szelmowska łypnął okiem.f
John spędzał wojnę na wesoło i dobrze z nim było.
— Widzisz, John — tłumaczył Bolek — byliśmy tacyj przegrani w pierwszych dniach, bo w Nowym Jorku pę-f| dziliśmy straszną biedę, ale to już na szczęście za nami.
John pokiwał głową. Józek spojrzał na Bolka i wy-| mówił:
— Ciekaw jestem, co też oni tam robią.
— Klepią biedę — odpowiedział szorstko Bolek.
— Nowy Jork nic nie wart bez pieniędzy — wtrąctłf John. — Wszystko tam kusi, a nic nie można mieć.
Zeszli pod pokład do kabiny. Leżeli w kojach, pod pu-1 szystymi, wełnianymi kocami. Z. kłębowiska fal niekiedy| dochodziły jakby oddalone grzmoty. Wesoło szumiała pa4| ra w kaloryferze.
Siedemnaście      statków    konwojowały    dwa    torpedowe i dwie korwetki kanadyjskie. Wieczorem tylko otarli sil o Halifax. Z zatoki wychodziło dużo statków. Ciągną powoli. Ich statki rozeszły się, dostały nowe numery i wszystkich    uformował się nowy,    duży konwój.    Nim ściemniło, sunęli na zachód w pięciu wyciągniętych kolumf nach, po dziesięć statków w każdej. Z przodu i z tyłu bie| gły torpedowce, po bokach uganiały korwetki.
Pogoda wciąż się psuła. Dnie stawały się mroźne i szc rc, bez gwiazd. Morze poorane północno-wschodnim wic trem rwało się w ciągłym ruchu rozpadlin i spiętrzeń. Statf ki szły ciężko. Dziobami wychodziły z kursu spychane fa| lq i wiatrem, jeden ustawił się bokiem do wiatru. Łodzi^f
podwodne nie pokazywały się, chociaż przed Halifaxem co dnia torpedowały kilka statków. Pogoda stawała się burzliwa, na pewno zeszły pod powierzchnię, by tam prze­trwać. W małym zanurzeniu fala mogłaby wyrzucić je na wierzch. Niełatwo o celny strzał torpedy przy ciągłej chwiejbie. Nocą w kolumnach trudno było iść, stale grozi­ło zderzenie. To miejsce było najniebezpieczniejsze nie tyl­ko z całej tej trasy, ale i ze wszystkich mórz. Tu wchodzi­ły i stąd wychodziły konwoje z Anglii i do Anglii. Nie­mieckie łodzie czatowały tu stadami. Żaden nie chciał się narażać. Światełka tylko migały na rufach w krótkich wy-błyskach, co kilka minut. Tankowce idące w środku poka­zywały światło dopiero, kiedy jakiś statek napierał na nie zbyt blisko.
W dzień z pelengowego mostka Bolek wpatrywał się w cały konwój. Przez lornetkę widział doskonale najdalsze statki i ich flagi. Szły norweskie, holenderskie, greckie; kil­kanaście flag, najwięcej było angielskiej. Widział nieru­chomych ludzi na mostkach i chłopaków pomykających do kuchni w ucieczce przed falą. Słupy wody wytryski-wały sprzed dziobów. Zalewane pokłady pieniły się wełni­stymi falami. Duże frachtowce kołysały, się nie tylko na burty, ale i dość ostro z dziobu na rufę i odwrotnie, jakby chciały stawać dęba lub na łbie.
Dmuchawa stawała się coraz gorsza, dławiła wszy­stkich, odpędzała nawet myśl o łodziach podwodnych. Na czwartą noc od Halifaxu rozpętało się chichoczące piekło. Każdy bał się bardziej idących obok statków niż łodzi. Ludziom na mostkach oczy aż, wychodziły na wierzch, by przebić ciemność i zobaczyć światełko na rufie lub groź-
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ne cienie. Przed zmianą wachty, około ósmej wieczorem, było już zupełnie czarno. Tylko lód na dziobach jaśniał przy fosforyzujących rozbryzgach fal. Bolek stał na mo­stku na prawym skrzydle, tuż przy burcie, ciągle wpijał oczy w jakiś długi, zachodzący ich z większą szybkością cień. Zameldował oficerowi i dalej trzymał go uparcie oczami. Oficer wypadł kilka razy ze sterówki, spoglądał, klął i pędził z powrotem. Zeszli w lewo, zrobili intruzowi drogę. Kiedy pchał się dalej, oficer zaświecił mu lampą. Wtedy intruz odskoczył. Po chwili stąd gdzie odszedł, roz-, błysły światła na całym pokładzie jakiegoś statku. Na dru­gim wybłysło „słońce". Widok niezwykły, przecież nie wolno było nawet palić papierosów. Wpatrywali się w ja­rzące światła. .Nawet Józek wpadł na chwilę z prawego skrzydła. Świecące statki zostawały w tyle. Idące za nimi wymijały je w przyzwoitej odległości. O żadnej dla nich pomocy nie można było myśleć. Przybicie burta w burtę, groziło zatonięciem. Spuszczenie szalup było chyba d remne. „Słońce" na jednym statku zgasło, drugi błyszczaH pogrzebową iluminacją, aż i ona wtopiła się w wodę. Tuż przy sobie Bolek usłyszał przekleństwa „trzeciego", współ­czuł tonącym i bluźnił dmie. Wiedzieli, co to znaczy rato­wać się w taką pogodę. W szalupie można było zamar­znąć w godzinę, w wodzie przez kilkanaście minut. Statek, który oni odpędzili światłem, wlazł na inny, idący z boku. Rano gdy rozwidniło się, statki ciągnęły ze wszystkich stron i ścieśniały się w kolumnach. Od telegrafisty dowie­dzieli się, że holender zatonął, o ludziach dotąd nic nie wiadomo. Tankowiec norweski ze strzaskanym dziobem | odszedł z powrotem do Halifaxu.
Następnej nocy na polecenie komodora wszyscy palili jaśniejsze światła rufowe i burtowe. Męcząca noc zeszła spokojnie. Miejsca najbardziej zagrożone przez łodzie mi­nęli. Dmą opadła na sile. Rozpoczęły się monotonne, psie wachty, mróz pokrywał szronem nie golone brody. Współ­życie z załogą było serdeczniejsze i żywsze niż ze Szwe­dami na ,,Vingarenie". Często rozmawiali. Mac, Szkot z Glasgow, czuł się z nimi familijnie. Opowiadał irn, że najwięcej Polaków znajduje się w Szkocji. Był mały, gruby, z ciemnymi włosami, często wykłócał się z Anglikami.
Po prawie trzech tygodniach spoglądali z radością na niski, ośnieżony brzeg Irlandii. W Kanale Północnym odez­wały się pierwsze bomby głębinowe. Tu zatonął od torpedy statek z pierwszej kolumny. Widzieli, jak korwetka wzię­ła na swój pokład załogę z szalup. Na lMorzu Irlandzkim woda pieniła się w krótkiej, rwanej fali. Odchodziły stat­ki do okolicznych portów, większy trzon szedł ciągle na południe. Przed Liverpoolem oderwali się z kilkoma statka­mi i szli kanałem do Manchesteru. W kanale było dziw­nie ciepło, bez wiatru. Na brzegach leżało trochę topnie­jącego śniegu. Tu stawiali bałmy i odklinowywali luki. Przed zachodem słońca dobili do nabrzeża. Umyli tylko dłonie i tak jak pracowali w skórzanych wiatrówkach, z większością załogi zeszli na ląd. Przez gęstwinę torów kolejowych przechodziły gromadki marynarzy z innych statków. Tego wieczoru znów zapełniły się knajpy. Cią­gnęły także dziewczyny na wieść, że przyszedł konwój z Ameryki, by spotkać znajomych chłopców.
Józek z Bolkiem w Ships Hotel pili zimne, gorzkie pi­wo. Przy stolikach było tłoczno. Marynarze cieszyli się
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lądem.        Wszyscy        młodzi        mieli        już        jednak        w        sobie burzliwą      siłę      ludzi      z      morza.      Przeważnie      byli      w      dun-krach,      swetrach      i      wiatrówkach.      Tak    jak      wiązali      statki, schodzili na lqd. Widać było palaczy i motorzystów w kom­binezonach. Jacyś Norwedzy odziani byli tylko w niebie­skie      koszule,      wiatrówki      wisiały      na      oparciach      krzeseł. Z twarzy buchał żar od serdeczności kompanów i spoj­rzeń dziewcząt, stopniał niedawny mróz. Knajpa szumiała radosnym gwarem: śmiechem i śpiewem. Śmiałe, męskie      | spojrzenia,      zaczepno-zuchwałe      w      uśmiechu,      odarte      z kłamstw, z prostotą żądały miłości z takq siłą, że dziew­czyny też tajały. Twarze nabierały ciepła i barwy, rozchy­lone wargi obiecywały smak i rozkosz dojrzałego owocu. Oczy zachodziły mgłą zmysłowego pożądania. Starały się to ukryć kobieco, w uśmiechu lub żądały wódki, by prę- si dzej się stało.    Przychodzące dziewczyny oczami szukały znajomych chłopaków, nie spotkawszy ich, zostawały z in­nymi,    obtańcowującymi    je ochoczo. Siadały filuternie do J stolików. Oczy Bolka ciągle wędrowały po ich oczach, zde- | rżały się. Józek myślał, jak ci prości ludzie szybko znaj­dowali    szczęście. Przed kilkoma dniami nawet najtężsi i f najtwardsi klęli morze i swój psi żywot. Przy kuflu piwa | i dziewczęcych oczach odzyskiwali radość i siłę na na­stępny rejs. Józek zazdrościł Bolkowi jego prostoty wyra- | żania uczuć i żywiołowości. Dla Bolka życie było zdrowe i radosne. Józkowi zdawało się, że najbardziej z nich jest podobny do Staśka... Z zamyślenia wyrwał go dźwięk for­tepianu i słowa piosenki: „l am little, l am lonely child". J Śpiewała kobieta na podium przy fortepianie. Miała około f trzydziestki, okrągłą twarz z mocno ukarminowanymi war- .;
gami, duże piersi i zwaliste biodra. Śpiewała ze śmieszną miną i głosem dziecka, że to niby ona ma być tym maleń­stwem. Tęgie chłopiska w spazmach śmiechu zapominali o swych żądzach. Gdy skończyła, zerwała się burza braw. Bar ciągle napełniał się przychodzącymi. Tłum marynarzy stał z kwartami piwa przy ladzie i w wolnych miejscach między stolikami. O dziesiątej rozlegało się ,,time's up, please!" kelnerów, stare jak knajpy w Anglii. Tłum pro-cesyjnie wyszedł na ulicę. Rozlegały się śmiechy i szcze­bioty odprowadzanych dziewczyn. Uwieszone u męskich ramion, śpiewały podekscytowanymi głosami. Po wyjściu Bolek z Józkiem zatrzymali się przy sobie, żeby się nie zgubić. Wokół było tłoczno od wychodzących w czarną ćmę nocy. Po opuszczeniu jasnej sali na chwilę oślepli. Aż oczy ich znów nabrały władzy. Na skrzyżowaniu ulic paliły się kolorowe światła, skierowali się na nie. Kontrast tej ulicy z Brodway'em był szalony. Tam wabiła łuna ży­wego ognia. Zdawało im się, że znaleźli się na innej pla­necie, gdzie ludzie jakby zamienili się w krety. Tu była wojna, tam jasność pokoju. Idący ludzie doskonale orien­towali się w ciemnościach. Samotne dziewczyny wybucha­ły śmiechem przy zderzeniach. Pary w objęciach całowały się pod wystawami sklepów. „Black out" miał swój urok.
Zaszli na statek. Przed zaśnięciem myśleli o radcśniej-szych wieczorach, l tak się stało. Następnego dnia poznali dziewczyny z przędzalni manczesterskich. Chodziły w spodniach, były młode i swobodne.
Dnie schodziły im na ośmiogodzinnej pracy na statku, a wieczory z dziewczynami przy piwie. Było im dobrze.
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Kiedy wyładowali, pobrali balast, piasek w drugi i czwarty luk, i wyszli w morze z-kilkoma statkami.
Tego samego dnia przesunęli się wąskim przejściem do ;| zatoki i następnego wieczora stanęli na kotwicy przy Gree-nock. Na niskim brzegu tuż przy wodzie stały wille, wy- | chodzili z nich ludzie, spoglądali na statki i spieszyli gdzieś. |j Kiedy to była dziewczyna, robiło się im smutno, że nieiff można zejść na ląd.    Padał deszcz,    zimny i drobny jak mgła. Na przeciwnym brzegu po pagórach kotłowały chmury.      Na      trzeci      dzień      ciągnęły      statki      z      Glasgow,; Wciągnęli kotwicę i szli do wyjścia razem z nimi. Na morzuj sformował się konwój. Miał teraz inny kształt. Nie jak po­przednio wąski, wydłużony, a szeroki i krótki. Miał terazj trzy razy więcej kolumn i w każdej zaledwie po kilka statki ków. Doświadczenie nauczyło, że miejsca zagrożone przezuj łodzie    należy    jak    najszybciej    przeskoczyć    bez    długiego! ogona,    doskonałego celu    dla    torped łodzi    podwodnych^ uwijających się z boku. W Kanale Północnym torpedowce|j bombami głębinowymi    dobrze - mieszały wodę,    gotował^! się biało na powierzchni, czasami gejzerami waliła w nie-il bo. Potem skierowali się na zachód, trochę ku północy;|| Szli okrężną drogą, aby wyminąć łodzie. Była to pewniej sza trasa, za to zimna i burzliwa, prawie krańcem Północ*! nego Atlantyku. Wiosenne, burzliwe wody już nie gryzły! mrozem. Dnie były ciepłe, lecz pochmurne. Na początka było trochę deszczu. Niebo przecierało się na chwilę, ja»|| rzyło w oczy zimne słońce i znów chowało się za czarne chmury.    W ciągłej czujności konwój szedł w pooranej, ciemnej wodzie na zachód. Załogi chodziły na wachty i do^ kubryków. Było wietrzno i zimno. Po wachtach wszyscy f
siedzieli w kabinach i semach, nikt nie miał ochoty wysta­wiać nosa na pokład. Statki bez ludzi na pokładzie wy­dawały się jak wymarłe. Na bezkresie wód wyglądały jak zabawki ustawione ręką dziecka. Chód ich znaczyła tylko woda, bijąca biało w górę sprzed dziobów.-
Po wachtach leżeli w kojach, niepodobna jednak było przespać szesnastu godzin. Obejrzeli wszystkie kobiety w amerykańskich i angielskich magazynach, trochę czy­tali i zapadali w monotonię rejsu. John z ich wachty leżał w pojedynczej, przeciwległej koi i czytał książkę. Im wy­dawało się to nudnym mozołem. Żeby chociaż po polsku, nie trzeba by się tak męczyć. Józek pierwszy zadał sobie trud, wpadła mu do rąk „Mutiny on thy Bounty". Tytuł obiecujący. Wziął się do niełatwego zadania, przełamując uprzedzenie doznał przyjemnego zaskoczenia — książka była warta czytania. Schodził prędko z mostka po skoń­czonej wachcie, jadł szybko i kładł się w koję z książką pod nosem. Chociaż za burtami szalała fala, zimny wiatr, jemu było bosko ciepło. Znalazł się na żaglowcu na lazu­rowych, ciepłych wodach i-czarownej wyspie Tahiti. Wyda­wało mu się, że jest uczestnikiem buntu. Śmiertelnie nie­nawidził kapitana Bligha, kochał na śmierć i życie Chry­stiana Fletchera, wodza buntowników. Wyspa urzekła go, nie było nic piękniejszego pod słońcem. Tamtejsze dziew­czyny pełne czaru i słodyczy sprawiały mu rozkoszny za­wrót w głowie. Z taką jedną tam żyć, to byłoby szczęście. Aż wstrząsnął się na myśl o śmierdzących portowych knajpach z wódką i dziwkami. Bolek też to musiał przeczy­tać i był zachwycony jeszcze bardziej od Józka.
— Ale kraj! — wołał.
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— Dobrze byłoby — śnił dalej Józek — gdybyśmy tam popłynęli'...
Bolek skrzywił się, jakby zmagał się sam ze sobq.
— To niemożliwe. Po wojnie wracam do Polski, byłoby trochę wstyd, gdybym czas ten przesiedział. Trzeba wojo-wać.
— Masz rację, myślę tak samo. My też buntownicy,] tylko z Góteborga, i też w dobrej sprawie jak na „Bounty".!
Książka stała się im bliska. Potem wzięli się do ,,Wy~j spy skarbów" Stevensona i do „Złota z Porto Bello" Smit-| ha.
Na czytaniu zszedł im cały rejs. W je.dno popołudnie wyrwały ich z koi od książek bliskie detonacje bomb gł binowych. Wybiegli na pokład. Statkiem wstrząsnął głuchyg wybuch.
— Pierwszy z ostatniej kolumny dostał! — ktoś krzyk-|
nqł.                ,
Z prawej strony konwoju tańczyły okręty wojenne w zy4 gzakach. Korwetka wykręciła się przy swej największejl szybkości, odwaliła ścianę i rzuciła całą serię bomb. Wo-f da zagotowała się w ogromnych bąblach. Korwetka krę-1 ciła koła, rzucając raz po raz nowe serie. Z boku zygza~|| kiem podchodził torpedowiec, od tyłu jak chart pędził! drugi. Konwój przesuwał się naprzód, zostawiał za sobą!! tonący statek i osłaniające okręty. Na przodzie konwojull latały jak psy gończe dwa kontrtorpedowce, jeden z czar­nym, długim wimplem na maszcie, i też od czasu do czasu ; mąciły bombami wodę. Do tonącego statku dobił torpe-^ dowiec burta w burtę i wziął załogę na swój pokład. Ja-;i kiś czas sterczała rufa, aż i ona pogrążyła się w wodzie.
Została tylko korwetka, wypatrywała śladów zatopionej łodzi. Pod wieczór biegające w przodzie okręty częściej rzucały bomby, chcąc bez niespodzianek przeprowadzić konwój. Nad ranem znów poderwali się z koi, dostał od­stający maruder. Takie były wody przed Halifaxem. Na­stępnego dnia weszli do portu. Wieczorem przyjemnie było iść po twardym, pewnym lądzie.
Miasto błyszczało światłami, w barach szalały grające szafy. W ogromnym, wzorcowym Domu Marynarza słu­chali koncertu, specjalnie dla marynarzy z konwoju. W mu­zyce rozpływała się przygniatająca monotonia oceanu i grożąca im śmierć. Jedli ciastka podawane przez ładne panienki w białych fartuszkach i filuternych czapeczkach. Bolkowi oczy dziwnie zaświeciły, aż poznali miłe Francu-zeczki i uspokoił się.
Znów załadowali. W pierwszym luku mieli amunicję ka­rabinową w skrzynkach, w innym miedź, mąkę, konserwy a w ostatnim znów amunicję i długie cygara torped. Na trzeci dzień po wyjściu stracili jeden statek. Konwój obie­gła radosna wieść, że osłona zatopiła trzy łodzie. Każdy wierzył i cieszył się — widzieli tylko wybuchy bomb głębi­nowych. Czasami radiotelegrafista podawał im komunikat radiowy odbity na maszynie do pisania. Odparty atak w Afryce, kilkadziesiąt samolotów strąconych nad Anglią, planowe wycofanie się na nowe, obronne pozycje — wszy­stko pocieszające. Ocean był spokojniejszy, u schyłku wiosny dogrzewało słońce. Naraz gruchnęła wieść poda­na przez radio: Niemcy w wojnie z Sowietami. Anglicy byli ożywieni i uradowani, jak ginący, kiedy mają pomoc. Życzyli Sowietom jak najlepiej. Anglicy dużo mówili o no-
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wym przyjacielu, ale Szkot Mac był zasmucony, był komu­nistą. Związek Radziecki miał zadać śmiertelny cios, ale Mac chciał, żeby to_stało się za rok, za dwa. „Cieszycie się, że będą się bić za was" — urągał Anglikom. W trzy dni potem zobaczyli przemykającego bokiem w górze czte-rometrowego fockewolfa. Nie atakował ich, obserwował i podawał ich pozycje łodziom. Gdy patrzyli na niego, skó­ra im się jeżyła. To był instrumencik — aż obrzydzenie brało na widok niezdarnych frachtowców.
Tym    razem    zawinęli    do    Liverpoolu.    Jakże    teraz    było^ inaczej,    ludzie bardziej skorzy do śmiechu, byli    bardziej czyści. Nocami nie gnieździli się już w schronach i metrach.; Ataki lotnicze ustały prawie zupełnie. Czasami    pojawiał się jakiś samolot rozpoznawczy i znikał. Obawa inwazji niemieckiej na wyspy odeszła. Żołni.erze niemieccy ginęli na radzieckim froncie.
Kiedy wyszli w morze, Bolek chodził dziwnie osowiały.; Wszystko było jak najlepiej, pod stopami mieli pokład'^ wkoło statki, silną osłonę i gorące słońce na bezchmur-| nym niebie. Bolek był jednak skwaszony i zły. Józek wi dział, jak się rzeczy miały, uśmiechał się i szydził z niegośl
— Znam twój ból, nie smuć się — w Halifaxie są Fran?| cuzeczki.
— Martw się o siebie — odburknął — ty    rybi    czło~| wieku.
— Ożeń się, skończy się twój ból.
— To dobre, ale trzeba kochać — oczy mu złagodniały.?
— A    nie    spotkałeś    dziewczyny,    którą mógłbyś... Podniósł oczy w górę i zamknął je.
— Tak, wtedy w autobusie/gdyśmy jechali z Norfolku,.
— Wtedy w Nowym Jorku?
— Była piękna.
— Niedorzeczność, ojciec jej wyglądał na burżuja. Prę­dzej by cię zabił, niż dał ją takiemu dzikusowi.. Jak my wtedy wyglądaliśmy. Trzy miesiące kryminału w Szwecji, dziesięć pływania bez lądu. Ty w dunkrach i wyblakłej ko­szuli, ona w jedwabnych fatałaszkach, dobrze ułożona, bu­zia jak aniołek...
— Ech, myślę...
— A ja jak pomyślę, to największą radością byłoby zobaczyć starą matkę i ojca, chłopaków z ferajny, z któ­rymi biegałem na przedmieściu. Czy jeszcze stoi Łódź?
W Halifakie pierwsze kroki skierowali do baru na wódkę za pomyślny rejs. W barze Domu Marynarza wrzało jak w Ships Hotel w Manchesterze. Nie było tu jedntik dziewcząt, siedzieli i raczyli się wódką sami chłopcy z-mo­rza. Wmieszali się w rozpolitykowaną gromadę. Szturma-ni z angielskich statków wznosili toast za toastem za Zwią­zek Radziecki. Było im zupełnie dobrze. Następnego dnia zobaczyli swoje Francuzeczki.
Halifax był dla nich starym, dobrze znanym miejscem. Opuszczali go bez żalu, myśleli o nowych portach brytyj­skich. Ciągle walcząc z łodziami, pchali się na wschód. Teraz torpedowanie nie byłoby takie straszne. Woda była spokojna i ciepła, można by płynąć do szalup i tratew. Dnie były słoneczne, gorące. Czasami przelatywał deszcz. Pobyt w Hull nie należał do przyjemnych. Zewsząd nad­chodziły złe wieści: Francja współpracowała z Niemcami, w północnej Afryce same niepowodzenia. Nadzieje po­kładane w Związku Radzieckim upadły. Wszyscy myśleli,
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że to się źle skończy. Anglicy znów byli przygnębieni, my­śleli teraz o Ameryce, że tylko ona może odmienić ich zły los.
„Morton Bay" jakoś szczęśliwie ciągle pływał w kon­wojach. Józek zaczął interesować się polityką i wydarze­niami na frontach. Wszystko było beznadziejne. Komuni­katów    nie    wydawano,    by    nie    drażnić    ludzi.    Z    łodziami mieli coraz większy kłopot, coraz większe straty w każ­dym rejsie. Teraz prawie całq akcję Niemcy oparli na ło­dziach podwodnych. Rozpętała się szalona bitwa o Atlan-^ tyk. Łodzie buszowały po kilkadziesiąt w wilczych stadach. Coraz      częściej      natrafiali      na      nie,      zmieniali      wtedy      kurs o czterdzieści pięć stopni lub dziewięćdziesiąt i uciekali. Część kontrtorpedowców szła naprzód i zostawała na dłuż-, szy czas, zmagając się z łodziami. Nasi chłopcy zżyli się, z    Johnami    i    Macami.      Byli    świetnymi    marynarzami.      Nie odstraszały ich statki tonące wraz z załogami. Północny Atlantyk był ich domem, tu pracowali, żyli i umierali. Cza­sami    w konwoju    mieli dziwne    zdarzenia,    jak    przesiada-, nie się doktora z jakiejś korwetki na frachtowiec. Kiedy-morze kipiało, tylko instrukcje doktora szły przez megafon;! do oficera sanitarnego i podawali leki na wystrzelonej li-j nie. Raz frachtowiec ze środka konwoju odstał W tyle i za­trzymał się. Kiedy lekarz dopędził ich, statek miał spusz-^ czoną flagę do połowy. Pogrzebał nieboszczyka. Z koń­cem    września    powiał jesienny,    ostry    wiatr,    znów    ożyła woda. Skóry im zadrżały, gdy przypomniała im się ubie­gła    zima., Czuli    się    zmęczeni.    Z    przeczytanych    książek; przypomniały się im czarowne, południowe morza z wiecz^ nie palącym słońcem. Kiedy tak rozmyślali, Józek rzekł:
_ Nie chcę drugiej zimy na Północnym Atlantyku.
_ ja też nie — dorzucił Bolek — dawno nie widzieliś­my, jak kwiatki rosną.
Podobne słowa spowodowały zejście z ,,Vingarena", o Skiermański latem pokazał im polską wieś w Wirginii _ zdemoralizował ich.
W Halifaxie odmustrowali serdecznie żegnani przez za­łogę- John i Mac uroczyście zanieśli im worki do taksówki.
Zamieszkali w komfortowym Domu Marynarza. Tu było inaczej niż w Nowym Jorku: dobre posiłki, kompani w ba­rze, piwo i wódka, odbywały się potańcówki z dziewczy­nami, czasami koncert. Rzadko wyściubiali nosy na zimo­we i wilgotne powietrze. W korytarzu przed kancelarią czytali zapotrzebowania marynarzy na statki. Statków było więcej niż ludzi. Zdarzało się, że przyjeżdżał pierwszy oficer, nawet kapitan. Chłopaki dogadywali im śmiesznie i targowali się o zaliczkę, często dostawali po pięćdziesiąt dolarów. Nasi chłopcy śledzili statki, zasięgali wieści o fla­gach, tonażu, budowie parowca czy motorowca i o tym, gdzie idzie. Ostatnie było najważniejsze. Rozmawiali o No­wym Jorku i pozostałych tam przyjacielach, o babci, u któ­rej mieszkali. Dziwne, że byli tak blisko, a nie odwiedzili ich. Cóż to było tysiąc kilometrów w ich zagubieniu w wielkich odległościach. Pewnego dnia po południu przy­jechał „pierwszy" z holendra, potrzebował ludzi.
— Gdzie idzie? — pytał krótko Bolek.
— Wschodnie Indie.
Po chwili z workami schodzili po schodach. Oficer od­wiózł ich taksówką na statek.
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Znów mieli chybotliwy pokład pod sobq. M/s „Sommels-J dyk" był dużym frachtowcem, miał dwanaście tysięcy ton.l Półpasażer, wygodny, drewniany pokład od dziobu do rufy.| Na śródokręciu wyższy pokład i na nim piętro kabin pa-f sażerskich, nad tym obszerny pokład szalupowy, miejsce! spacerów i leżakowania,' z którego chętnie korzystali także| i oficerowie.    Niski    komin opływowy. Wszędzie    dąb, malowany i nie politurowany, w naturalnej barwie. Statek był świetnej duńskiej roboty. Miał również dwie śruby, jak „Vingaren", był jednak wolniejszy od niego. Osiągał naj­większą szybkość osiemnastu węzłów. Był o cztery tysiąc ce      ton      większy      i      nie      tak      piękny,      jak    tamten.      Tu      ze: to było więcej przestrzeni i komfortu, w rejsach aż na dru| gi koniec świata. Siwy kadłub opadał i wznosił się w bie'4| gu. Dziób roztrącał grzywacze, rozbijał je w białe bryi| gi. Było wietrzno i zimno, jak w jesieni, prąd spod Grer landii i Labradoru nie niósł ciepła. Zimny październik ze powiadał gorszą zimę niż poprzednia. Nikt dla przyjemne ści nie wychodził na pokłdd. Wygodnie było leżeć w kc jach, w dużej i jasnej kabinie ogrzewanej ciepłym powii trzem. Z jednej strony spał starszy marynarz, Irlandczy z chorobliwym płomieniem w oczach, a nad-nim, na pH? trze, młodszy marynarz Tatcher. Obaj byli nieśmiali, tro| chę    niewydarzeni    w    pracy,    twardzi    Holendrzy    żartowali! z nich. Leżeli w kojach i byli smutni, może żałowali, żel zamustrowali. Statek wciąż biegł na południe ku zachodo-j; wi. Dnie były coraz jaśniejsze i pogodniejsze, każdy ciep4| lejszy, jakby zapowiadał słońce południa.
Nocą zapalali tylko światło topowe na przednim maszcie; Szli daleko od lądu i nie spotykali wcale statków. Kiedy
nocą na ich wachcie przetarł się koło nich podłużny cień. Innym razem zobaczyli pasażera, rozjarzonego całym prze­pychem światła w ciemnej nocy. Dz'iwne to było, kiedy im nie było wolno palić nawet papierosów na pokładzie. Pasażer szedł prawdopodobnie z Bermudów. Przeszedł im za rufą. Pewnego razu Irlandczyk wpadł do sterówki i za­wołał:
— Światło z prawej!
t Drugi" mający wachtę wypadł'pospiesznie na skrzydło. Zaraz wrócił z przekleństwami i zjadliwym śmiechem. Okazało się, że to nie żadne światło, a gwiazda wzeszła na horyzoncie. Holendrzy nie tolerowali żadnego zapomina­nia czy przeoczenia i zawsze wypominali je„
Coraz więcej ludzi pokazywało się na pokładzie, a przy Florydzie wszyscy wylegli po słońce i tak już na pokła­dzie mieli pozostać cały, długi rejs. Po wachtach leżeli po­kotem, bez trosk i zmartwień na jasnoszarym, czystym brezencie ostatniego luku. Coraz więcej ludzi obnażało białe ciała.
W ciepłe noce przy zgaszonych światłach otwierali sze­roko bulaje i zakładali nawiewniki. W kabinach jednak było gorąco: Podczas obiadu wszedł do mesy z pełnymi bakami jadła młodszy marynarz Fryc, był bardzo mło­dziutki, a już tak rosły, jak wszyscy jego krajanie.
— Ląd! — zawołał wesoło.
Poderwali się wszyscy od stołu, by spojrzeć przez bu­laje, potem wylegli na pokład. Wąskim pasmem na hory­zoncie czernił się ląd. Z mostka przybiegł marynarz, prze­czytał log, rzucił jedno słowo „Kuba!" i popędził na śród­okręcie. W milczeniu wpatrywali się, snując różne myśli.
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— Wesoły lqd — zawołał wysoki i barczysty Ari, do-| tknięty kalectwem nogi.
— Ale    tam    dziewczyny!    —    aż    cmoknął    kwadratowy-f Red, jakby wyciosany z jednej bryły.
Słońce grzało coraz mocniej. Błogie lenistwo w skwa-j rze stało się dokuczliwe. Chowali się pod brezent rozpięty na rufie wokół nadbudówki. Biała skóra na plecach bry­łowatego Reda stała się zaczerwieniona i boląca: Kiec żałowali      go,      klął      siarczyście.      Rosły      i      szeroki,      postaw­ny,      był      prawdziwym      okazem      północy.      Irlandczyk      by jakiś odmienny od swoich krajanów. Siadywał na zimnyn polerze, nie rozstawał się z dunkrami i niebieską koszulę Na twarzy wysypały mu sję piegi i chory płomień, oczy nabierały zjadliwego błysku. Już od kilku dni Józek z Boji kiem    spali    na    pokładzie    pod    brezentowym    ałninem,    n materacach wyniesionych z koi. Koc był zbyteczny.    Ni<i było przyjemne, kiedy nocami ciągle na nich ktoś wchoj dził.    Postanowili      zrobić      sobie    hamaki.    Bosman    wedłu wymiaru    odkroit    im      po    kawale      brezentu,    obszyli    brząij mocną,      cienką      linką,      węższe      końce      nabili      mosiężnyn okami, potem przywiązali do nich sznurki, te znów ur cowali    do stalowego    kółka i od    nich poprowadzili dw| mocne końce lin. Robota była łatwa. Wszyscy przyglądc się im, że w takie gorąco chce im się dłubać. Przecho* dzący    bosman    zatrzymał się,    popatrzył,    uśmiechnął i poszedł zadowolony, że nie zniszczyli brezentu. Z wiel^ kq przyjemnością wiązali hamaki. Kiedy Bolek wypróbo* wywał czarodziejski dywanik, ten owinął się wokół nie-?| go, unieruchamiając go jak w kiszce. Później udoskonalit| model, dali w głowach większe, w nogach mniejsze roz-
norki, wyłożyli je materacami, na nie położyli prześciera­dła i pod gł°wV poduszki. Jeszcze odpowiednio napięli sznurki na obu końcach, by nadać hamakom najbardziej wygodny kształt. Potem leżeli w zimnej bieli, zawieszeni w powietrzu — i to było rozkoszą i nagrodą za ich trud. Gdy im się znudziło, zabrali swoje hamaki spod ocienio­nego miejsca i uwiązali je pod jasnym, czystym niebem, u nisko wiszącego bałmu nad ostatnim lukiem. Cóż to była za rozkosz czuć słońce w nagiej skórze, w całym ciele. Zwiewna bryza rzeźwiła ich swoim oddechem. — Na Jawie was wezmą za dzikusów — śmiał się — nim tam zajedziemy, będziecie wyglądać jak
i cn.
Od burty odbiegała odtrącona fala, pieniła się w lazuro­wych i szmaragdowych bryzgach. Oglądali niebo zmienia­jące kolor przy różnym natężeniu światła. Pod wieczór zasnuwało się szaro, spopielone po spiekocie dnia. Wybły-skały gwiazdy, patrzyli jak kolejno zapalały się i biegły po niebie w nocnej wędrówce. Pierwszej nocy nie spali wcale. Zdawało im się z chyboczącego dywanika, że to kotyszą się gwiazdy. Red ostrzegał ich przed rosą, że ich reumatyzm połamie i nie wstaną rano. Rano śmiali się rześcy, budzili się bez ciężkiego otępienia. Rosa nie każ­dej nocy opadała, koc całkowicie chronił przed nią. Do kabin zaglądali tylko po potrzebne im rzeczy. Stąd cho­dzili również na wachty, hamak i ostatni luk stał się ich kabiną.
Znów pokazał się ląd, narastał smugą na horyzoncie, Potem ciemną zielenią drzew, pojedynczymi palmami i do­mami o jasnoszarym tynku. Po obiedzie wchodzili do Co-
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— OKrutny świat



łon. Kiedy wiązali do nabrzeża, spadt gwałtowny deszcz. Józek z Bolkiem prosili „pierwszego" o pozwolenie wyj­ścia na ląd. Ten patrzył na nich nieufnie.
—'• A nie uciekniecie? — pyta? otwarcie. Wydało im się to tak śmieszne, że zachichotali w od­powiedzi.
— Idźcie, ale przedtem spytajcie się Anglików, co chcą, i kupcie im. Oni też chcieli iść, ale nie pójdą — kręcił głową przezonnie.
Miasto było przy porcie. Po deszczu powietrze rzeźwe przyjemnie muskało chłodem. Wszędzie w - ogródkach przebijała bujna zieleń o mokrej, świeżej barwie. Czuby palm przesłaniały siność dcmów. Wokół pełno było bo­sych Murzynów, ale w cienistych, słomkowych kapelu-" szach, w białych koszulach bez rękawów i w wytartych spodniach. Ich kobiety ciągle śmiały się. W barwnych, perkalowych sukniach wyglądały dziewczęco. Ich głosy i śmiechy zlewały się z zewsząd dobiegającą muzyką z gramofonów i radia. Widać było hiszpańskie żółte-twa­rze o kruczych włosach. Czasami mignął w tłumie Jankes w korkowym hełmie, w białym • tropikalnym ubraniu, w krótkich spodenkach. W dzielnicy handlowej trudno było posuwać się chodnikami. Różnokolorowi ludzie skupiali się przy wystawach, niektórzy targowali się na ulicy, żywo, z temperamentem, jakby nie dla kupna, a dla samej przy­jemności. Weszli do sklepów z marynarskim zaopatrze­niem. Przyskoczył do nich zza lady południowiec. Prze­glądali różne rzeczy leżące w stosach na ladzie, stołach i rozmawiali ze sobą w swoim języku. Południowiec ro­ześmiał się, znał ich język doskonale, był Żydem z Ło-
dzi. Pomógł im wybrać poszukiwane rzeczy. A gdy nie mogli wybrać sandałów, posłał ich do ziomka o dom dalej. Okazało się, że było tu sporo ich pobratymców. Kiedy wracali na statek, spotkali trzeciego oficera, za­prosił ich na piwo. Wypili i razem udali się do portu.
Rano z pilotem na pokładzie wchodzili w wąski kanał. Amerykanie strzegli bardzo ostro Canal Żonę przed sabo­tażem. Na brzegach widać było ciągle straże. Na pokła­dzie oddział żołnierzy uzbrojonych w thompsony. Przeszli przez potrójne śluzy. Po obu stronach stały ładne, drew­niane baraki, brzegiem jeździła elektryczna lokomotywa. Widać było rozkopaną ziemię i gromady Murzynów przy­glądających się przechodzącym statkom. W oddali wi­dniała ciemna zieleń. Weszli w kanał, idący przez jezio­ro Gatun, oznaczony bojami. Na wierzchołkach zatopio­nych drzew siedziały smukłe czaple i ciężkie pelikany. Wznosiły się wyspy z kopiastymi czubami bujnej roślin­ności. Minęli stację radiową z kilkoma budynkami. Przed dziobem wznosił się zielony brzeg. Weszli w wyrwę i szlr teraz wąskim kanałem wyrąbanym w skalistych górach, o ścianach prawie prostopadłych, na szczytach pokry­tych zielenią. Gorące, wilgotne powietrze odurzało wo­nią. Z jednej strony kanału na drugą przelatywały dźwięczne jak pszczoły roje dużych .owadów, czarne jak węgiel, z rubinowymi plamkami. Dwa z nich usiadły na luku. Uśmiali się. Owady okazały się ptakami, główki i grzbiety błyszczały zielono, gardziołka żywym rubinem, brzuchy brunatffe a dzioby krzywe jak sierpy. Jeśliby te­raz pokazały się krasnoludki, nie zdziwiliby się wcałe. Ptaszki poderwały się jednocześnie, były mniejsze od
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trzmiela, w powietrzu gdzie pracowały skrzydełka unosiła J się pajęcza mgła. Odleciały w słońce, mignęły jak maień- l kie tęcze i zniknęły w nabrzeżnym gąszczu. Długo śmiały | im się twarze z upojnego podziwu. Na najbardziej stro­mym brzegu rudo-czarnych skał widniała brązowa tablica j z płaskorzeźbą i napisem: Ferdynandowi Lessepsowi. l Zniknęły góry. Znów przeszli śluzy w Peter Mikę już bli-,-1 sko Pacyfiku z domkami robotniczymi. Pokazał się port| Balboa.
Gdy weszli do kabiny, oczom ich ukazał się straszny,! widok: Irlandczyk z wypiekami i chorobliwym płomie- l niem w oczach wił się w koi i jęczał. Po mokrej twarzy l przebiegały nerwowe skurcze. Nie mogli na to spokojnie :| patrzeć. Zawołali Reda i w milczeniu poszli do „pierw­szego".
— Irlandczyk jest chory — wymówił Red — musi zejść:| na ląd.
— On udaje — wykrzyknął „pierwszy".
— Czort go wie — zawołał Bolek — nie możemy *| z nim mieszkać.
„Pierwszy" razem z nim poszedł na rufę, pogardliwie-!
popatrzył na leżącego. Dotknął dłonią czoła.                .?
— Ma gorączkę — wymówił. — Pójdzie na ląd. Wie­działem, że nie będziemy mieć z niego pociechy — mówił to tak, jakby to dotyczyło i Anglika.
„Sommelsdyk"      zwolnił.      Na      sygnalizacyjnym      maszcie'| pojawiła się żółta flaga.    Radio również wołało doktora. ;| Popuścili w dół nie    wciągnięty jeszcze    ciężki trap.    Pod burtę podeszła motorówka. Sprowadzili do niej chorego| i    rzucili za    nim    prawie    pusty      marynarski    worek.      Pod-
ciągn?1' trap na dobre i „Sommelsdyk" ruszył całą na­przód. „Pierwszy" z"e wzgardą patrzył z mostka na to wszystko. Byt zupełnie pewny, że Irlandczyk udaje i dla­tego chciał jak najszybciej wyjść w morze, by pozbyć się dalszych komplikacji. Wiedzieli teraz, jaką ich statek ma szybkość. Warczące motorówki pozostawały w tyle. U wy­lotu po lewej stronie pokazały się nie dość zamaskowane długie lufy, podobno o kalibrze szesnastu cali. Wyszli z ka­nału. Zachybotali się swobodniej. Na horyzoncie była wo­da. Z boku leżały maleńkie wyspy z kopiastą roślinnością. Wszyscy wylegli na pokład, żeby popatrzeć na ląd, którego może długo nie zobaczą. Każdy był spokojny, jakby wchodził w siebie, brał głęboki oddech na długi rejs. Tego dnia nikt nie ruszał się bez potrzeby, uroczy­ście żegnali ląd. Następnego dnia o świcie bosman rozpo-czqt z ludźmi gruntowne mycie statku. Na mostku sztur-man zatrzymał tylko sternika, pozostali poszli do pracy razem z ludźmi z innych wacht, leciały im nadgodziny. Mydlikiem zmywali farbę na mostku i nadbudówkach. To zabrało cały dzień. Po południu szorowali pokład kaustrykiem. Każdy był w spodenkach kąpielowych i bu­tach gumowych na gołych nogach, by silny rozczyn sody nie zżarł mu stóp. Wyglądali paradnie jak w amerykań­skiej rewii na ulicy w Dniu Dziękczynienia, kiedy to pół­nagie dziewczyny stąpają jak rasowe klacze. Ryżowe szczotki na długich kijach śmigały na wyścigi. Przy spłu­kiwaniu wodą chichotali, silny strumień często zabłądził na czyjeś plecy, było to bardzo przyjemne w tej morder­czej spiekocie. Pokład wyschnął prawie w jednej chwili i wybielał. Odtąd wszyscy chętnie chodzili boso, po-
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dobnie jak kiedyś na żaglowcach. Wszyscy wzięli się do czyszczenia kabin. Ogarnęła ich pasja czystości. Na sznu­rach powiewały schnące ubrania robocze i bielizna. Sta­tek szedł w odświętnej gali. Na pokładzie szalupowym pokazali się pasażerowie. Jakieś rodzeństwo holender­skie, ona delikatna i młodziutka jak cukierek, z miłym zdziwieniem przyglądała się im z góry, bryłowatym, krzą­tającym się marynarzom. On wprost bojaźliwie przyglądał się ich ogromnej sile. To było dla niego obce i niepojęte. Jakiś handlowiec, mały Grek, patrzył na nich bez zainte­resowania, ale żona jego, rosła i czarna, ciągle uśmiechała się jakby sama do siebie.
Życie teraz było łatwe i przyjemne, bez pośpiechu, bie­gania i pracy. Najnormalniej szły wachty, posiłki, spanie w hamaku, leżenie w słońcu lub w cieniu, gawędy o stat­kach, morzach, lądach i kobietach. Statek jakby zmienił się w sanatorium dla nerwowo chorych. Czasami po­kazywały się białe smużki na łagodnie falujących, wiel-kich przestrzeniach wody. Podrywali się wszyscy, nie były to peryskopy łodzi podwodnych, lecz idące ławą delfiny. Pokazywały stalowoniebieskawe grzbiety. Płynące bliżej burt wyskakiwały wysoko z wody i oglądały statek. Cza­sami statek płynął tak pół wachty, nim przepłynął ławicę. Delfiny jak w igraszce ścigały się ze stalowym stworem. Pozostawały w tyle. Raz przed dziobem z całej ławicy po­zostały dwa wspaniałe okazy, w żaden sposób nie pozwa­lały się prześcignąć. Kilka metrów od dziobu w ciągłych, potężnych skokach na powierzchnię kontynuowały swój bieg. Były to nie lada sprytne sztuki. Kiedy dziób ich do­tykał, odbijały się od niego potężnymi ogonami i leciały
w- powietrzu z dziesięć metrów. Stalowy stwór był jednak wytrwalszy od nich. Musiały zaniechać wyścigu, odpłynę-fy na bok. Pojawiły się kilkakrotnie olbrzymie kaszaloty, wysoko dmuchały wodą i parą. Statek wciąż szedł na po­łudniowy zachód. Pokazywało się coraz więcej ryb. Prze­suwali się jakby po żyjących falach. Dziwne widowisko, woda na powierzchni ożywała. Mewy łykały ryby z przej­mującym piskiem i strzepywały kuprami. Nocą minęli nie­widoczne Wyspy Żółwie. Było dziwnie chłodno, chociaż to równik. Pokazał się gorejący czerwony Krzyż Południa. Konstelacji Wielkiej Niedźwiedzicy więcej nie widzieli, po­jawiły się inne gwiazdozbiory. W dzień' towarzyszyły irn ciągle mewy, żeglowały przy mostku i spadały na wy­nurzające się sprzed dziobu latające ryby. Ciągle płynęli w bezmiarze wód, nieba, w złotawym cieple słońca.
W jedno południe wypróbowali wielkie działo na rufie. Bolek nawet dostał funkcję ładowniczego, pchał w lufę dwudziestoczterofuntowy pocisk. Zepchnęli stalową, za­korkowaną beczkę i z pół kilometra oddali strzał. Wielki huk nastroił ich wesoło. Pocisk upadł za beczką, wybił ogromny słup wody. Oddali jeszcze kilka strzałów, ale be­czka ciągle pływała. Podobały im się samotne manewry, nie byli bezbronni.
Wachty biegły przyjemnie, na mostek chodzili tylko w spodenkach. Red upominał ich, że jeśli zobaczy kapitan, to każe im iść na rufę i ubrać się. Tak się nie stało, tym ośmieleni wszyscy zaczęli tak chodzić.
Józek stał przy kole, był tu przyjemny cień. Anglik stał na lewym skrzydle, „trzeci" na prawym, czasami wchodził do sterówki leniwie i powolnie. Sam był nawet w białych
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spodniach, bez koszuli. Kiedy zatrzymał się dłużej, Józek l przekładał wolno po jednej szprysze i nie patrzył wcale l w kompas. „Trzeci" spojrzał na kompas i zgadzało się co do stopnia. Popatrzył jeszcze kilka razy, kurs stał jak f zamurowany. Uśmiechnął się do Józka i wrócił na skrzy­dło.    Może    znał ten    sposób.    Można było według    kursu ustalić kqt wpadających smug słońca do środka i trzymać l ten kąt, co kilka minut brać poprawkę i sterować dalej, l Tego sposobu Józek nauczył się od Norwegów na ,,Vin- l garenie". Do steru przyszedł Anglik, zdał mu służbę, „trze- l ci" kiwnął głową, że wszystko w porządku. Józek zszedł |f z mostka i piął się na maszt. Widział śmiejącego się Bol­ka. Chwilę siedzieli razem w koszu, Bolek był zły, że tak szybko zleciała zmiana, tu było najprzyjemniejsze miejsce. Bolek schodził w dół, a Józek wziąwszy lornetę i    róg, wdrapywał się na płasko sterczący okap. Siadał na nim l i nogi opuszczał w dół. Mostek dziwnie wydawał się niski, >| widać było cały biały pokład, przewalający się po lazuro-j wej wodzie. Statek pięknie wyglądał stąd z całym takte- j lunkiem.      Przez    szkła omiatał    horyzont,    wszędzie    jasny f i czysty. Często mewa płynęła zawieszona w powietrzu o metr od niego. Czerwonym okiem jak paciorek przyglądała § mu się bez żadnej bojaźni. Spoglądali na siebie jak starzy, dobrzy znajomi. Nagle mewa spadła w dół, przed dzio­bem błysnęły w słońcu latające ryby. Przeważnie leciały wprost przed dziób, by poderwać się jeszcze raz. Niekie­dy sfruwały na bok kształtnym półkolem. Czasami poja­wiały się albatrosy. Nie przychodziły blisko jak mewy, lecz kołowały wysoko, wspaniałym lotem jak żadne inne pta­ki.      Często      nie      widać było      jednego      nawet      poruszenia
skrzydeł. Na rannej wachcie o świcie, kiedy gwiazdy bla-dły i gasły, kiedy ledwie można było zobaczyć horyzont,
trzeci" wychodził z sekstansem na skrzydło. Łapał kąt i szybko leciał do chronometru, zapisywał i znów pojawiał się. Bolek pomagał mu w poszukiwaniu gwiazd. Kiedy
trzeci" ze trzy razy odprawił swoje misteria, liczył jakiś czas w kabinie nawigacyjnej, potem zadowolony wycho­dził na skrzydło.
— Czy nie będziemy .widzieć wysp? — pytał Bolek.
— Nie. Zostawimy je na północy. Idziemy półkolem mocno na południe.
Bolek żałował tego. Na wschodzie czysty seledyn zło­cił się i nabierał coraz więcej ognia, aż wynurzyło się słońce. Czerwień ustępowała, przechodząc w fiolet i gra­nat. Przychodziła wyiskrzona noc, po miękkim aksamicie płynął duży księżyc. Droga Mleczna jaśniała w gwiezdnym pyle. Czasami opadała na pokład chłodna rosa. Wspomi­nali dawne żaglowce i statki-widma z załogami wybitymi zarazą. Jeden z Malajów rozpościerał dywanik na pokła­dzie, klękał na nim, szeptał, patrzył w gwiazdy i bił czo­łem w pokład. Trzej pozostali nie byli tacy nabożni. Prze­siadywali na piętach i rozmawiali łagodnie lub oddawali się kontemplacji. Dwóch z nich było mesbojami, a dwóch praczami. Holendrzy na nich zwracali tyle uwagi, co na posłuszne automaty. Nie byli dla nich brutalni: na Borneo czy Jawie mogłaby ich spotkać krwawa zemsta. Kiedyś Józek oddając bieliznę do prania, zauważył, że jeden z nich, smukły, o twarzy pociągłej, doskonale mówi po angielsku. Zawiązała się między nimi cicha sympatia. Ma-łaj zdziwił się mile, że Józek nie jest Holendrem, potem
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wynurzył z siebie, że jego kraj znajduje się w podobnej ' sytuacji, co i Józka.
— Nie lubisz Holendrów? — pytał Józek.
— Przyszli do nas, by okradać nasz duży, piękny kraj.
— To dlaczego nie wyrzucicie ich?
— Przyjdzie czas, że wyrzucimy i powstanie wielka Indonezja z całego Archipelagu Malajskiego. Nie jest to jednak łatwe, dopóki Anglicy sq silni, oni też tu majq swo-', je interesy. Z Holendrami dawno już byśmy sobie dalij radę.
Mówił, że przyszedł na morze zarobić trochę pieniędzy których u nich na wyspach nie ma, no i zobaczyć świc
Życie płynęło im w idealnym spokoju. Zeszli mocno nfi południe. Słońce świeciło teraz z prawej burty, Krzyż Po łudnia wznosił się coraz wyżej. Przechodziły krótkie, rzęsfc ste deszcze. Na pokładzie nie było pyłka kurzu. Nad ii| skim, pękatym, opływowym kominem drgało gorące wietrze.    Kiedy przez    kilka dni nie    było deszczu, zlewc pokład wodg, by nie puściło uszczelnienie. Pewnego dni( Red zawołał z gniazda:
— Maszty! — i podał położenie.
Tylko on je widział przez szkła na swojej wysokości^ Mimo to zeszli na kilka godzin o czterdzieści pięć stopni* na południe. Następnego dnia znów pokazały się maszty na horyzoncie, tym razem widzieli je wszyscy. Zeszli wte- ' dy w lewo o dziewięćdziesiąt stopni i uciekali na pełnych | obrotach z obsługą przy dużym dziale. Potem Holendrzy 'l dużo      mówili      o      grasujących      tu      rajderach      niemieckich,! o trzech    ich statkach,    które    na    Pacyfiku    przepadły bez| wieści. Podobno ścigacze z wyglądu były niewinnymi, du-f
żymi frachtowcami pod flagami neutralnymi. Rozporządza­ły jednak dużą szybkością i ukrytą silną artylerią, która podchodząc blisko, znienacka raziła alianckie statki. Mógł nawet tu buszować duży krążownik, podobny do tych no Atlantyku. Chodziły rajdery i łodzie podwodne; na wyspach należących do Japonii zaopatrywały się w paliwo, pro­wiant i wodę. Podobno już buszowały japońskie łodzie, chociaż Japonia nie była jeszcze w stanie wojennym. To wszystko nie było wesołe i dlatego uciekali z kursu przed każdymi masztami na horyzoncie. Łodzie tu nie były takie groźne. Rozporządzali dużą szybkością, mogliby spotkać je tylko na kursie. Prawdopodobnie nie było ich w tym bezmiarze wód, nie miały wiele szans spotkania statków, trzymały się przy dużych portach i w cieśninach. Potem, w upalny dzień zamajaczył przed nimi jak mgiełka ląd. Wciąż lepiej uwidaczniał się i róst w górę. Wszyscy wyle­gli na pokład, wpatrywali się i ożywiali, jakby budzili się z długiego, miłego snu do jeszcze przyjemniejszej rzeczy­wistości. Zabieliły się w skwarze domy Brisbane.
— Australia — wymawiali cicho, jakby do siebie.
Na kotwicy stały amerykańskie, pękate liberciaki. Po­deszli blisko nich, rzucili kotwicę i wciągnęli flagę, żą­dając pilota. Przypłynął duży, motorowy statek i spuścił welbot. Była tu duża fala, odbijała się o brzeg i szła z powrotem w zmierzwionych kłębach. Statek pilotowy mógł sobie wgnieść burtę. Welbot podpływał do dużego amerykana, który już wciągał kotwicę i zaraz ruszył do portu. Przechodził blisko nich na małej szybkości i chybo-tał się mocno na burty. W niebieskiej jakby zafarbowanej i zupełnie przezroczystej wodzie widać było cały zaminio-

282
  



283



wany brzuch. Marynarze w białych czapeczkach przyglą.} dali się im i wznosili ręce na powitanie. Welbot podcho-: dził do nich. Pilot z walizką o kształcie akuszeryjnego ku­ferka siedział na dziobie, czterech nagich wioślarzy, ster­nik na    rufie. Łódź ślizgała się po wzdęciach    i    rozpadli­nach.    Bolek oczekiwał przy trapie wyrzuconym za burtę? i sięgajgcym wody. Wprowadził go w podziw sternik ostrogi wchodzgcy na wielkie zwały i biorący bokiem mniejsze.; Brgzowe ciała wioślarzy równo, płynnie chyliły się i pro-; stowały, wszyscy jak Herkulesi, rośli, szerocy w barach.-Przy parciu na wiosła ich ręce, plecy i lędźwie uwydatnia-1 ły się mięśniami. Mieli krucze włosy, oczy jak czarny aksa--"] mit, miękkie i delikatne jak u dzieci. Całym ubiorem by-f ły kwieciste opaski na biodrach.
— To Kanacy — zawołał nachylony nad burtą Red — ^ skgd AngMcy tu ich wytrzasnęli?!
Bolek    wpatrywał    się    z    radościg.      Pociggnięcia    wioseł były miękkie i mocne, ciała pełne siły, zdrowia i harmonii.; Pilot miał królewskich wioślarzy. Sternik przepuścił wiek- ; szq falę i miękko doszedł bokiem dziobu do trapu. Pilot zaraz skoczył.    Jeden z wioślarzy przywigzał kuferek do'-; zwisającej linki. Pilot przelazł przez burtę i z. kuferkiem po­szedł na mostek. Bolek wciggał trap z oczami utkwionymi w oddaldjgcg się łódkę z niezwykłymi wioślarzami.
Zaraz wciągnęli kotwicę i szli opodal australijskiego lą-: du, z prawej strony mieli Wielkg Barierę Raf Koralowych, ciggngcą się aż do 2 000 mil. Zapadł zmrok. Szli na liczne boje świetlne, ze swoimi światłami pozycyjnymi mocno, przytłumionymi. Od Igdu czuć było tchnienie gorgcego, suchego wiatru ze słodkawg roślinng wonig.
Nastawał poranek z rzeźwiącą bryzg. Z prawej strony mieli ciggle wysepki porosłe ciernistym, suchym buszem. Gdzieniegdzie tryskały w górę palmy i wyższe, lesiste drze­wa. Z lazurowej wody wyłaniały się białe, piaszczyste, koralowe łachy, inne tworzyły bagna z wodorostami mor­skimi i z niektórymi trawami Igdu. Stały lad z lewej wzno­sił się wyżej, tu ciggnęły się lasy i trawiaste pagórki. Była urozmaicona żegluga. Ciggle przesuwał się Igd i dziwnie maleńkie wysepki. W niektórych miejscach woda pieniła się w przybojach na rafach tuż pod powierzchńig, inne białe, chropowate, jeszcze nie rozkruszone, ledwo wychy­lały się. Wszystko tonęło w słońcu. Za rufg ciągnęły mewy w wielkim wrzasku.
Józek stał przy kole. Do sterówki wszedł pękaty kapi­tan, niekształtne ciało miał szczelnie okryte w białe, tro­pikalne ubranie. Przydawało mu ono godności i dumy. Tuż za nim szła rosła, czarna Greczynka w sandałach z jasnej, miękkiej skóry i w przewiewnej sukience w kwiatki na mdławym, niebieskim kolorze. Kapitan spojrzał spode łba na półnagiego Józka, był on tylko w spodenkach khaki, z krótko oberżniętymi nożem nogawkami, strzępiącymi się i zwisającymi w frędzelkach. Na głowie zawiązaną miał czerwoną szmatę ze starej flagi. Skóra opalona na ciem­ny brąz, ciemne oczy rzucały wilczy błysk. Był pewien, że kapitan każe mu iść i ubrać się. Greczynka miękko, z uśmiechem podeszła do koła, otarła się o niego i spoj­rzała w kompas. Podniosła głowę i pytała z filuternym uśmiechem:
— Sterowanie to trudna sztuka?
Uśmiechnął się. Chciał oddać jej koło, by przekonała
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się, że to nietrudne przy takiej pogodzie. Opamiętał że jest kapitan.
— To bardzo łatwe — odpowiedział.
Jakiś czas patrzyli na siebie życzliwie, aż doszła '< swego małego męża, któremu kapitan coś pokazywał, raz cała trójka wyszła na prawe skrzydło. Przez szyby wi| dać było wysepkę z palmowym gajem i niewysoką latarl niq, tuż przy brzeżku pysznił się tropikalny bungalow. Wj» dok nie spotykany na tym pustkowiu. Był jasny dzień, skrzydle stał kapitan, pilot i rozbawione małżeństwo. Jó zek zszedł kilka stopni w prawo i wyrównał. Jeszcze za daleko. Zjechał jeszcze kilka stopni. Widać było okien ka ślicznego domku. Na brzegu dwoje maleńkich dziećmi podrastający syn, matka i ojciec. Statek przesuwał się to blisko, że można było wymienić ukłony. Samotni wy-i spiarze machali rękami i śmiali się radośnie. Greczynkc na skrzydle aż wzdychała ekstatycznie. Kiedy minęli mek, do sterówki wszedł pilot i kazał mu wziąć o dziesu stopni w lewo. Pilot krótko sypiał w jasne dnie — sztur-mani doskonale prowadzili statek — za to całg noc schodził z mostka. Mijali statki idgce na południe. Wieczo •rem przyszli do maleńkiej osady na samym cyplu wyspu Jork. Na wysokim, piaszczystym brzegu wznosH się baraki żołnierskie i trzy działa źle zamaskowane. Tu zszedł pilot.
Zniknął ląd Australii, za to z prawej strony zamajac brzegi Nowej Gwinei. Szli na zachód. Po kilku dniach kazał się górzysty, portugalski Timor. Wszędzie strzelę z morza górzyste wyspy; na jednej z nich dymił wulke Ciągle wyspy, niektóre płaskie, zdawało się, że palmy wyi
rastają z wody. Kiedy pojawił się Celebes, skierowali się pa północ w Cieśninę Makasśar. Nocą padał gruby, ulew­ny deszcz, dochodziły dalekie grzmoty, błyskawice ryso-wały czarne niebo, pękało w ogniu raz po raz i ognistą ulewą spływało do morza. W dzień woda dymiła w parze, słońce było tylko czerwoną plamą. Po południu para unio­sła się i znów było jasne niebo, gorąco, duszno. Pokazał się ciemnozielony brzeg Borneo. Owionął ich zapach pod­mokłej dżungli. Weszli w głęboką zatokę o brzegach po­rosłych bagnistym mangrowcem. W samej głębi widać by­ło duży, drewniany pomost wyrzucony w wodę. Podeszli tam i uwiązali.
Na pokład wdarły się z dzikim, gardłowym wrzaskiem najmniej ze dwie setki Buszmenów Papua. Pokład był ni­mi zalany, roili się jak ptaki w stadzie i nieustannie coś mówili do siebie. Po kilkudziesięciu uczepiało się brezen­tów, zdzierali je, potem wdarli się do otwartych luków Brązowi Malaje jeździli windami. Buszmeni tłoczyli się przy pakach, nieśmiało zakładali stropy. Zawsze przy tym mó­wili, jakby radzili się wspólnie, gdy nie byli pewni, jak wy­konać daną pracę. Spotniali wychodzili z luków, na ich miejsce wchodzili wałęsający się po pokładzie. Ciała ich były czarne, lśniące potem, mieli tylko przepaski na bio­drach w kolorze ich ciała, byli drobnej i wątłej budowy. Ich małpie twarze 'o płaskich i szerokich nozdrzach nie miały Wesołości afrykańskich Negrów. W ciemnych, prze­krwionych oczach mieli bojaźń, ból i uległość. Skupiające
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się gromadki pierzchały na wszystkie strony na widok p dobnego nagusa silniejszej budowy i i trzciną w ręce. Sta-'. le dreptali bezmyślnie w kółko. Gromada przetaczała się l w ciągłym biegu, by groźna trzcina nie spadła na plecy. J ,,Pierwszy" z dwoma białymi z lądu chodził od luku do. luku i rozmawiał wesoło. Czarni rzucali na nich trwożliwej spojrzenia i wymijali ich w przykładnej odległości. Nalana f twarz jednego z białych w średnim wieku, tęgiego, od­cinała się czerwienią. W korkowym hełmie zsuniętym na ,| tył głowy, z chustką w dłoni, ciągle mówił i wycierał pot. Drugi był bladym i smukłym młodzieńcem, słuchał wszyst­kiego niezmiernie pilnie. Obaj byli w śnieżnobiałych ubra- J niach, wyglądali bardzo godnie na przyjęcie statku. Biali w l koloniach zwracają na to szczególną uwagę. Wszyscy trzej f zatrzymali się na śródokręciu. Tęgi szorstko odprawił pyta­jącego o coś pokornie Malaja, trzymającego pieczę nad J robotnikami. Młodzieniec szybko zszedł na brzeg do auta i odjechał. „Pierwszy" z pocącym się białym poszedł do salonu ochłodzić się mrożonym napojem.
Bolek, Józek i Red chodzili po pokładzie w kłębiącym się w słońcu ludzkim roju. Uważali, by bałmy dobrze pra­cowały, zbierali każdy koniec liny, kliny, szakle i zanosili J do zamykanego schowka na forpiku. Czarni wszystko kra­dli, jak mówił dobrze ich znający Red. Czasami opuszczali lub podciągali bałm o kilka ogniw, by lepiej pracował lub klarowali końce gai,* by nie uległa splątaniu. Red wtedy chodził prawie po ludziach, jeśli w porę prędko nie scho-
* g a j a — lina cfągnąca błam ładunkowy w prawą lub lewą stronę (przyp. red.)
dzili mu z drogi. Bolek dziwił się, jakby ciężko mu było do­szukać się wspólnego z nimi człowieczeństwa.
.— Trudno uwierzyć, że to ludzie — wymówił.
_— To Buszmeni — miał jedno słowo Red.
— Niektórzy chrześcijanie — wtrącił Józek.
— Poganie — ryczał Red — te krzyżyki na sznurku od jakiejś misji religijnej noszą tak od parady, jak kiedyś muszle.
Dla Reda i Holendrów ci ludzie byli prymitywni, to wy­starczało. Mieli słuchać białych i bezmyślnie kręcić się w kółko. Bolek był zdziwiony, że jego ciemni bracia mogą tak wyglądać. Starał się o nich myśleć jak o ludziach, chociaż przychodziło mu to z trudem. Najbardziej mądry był Józek, myślał, że jego przodkowie w dalekiej prze­szłości wyglądali podobnie. Patrzył na ich owrzodzone cia­ła, pokonywał wstręt i współczuł im. Niektórzy cierpieli na chorobę słoniową, ciągnęli za sobą grube jak bele nogi lub ręce. Gniewało go, że będąc tak owrzodzeni, nie leczyli ran. Gdyby to było w Europie, leżeliby w szpitalach. Tu były tyl­ko kolonie korsarskich pionierów. Tubylcy obchodzili ich tyle, ile mogli wycisnąć z nich. Nie przyszli tu przecież z żadną misją, lecz po rabunek. Przy porcie wznosiły się olbrzymie zbiorniki na benzynę, dalej widać było rafinerię. Na zielonych wzgórzach strzelały w górę wieże wiertnicze. Józek uśmiechnął się i przypomniały mu się czytanki o Marganie i Drake'u. Misjonarze chrzcili i rozdawali krzy­żyki, słali raporty o swojej zbożnej, wytężonej pracy, cho­dziło im o jak największą ilość nowych dusz. Trudno so­bie wyobrazić, jak światłość nowej wiary docierała do tubylców, ile racji miał Red. Może błogosławieństwo no-
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we j wiary napełniało ich większym strachem niż poprzed­nio magia czarowników i fetyszów. Musieli przejść przez piekło cywilizacji. Józkowi przychodziły na myśl wynurze­nia Malaja, pracza z ich statku. Jak każdy Polak do głębi nienawidził przemocy i niewolnictwa. Tu odnalazł spójnię z Buszmenami.
Wszystko to było dziwne, jak sama nazwa osiedla: Balikpapan. Na nabrzeżu przechadzał się śmieszny po­licjant. Był w zielonym drelichu z czerwonymi naszywka­mi, w owijakach i ciężkich buciorach. Na głowie ciążyła mu duża czapa z okutym daszkiem, spod którego wyglą­dała zbolała twarz tak godnie umęczonego ciała. Przy boku zwisała śmiesznie krótka i krzywa szabelka sprzed dwóch stuleci. Józek przyglądał się i dusił w sobie śmiech. Reprezentant władzy wyglądał groteskowo, jak w farsie teatralnej. Józek zatrzymał „trzeciego" i podzielił się z nim wrażeniami.
— Taki wygląd wystarczająco godnie i reprezentacyj­nie działa na tubylców — tłumaczył — a biali tego nie potrzebują. To odróżnienie białego od tubylca — przed­stawiciela władzy — dobrze wpływa na posłuch i ułatwia rządzenie.
Po odejściu „trzeciego" Józek wymamrotał: „Tu tylko biali mogą mieć godność".
Port składał się z drewnianego pomostu, rzuconego w głęboką zatokę, z jednym kranem. Przy bojach stał ho­lownik i kilka barek, na nabrzeżu drewniane baraki; wo­koło na pagórkach rosła bujna dżungla z gdzieniegdzie wystającym szybem naftowym.
Pod wieczór zostawili kłębiącą się masę ludzką i zeszli
na lqd. Droga z ubitego, grubego żwiru szła nad zatoką do widocznych domów, z których wychodziły maleńkie dziewczyny w kolorowych sukienkach. Spoglądały w po­wolnym uśmiechu. Z knajpy o europejskim wyglądzie, z fi­rankami w oknach i reklamami piw, słychać było jakąś melodię. Wypadł stamtąd Red i wciągnął ich do środka. Był tu już Ari, bosman i prawie pół załogi. Właściciel, za­żyły Holender w wieczorowym ubraniu pod muszką, roz­mawiał z gośćmi, hojnie pełnił rolę gospodarza. Za kon­tuarem stały dwie ładne dziewczyny malajskie z koloro­wymi grzebykami i czerwonymi kwiatami w kruczych wło­sach. Inne dwie usługiwały przy stołach. Pracy nie miały dużo, stanowiły raczej dekorację przedsiębiorczego i zmyśl­nego gospodarza. Wszyscy obficie raczyli się mrożonym, prawie dziesięcioprocentowym piwem. Z przyległego po­koju zza kotar słychać było śmiechy „drugiego", „trzecie­go" i jeszcze jakichś białych. Po wypiciu kilku litrów piwa porozpinali koszule i podwinęli rękawy. Głośna rozmowa wypełniała salkę. Olbrzymi Ari przytrzymywał za sukien­kę małą, czekoladową dziewczynkę, kuszącą go uśmie­chem.
— Przejdźmy się dla ochłody — proponował Bolek. Ari zaśmiał się dziwnie. Red odpowiedział wprost:
— Po zamknięciu budy idziemy z tymi małymi.
— A tamte? — rzucił Bolek, spoglądając za ladę.
— Za późno — odpowiedział Ari z uśmiechem — ofi­cerowie już 'czekają na nie.
Wyszli sami. Mylili się, myśląc o chłodzie. Noc jak czar­na, gorąca smoła kleiła się. Woń odurzała. Pierwszy szedł
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Anglik, zataczając się na wszystkie strony śpiewał. Gdy przestał, zatrzymał się i spytał:
— Dokąd idziemy?
Nie wiedzieli, co mu powiedzieć. Zdawało się, że to obojętne dokqd.
— Do dżungli zobaczyć tygrysa — odpowiedział Bolek.
Ruszyli dalej ze śpiewem. Trwożliwie przesuwały się koło nich cienie ludzi. Swoim pijackim rykiem zmusiliby i tygrysa do ucieczki. Przeszli osadę. W dali widać było płonące ognisko. Z głośniejszym śpiewem ruszyli do niego. Kiedy byli już blisko, Anglik trzepocząc rękami, zwalił się na ziemię. Kobiety i dzieci rozbiegły się od ognia na wszy­stkie strony. Anglik podniósł się. Pokazali się mężczyźni, częstowali ich papierosami, śmiali się i klepali po plecach, okazując swoje przyjazne nastawienie. Kobiety wróciły do J ognia gotować strawę. Rozmowa z koczującymi rybakami nie wychodziła im. Nie mogli porozumieć się w żaden sposób. Poszli dalej. Walcowana, żwirowa droga skończyła się. Kroczyli teraz wyboistą ścieżką, z obu stron wznosiły się czarne, nieprzebyte ściany dżungli. Kiedy milknął ich śpiew, świerszcze podnosiły wysokimi tonami harmonijną symfonię dżungli. Wtedy trudno było zaczynać śpiew, ro­zumieli, że jest ohydny i kalający to miejsce. Posuwali się w milczeniu, wsłuchani w noc, ogarniał ich niepokój. Nie­które krzewy płonęły w ogniu świetlików.
— No i tygrysa nie ma — wołał zawiedziony Bolek.
— Wejdźmy do dżungli — nalegał Józek.
Zaśmiali się powściągliwie. Świecące krzaki ostrzegały ich. Chętnie zawrócili. Przy pierwszych domach znów za­śpiewali. Głos stał się teraz przyjemniejszy, nie był pi-
jackim rykiem. Długi spacer otrzeźwił ich. Znów snuły się koło nich cienie. Czasami przed domem widzieli dziew­czynę o rozwartych ciekawie oczach. Z jedną taką znik­nął Anglik. Nie odpowiadał na ich wołania. Przy następ­nym cieniu zatrzymali się. Dziewczyna uśmiechała się przymilnie, coś szczebiotała, zdawało im się, że rozumieją. Posłusznie poszli za nią do domu. Na progu gościnnie wi­tał ich ojciec, stary Malaj, nawet matka pokazała się na chwilę. Maleńkie dzieci przyglądały się z obawą. Młodsza siostra, mająca gdzieś z piętnaście lat, wodziła wzrokiem za Józkiem. Pili mocną herbatę i przyglądali się sobie. Sło­wa uderzały w próżnię, były niezrozumiałe, mówił uśmiech, błysk oczu, gest. Wyniósł się gościnny, stary Malaj. Wyszli na werandę i usiedli na ławce. Przez przepie­rzenie sączył się szum owadów i wesołe cykanie świerszczy. Dziewczyny zawodziły cicho i tęsknie dziką melodię, przeciągały miękko i piskliwie. Młodsza wyszła, słychać było, jak krząta się w sąsiedniej izbie i rozkłada maty. Legli na nich przy sobie. Józek czuł przy swojej piersi głowę o bujnych włosach. Zapomniał o statku. Woj­ny tu nie było. Uśmiechnął się do siebie i poddał się rozkoszy.
Rano dziewczyny wstały wcześniej i przyniosły im moc­nej herbaty w płaskich filiżankach. Przykucnęły na piętach, piły i wpatrywały się w nich czarnymi źrenicami, z któ­rych biła usłużność. Po wypiciu pożegnali się i wyszli kie­rując się na statek.
Pokład znów był skąpany w żarze słońca, podobnie jak poprzedniego dnia oblegany przez Buszmenów. Marynarze wrócili z lądu. Ożywione twarze, skore do żartów i śmie-
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chu były bardziej ludzkie. Monotonia długiego rejsu spły­nęła z nich. Dziewczyny malajskie były zdrowe, ich gorq-Ą cych ciał nie zepsuła rozpusta wielkomiejskich pannie. Wieczorem już nie było wyjścia na lqd, musieli doglądać pracy. Robotnicy wyładowali jeszcze trochę pak i rur dla rafinerii i wież wiertniczych, potem zakryli luki. Marynarze położyli bałmy i odcumowali.
Bolek stał przy kole. Na mostku panował wesoły na­strój. „Pierwszy" z pilotem rozmawiali wesoło, zdając się na sternika i podany kurs. Na pokładzie krzg-tali się marynarze. Mocowali wszystko i klarowali każdy koniec liny. Przy zakotwiczonej, krytej barce zosta­wili pilota i ruszyli całg. Ze skrzydła „pierwszy" długo machał wzniesiong rękg, żegnał pilota i cały port. Wresz­cie oderwał się od burty, wpadł do sterówki, spojrzał na kompas, zamruczał i spoglgdał przed dziób. Po wyjściu z zatoki zeszli na południe. Wieczorem spadł rzęsisty deszcz.
Morze Jawajskie powitało ich piękng pogodg. Rano dy­miło mgiełkg, kiedy uniosła się w górę, słońce obsypało-1 złotem jego szmaragdowy odcień. W ciggu dnia coraz czę­ściej pokazywdły się żagle dżonek. Koło jednej przepłynęli zupełnie blisko. Wielki żagiel brał wiatr, wydgł się jak ba-^ łon. Z pokładu przyglądali się im Malaje, były i kobiety. Cała załoga myślała teraz o Batawii, żyła Jawg. Kilku den żeglugi wprost nie zauważyli, cóż to było w porównaniu z przejściem przez Pacyfik. Młody Fryc opowiadał im cuda o tej wyspie. Podobno kiedyś uciekł ze statku i żył tam pół roku wraz z tubylcami. Na horyzoncie znów pokazał się Igd, strzeliły maszty
i krany. Wchodzili do portu przez wgskie wejście w ka­miennych kesonach. Przy nabrzeżach leżało kilkanaście statków pod różnymi banderami. Solidne, murowane ma­gazyny — to Tamden Priok, port Batawii leżgcy o sześć kilometrów w głębi Igdu. Po południu przyszedł radziecki frachtowiec, otarł się prawie o ich burtę i uwigzał za ich rufg. Na mostku stała kobieta-kapitan, przyglgdała się wszystkiemu z największym spokojem, czasami zamienia­ła kilka słów z oficerami.
— God foredoom, a co to? — zawołał niespokojnie Red.
Wszyscy skupili się przy rufie i patrzyli, jak rośli mary­narze okładali cumy na polery. Kobieta z mostka także przyglgdała się tej pracy. Ze śródokręcia nadszedł oży­wiony Ari.
— A to dziunia — rżał.
Parsknęli śmiechem. Powstrzymali się, spoglgdajgc po sobie znaczgco.
— God foredoom — ryczał Red — Fryc, nie mógłbyś
do niej strzelać okiem, jak to lubisz. Kazałaby cię obato-
żyć albo zamkngć w komorze kotwicznej.                \
Nie mogli sobie wyobrazić, jakby to tak było na ich statku. Zuchwała i krewka zgraja uznawała na statku tyl­ko męski rozum i siłę. Kobietę Bóg stworzył, by czasami na świecie było znośniej. Inaczej sobie nie wyobrażali. To, co widzieli, przekreślało całg tradycję morza i nie mogli tego pojgć. Na pokładzie radzieckiego statku wszystko jednak było w najlepszym porzgdku.
Po skończonej pracy zeszli ze statku. Na nabrzeżu, tuż przy trapie, stało kilka dwukółek podobnych do riksz, za-
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przężonych w maleńkie koniki. Za przyktadem innych ma­rynarzy wsiedli do jednej. Przed nimi jechał Red z Fry­cem. Podchmielony Red sam powoził, trochę nie mogli nadążyć za nim. Wjechali do osiedla drewnianych bud i baraków, zamieszkałych przez robotników portowych, sklepikarzy hinduskich, pomysłowo obsługujących mary­narzy wychodzących z portu. Zatrzymali się na obszer­nym placu ze straganami owoców, ryb i przyodziewku. W niektórych budach były herbaciarnie, pełno w nich ma­rynarzy pijących kaszas i rum, obok snuły się uśmiechnię­te dziewczyny. Fryc i Red ledwo wyskoczyli z dwukółki, ujęli dwie i zniknęli z- nimi w uliczce. Po kwadransie po­wrócili i dołączyli się do wspólnego picia.
— A wy nie idziecie? — zapytał icłi Red. Z jego czer­wonej twarzy buchał żar.
Fryc śmiał się drońsko i oddychał głęboko. Odpoczy­wał. Popatrzyli po sobie i wychylili szklanki.
— Mamy jeszcze czas — odpowiedział Józek.
Po wypiciu jeszcze dwóch kolejek poszli przejść się po targowisku. Red zaczepiał dziewczyny i stawiał im jedno­znaczne propozycje. Fryc mu dzielnie pomagał. Dziewczy­ny godziły się na wszystko, podawały cenę. Zaczynały się grymasy i targi. Największe skupisko było koło karuzeli. Amerykańscy marynarze na drewnianych koniach odpra­wiali kowbojskie rodeo. Wszędzie włóczyło się dużo pija­ków o twarzach purpurowych i spotniałych. Red z Frycem gdzieś się zgubili. Szarzał wieczór. Chodzili po wąskich uliczkach między budami. Te dziewczyny nie miały prosto­ty i bujnej natury dziewczyn z Borneo. Były hałaśliwe i roz­zuchwalone d.użym portem. Natknęli się na kino. Malajski
film oparty był na jakiejś bajce. Żył sobie rybak w szczę­ściu nad morzem. Kiedy łowił ryby, groźny zbój uprowa­dził mu żonę. W rozpaczy szuka, natrafia na ślad, dopę-dza zbója i po heroicznej walce zabija go. Wraca wraz z żoną do swojej chatki. Najdziwniejsze, że tubylcy bardzo żywo reagowali, ciągle krzyczeli i bili brawa. Józek z Bol­kiem po filmie poszli na statek.
Następnego dnia po pracy znów zajechali dwukółką na targowisko. Handlarze ciągle nalegali, by coś kupili. Czar­ne budy wydały im się brzydkie, a każda z przechodzących dziewczyn sprzedajna. Rozległ się rytmicznie bęben., Do­pchali się do koła ludzi otaczających wędrowną trupę tan­cerzy malajskich. Młodzian siedział z podwiniętymi noga­mi i walił w bęben. Dziewczyna i dwaj młodzieńcy tań­czyli w szkaradnych maskach. Rywale mieli szerokie mie­cze. Dziewczyna kusząco wiła się wokół nich. Obaj padli w pojedynku, została zwycięska. Tańczyła długo, jakby w ekstazie, upajała się swoim zwycięstwem.
Rzucili datki, wyszli z tłumu, skierowali się za budy.
Minęli niewielkie, uprawne pólka, szli wąską łąką z ma­leńkimi krówkami i pilnującymi je wyrostkami. Z lewej strony złociło się w słońcu morze, na wprost widniały zie-
ne gaje, do których kierowali się. Cieszyli się, że opuścili szpetne zaułki. Znów ukazały się uprawne pólka. W ga­jach chatki z trzcin i liści palmowych. Za nimi biegł kanał i tuż przy nim droga, na którą weszli. Piorące kobiety uno­siły głowy i spoglądały na nich wąskimi, czarnymi źrenicami. Były swobodne, miały zupełnie obnażone, kształtne, drobne piersi. Prostowały się w ramionach z odcieniem dumy. Otaczające je gromadki dzieci
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przerwały na ich widok zabawę, były zaniepokoją- J ne, lecz widząc swoje matki i siostry pogodne i uśmiech­nięte, znów oddawały się zabawie. Olbrzymie bawoły le­żały tuż przy brzegu z głowami na powierzchni jak hipo­potamy. Spod olbrzymich rogów wodziły przekrwionymi oczami, z ogromnych nozdrzy dmuchały jak smoki. Ma­leńkie pędraki z głośnym nawoływaniem wypędzały ba- l woły z chłodnego legowiska i pędziły do czekających na J nie ojców, by zaprząc je do pracy. Chłopcy~dalej kąpali się. Przy ubieraniu jeden drugiemu przytrzymywał długi, wzorzysty kawałek materii, ubierający obracał się i nawi- ,|j jął na siebie mocno przylegający pas, za który chował maleńki kris. Józek z Bolkiem spojrzeli znacząco po sobie. Z małego domku zbitego z desek często wychodzili J i wchodzili ludzie. Był tam sklep. Skierowali się do wnę-,"J trza. Na ubitym klepisku leżały sieci i przędza do zaplata- | nią, liny, perkaliki i inne drobiazgi. Sprzedająca dziewczy­na zdziwiła się na ich widok, podobnie jak i oni. Była smukła, drobniejsza od Malajek, miała śniadą, oliwkową | cerę, wąską twarz i ciągle roześmiane oczy. Umiała po angielsku, przez dwa lata służyła w Batawii u Anglików. Ojciec jej był Chińczykiem, z przemyślnością swojej rasy ,| prowadził sklepik. Matka zaś to miejscowa chłopka ma-lajska. Dziewczyna miała w sobie cechy dwu ras i była "|| wspaniała. Kazała nazywać się Peggy, tak jak ją wołali Anglicy. Rozmowa toczyła się przyjaźnie. Na kontuarze po­jawiło się mleko i owoce. Peggy zręcznie obsługiwała wchodzących rybaków i kobiety. Dużo uwagi poświęcała nieznajomym, pragnęła, ażeby obopólne zainteresowanie nie zostało przerwane. Pozwoliła jednak wmieszać się w
ich krąg dziewczynie malajskiej, wyjątkowo rosłej. Wi­docznie były w przyjaźni. Dziewczyna czasami zamieniała z niq kilka słów w swojej mowie, potem poważnymi ocza­mi wpatrywała się w obcych, twarz jej przy tym ani drgnę­ła, tylko oczy migały błyskiem. Była dobrze zbudowana, choć niezbyt ładna, nosiła się godnie. Surowej urody, pewna siebie, uważnie wodzita szerokimi oczami. Kiedy spotykała się z Belkowymi, nieme napięcie wzrastało w nich. Żeby nie pierzchło, nie próbowali nawet uśmiechać się. Jakby na to było jeszcze za wcześnie. Z taką siłą ciqżq ku sobie tylko obcy, zdrowi i piękni młodzi. Peggy spoglądała mądrymi oczami Chinki na Bolka i wiązała wszystko swoim dziwnym angielskim. Wodziła rej.
— Pokażcie nam wieś — zawołał Józek.
— Teraz nie — odpowiedziała Peggy. — Za godzinę zamykam sklep. Idźcie kanałem w stronę morza, za wieś, tam się spotkamy.
Kiedy wychodzili, surowa Malajka uśmiechnęła się tak­że. Wolno przeszli przez wieś i za palmowym gajem legli w wysokiej trawie.
— Jak to dobrze — wyrwało się Bolkowi — żeśmy nie pozostali na targowisku.
Józek w odpowiedzi spojrzał w stronę wsi.
Dzień dobiegał końca, nie było już skwaru. Słońce cho­wało się za drzewa, na wschodzie błękit szarzał. Rozma­wiali, by skrócić czas oczekiwania. Zaczęła im ciążyć wątpliwość, czy przyjdą. Obaj zgadzali się, że takie dziew­czyny nie powinny kłamać, co innego w wielkich, porto­wych miastach. Usłyszeli kroki, poderwali się. Brzegiem kanału z siecią w ręce szedł rybak, który minął ich bez
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słowa. Dobiegły ich głosy, zobaczyli idqce dziewczy­ny. Peggy była gadatliwa, jakby za całq długg nie­obecność. Szli razem w stronę morza. Rybak zręcznie za­rzucił sieć, potem ciqgnqł za linkę, zwierał dno, wyciqgnqł z niej kilka ryb. Zarzucił jeszcze sieć kilkakrotnie, z lep­szym szczęściem. Zwinqł sieć i poszedł do wsi.
— To mu wystarczy? — zapytał Bolek.
— Tylko na kolację i śniadanie — odpowiedziała Peg­gy. — Jutro znów przyjdzie po świeże.
Szczęśliwi ludzie, myśleli. Wokół majq jadła w bród i ładne dziewczęta. Na więcej rozmyślań nie mieli czasu, byli pochłonięci dziewczynami. Szli jeden za drugim wśród wysokiej trawy. Zatrzymali się nad morzem i usie­dli. Nie było wiatru, ciemniejqca powierzchnia wielkiej wo­dy falowała z szumem i wdzierała się na biały piasek. W niedalekiej odległości sterczały Wielkie odpryski skał, niektóre porosłe trawq i krzewami. Coraz bardziej ciemnia­ło, coraz bliżej nachylali się ku sobie. Głosy przeszły w szept, aż i on zamarł. Malajka Iri zawsze mało mówiła, mowq jej były oczy, teraz splot ramion wyrażał więcej. Szczebiotliwa Chinka szeptała, delikatnie muskajqc war­gami. Z portu dobiegł chrapliwy głos parowca. Jak dobrze im było zagubionym w tym obcym mieście. Z morza wyjrzał żółty sierp księżyca. Zabłysły co większe gwiaz­dy, mniejsze nie mogły się przebić przez gorqce opary zie­mi. Józek zapalił papierosa, od niego Bolek i znów zaczęli gwarzyć w gromadce. Skarżyli się na gorqco, byli jak ży­wy ogień.
— Wykqpiemy się? — zapytał Bolek.
— Dobry pomysł — przytaknqł Józek.1
Dziewczyny przyjęły ich zamiar z radosnym piskiem. Zrzucili skqpe ubrania i pobiegli, aż głębsza woda podcię­ła im nogi. Padli z głośnym rozbryzgiem i zaczęli pływać. przepłynęli w największym pędzie tuż obok siebie ze sto metrów i zatrzymali się. Zaczęli parskać jak morsy i har-cować wokoło. Woda silnie fosforyzowała, każdy ciqg rqk rozjaśniał smolistq czerń niebieskawym płomieniem. Po­dzielili się wesoło spostrzeżeniami. To podniecało. Zdawa­ło się, że brzuchami ocierajq się o ogień, że płynq w nim. Przyjemna woda łagodziła napięcie skóry i uspokajała. Płytka woda w niebieskawej czerni zdawała się otchłaniq bez dna. Nad nimi czerń nieba i migocqce gwiazdy z księżycem rzucajqcym ścieżynkę świetlistych reflektorów. Z brzegu doszedł ich plusk i po chwili tuż koło siebie zo­baczyli dziewczęce głowy z bujnymi włosami upiętymi w czub. Zanurkowali, jakby chcieli się schować, otarli się o dziewczyny i wypłynęli tuż przy nich. Peggy znów szcze­biotała, Iri była niema, jakby chciała się stopić z nocq. Bolka znów chwyciła wariacka pasja harcowania. Był z nich najlepszym pływakiem. Opędzał wokoło dziewczyny, drażnił je, zalecał się i opiekował się nimi. Zanurkował. Pod sobq widzieli jego ciało w rozbryzgach fal. Wypły-nqł i skrzyknqł wszystkich do spaceru. Płynęli obok siebie, dziewczyny w środku. Potem one zawróciły i z nimi Józek. Bolek ciqgnqł dalej, nie widać było horyzontu, serce ści­snęła bojaźń wielkiej przestrzeni. To znów wyobraził sobie, że wszędzie jest blisko, jeśli nie można zobaczyć końca własnej wyciqgniętej dłoni. Zdawało mu się, że jest stwo­rzeniem wodnym i że znalazł się oto w swoim żywiole. Gwiazdy tak świeciły nisko... Strach utopienia się

301
  



300



zupełnie odleciał. Nie męczył się zupełnie, coś niespoty-l kanego. Spojrzał za siebie, nie widział brzegu. Instynktów.' nie, z całq pewnością wiedział, gdzie jest. Zawrócił i ciq-| gnqł jak delfin. Kiedy wychylał się z wody słyszał nawo- f ływania. Czekali na niego przy brzegu, dziewczyny oży-1 wiły      się      na    jego    widok.      Józek      nie      wymówił      ani      sło-wa.    Wybiegli    na    miękki    piasek,    dziewczyny    rozpoczęły* plqsy. Przytupywały, biodra falowały kuszqco, skręcały słę| w ramionach, pyszniły kształtnymi piersiami. W plqsacrvi biegały wokół siebie. Splotły ramiona i rozpoczęły wspólni ny tan. Bolek siedział, oddychał głęboko i przyglqdał się.; Poderwał się, chwycił je za ręce, to samo uczynił Józekl i wszyscy razem rozpoczęli kolisty wir. Prężne ich ciałaj jak z brqzu stawały się pijane oszołomieniem. Koło pękło,| legli przy sobie na piasku i głęboko dyszeli. Usta przy-! warły do ust. Kiedy rozkosz dosięgła nieba, zapadli w bez-J wład i półsen. Po przypływach sił znów rozpoczynali lot.| Aż poderwali się, ubrali    i powrócili do wsi.    Dziewczyny! chciały      ich      zabrać      do      swych      trzcinowych      chatek,      ' wspólnie na matach przespać noc. Chłopcy bali się rodzi-ców. Pożegnali dziewczyny i jak duchy przesunęli przei uśpioną wieś. Droga wiodła ich prosto. Przeszli puste tar­gowisko z brudnymi budami. Ujadały psy. Ktoś wyjrzę' oknem. Wolnym krokiem kierowali się na statek.
Następnego dnia wzięli pół dnia wolnego i zaraz obiedzie wybrali się dwukółką do odległej Batawii asfal­tową szosą, ocienioną ogromnymi liściowcami. W centrur było dużo wytwornych sklepów, jak w europejskim mie­ście. Ulice wysadzone palmami, kwieciste skwery. Po nichf snuli      się    biali,      w      hełmach      korkowych,      w    tropikalnych!
ubraniach. Przy ocienionych kawiarniach ludzie chłodzilf się lodami. Przechodzqcy biali na pewno wzięliby naszych chłopaków za tubylców, gdyby nie płowe włosy Bolka i Józka szaro-blond. Twarze mieli osmalone na ciemny brqz, sękate ramiona wychodzqce 2 krótkich rękawów ko­szul jeszcze ciemniejsze. Oczy o nieposkromionej energii, którą zazwyczaj biali tracą w tropiku. Przy każdym domu skrawek zieleni traw, drzew. Pełne pychy Holenderki. Nie mogli zrozumieć dlaczego — może pyszniły się swoimi dużymi ciałami, drogimi fatałaszkami i samochodami, któ­rymi wozili je ich czerwoni, brzuchaci mężowie. Wspo­mnieli dziewczyny z malajskiej wsi i ogarnęła ich radość.
Kiedy wrócili na statek, opowiadali kolegom o swoim wypadzie, wtedy Red zaczął mówić o Surabai:
— Wszyscy z tej kompanii jeździmy tam co roku na dwa tygodnie. Góry, przyjemny chłód i jazda na koniach.
Dużo myśleli o tym przyjemnym miejscu. Chcieliby tu zatrzymać się jak najdłużej. Czarowne wyspy rzuciły na nich urok. Bolkowi strzeliła nowa myśl — zejść ze statku i zamustrować na inny, który będzie szedł do Indii, Afryki czy Anglii. Ziemia przetoczyłaby się pod nimi jak pod Magellanem. Bolek był ciągle nienasycony przestrzenią i wątpliwe, aby nasycił się kiedykolwiek. Józek nie czuł tego, ale sama myśl bardzo mu się podobała. „Pierwszy" niechętnie przyjął ich oświadczenie. Starał się ich za­trzymać, a kiedy zobaczył, że to niemożliwe, zgodził się zwolnić ich pod warunkiem, że kompania zawsze ich przyjmie na statek, jeśli będzie potrzeba ludzi. Radowali się na myśl, że wszystko ułoży się dobrze. Przy nich stał tankowiec. Holendrzy chodzili na niego do swoich znajo-
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mych na piwo i po wieści z rejsów. Raz wybrali się z ni-l mi na osobliwy statek, który nie miał luków ani bałmów, J taka bańka na benzynę. Spotkali tam Polaka, chwalił so­bie,    że    nie ma dużo roboty    i    czysto.    W ostatnim    dniu,, kiedy      „Sommelsdyk"      miał    odejść,      przyjechało      po      nich hotelowe auto. Uścisnęli dłonie kolegom i zeszli z worka­mi. Szofer Malaj odebrał od nich bagaż i ułożył troskliwie. '| Hotel był nieduży i stał niedaleko centrum miasta. Niski, przestrzenny i pomalowany na biało, ocieniony palmami: i oleandrami; z cienistym, maleńkim parkiem. Było chłodno^ i czysto. Tu zatrzymywali się bogaci Europejczycy. Teraz-1 nie pogardził'kilkoma kupcami chińskimi, był prawie p.u-Vp sty. Kto mógł, likwidował swoje interesy i uciekał z tego-iadnego miasta. Rozpoczęło się dla nich dziwne życie wuj nieróbstwie. Kiedy Malaj niósł dużq ilość talerzy, musieli;,; opanować się, by nie skoczyć mu z pomocą. Tak wszyscy'| robili na statku. Wszędzie tutaj roiło się od biało ubranej obsługi,    zawsze    gotowej    do    usług.    Tu    ponoć    rezydencji byli kąpani jak niemowlaki. Nasi chłopcy nauczyli się po­obiedniej drzemki. W godzinach największego    upału le-; żeli pod moskitierami, na śnieżnych prześcieradłach, z po-! dłużną poduszką-wałkiem między nogami, by wchłaniała pot z krocza. Śmiali się jak dzikusy. Tu biali mieli życie •łatwe i bogate. Wiedzieli, że na nie składa się praca mi- | lionów kulisów. W swoim kraju takimi kulisami byli wła­śnie oni sami. Tu kolor skóry tworzył wspólną więź i sitwę, kolorowych do pracy było aż za dużo. Poznali byłego ma­rynarza    Holendra,    który    przyjeżdżał    własnym    autem    na obiad. Binke był zadowolony, że spotkał kolegów z mo­rza. Powodziło mu się nieźle, miał pieczę nad robotnikami
pracującymi w parkach i na skwerach. Tu biały nie mógł pracować fizycznie razem z tubylcami. Binke był dyrekto­rem, prestiż białych został zachowany. Często brał ich do auta i woził po mieście. Najczęściej jeździli na przedmie­ście do dzielnicy zamieszkanej przez piękny ludek z wy­spy Bali. Biali chętnie używali ich do różnych posług w swoich willach. Binke znał piękne dziewczyny, żył tam jak sułtan i wcale nie tęsknił za starą Holandią. Były to małe dziewczątka o sylwetkach misternie cyzelowanych w oliwkowym brązie, o niespotykanej kształtności dłoni i stóp. Czarne oczy miały głęboko otwarte, nie patrzały nimi po malajsku, przez szparki. Zawsze w nich tlił się ciepły uśmiech. Włosy czarne i bujne okalały buzie jak Japonkom. W pewnym domu zobaczyli amerykański ma­gazyn „Film". Józek zapytał się, czy umieją czytać. Wmie­szał się Binke i tłumaczył, że oglądają tylko obrazki. Śliczna dziewczyna przerzucała kartki, pokazała im na całej stronie przystojnego amanta i westchnęła. Binke dalej tłumaczył, że ona lubi pięknych chłopców i chciała­by być w Ameryce.
— Byłabyś obcą, mogłoby ci być bardzo źle — rzekł Józek.
Wydęła śmiesznie wargi i rzuciła odważnie:
— Umiem kochać.
— Myślisz, że tam nie ma pięknych kobiet?
Uśmiech zaigrał na jej buzi, błysk w oczach. Była pew­na siebie.
Miasto pustoszało. Podczas przejażdżki po peryferiach widzieli duże kolumny nadciągającego wojska. Szeregowi tubylcy, oficerowie biali. A więc kulisi mieli bronić dobro-
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bytu białych. Taki był porządek życia. Coraz więcej wszy­scy mówili o wojnie i trwożnie wodzili oczami. Pewnego ranka przyjechał po nich urzędnik z kapitanatu portu, aby zabrać na statek, który przez Panamę szedł do Anglii. Nie pomógł ich upór. Gdy mu powiedzieli, że poczekają na idący przez Ocean Indyjski, urzędnik uśmiechnął się, jakby za późno było na takie widzimisię,i zagroził im krymina­łem. Statek czekał na nich, a bez pięciu marynarzy nie mógł iść w tak długi. rejs. W samochodzie urzędnik był milczący i przygnębiony. Wysadził ich na nabrzeżu i za­prowadził do „pierwszego". Kiedy zszedł z pokładu, zaraz wciągnęli trap, cumy i odbili.
Znów mknęli na wschód. Twarze załogi były niespokoj­ne. Oficerowie skupili uwagę na wachtach i bardzo uważnie patrzyli na pokazujące się na horyzoncie maszty, kominy i żagle. Wewnątrz nich tkwił opanowywany nie­pokój, jakby chcieli najszybciej przebyć te rozsłonecznio-ne wody. To czuli i oni obserwując Holendrów. Na Morzu Banda nastąpiła niesamowita spiekota. Do południa, nim para uniosła się w górę i rozpłynęła, szli w mlecznej mazi z zawieszoną krwawą plamą słońca. Woda parowała jak z olbrzymiego kotła. Oddychać było ciężko, czuli się jak pyzy na parze. U niektórych marynarzy zaczęły się objawy febry. Łykali chininę i chodzili tylko na ster. Mi­mo że szturmani często rozmawiali przez tubę z maszyni­stami, nic nie pomagało, stary grat wyciągał zaledwie je-, denaście węzłów. Miał on 12 000 ton i sporo ponad dwa-
dzieścia lat. Z wysokiego komina nie szło wiele dymu, miał ropne palenie, za to nad nimi unosił się obłok ucie­kającej pary. Na płytach pod farbą była rdza, puchła i odpadała całymi płatami. Odpryskiwała i wtedy minia pokazywała rude brzuszysko. Drewniane nadbudówki i mostek pokrzywiły się ze starości. Załoga spała na dzio­bie w maleńkich klitkach mizernie poprzepierzanych, po trzech i czterech ludzi. Statek w budowie nie miał i tego w założeniu. Dla zgrai było miejsce wokół otworów łań­cuchów kotwicznych. Teraz były tu klitki jak w plastrze. Z prawej burty spali marynarze, a z lewej palacze Chiń­czycy, wytrzymali na gorąco starej kotłowni, l na Chiń­czykach też można było trochę zaoszczędzić.
Często pojawiały się żagle. Szturman szybko brał długą lunetę i uważnie wpatrywał się, wolno odkładał, gniewnie zsuwał. Wyrzucał wzgardliwe słowa „Japs" i znacząco kiwał głową. Niewinne szkunery rybackie były jakby;za­powiedzią wojny, o której wszyscy myśleli, a pokazywało się ich dziwnie dużo.
— To rybacy — raz wyrwało się Józkowi.
— Szpiedzy — odpowiedział — nigdy ich tu tylu nie było.
Wracali znajomą drogą. Minęli skalisty, wysoki Timor. Płytkie Morze Arafura miało krótką, rwaną falę. Coraz częściej pokazywały się latające ryby i delfiny. Pod wie­czór przyszli do cypla półwyspu Jork. Tu przed.dwoma miesiącami zostawili pilota i teraz znów mieli wziąć inne­go, by przeprowadził ich między rafami Wielkiej Bariery a lądem australijskim. Na wzniesieniu piaszczystym pod baldachimem-z maskujących siatek widać było więcej
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armat. Żołnierze bez koszul, w krótkich spodniach ryli w piasku rowy i doły. Stacja pilotów wydawała się pusta. Na chrapliwy głos syreny pokazało się przed niq troje ludzi. Potem podpłynęła do nich motorówka z półnagim Polinezyjczykiem przy sterze. Biały krótko bawił na mo­stku, kiedy odpłynął, zapanowało przygnębienie. Ppdeszli bliżej lqdu jakby pod osłoną armat i rzucili kotwicę. Po­dawali sobie z ust do ust: „Wszyscy piloci poszli statkami na południe". Odczuli, że to źle, że tak się stało. Oficero­wie byli ponurzy. Do tego miejsca szli z niepokojem i po­śpiechem do ostatniej pary w starym gracie, z rriyślg, że odtgd wszystko się polepszy. Bezpieczniej trochę było, sami jednak bez pilota nie mogli się puścić w długą gar­dziel raf i lądu. To było zupełnie niemożliwe, a czekać na pilota mogli i z tydzień. Wszystkie statki uciekały z Wysp Malajskich, a nie płynęły do nich. To miejsce, do którego tak pragnęli się dostać, przykuło ich.
Bolek miał wachtę na mostku. Spojrzał na dziób i na pobliski ląd, czy odległość się nie zmniejsza, czy kotwica dobrze trzyma. Działa było nieźle widać, napełniały go otuchą i spokojem. Wyjście z tej sytuacji tłumaczył sobie bardzo prosto, w końcu musi przyjść z południa jakiś sta­tek i wtedy pójdą z pilotem. Nim słońce zaszło, mostek zaludnił się dziwnie. Przyszli wszyscy oficerowie, dwóch młodziutkich praktykantów i kapitan. Bolek pierwszy raz go widział, był bardzo młody jak na kapitana. Nie miał więcej niż trzydzieści pięć lat, barczysty, o miłej, skupio­nej twarzy, jakby z igrającym odcieniem uśmiechu. Bolko­wi zdawało się, że mostek pęknie od takiego tłoku. Prze­chodząc na drugie skrzydło dostrzegł w sterówce i w ka-
binie nawigacyjnej porozkładane mapy. A po rozpostartej płachcie na stole kapitan wodził końcem ołówka i cicho mówił. Wszyscy w skupieniu pochylili się i śledzili. Długo przypatrywali się, potem wyszli na skrzydło, spoglądali na wschód, na kilka nędznych wysepek, gdzie tuż pod powierzchnią wody tkwiły niewidoczne rafy. Wzrok ich był uważny i myślący. Długo rozmawiali, nim zeszli na dół.
Słońce zaszło. Na ciemnogranatowym niebie rozpaliły się gwiazdy. Na piaskach kładł się niebieskawy cień. Na pierwszym luku skupili się marynarze, byli ożywieni. Żyli jutrzejszym przechodzeniem przez rafy. Przy-relingu na piętach kucali Chińczycy, obojętni na wszystko. Bolek z Józkiem zmieszali się z marynarzami, barczystymi, wiel­kimi mężczyznami. Jeden Jan był tylko smukły, najwyższy i wesoły jak ptak, jakby sobie nic z tego nie robił, że la­da dzień ich wyspy zajmą Japończycy. Inni byli przygnę­bieni.
Rano, kiedy jeszcze brzask przecierał niebo z nocy, wachta wciągnęła kotwicę. Dzwon zahuczał poważnie, jak­by ostrzegał. Statek obrócił się w stronę łach i ledwie pełzł naprzód. Szli wprost między wystające z wody kły raf i małą kupkę piasku. Słońce wyszło i prześwieciło wo­dę. Widać było dno. W samym ostrzu dziobu tuż nad ste-wq stał marynarz i uważnie przepatrywał dno, czy nie ma gdzie większych odprysków skał lub nie wznosi się pio­nowo rafa. Niżej na pokładzie za wysokim bakiem drugi marynarz rzucił kilka razy ołowianką i dalej wpatrywał się w wodę. Trzymał w rękach sklarowane zwoje sondy. Wy­żej nad nim, na wzniesieniu, stał „trzeci" oparty o reling. Odbierał spostrzeżenia od marynarzy i sam je kontrolo-
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wał. Na razie wszystko szło dobrze, choć bardzo powolij Na mostku zza osłony widać było tylko głowy pozosta-1 łych oficerów. Uważnie patrzyli na wyłaniające się mikro*]! skopijne wyspy. Był również kapitan między nimi. Zupeł-1 na      cisza.      Wokół      lazurowe      zwierciadło    nie      zarysowane! jedną zmarszczką, tylko od burt ledwo sunącego statku! rozchodziły się maleńkie fałdy i daleko za rufą pozosta-5* wała ścieżka, ślad po przejściu. Czystopióre mewy koło-; wały tam zupełnie nisko. Ludzie z dziobu zamieniali z ty­mi      na      mostku    czasami    kilka    słów.      Odkrzykiwali      sobie l wzajemnie    i znów jedni    uważnie    śledzili dno,    a drudzy! pilnowali kursu.
Od dwunastej Józek z Bolkiem rozpoczęli wachtę. Józek1 stał przy sterze. Oficerowie i praktykanci ciągle byli na f mostku. Zawsze jeden z nich stał przy telegrafie. Kapitan! ze starszym oficerem często znikali w kabinie nawigacyj-i nej, sprawdzali mapy, potem zaglądali w kompas. Stero-; wanie było śrrtiesznie łatwe, choć prowadzone z najwyż-' szą precyzją. Czasami z    dziobu    słychać    było wołania,;! praktykant      mówił    przez    tubę,      by    w      maszynie      jeszcze! zmniejszyli obroty. Telegraf zawsze stał na małej. Ledwąf sunęli. Czasami kadłub wydawał dziwne szmery. Twarzeji oficerów    posępniały.    Dno ocierało    się o stalowe    płyty brzucha. Szmer przechodził, twarze łagodniały z natężę- l nią. Nie było to przyjemne.
Bolek stał nad stewą. Patrzył, czy z pięćdziesiąt metrów przed dziobem dno    nie    wznosi się.    Słońce    stojące    nad głową przeświecało najczystszą wodę o łagodnym odcie- f niu lazuru. Dno było widać dokładnie. Pochylił się nad J dziobem, jakby był zawieszony w powietrzu, przed nim
przesuwała się mozaika wszystkich kolorów. Nie była to orgia, a najdoskonalsza harmonia stonowanych wodą barw. Rosły olbrzymie, pomarańczowe i różowe korale, żywe, budujące się zapory, z których kiedyś wychylą się ma­leńkie wysepki. Tęczowe rybki odrywały się od korali. Czasami zabielił się piasek, pomarszczony, jakby falują­cy. Szkarłatne pióra olbrzymich traw wdzięcznie wygię­tych stały jak zamarłe. Czasami znikało dno, to znów zabieliło się wzgórzami piasku. Spacerowały po nich olbrzymie, purpurowe kraby, śmigały takie same ryby. Czasami dno zawalone było złomami marmuru. Gdzie­niegdzie rosły kwiatki złote i zielone. Wokół igrały ryby o dziwnych kształtach i kolorach. Czerwone brzuszysko statku sunęło wolno. Wypływały żółwie i zielone węże, olbrzymie, galaretowate meduzy jak porcelanowe, błysz­czące, kolorowe rybki. Bolek wpatrywał się, że o mało nie pękła mu pierś z zachwytu. Zazdrościł poławiaczom pereł, tym podmorskim zbieraczom. Jakże obrzydłe morze było w portach. Północne morza szare, zimne i tak nie­przyjazne. Spoglądał z góry na korony palmowego kształ­tu wodorostów, całe gaje. Płynął nad leżącym pod nim światem, cudniejszym niż na powierzchni. Czasami wy­skoczył rekin, jakby się im przyglądał. Raki duże jak po­twory gmerały się niezdarnie. Powierzchnia przybrała czerwony odcień od całej masy meduz wachlujących pa­rasolami. Usłyszał kroki i głos Józka:
— Widziałeś nimfy jadące na delfinie?
— Jeszcze nie.
— To my widzieliśmy z mostka.
Bolek zszedł na dół do sondy, a na jego miejscu został
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Józek. Kiedy zagłębił wzrok w wodzie, nie oderwał go już od niej. Na skałach i koralach rósł srebrny mech jak w jego zimnym kraju w lasach. Kolorowe meduzy wstęgami pokrywały wodę. Roje pręgowatych rybek, które znał z akwarium, śmigały jak rybitwy. Koralowe rogi jedne przy drugich przypominały cmentarzysko łosi, antylop i jeleni... Zatrzymywał mu się oddech, zdawało mu się, że śni. Przemknqł centkowany rekin, ryby pouciekały w rozpa­dliny. Nie było tu życia sielankowego, wszystko pożerało się wzajemnie. Podobnie jak na ziemi, pomyślał, nawet jak w rodzaju ludzkim. Zarysowała się potężna fala z ciemnymi rozpadlinami. Jak najszybciej obrócił się, wzniósł rękę i zawołał głośno:
— Stop!
Słyszał jak telegraf zadzwonił na mostku. Kadłub trząsł | się od pracującej wstecz śruby na pełnych obrotach. Dziób sunqł jednak wolno. Dotkngł rafy i wyszczerbił jq. Zatrzy­mali się i wolno odeszli. Ledwo idqc naprzód, opłynęli pod­wodny zrqb i szli dalej. Teraz przytomniej wpatrywał się. Piękno dna było zdradliwe. Pokazały się raje jak mon­strualne flqdry oraz czarne, matowe skały. Na piaskach leżały olbrzymie konchy muszli o wnętrzu różowym i bia­łych brzegach. Przesunęło się groźne rumowisko olbrzy­mich głazów, za nim piasek i groty koralowe. Zdawało mu się, że z nich wypłynq nimfy, nereidy, syreny o kształt­nych torsach. Nie pokazywały się. Wypłoszyli maleńkie rybki jak kolorowe owady. Białe korale leżały i sterczały jak kości. Pokazywały się kwiaty jak w ogródkach. Złote, duże jak karpie ryby pływały w stadkach. Maleńkie, czar­ne nie bały się podpływać, uderzały głowami o kadłub,
odstawały, jak gdyby przyglądały się rdzawej masie. W miejscu, gdzie wzrok jego padał na wodę, plusnęła na metr w górę olbrzymia ryba i opadła jak kłoda.
— Uch! Tarpon! — zawołał oficer.
Prawdopodobnie nigdy tędy nie płynqł statek. Olbrzym w swoim królestwie rpf zdziwił się, że ktoś ośmiela się jemu zakłócać spokój. Wychylił się ciekawy i gniewny. Dno wzniosło się, widać je było wyraźniej. Józek wcale by się nie zdziwił, gdyby zobaczył zaczarowany zamek z bastionami i basztami brodatego Posejdona, z dworem ministrów, w otoczeniu nałożnic. Tu bajki ucieleśniały się w złudne piękno. Bolek coraz częściej rzucał ołowianke. Naraz usłyszał groźne:
— Pięć sgżni!
Oficer stojqcy przy nim podał na mostek. Pod kadłu­bem mieli tylko dwie stopy wody. Ledwo sunęli. Ołowian-ka raz po raz szła na dno. Było coraz głębiej, aż odeszli na głębszq wodę. Płynęli z pół godziny, gdy znów usły­szeli: pięć sqżni! Zwolnili,,pod kadłubem dały się słyszeć szmery, aż stanęli na mieliźnie. Śruba na pełnych obrotach zaczęła pracować wstecz, za rufq zabielił się piasek. Wol­no sunęli do tyłu, aż zeszli. Na twarzach pojawiły się uśmiechy. Odeszli z pół mili w lewo i rozpoczęli próbę przejścia. Wdarli się dalej i ponownie weszli na mieliznę. Po zejściu na głębszq wodę zatrzymali się na kotwicy z maszynq pod parq. Spuścili małq łódkę. Do wioseł usiadł Bolek z Józkiem, przy sterze „pierwszy", a bosman majq-cy najczulszq rękę stał na dziobie z ołowiankq. Z pół mili w lewo było głęboko i znów wystajqce dno, rzucili bójkę. Skierowali się w prawo, bosman sondował uważnie, ze
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dwie mile nie było ponad sześć sążni, pięć 'i cztery, znów poszła bójka. Po minięciu mielizny znów bójka i płynęli wprost na wschód, sondowali jeszcze z godzinę, aż na­potkali prawdziwą głębię. Płynęli z powrotem do statku prostą drogą, co sił wiosłując. Nieszczęsny „Palenbang" wydawał im się dziwnie mały. „Pierwszy" skarżył się na niedokładność map. Podpłynęli pod burtę na oczach ca- f łej załogi.
— Jest przejście! — zawołał „pierwszy".
Odpowiedziały mu radosne głosy. Wciągnęli łódkę na pokład i ruszyli wolno na boje. „Pierwszy" według nich prowadził. Kiedy minęli ostatnią,    kapitan zszedł z most­ka. Zaczynała się już następna wachta, za burtą widać    f było ciemną toń.
Wieczorem wszyscy byli radośnie ożywieni. No, minę­liśmy akwarium — mówili do siebie z uśmiechem za- l chwytu zwykłych ludzi. Czegoś podobnego nie widział nikt, chociaż niektórzy pływali po kilkadziesiąt lat. Bolek z, Józ­kiem do późnej nocy opowiadali sobie o dnie, widzieli je coraz piękniejsze. Poszukiwacze złota ze swoimi przygo­dami byli bardzo szarzy w porównaniu z poławiaczami pe­reł. Ich praca wydawała się im najbardziej czarowna i męska. Na Morzu Koralowym mijały dni piękne jak piękno tych wód i ich nazwa. Pod wieczór minęli kilka górzystych wysp z archipelagu Nowych Hebryd, otulonych kożuchem ciemnej zieleni drzew. Po trzech dniach poka­zały się kopiaste czuby wysp Fidżi, tuż przy wodzie pa­semkiem zabielił się piasek, a czuby odzyskiwały coraz świeższą, jaśniejszą zieleń. W zachodzącym słońcu u pod­nóża wyższego czuba pokazały się jaskrawoczerwone
dachy w zbitej zieleni. W porcie stały dwa duże statki. Rzucili kotwicę, ale zaraz podnieśli ją, podeszli i uwiązali do nabrzeża. W tejże chwili wodowały dwa wojenne, sta­re, przedpotopowe wodnopłatowce. W jasnych rozbryzgach wody podpłynęły do beczek i uwiązały: Motorówka zaraz zabrała z nich ludzi w białych kombinezonach. W zacho­dzącym słońcu mieniło się we wszystkich kolorach mo­rze, wyspy, port, miasto, aż wieczór narzucił szarość.
Józek z Bolkiem i Anglikiem w ich wieku wybrali się razem na ląd. Zadziwili ich ciemnoskórzy tubylcy, dwu­metrowe olbrzymy o atletycznych budowach, o ogromnych czapach poskręcanych, zbitych włosów. Twarze mieli mu­rzyńskie i skore do śmiechu. Dziewczyny też olbrzymki o nie spotykanej bujności kształtów, nie~były jednak otyłe. Ludzie podobni tu byli do otaczającej ich natury, okazali i rośli. Na podmiejskich boiskach dziewczyny grały w ho­keja na trawie, uwijały się za piłką raźno i zręcznie. Nie słychać było grań wojennych na muszlach ani porykiwań ludożerców. Jak w olbrzymim ogrodzie drzew capatta, rodzących migdały, chlebowców, bananów, palm, figow­ców, bieliło się miasto o czerwonych dachach. Przes/li jedną ulicę i ściemniło się. Z jaśniejszych okien baru do­biegała ściszona muzyka. Weszli do wnętrza. Było tu już sporo marynarzy z ich statku. Przy ladzie stali dwaj prak­tykanci. Postawili im kolejkę whisky. Kiedy podnosili szklanki, jeden z nich powiedział:
— Przeszliśmy przez rafy.
— Przeszliśmy — odpowiedzieli i wychylili. Napełniała im szklanki po raz drugi kobieta o zalotnym spojrzeniu. Zdziwiła się, kiedy usłyszała od praktykanta, że
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sq Polakami. Odpowiedziała wprost, że jest Niemką, ale tu urodzoną i nie obchodzą ją sprawy w Europie. Darzy­ła ich ciepłym uśmiechem. Niewiele i z rezerwą odpowia­dali jej. Gdy tam w Europie toczyła się wojna, olbrzymia przestrzeń zacierała śmiertelną wrogość dwu narodów. Skinęli na pożegnanie i wyszli. Miasto było skąpo oświe­tlone, przeszli na jego drugą stronę. Z olbrzymiej, drewnia­nej szopy słychać było muzykę. Wewnątrz z amerykańska tańczyli ciemnoskórzy tubylcy. Wszyscy boso. Dziewczyny w skąpych, perkalowych sukienkach. Chłopcy w spoden­kach do kolan i bawełnianych koszulach. Skupili się i przy­glądali niezwykłej zabawie. Na drugim końcu rżnęła mu­zyka: bęben, banjo i saksofon. Podszedł do nich starszy tubylec i zaprosił do zabawy. Każdemu dał w dłoń łupinę z orzecha kokosowego. Z olbrzymiej stągwi napełniali je kwaśnym piwem. Obok stał talerz z drobniakami. Rzucili po sztuce srebra i znów przystanęli. Gościnny krajowiec przyprowadził trzy pogodne dziewczyny i te zmuszały ich do ciągłych tańców. Po wypiciu z krajowcami tradycyjnej „kawa", byli zdani na ich pierwotną gościnność. Bolek w tańcu nadepnął panienkę, nie skarżyła się, uśmiechem po­kryła ból. Zaraz zdjął buty i swobodnie puścił się w tany. Koledzy jego zaśmiali się i uczynili to samo. Podobało to im się, a najbardziej krajowcom, teraz zwracali ciągle na nich rozbawione twarze. Dziewczyny były nimi zachwy­cone i dumne. Kiedy zmęczyli się i gorąco zalewało ich potem, nałożyli buty i wyszli. Zatrzymała się gromadka białych, widząc ich wychodzących z szopy.
— Phi, to nieładnie — cedziła starsza pani nadąsanym głosem — że chodzicie tam,    przecież jesteście biali.
— Było bardzo przyjemnie — wesoło odpowiedział Jó­zek.
Młodziutkie dziewczyny spoglądały na niego oburzone. Zadzierały nosy i z niesmakiem odwracały twarze.
— Z dzikimi, czarnymi nie wstydzicie się — gderała starowina.
Parsknęli śmiechem, tylko Anglik wyglądał nieco zmie­szany.
— Wstydzić się — powtórzył Bolek — to wy się wstydźcie. Oni pracują na was, a wy brzydzicie się nimi.
W gromadce białych powstał popłoch. Zasyczeli i ode­szli.
— Dobrze powiedziałeś im — wymówił Anglik.
Noc była ciepła i niegorąca, jak i dzień. Nie było tu żadnych ostrych przejść, prócz słońca i deszczu. Pomału zaszli na statek. Nie kładli się spać, rozmawiali długo o niezliczonych, cudownych wyspach, rozsianych na lazuro­wej toni, zda się bez końca. Najbardziej urzekał ich archi­pelag Wysp Towarzyskich z czarowną Tahiti.
— Zwiejemy chyba — mówił Bolek. — Będzie z tysiąc pięćset mil, po drodze wyspy Tonga i Cooka, krajową ło­dzią można dostać się.
— To byłoby piękne — odpowiedział Józek. — Nie mo­żna jednak. Wojna. Jakbyśmy potem śmiali wracać do kraju.
— Ach, gdyby jej nie było — westchnął Bolek i wszedł do koi, by dalej marzyć o czarownych wyspach.
Następnego dnia przed południem pobrali wodę i wyszli w morze. Był grudzień, dnie słoneczne bez upalnego żaru, podobne do siebie. Wielka woda sprawiała, że dnie i no­ce miały równie łagodną ciepłotę. Ciągle mijali wyspy
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górzyste,    pełne    zieleni,    Tonga,    Cooka,    Towarzyskie.    Tul znów odżyła w pamięci czytana przez nich na lodowatym l Atlantyku książka „Mutiny on thy Bounty". Z wysp spły- | wał    nie wysłowiony,    słodki czar,    spokój.    Jakże    inny    był urok    ryczącego w sztormie    nocą    Północnego Atlantyku. Zdawało im się, że z mijanych wysp z poszumem drzew dobiega ich słodki dźwięk ukulele, zmysłowy, 'melodyjny?! śpiew.      Wspominali      dziewczęta      strojne      tylko    w      kwiaty,:| przytupujące bosymi stopami, płynące w tańcu w falistych ruchach bioder. Piękni wydawali im się ludzie. Czasami dc wyspy było mniej niż milę. Czuby pokryte zielenią. Rc wznosił się wysoko dym. Tak łatwo było skoczyć za bur-| tę i dopłynąć. Ich przeznaczeniem były zimne, północnej wody. Znów szli /między niezliczonymi wyspami Tuamoti Z wody wyglądały zielone palmy, potem pokazywał sii wąskim pasemkiem tuż przy brzegu biały piasek. Słońc0| drgało bogactwem kolorów, kontrastujących ostro. Piękna! rafy mieniły się bajecznie w stonowanych barwach czy-~| stej wody. Mijały ich łodzie krajowców, udających się no\I inne wyspy. Raz przepływali bardzo blisko. Brązowi, nadzy;! ludzie przyjaźnie do nich machali rękami. Wielki, rdzawy^ statek był niezmienny w swym kursie, podobnie jak i lu-|| dzie na nim o żelaznych sercach, którzy dążyli wytrwale^ ao zimnych wód, wód śmierci. Wyspy zostały za nimi. 5 Świetlistą kreską wokoło, jak zaznaczoną cyrklem, hory-4 zont oddzielał wodę od nieba. Sprzed dziobu wylatywały! latające ryby, połyskliwie śmigały jak jaskółki. Czasami! pojawiały się albatrosy. Tak już miało być przez cztery* tysiące mil, aż do Panamy, Znów wypatrywali łodzi pod-*l wodnych i masztów. Kiedy się pojawiały czubki od sa-||
lingów, uciekali niedołężnie z kursu dziesięcioma milami. Stary grat nie chciał szybciej sunąć. Czuby masztów zni­kały za horyzontem. Tam daleko marynarz siedzący w bocianim gnieździe na pewno widział ich maszty i oni uciekali także. Gdyby pokazał się niemiecki rajder, nie ochroniłaby ich nawet wielka armata na rufie. Poprzednio liczne wyspy odsuwały strach wojny, tak łatwo byłoby dostać się na jedną z nich.
Przybliżała się wojna. Byli spokojni. Czas schodził im na lekkich wachtach, posiłkach i wylegiwaniu w słońcu. Także kucali na lukach palacze, Chińczycy, w czystych, szerokich spodniach. Nie rozmawiali z nimi. Nie wiedzieli, w jakim stopniu i czy w ogóle wojna ich interesuje. Za­wsze byli spokojni i małomówni. Holendrzy mówili, że w swoich kabinach palą opium. Stary grat pchał się powoli i niemrawo, aż zwolnił zupełnie, w końcu stanął. Wykrę­cił się bokiem do fali i huśtał jak kłoda drzewa. Pierwszy maszynista wybiegł na pokład, wyjrzał za burtę i pobiegł do maszyny. Na mostek przyszedł kapitan z takim samym spokojem, jak kiedy przechodzili przez rafy. Załoga wisiel-czo żartowała. Nie mogli uciekać ani wykonać żadnego manewru. Ktoś zobaczył rekiny. O dwadzieścia metrów pod samą powierzchnią kołowały dwa potężne cielska. Jan przyniósł z prowiantury stalowy hak, na którym wi­siała połówka świni, okręcił wokół niego kawał mięsa i wy­rzucił na rzutce. Po chwili podpłynęły rekiny, obwąchały dtugimi nosami i odpłynęły. Przezorność uratowała je i pozbawiła chłopaków wesołej zabawy. Po dwóch go­dzinach ruszyli dalej. Odtąd nic nie wydarzyło się. Niewi­doczne Galapagos minęli nocą. Dwa dni przed Panamą
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kołowały nad nimi czteromotorowe, srebrne, latające for­tece. Równocześnie z pokazaniem się lqdu widać było u wylotu kanału amerykańskie bardzo ruchliwe torpedowce. Weszli w kanał i uwiązali do nabrzeża. Tu stały już i krą­żowniki. Japonia przystąpiła do wojny, minęło przygnębia­jące oczekiwanie. Wyjaśniło się. Tak było lepiej. Wszystko uprościło się. Japończycy ponoć byli bardziej okrutni od Niemców. Na ratowanie się w szalupie z tonącego ich statku nie można było liczyć. Do wojny na Atlantyku już przywykli.
Wieczorem    Bolek    i    Józek wyszli    na ląd z Anglikiem i Berłem. Było już po zachodzie słońca. Na niebie gorzały;! jeszcze snopy promieni. Powolnie snuli się ulicami Murzy-Ą ni,    widać było eleganckich Jankesów,    smutnych    Indian, S Chińczyków,      Japończyków,      Polinezyjczyków,      Filipińczy-^ ków i różnych mieszańców. Przeważnie ciemne, hiszpań­skie owale z kruczymi włosami. Małymi grupkami wolno włóczyli się marynarze, co chwila przystawali. Zapadała noc, z werand domów odezwały się gitary i śpiew, dalej z knajp dżunglowy ryk i hałasy zabaw. Weszli do Orinoko--Cabaret. Wchłonął ich lekki,    melodyjny hałas rozmów i inne, twarde brzmienie głosów ludzi z Północy. Wszędzie pełno marynarzy wesołych, smutnych, tańczących i przy stolikach      zalecających      się      do      dziewcząt.      Wszyscy      pili z wielkich szklanic wino, wódkę. Siedzieli przy otwartym oknie, do którego zaglądała zieleń z ogrodu. Pili mrożone M piwo, wódkę i znów na zmianę. Kiedy odezwała się mu- <| zyka, cichł hałas, uciekał. Młodzieńcy o ciemnych, żarzą­cych się oczach rozpoczęli wściekłą grę z ogniem miłości. U Od stolików odrywały się pary, wciskały w siebie i zapa-
miętywały w rytmie. Nieruchomiały w zdziwieniu po skoń­czonej melodii, że to już minęło. Jeszcze uścisk, pocału­nek i wracały do picia. Bert sączył dżin i palił fajkę, przed sobą miał niezłe widowisko. Bolek z Józkiem aż drżeli — dziewczyny, muzyka i różnojęzyczny potok marynarskich rozmów. Często przechodzili obok nich amerykańscy ma­rynarze w białych, tropikalnych mundurach. Usłyszał ich rozmowę wysoki, płowowłosy chłopak
— To wy żeśta Polaki? — zawołał wesoło. Zaśmiali się, wiedzieli, że i on nim jest mimo amery­kańskiego munduru.
— Moja mama i tato są z Polski — mówił swoim dru­
gim językiem.                i
Poprosili go, by usiadł. Zrobił to chętnie, chociaż był z kolegami.
— Och, tam w Polsce musi być źle — mówił ze smut­kiem — co ci Niemcy wyprawiają — i po chwili — my tam pójdziemy i zrobimy z nimi porządek.
Odszedł i zaraz zjawił się z dwoma dziewczynami. Jed­na była Filipinką, chyba z odrobiną hiszpańskiej krwi, dru­ga Murzynką z podobną domieszką. Kiedy kelner przy­niósł wódkę, Amerykanin ubiegł ich z zapłatą. Później to ciągle powtarzało się. Wokoło jakby wszyscy gdzieś pły­nęli w ustawicznym tłoku, dla pewności kelner inkasował pieniądze od razu. Kiedy knajpa i wszystko w niej za­częło się chwiać jak statek, Amerykanin z niemałym tru­dem wymówił po polsku:
— Pijemy braterstwo.
Wypili je, potem obejmowali się ramionami i całowali.
— Nie Tony a Antek — wołał groźnie Amerykanin.
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, Dziewczyny popiskiwały i szczebiotały dźwięcznie po hiszpańsku. Nawet poweselał Bert. Wszyscy dziwili się, że się tak kochają. Antek wygonił do tańca Bolka i Józ­ka. Potem przy stole dziewczęta nuciły im w takt melodii. Czasem podrywała się Filipinka i tańczyła sama jakiś hiszpański, ludowy taniec. Otaczali ją wtedy kołem i kla­skali w dłonie. W drugim końcu sali słychać było tumult bijatyki. Nie zważali na to i bawili się dalej. Nie było te­raz groźnych zuchów. Coraz więcej ognia wlewało się w ciała. Byli w długim rejsie i szli na samą zimę, na nie­pewny Północny Atlantyk. Antek na kontrtorpedowcu szedł na wschód do Japończyków. Jeśli będą w FiladelfJi, to oczywiście muszą pójść do jego rodziców. Po wojnie Antek przyjedzie z odwiedzinami do Polski. Kiedy wycho­dzili, kabaret chwiał się, jakby i on był na morzu. Z tru­dem rozstali się, jeszcze z daleka wołali do siebie po imionach.
Gdy szli na statek, znów strzeliła im dziwna myśl jak w Suwie na Fidżi. Tym razem miało to być siedem tysię­cy kilometrów do Buenos Aires. Oczywiście kupiliby strzel­by. Przed oczyma zawirowała im cała Ameryka Południo­wa: przepaściste góry, dżungle i rzeki, Indianie. To byłaby przygoda.
Rano kiedy zdejmowali cumy z polerów, jeszcze szu­miało im w głowach. Odeszli od nabrzeża i weszli w ka­nał. Mijali znajome góry i mokradła gatumskie. Przecho­dzili tędy cztery miesiące temu. Znów wyszli na wielką wodę, kierowali się ciągle na północ. Pokazała się Kuba, potem maleńkie wyspy u samego cypla Florydy. Wciąż zmierzali ku północy. Po dwóch dniach na rannej wach-
cię był już mrozik, poręcze relingóy^ bieliły się szronem.
Przyszła duża fala. Wyciągnęli ze swoich worków buty
gumowe do kolan, pończochy z owczej wełny, ciepłą bie­
liznę i swetry. Ich skóry odwykłe od ubrania piekły ich,
ale w twarze dął lodowaty wicher. Radosne zdziwienie
nie miało granic, kiedy wchodzili do Nowego Jorku. Wielka-
Pani Wolność, zjadana przez zielony grynszpan, zapraszała
ich wzniesioną ręką. Dobrze jq znali. Wydała im się przy­
jemna i bardzo ładna.                ł
Wieczorem wyszli na ląd. Było tak samo z tającym śniegiem na ulicach i zimnym wiatrem od morza, jak w poprzednią, zimę, kiedy tu byli. Złudna fatamorgana cu­downości życia w tym kraju więcej ich już nie mamiła. Bogatsi byli doświadczeniem przeżytych tu dni. Po Ocea­nii zdawało się, że wleźli w jakiś monstrualny śmietnik, na którym ludzie roili się jak szczury, zagryzając się o od­padki z wielkich stołów. Byli teraz mądrzy, nieufni, odpor­ni Chciało im się śmiać. Pokusy nie czepiały się ich. Wskoczyli do kolejki podziemnej i pędzili na Manhattan, chcieli odwiedzić staruszkę, u której mieszkali, może po­wie im co o przyjaciołach.
Po dwa stopnie wspinali się w górę, zapukali do drzwi. Po chwili otwarły się i zobaczyli bladą, pociągłą twarz Staśka. Przybiegła z kuchni babcia. Przez ich twarze prze­biegł radosny uśmiech i znów stali się powściągliwi, jak­by nie podzielali ich wybuchowej radości. Nim usiedli, Bo­lek zawołał:
— Gdzie Franek?
Twarze domowników zastygły w bezruchu, potem Sta-siek wymówił cicho:
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— Nie żyje.

zawołał      Bolek,      jakby      śmierć      nie


— Co,      umarł?      — istniała w ogóle.
— Zabity.
Zamilkli. Radość ich odeszła. Dławiło to bardziej, niż spodziewana własna śmierć. Znowu tylko szaleństwo mo­gło ich wyrwać z tego wstrzqsu.
Blady Stasiek miał już czas to przeboleć. Wyłożył im na stół kilka gazet. Zabrali się do czytania, potem pa­trzyli długo na zdjęcie Franka. Wyglądał na nim tak, jak go znali. Te same ironiczne oczy, silna szczęka i śmiałe czoło. Ta sama twarz, która tak zwierzęco kochała życie. Nic nio mówili, babcia wycierała mokre oczy...
— A ty co robisz? — pytał cicho Józek.
— Myję talerze w barze.
— Franek tego nie chciał robić — dorzucił Bolek.
Powoli zawiązywała się rozmowa. Stasiek opowiadał im wszystkie ważniejsze szczegóły, które wiedział p Franku. Kiedy skończył, Józek wymówił cicho:
— Uciekaj stąd jak najszybciej, bo ci soda ręce wyżre albo skończysz w szaleństwie jak on.
Stasiek pytał o ich życie. Opowiadali mu trochę o kon­wojach i Pacyfiku. Twarz jego przybierała radośniejszy wyraz, kiedy słuchał o ostatnim rejsie. Ciemnoopalone twarze mówiły, jak mocno biło w nich życie. Popłynęły mu łzy. Znów miał koło siebie przyjaciół. Józkowi spłynęły także. Bolkowi spazm dławił krtań.
Noc schodziła. Niebo szarzało i robiło się coraz jaśniej­sze. Widać było zarysy najbliższych statków zbitych cia­sno w wąskiej zatoce. Stojące najbliżej wylotu kolejno wychodziły w morze. Ciągnęły blisko jeden za drugim, jak cienie przez wąską gardziel. Manhattan nie spał, bił świa­tłem wysoko w górę. Coraz inne statki odrywały się od dna, aż zatoka opustoszała. Kiedy znalazły się na pełnym morzu, rozwidniło się zupełnie. Niebo pokrywały sine chmury, o słońcu można było tylko pomarzyć. Morze miało zgniłozielony odcień, było zmierzwione i ubielone grzywaczami. Dął północno-wschodni wiatr, ostry i zimny. Statki przyspieszały, wciągały na maszty numery i formo­wały się w kolumny konwoju. Ponad burty leciały wyso­ko odpryski wody. Na pokłady wdzierały się jasne jęzory piany. Liczne amerykańskie okręty oganiały wokoło wol­no sunący konwój. Za rufami na oczach wszystkich prze­sunął się ku wschodowi płaski lotniskowiec w asyście kil­ku kontrtorpedowców. Fala miotała nimi. W przechyle pokazał się olbrzymi pokład bez samolotów.
„Palenbang", ostatni w kolumnie, także podążał w kon­woju. Było wietrzno i mroźnie. Po pustym pokładzie bez ludzi przewalały się zielonkawe fale z pianą. W ciepłej kabinie siedzieli na kojach Józek, Bolek. Stasiek był także z nimi. Zamustrował w ostatni dzień. Przyszli z Jawy bez dwóch ludzi na pokładzie do pełnego składu. Minęły już czasy, kiedy to w początkach wojny każdy zuch szedł zarobić trochę pieniędzy. Zuchów było coraz mniej, nie­którzy potonęli, a każdy prawie pływał w zimnej wodzie i nabierał rozsądku. Wojna na morzu była coraz gorsza. Amerykanie potrzebowali teraz wielu ludzi na swoje stat-
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ki. Józek i Bolek podobali się Holendrom, znani byli z pracowitości i koleżeństwa. Kiedy przyprowadzili Staśka, „pierwszy" chętnie przyjął go bez słowa sprzeciwu.
Józek przyszywał łatę do dunkrów, Stasiek z głową opartą- na dłoni jakby drzemał, czasami otwierał jasne-oczy, był w nich smutek przygaszonego życia. Bolek opar­ty o ścianę siedział na swojej pojedynczej koi. Spoglądał na nich, to znów patrzył na bulaj przesłaniany wodą. Sie­dzieli w ciszy, tylko za burtą huczało morze. Wszystkich nurtowała jedna myśl — śmierć Franka. Jak to stało się, że nie jest tu razem z nimi na pokładzie i w ogóle go już nie ma i więcej go nie będą widzieć, słuchać jego wisiel­czych kawałów, chodzić razem na ląd i uwodzić dziew­częta. Najżywotniejszy z nich był i taki wesoły, najszybciej uczący się obcych języków. Zdawało się, że świat zawo­juje. Zawsze lgnął do wesołej kompanii i widziany był w niej chętnie. Józek podniósł oczy znad łaty, widział jak Bolek patrzy w bulaj, i rzekł:
— Dmie coraz bardziej.
Nikt nie odpowiedział. Nie myśleli o tym. Chciał skie­rować ich myśli na coś obojętnego, nie prowokującego bólu. Bolek spojrzał na niego, ocknął się na dźwięk gło­su, jakby nie słyszał sensu słów.
— Jak to mogło się stać? — wyrzucił dławiącą ich wszystkich myśl.
— Musiał mieć cholerną biedę po odejściu Staśka — zauważył Józek — my sami wiemy, jak to było.
Wywlekali wszystko o nim. Był mieszczuchem i to z Warszawy. Lubił wielkomiejskie życie z wszystkimi ma­miącymi uciechami, to życie spaliło go na popiół. Pierw-
sze trzy—miesiące, kiedy mieli dużo pieniędzy, dały mu oszałamiający smak życia. Później już nie chciał żyć jak robak. Ale jak wszedł w życie gangsterskie — było dla nich tajemnicą.
_ Szybko zamerykanizował się — wyrzucił zjadliwie Bolek. — Chciał koniecznie być bogaty.
— To dobrze, że chociaż nie był nędznym złodzieja­szkiem, okradającym biednych. Był nie gorszym rabusiem od najbogatszych w tym kraju.
Rozmawiali dalej. Franek nie miał na sobie hańby, hań-bq w tym kraju było być biednym. Tu prawo zabraniało brać wprost. Można było natomiast okradać się wzajem­nie w tysięcznych spekulanckich kombinacjach. Przy wielkim sprycie można było mieć nawet miliony pracu­jących niewolników. Franek zrozumiał sens życia w tym kraju, ale zbytnio tę mądrość uprościł. Oni także niena­widzili bogatych, przecież przez nich w kraju żyli w nędzy. Gdyby Franek zabierał bogatym i dawał biednym, byłby bohaterem. Nie był nim, był zwykłym rabusiem, chcącym żyć jak bogacz. Kiedy skończyli swoje dociekania znów nastała cisza. Stasiek przymknął powieki. Ostry ból tkwił w męskich sercach. Otwarły się drzwi, wszedł wachtowy, mokry, okapturzony, w gumowych butach i brudnym od oleju płaszczu.
— W pół do ósmej — wymówił. Potem już w drzwiach dorzucił: — Ubierzcie się dobrze, odpryski lecą aż na mostek.
Zerwali się z koi, jakby usłyszeli coś przyjemnego, że niedługo rozpocznie się ich wachta. Pozostał tylko Józek, mający wachtę z Holendrami. Ubierali się wolno i dokład-

326
  



327



nie w ciężkie, nieprzemakalne ubrania. W mesie wypili po kubku gorącej herbaty i wyszli na pokład. Z miejsca owionęła ich wichura, w twarze uderzyły zimne krople wody. Po wyjściu z oświetlonego pomieszczenia na chwi­lę oślepiło ich. Zaszli na mostek. Wchłonęła ich czarna otchłań.
Pogoda stawała się coraz gorsza. Przy Halifaxie była tak duża dmą, że zdawało się, iż tu się zakończy ich rejs. Józek stał na skrzydle, trochę dalej kapitan, „drugi" biegał po mostku, sam wypatrywał i przenosił polecenia do sterówki. Kiedy Józek szedł na drugie skrzydło, widział nad kompasem umęczoną twarz starego Wencke, krę­cącego w pośpiechu kołem. Przy nim stał „pierwszy", jego ostra twarz łamała się. Spoglądał w szyby, na kom­pas i w twarz sternika. Odbierał obserwacje i całą swo­ją umiejętnością i wolą zmuszał sternika do dobrego ste­rowania. Niewiele to jednak pomogło. Za chwilę do Józka przyszedł „drugi" ze słowami:
— Idź do steru.
Wszedł do sterówki i stanął przy kompasie. Wencke akurat kręcił kołem na drugą burtę. „Pierwszy" zapytał twardo Józka:
— Dasz radę?
— Spróbuję — odpowiedział na wyzwanie.
Wencke odszedł od koła z cichym jękiem. Była to okropna chwila w jego życiu. Stary, siwiejący wilk, który życie strwonił na morzu — i nie może dać rady. Spędzili go, by na jego miejsce zawołać szczeniaka. Józek wie­dział, co czuł Wencke, chcć współczuł tamtemu, dławiła go radość, ale pod nią cień niepewności, czy podoła.
Ledwo wziął koło w ręce, od razu odczuł piekielne chybo-tanie statku. Skręcał się, usuwał, stawał dęba i trząsł się. Kiedy uderzała fala, szybko schodził z kursu o piętnaście stopni. Był w ciągłym chybotaniu. Kresa przejeżdżała kurs na kompasie, nie zatrzymała się na nim. Niespotykane, przecież potrafił przy fali sterować z dokładnością do dwóch stopni. Kiedy dziób uciekał o dwadzieścia stopni, dawał koła na przeciwną burtę, wycofywał, kontrował i znów z powrotem lub w przeciwną stronę. „Pierwszy" wpierał oczy w kompas i w niego, zmuszał go do naj­większego wysiłku, nie spuszczał oczu, aż do wyprowa­dzenia na kurs. Tak sterowali obaj, sterroryzowany Józek siarał się jak opętany. Podołać, nie dać się wyrzucić od koła. Była w tym piekielna, męska zaciekłość i duma, że wszystko zdane jest na niego. Wczuł się w chybotliwy pokład, w skaczący dziób, w fale, w wiatr, koło i kompas. Ryk morza chłodził go, dawał jasną, precyzyjną i szybko pracującą myśl. W głębi piersi chciało mu się tak samo ryczeć, kląć wszystko i wszystkich. Wewnątrz niego wszy­stko grało: trzewia i każdy nerw, równie silnie jak czarna otchłań. Kręcił kołem i śmiał się przez zęby. „Pierwszy" spojrzał na niego i też się odprężył. Na zewnątrz śnieg w zadymce oślepiał wszystkich. Czasami z lewej burty wi­dzieli na brzegu światło. Przeszli koło jęczącej grozą boi. O wzięciu pilota na pokład można było sobie tylko po­marzyć. Zapalili kilka jasnych flar*, obejrzeli brzeg i szli sami. Z lewego skrzydła wpadł z rykiem „drugi". — Z lewej brzeg! Tuż, tuż. Idźcie w prawo!
* flora — pochodnia (przyp. red.)
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Józek dał koła w prawo aż do oporu.
— Więcej koła — wołał „pierwszy".
— Cała na burcie — odpowiedział spokojnie i równie •twardo.
Wichura spychała stary grat, nie chciał wcale słuchać steru. Znów przyleciał „drugi" i zaraz, odszedł. Wlokły się chwile długie jak życie, znaczyły tyleż, gdyby stary grat nie usłuchał steru. Wtedy i obie kotwice by nie pomogły. Dmuchawa przewróciłaby ich na mieliźnie i potopiła w lodowatej wodzie. Ile to statków tak się rozbiło przy złej pogodzie, którą nazywajq sztormem. Tego słowa mary­narze nie wypowiadają prawie nigdy. Odetchnęli w bez­ruchu, kiedy dziób zaczął iść w prawo. W sterówce zja­wiła się zmiana do koła. Holender wyszedł bez słowa. „Pierwszy" był zadowolony z Józka i nie chcąc obarczać wszystkim nowego sternika, zatrzymał jeszcze Józka. Po­kazało się światło na prawym brzegu i kolorowe wejś­ciowe do zatoki. Statkiem rzucało teraz gwałtownie i krót­ko. W wąskim przejściu wznosili się i opadali w przewala­jącej się nawałnicy. Skręcili za osłaniający ląd i uspokoiło się. Wiatr wył na okalających pagórkach. Dobiegło bicie w dzwon. Zobaczyli światło kotwiczne jakiegoś statku. Zadzwonił telegraf. Z łoskotem poszła kotwica. „Pierw­szy" rzucił mu krótko:
— Możesz zejść — było to, że jesteś zuch Józek, da­łeś radę, teraz odpocznij sobie.
Kiedy wypuścił koło z rąk, poczuł się bardzo znużony. Zrobiło mu się mdło i w całym ciele czuł bezwład i wy­czerpanie. Z radością szedł wolno do kabiny. W zatoce stało dużo statków, czekały na wyjście konwoju.
Po skończonej pracy jeździli na ląd motorówką od ma­klera. Życie toczyło się dalej. Chodzili bez celu po uli­cach, wstępowali do knajp i barów. Dużo radości z od­wiedzenia małych Francuzeczek znajomych z poprzednich rejsów. Dziewczyny potrafiły zupełnie przesłonić czarną, mroźną otchłań z psimi wachtami, a nawet Franka. Stasiek chodził za nimi jak cień, nie reagował na nic, tylko uśmie­chał się. Dobrze było mu z nimi, byli dla niego jak ro­dzina i powietrze. Ich żywotność i przyjaźń stwarzały wa­runki, w których znów nabierał życia. Nocami działy się straszne misteria. Statki płonęły fajerwerkami. W smoli­stej ciemności wymiotowały płomieniami. Detonacje pę­kających w ogniu pocisków wybuchały raz po raz po­tężnymi słupami ognia. Na najbliższych statkach ludzie zrywali się ze snu, pędzili na pokład i niemo, bezsilnie przyglądali się. Ogniste refleksy pełzały w czarnej wodzie. Tak w dwie noce spłonęły dwa statki. Ludzie wymawiali: „Piąta kolumna" — i klęli.
Z radością przyjęli wyjście konwoju z Halifaxu. Na mo­rzu byli nastawieni na walkę, to było normalne. W por­tach zapominali o wojnie, chcieli swobodnie odetchnąć, rozprężyć się ze skupienia i nabrać sił do dalszych rej­sów. Tam każda chwila groziła minami, torpedami, bom­bami lotniczymi. Olbrzymi konwój sformował się składnie i szedł na zachód. Jak nigdy dotąd szło teraz dużo frach­towców pod banderą USA. Osłona była angielska, z ka­nadyjskimi korwetkami. Anglicy prowadzili konwój, mieli w tym dużo doświadczenia. Marynarze niechętnie szli w. konwojach prowadzonych przez Amerykanów. Jednej no­cy znów morze drgało od bomb głębinowych. Były to tak
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normalne odgłosy, że mało zwracali na nie uwagi. Nor­malne ubezpieczenie, by spędzić łodzie głębiej. Przy Nowej Fundlandii pokazały się nieprzeliczone chmary jakichś ma­łych kaczqtek, ciemnych, o białych brzuszkach. Były tak opasłe i ciężkie, że nie mogły uciec swym marnym lo­tem — statek płynął po nich, po żywej masie. Woda wznosiła się w coraz większe nawałnice, ciemnoniebieskie, o zielonkawym odcieniu. Było bardzo mroźno. Marynarze chowali się do ciepłych mes i tam gwarzyli, w tragicznych momentach odstukiwali knykciami palców o drzewo. „Dotknij drzewa", tak głosił przesąd. Każdy z nich prawie już się topił. Było to tak normalne, że mówili o tym spo­kojnie, bez przechwałki, jak o wydarzeniu, które musi każdego dotkngć. Były tu różne topienia się: pełne grozy, strachu, niezwykłe na tankowcach z palącym się morzem i niegroźne — na ciepłych morzach. Niektóre tętniły hu­morem. Po wyratowaniu było dużo śmiechu z ludzi idio­tycznie tracących głowę i zachowujących się jak rozhiste-ryzowane baby. Po niebezpieczeństwie niefortunni boha­terowie śmiali się sami z siebie. Mówili o statkach łamią­cych się wpół, o idących na dno jak kamień, o wyrwa­nych i zdruzgotanych szalunkach, kruszących się żarów­kach i lustrach, o statkach, które jeszcze dochodziły do portu. Słuchali i uśmiechali się, że ich to wszystko jakoś omijało. Mieli szczęście.
Bolek był bardzo pochłonięty żeglugą, żył statkiem, konwojem, burzliwą pogodą. Józek próbował w wolnych chwilach czytać i myślał o ich życiu i wojnie. Nie widział żadnej przyszłości. Wszystko, co ich mogło dosięgnąć, to tylko złe. Stasiek chodził jak w półśnie. Twardzi Holen-
drży przyglądali się czasami z uśmiechem jego delikatnej twarzy. Tak niepodobny był do żadnego marynarza, różnił się swojq twarzą i delikatnym sposobem bycia, nie wa­dził nikomu ani nie wywyższał się. Był inny. Na innym statku może by gnębili go i dbcinali mu ciqgłymi żartami. Tu tego nie było, może przez wzgląd na jego kolegów, którzy byli twardzi i szorstcy jak wszyscy.
Konwój wciqż sunqł na północny wschód. Było bardzo zimno, na szarym, brudnym niebie pełzły czarne, burzliwe chmury, czasem bardzo nisko i szybko. Obrywał się z nich śnieg, napełniał powietrze, skręcał w zadymce, padał w wodę i topniał. Ślepił marynarzy na wachtach. Statki z białymi pokładami sunęły jak lodowce. Woda w szkwa-•łach zamieniała się w grudki lodu, które cięły obrzękłe od gryzqcego mrozu twarze. Pozorna monotonia zapanowała na statku: wachty, posiłki, spanie. Wewnątrz każdego drzemała jednak czujność zwierza. Ich stary grat szedł ciężko w ostatniej kolumnie. Często odstawał, popędzany strachem wlókł się za swoim poprzednikiem. Kiedy minęli Islandię, pojawił się samotny focke wolf. Nie atakował, nawet nie narzucał się ich wzrokowi. Okrążył raz konwój z dala, na znacznej wysokości i zniknął. Byt tak ostrożny, że ledwo go można było dojrzeć. Poprzedniego dnia ko-modor wydał polecenie wszystkim statkom: ostrożność i czujność, pełne załogi na stanowiskach artyleryjskich. Odtąd na rufę, wyposażoną w duże działo i przeciwlotni­czą dwunastofuntówkę, szło po dwóch marynarzy, a bos­man z trzema dejmanami pełnili wachty. Wreszcie znaleźli się w zasięgu niemieckich czteromotorowców. Załoga otrząsnęła się z monotonii i ożyła. Na drugi dzień od rana
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morze      pękało      eksplozjami      bomb      głębinowych.      Okręty-j z osłony omiatały konwój i goniły wokoło jak psy owczar­skie. Torpedowce i korwetki hulały jak konie morskie, były kąśliwe, wyrzucały z ruf raz po raz całe serie bomb głę­binowych. Statki dobrze trzymały szyk, komodor nie po­trzebował popędzać. Raptem znów wszystko minęło. Cały dzień    padał    śnieg,    kryjąc    konwój    w    śnieżnym    całunie. Następnego dnia znów pokazał się samolot,    był natar- | czywy i groźny. Po kilku salwach z okrętów odszedł. Jak poprzedni, był wyraźną zapowiedzią łodzi. Tym razem nie dały    na    siebie    długo    czekać.      Pod    wieczór w    przodzie kontrtorpedowce      rozpoczęły      dokładne      mieszanie      wody. Latały jak opętane, w ciągłych zwrotach. W ten sposób zbliżały się do konwoju. Statkami wstrząsnął ogłuszający huk, wyraźnie odmienny od bomb głębinowych. Katapulta ] z samolotem na komodorze uniosła się w górę i runęłćijf płasko. Wokół grzmiały statki, strzelały prawdopodobnie l do      peryskopu.      Torpedowiec    wpadł' w      środek      konwoju, Wyrzucił      serię      bomb      głębinowych      między      kolumnami^ i szedł na tył konwoju. Bomby wybuchały na znacznej'^ głębokości, ale na najbliższych pokładach skakało wszyst-1 ko. Statki jak mogły, szły naprzód w zupełnie dobrym porządku,    bez komodora, który już pogrążył się w wo­dzie. Idący za nim statek wszedł na jego miejsce i wy­ciągnął komodorowską flagę.
Wszyscy wylegli na pokład. Przemyślni Chińczycy w pasach ratunkowych skupili się przy szalupach. Bolkowi oczy świeciły się, twarz mieniła, gdyby ktoś stał blisko niego, usłyszałby, że jego ciało wewnątrz grało. Józek nie uronił niczego. Bystro wodził oczami po swoim statku
i marynarzach stojących przy działach. Wszystko było w najlepszym porządku. Na ułamek sekundy na twarzy jego pojawił się uśmiech. Jedynie Stasiek nie ożywiał się, zda­wał się być całkowicie obojętny. Koledzy jego parskali jak zwierzaki. Teraz nie myśleli o Franku, biło w nich mocne życie, chcieli żyć. Patrzyli jak okręt wyłowił ludzi z Iratwy. Później dowiedzieli się, że był to sam komodor z sygnalistami. Inne tratwy wyłowiła korwetka.
Po stratach pchali się dalej naprzód, bardziej sprawnie j zuchwale. To był Północny Atlantyk. Po ostatniej sy­tuacji, kiedy zdawało się, że alianci mają w ręku wielką drogę, Niemcy rzucili do walki wszystkie swoje -łodzie podwodne, buszowały teraz w wilczych stadach.
Znów dnie schodziły spokojnie. Prawdopodobnie wszy­stkie zasadzki zostawili za sobą. Pogoda poprawiała się. Niebo się przecierało, na krótko między chmurami poka­zywało się zimne, czerwone słońce. Obrzucało statki ra­żącym w oczy blaskiem. Zapowiadało się całkiem do­brze. Byli już blisko starej Europy. Wszyscy spoglądali z otuchą w rozjaśniony horyzont, zdawało się pewne, że w takim składzie powinni już dojść do portów. Na dwa dni przed Szkocją ich stary grat, chociaż tak dobrze spra­wował się w najgorszych chwilach, teraz spłatał im figla. Nawaliło mu serce. Maszyniści w kombinezonach popę­dzili do maszyny. Odstawali coraz bardziej, aż konwój zniknął im z oczu. Kolebało nimi ordynarnie na wszystkie strony. Zaczęli się niepokoić. Kapitan sam zlazł w dół do maszyny. Od strony, gdzie zniknął konwój pokazała się sylwetka torpedowca. Otucha wstąpiła we wszystkich. Podszedł do nich blisko, spytał co jest i pełzał wokół nich.
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Szarzało już, kiedy kadłub zaczqł przyjemnie drżeć i za­częli sunqć naprzód. Było wqtpliwe, aby mogli dogonić . | konwój. Tak minqł dzień. Wszyscy pochowali się na ku-bryk, ufni w eskortę i zbliżajqcq się noc, która zakryje ich samotność. Spali, gdy wstrzqsnqł nimi wybuch. Ze­skoczyli z koi, Józek przekręcił kontakt, światło nie za­błysło. Bolek naciqgnqł spodnie i wkładał gumowe buty, kiedy eksplozja powtórzyła się głucho z wnętrza i statek dziwnie kładł się, jakby chciał stanqć dęba.
— Kotły! — zawołali jednocześnie.
Chwycili w ręce zawiniqtka ubrań i wybiegli na pokład. JJ Stasiek spokojnie szedł za nimi. Mimo że byli w bieliźnie, nie czuli mroźnego wiatru. W mroku nocy widzieli Chiń­czyków ściśniętych na małym pontonie, który leżał na pierwszym luku. Tratew nie było z obu stron na wantach pierwszego masztu. Holendrów, którzy wybiegli pierwsi nie było nigdzie. Pierwszq ich myślq było: wejść na pon­ton do Chińczyków, był jednak za mały, przeładowany J zbitymi ciałami. Zostały szalupy. Podbiegli do mostka, Jj pozostała z niego kupa powyginanych blach i szczap drzewa. Statek jakoś dziwnie się zachwiał. Zdębieli. Ich stary grat został rozerwany na pół. Wychylili się za burtę. Za ruinq półmostka widzieli wyraźnie wodę i dalej dru-gq połowę szybko pogrqżajqcq się. Tuż przy burcie, gdzie stali, zobaczyli płynqcq tratwę, która sama odpadła i trzymała się na linie uwiqzana do want. Po tej linie zsu­nęli się wszyscy i odcięli jq. Józek odepchnqł wiosłem od burty, teraz dopiero poczuli zimno, i ubrali się w swo­je ubrania.- Rufowej połowy statku już nie było, po kilku­nastu sekundach zapadła się i dziobowa. Fala odrzuciła
ich dalej. Nic nie widzieli, nawet pontonu z Chińczykami. Humory poprawiły się.
— Teraz możemy sobie poczekać — zażartował Bolek,
— Aż zmarzniemy — odpowiedział Józek.
Dobrali się do tratwowego woru z odzieżg. Założyli jeszcze swetry, płaszcze nieprzemakalne i kamizelki. Co za komfort. Bryzgi wody spływały po nich, było im ciepło, nawet twarze mieli gorgce. Sytuacja nie wydawała im się zbyt tragiczna. Nawet — radość, ze poszło im tak gładko. Najgorzej było, kiedy dreptali po połówce stat­ku... Tratwa dobrze trzymała się wody. Łagodnie wzno­siła się na wodnych pagórkach i opadała. Trochę kręciła się zabawnie. Czasami woda omywała im nogi w wysokich butach, spuszczonych w środek zagłębienia tratwy. Sie­dzieli prawie że na wodzie, lecz wcale ich to nie przerażało.
— Może byśmy zapalili? — odezwał się Bolek.
Przyjęli to jak żart, ale Bolek częstował ich suchymi papierosami z celuloidowego pudełka. Zapałki znaleźli w zaopatrzeniu, w puszce blaszanej wraz z rakietkami. Roz-pryskliwie paliły się na wietrze, potem gorzały jak ogarki papierosów. Dla otuchy wystrzelili kilka rakiet. Wężowo pięły się w górę, potem opadały szkarłatnym kwieciem. Może zobaczq je ludzie z torpedowca. W tym czasie tam­te zuchy tropiły się wzajemnie z łodziq podwodnq. Rakiety widzieli na pewno Chińczycy i Holendrzy, jeśli uratowali się. Po kilku godzinach zaczęło dobierać się do nich przej­mujące zimno. Zabijali ręce i tłukli nogami o tratwę. Ogarnęło ich zmęczenie, organizmy wyczerpywały się w zmaganiu z mrozem. Nie pokazały się gwiazdy. Ożywili się, kiedy na wschodzie niebo zaczęło jaśnieć. Nastał sza-
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22 — Okrutny    świat



ry dzień z burymi zawieszonymi nad nimi chmurami. Zimno jak i poprzedniego dnia. Wspominali rozsłonecz-niony Pacyfik, pełen barw, przejście przez rafy. Cudowne dno, na którym tak dobrze byłoby legnąć, najpiękniejszy grób słoneczny i kwiecisty. Północny Atlantyk był obrzy­dliwy i podły. Nie widać horyzontu, tylko pagóry ubielone pianą. Próżno wypatrywali okrętu wojennego. Tak łatwo mógł ich nie dojrzeć w rozpadlinach morskich. Czuli, jak. zimno wnikało im w kości. Ciągle przepatrywali wkoło horyzont. Zdawało im się, że dzień schodzi, chociaż nie było jeszcze południa. Zupełnie zgubili kierunek odejścia konwoju, skqd mogliby oczekiwać ratunku. Mglisty hory­zont. Drętwe, zmęczone ciała nie reagowały na nic. Tyl­ko oczy błyszczały pracowicie.
Torpedowiec krążył niedaleko nich, dziesiątki oczu przez szkła przeszukiwały wodę. Przy dobrej pogodzie wi­dzieliby z tratwy mostek, który zapadał się i wznosił. Pierwszy dojrzał go Bolek i wystrzelił dwie rakiety. Tor­pedowiec już pędził w ich stronę, rósł w oczach. Podnieśli się na nogi i znów usiedli. Widzieli twarze marynarzy zwrócone na siebie. Torpedowiec zawinqt, zwolnił i pod­szedł do nich osłaniając ich burtą od wiatru. Pierwszego popchnęli na trap Staśka ubezpieczonego rzutką, za nim Józek, potem Bolek piął się bez rzutki. Przy relingu ma­rynarze brali ich pod ramiona i stawiali na pokład. Przy­jaźnie zaglądali w oczy i pomagali iść, nim zesztywniałe -nogi znów nabrały władzy. Bolek odsunął ich i zaklął:
— Damn Jerrys!
— Hę is all right — zaśmiali się Anglicy i spoglądali na jego niepewny chód, jakby był pijany.
W ciepłej mesie zdjęli z siebie ciężką, zwilgotniałą odzież. Po gorącej herbacie napili się rumu i zjedli obfite posiłki. Chciało im się spać. Marynarze zaprowadzili ich do koi, potem wszystko rozpłynęło się w błogim cieple.
Torpedowiec dalej omiatał zmierzwione wody. Natknął się na pustą tratwę. Zobaczyli trzeciego oficera pływają­cego na pasie, ze spokojem śmierci na twarzy. Zabiło go zimno. W końcu odnaleźli mały ponton i na nim martwych Chińczyków. Zszedł do nich lekarz, serca nie biły. Pod wieczór całą szybkością poszedł torpedowiec w stronę niedalekiej Szkocji.
Po wypoczęciu snuli się po okręcie jak niepotrzebni. Wszyscy jednak byli dla nich przyjaźni. Kiedy dowiedziano się, że są Polakami, przyjaźń jeszcze wzrosła.
— My was znamy — mówili im — dużo jest was w Anglii. Dobrzy jesteście na wodzie, a lotnicy — ho, ho, nie mają równych. Będzie wam dobrze, nasze dziewczęta lubią Polaków.
Słuchali i chciało im się żyć. Lubili tych delikatnych chłopców, tak twardych jednak na morzu.
Po dwóch dniach torpedowiec przyszedł do Glasgow w Szkocji. Wysiedli na ląd wypoczęci i zamieszkali w Domu Marynarza. Włóczyli się po szarym mieście. Na ulicach widywali polskich żołnierzy, wesołych i dobrze czujących się w tym kraju. Mieszkali niedaleko olbrzymich doków, gdzie budowały się nowe statki, zaś łatano porozrywane przez torpedy i bomby. Ciągle dobiegał jazgotliwy szum i stukot młotów pneumatycznych. W noc jaśniały acety­lenowe ognie. Szare tłumy robotników o twarzach twar­dych, suchych, pooranych bruzdami, sunęły na wszystkie
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zmiany. Młode kobiety, ubrane w robocze spodnie, miały we włosach filuternie upięte kolorowe chustki, a na sto­pach fantazyjne trepki. Widać było wyrzeczenie i ciężkie brzemię wojny, na twarzach nieustępliwy, prawdziwie szkocki upór. Wieczorami chłopcy chodzili do barów. Pewnego razu spotkali żołnierza, Polaka. W ogromnym hałasie siedział sam. Miał śniadą twarz, jakąś dziwnie smutną. Poprosili go do siebie i poczęstowali wódką.
— Niedawno tu jesteście — oznajmił im z miejsca.
— Od trzech dni — odpowiedział Józek.
— Zaraz widać — ciągnął. — Ja już siedzę od upadku Francji i mam tego dość.
— Źle siedzieć — zaśmiał się Bolek.
— Hm — mruknął. — Nie bardzo wesoło, jak się ma w kraju żonę i dwoje małych dzieci. Nie wiecie, co się tam dzieje. Ludzi mordują milionami, trują, palą.
— Czy naprawdę tak jest? — wątpił Józek.
Plutonowy wbił w niego ciemne oczy i zaczął mówić niezwykle dobitnie. Głos mu niekiedy wiązł w krtani. Był zły jak szatan.
— Zrozum człowieku, Anglia wcale nie ma chęci do wojowania. Szykują się i szykują. Za dziesięć lat nie bę­dzie śladu po Polakach.
Ścisnęło ich w piersiach. Z boku siedziały samotne dziewczyny. Zwróciły na nich zaróżowione buzie, jedna z nich wymówiła:
— The Poles speak only about thy war — i pokręciła głową. Odwrócili się do nich.. Były ładne.
— Stop that bloody talk. Cant you forget for a whi-le? — napominała ich.
— Nie można — kręcili głowami.
Siedzieli bardzo blisko, mogli swobodnie rozmawiać ze sobą. Próbowały oderwać ich od wojny. -Mówiły o sobie, że zarabiają po pięć funtów na tydzień i pracują wcale nielekko. l one nie widziały końca wojny, dlatego przyj­mowały wszystko z rozsądkiem. Cieszyły się każdą chwi­lą. „Tak, Anglia tylko szykuje się — mówiła jedna — nasi panowie więcej boją się Sowietów niż Niemców". „Skończ z polityką" — zakrzyczały ją inne.
Napili się razem wódki i długo siedzieli. Gruchali, uwo­dząc się wzajemnie, aż dziewczyny zawojowały ich.
Często teraz stykali się z Polakami. Chodzili do świetlic i klubów polskich. Polacy spędzali czas wesoło. Szał za­baw i uciech jak narkotyk przesłaniał tragedię ich kraju, gdzie każdego czekała śmierć. Gdyby ciągle myśleli o tym, na pewno by oszaleli. Jedno mogło uzdrowić ich tylko — wdarcie się na kontynent i rozpoczęcie bezlitosnej wojny. Wszyscy poszliby z ochotą. Szaleństwo frontowe było słodsze, bo coraz bliżej kraju, bez którego byli chorzy.
Jednego dnia Bolek wrócił nad ranem. Był blady i nasączony wódką. Chłopięcą twarz miał ostrą jak brzy­twa, oczy rzucały złe błyski. Całą noc spędził gdzieś na zabawie z polskimi lotnikami.
— Koniec, już nie pływam — powiedział szorstko. — Teraz ja będę myśirwcem. Nie będę wiecznie uciekał na pływających gratach.
Bolek przeszedł komisję lekarską. Jechał na przeszkole­nie. Żegnał się krótko, szczerze, twardo. Szaleństwo po-
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chłonęło      go      zupełnie,      przesłoniło      mu      kilkuletnią      przy­jaźń.
Bolka było im bardzo brak, wesotej twarzy o zadartym nosie. Jego żywe usposobienie pełne nadziei więcej nie miało wpływać na nich. Burzliwej namiętności Franka nie rozumieli. Czyżby wojna i opętane nią życie miały skosić i ich, tak ufnie i radośnie patrzących na świat dwa i pół roku temu. Józek jeszcze miał dawne siły, nie szafował nimi, jakby jego czas jeszcze nie nadszedł. Stasiek wy­glądał jak chory. Mięśnie jego nie były tak twarde, oczy utraciły błysk stali. Jego wrodzona delikatność narażała go na nieustanny ból. W bezlitosnym, kamiennym świe­cie nie było dla niego miejsca. Nie nadawał się do wo­jennej włóczęgi. Był łagodnym chłopcem, mógłby być turystą luksusowego lajnera. Lecz ani czas nie był ku temu, ani też nie miał środków. Nigdy nie wybrałby się na wyprawę rybacką, gdyby wiedział, że przeciągnie się w lata. Nie chcieli tu długo pozostać. Mieli nauczkę z No­wego Jorku, że dłuższy pobyt na lądzie przynosi zło. Mo­rze jest niezmienne. Ludziom nie pozwala na lenistwo i gnuśnienie. Szkoci byli przyjaźni dla nich. Żołnierze pol­scy, otępieni beznadziejnością wojny, pędzili żywot w sza­leństwie zabaw. W nim szukali zapomnienia, nie wierząc w Anglię. „To może jeszcze potrwać z dziesięć lat" — mówili. „Może dłużej" — dopowiadali drudzy i uśmie­chali się beznadziejnie. Takie czekanie nie odpowiadało im, a szaleństwo Bolka nie pociągało wcale. Józka ciągnął świat, inne morza, lądy, jakby po to tylko żył.
Po kilku dniach spakowali swoje worki i skoczyli do taksówki. Józka ożywiało to, zdawało mu się, że już się pod nim toczy wielki świat. Afryka dookoła, Aleksandria, oto rejs, którego by nigdy nie odmówił. Stasiek był zdany na niego, więc towarzyszył mu biernie. Wyleźli z wysokiej budy w topniejący, czarny śnieg. Przed nimi stał frachto­wiec z wysoką, siwą burtą, z czerwonymi plamami rdzy, gdzie odprysła farba. Postawili ciężkie wory na pokładzie i poczęli szukać „pierwszego". Znaleźli go wychodzącego z salonu. Podpisał im zamustrowanie w swojej kabinie, przyglądał się im wnikliwie i uśmiechał, jakby był zado­wolony. Był rosły, o nalanej, władczej twarzy, w sza-rożółtym ubraniu roboczym, w jakich chodzą amery­kańscy oficerowie na statkach. Przy ostatnim luku kilku ludzi w bardzo brudnych dunkrach i swetrach opuszczało ostatnie bałmy. Pracowali wolno, twarze mieli chropo­wate i złe, spoglądali na nich obco. Józek krzyknął im na powitanie — wzruszyli tylko ramionami. W mesie zoba­czyli sprzątającego chłopaka o wylęknionej twarzy, zszedł z nimi na dół i pokazał im kabinę. Była czarna od brudu i zalatywało z niej jak ze stajni. Chciało im się jeść, weszli do mesy. Józek wziął dwa talerze i skierował się do kuchni. Przy burcie leżały duże kupy śmieci i szlaki z kotłowni, których nie można było wyminąć. Kucharz sie­dział na stole i palił papierosa. Wszędzie pełno brudnych garów, przy zlewie cała sterta. Krępy chłopak z czarnym, szczeciniastym zarostem na Jwarzy spojrzał spode łba i dalej mazał czarną ścierką. Zalatywało starym odorem oliwy. Józek spoglądał na bryłowate cielsko kucharza i myślał, co za czort. Jego niegdyś białe spodnie w czar-
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nq kratkę, podobnie jak niegdyś biała koszula, były upać­kane tłustym brudem kuchennym. W śniadej twarzy i w pewnych siebie, czarnych jak noc oczach nie było żadne­go zainteresowania Józkiem.
— Dajcie dwa obiady, jeśli wam zostało. Bryłowaty kucharz ledwo skręcił głowę.
— Już po obiedzie. Nie ma nic.
— Dopiero co zamustrowaliśmy.
— To mnie nic nie obchodzi.
— Ale w kuchni zawsze coś jest, szefie — mówił przy­jaźnie i śmiało.
Odwrócił nalaną sadłem twarz, przymrużył oczy, jakby myślał, czy Warto z nowego robić sobie jeszcze jednego wroga i wyrzucił z siebie jednym tchem kilka słów po włosku czy hiszpańsku. Chłopak wyjął ręce z oleistej wo­dy, wyciqgnqł spod stołu puszkę konserwy i rzucił. Józek chwycił jednq rękq, drugq wzniósł w podziękowaniu i wy­szedł. Ludzie przy bałmach przyglądali mu się obco. Naj­młodszy z nich, O''drańsko śmiejqcej się twarzy, zawołał:
— Ho, ho! Dostałeś? Myślałem, że Giovanni pogrucho-cze ci kości. Nie warto się z nim spierać, a mały jeszcze gorszy — dźga.
Józek uśmiechnął się do niego pogodnie.
W mesie był chleb, kawa, mleko w puszce i cukier. Jedli w milczeniu, nie wiedzieli, co myśleć o ich nowym statku i ludziach. Wszystko tu było inne niż na poprzed­nich. „Balboa" był dużym frachtowcem pod panamską flagq. Z każdego kąta wyzierał bród i smród, a ludzie na nim co jeden to inny. Stasiek już od Ameryki na nic nie zwracał uwagi, żył jak we śnie. Józek był pełen otuchy.
VV porcie każdy statek może być brudny, gdy wyjdą w morze, zmyje go fala, nastaną łatwe, morskie wachty, zgrają się z załogą i wszystko ułoży się dobrze.
O piątej weszli na górę na kolację. W mesie już jadło czterech ich znajomych, których widzieli przy opuszczaniu bałmów. Na twarzach i dłoniach mieli cały brud pokładu: sadza ^ dymiącego komina i rdza, i smoła. Podali im dłonie, ściskali je mocno i mówili imiona lub nazwiska. Taki był zwyczaj na wszystkich statkach. Ściskali spraco­wane dłonie przyszłych kolegów, z którymi będzie się dzielić pracę i życie. Lecz ci byli inni. Zdziwieni podawali im niedbale dłonie i nie odpowiadali swoimi zawołaniami, a nawet zaczęli uśmiechać się nieprzyjemnie. Potem do ich talerzy chłopak nałożył wątroby, cebuli i kartofli. Kre­dy już jedli, stał w kącie i przyglądał się wszystkim z tro-skliwq bojaźnią. Jedli bez jednego słowa. Nie było tu naiwnego śmiechu jak na Szwedach, ani kilku prostych słów jak na anglikach, ani śladu przyjaznej, spokojnej atmosfery. Kiedy ponura cisza zaczęła im doskwierać, naj­starszy z nich, o złej twarzy, zawołał:
— Jak myślisz Pier, przyjdą?
— Spili się i nie mogą trafić — odpowiedział najmłod­szy, o drańsko śmiejącej się twarzy. Rzucił okiem na baki z jedzeniem i dodał: — Wrzuć tu jeszcze.
— A jak przyjdą głodni — mówił trwożliwie chłopak — to co im dam?
— Wrzuć, wrzuć, mogą się najeść na lądzie. Chłopak nałożył mu drugą porcję. Potem wyrwali mu bak i nakładali sami. Ostatni tak odepchnął od siebie pu-
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ste    naczynie,    że o mało nie    spadło ze    stołu.    Do    mesy wszedł „pierwszy" w szarożółtym ubraniu.
— No, sq już? — widząc, że ich nie ma przy kolacji i nikt nie kwapi się z odpowiedzią, dodał: — Za pół go­dziny odchodzimy.
Kiedy odszedł, spojrzeli znacząco po sobie. Pier nie wytrzymał.
— Co on zwariował, chce odejść bez czterech!?
Parsknęli śmiechem i nikt już się nie odezwał.
Za pół godziny wołali wszystkich na stanowiska. Po­brali skórzane rękawice i wyszli na pokład. Przy wciąga­niu trapu zza torów kolejowych z ciemności rozległo się gardłowe wycie. Wstrzymali się. Po chwili jakaś sylwetka czepiająca się rękami lin i szeroko rozstawiająca nogi, darła się do góry.
— To Erik — zawołał Pier.
— Tak, Erik, co wam tak spieszno? — warknął gniew­ny głos.
— A gdzie reszta?
— Poszła z kurwami.
Pier zawył. Zaraz wciągnęli trap. Jedni szli na rufę, inni na dziób, skąd słychać było syczenie pary i dudnienie wind. Przy relingu, tuż przy schodkach, stał oficer w czapce, a bosman przy windzie. Erik wałęsał się po po­kładzie, ze złośliwym uporem chciał pokazać, że równie dobrze potrafi pracować i teraz. Odepchnął Staśka od bębna i ciągnął manilę tak szybko, że Stasiek z Józkiem nie nadążali układać w równą buchtę. Pier stał obok nich, nie kwapił się z pomocą.
_ Nie potrzeba tak dokładnie — zawołał — na kupęr i tak" idzie do luku.
Nie wysilali się teraz na układanie. Pier ciągnął sta­lówkę, Erik chciał mu pomóc i przewrócił się. Wybuchnął śmiech, rozległo się ostre przekleństwo. Śmiech był bar­dziej skuteczny niż wszystkie odsyłania go na rufę, by położył się spać. Nieszczęsny Erik wziął się do popusz­czania stalówki, która obsuwała się z trzaskiem. Dziwnie mu pracowały dłonie przy polerze, tak jakby je podtykał pcd stalówkę. Patrzyli na to obojętnie. Pier zarechotał:
— Łapę mu utnie, to się nauczy.
Józek odepchnął jednak Erika i ujął spring w swoje ręce. Ten chodził groźnie koło niego, ale do bicia się nie brał. W jego pijackiej świadomości przejaśniło się, że to dobrze, ale nie chciał się do tego przyznać. Rufa odeszła, wciągnęli spring, potem wykręcili się dziobem i skiero­wali do wyjścia z portu. Mijali ciemne nabrzeża i trochę rozjaśnione światłem; toczyła się praca ze zgrzytem i hu­kiem, aż pokazała się czarna woda. Z prawej strony błyszczały światła kotwiczne. Zadudniła ich kotwica, łań­cuch krzesał o kluzę długie iskry, aż uniósł się swąd przypiekanej rdzy.
Leżeli w kojach. Czegoś podobnego jak na tym dziw­nym statku nie widzieli i nie przeżyli na wszystkich po­przednich. To miał być ich świat na długie miesiące, gdzie prawem współżycia był spryt, chytrość i siła. Mała wyspa podminowana była amunicją w lukach, którą wieźli do Północnej Afryki, i jeszcze gorszymi wszystkimi ślepymi siłami ludzkimi. Każdy tu był jak wulkan, czyhający tylko sposobnej chwili, by wybuchnąć, zniszczyć innych i sie-
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bie. Kiedy spali już, zbudził ich ryk z mesy, brzęk rzuca­nych garnków i trzask skorup. Kioś klqł i ryczał: „Głodne psy zjadły wszystko". Nikt z kabin nie wstawał uspokoić ich ani nie był ciekaw, co się dzieje. Wiedzieli dobrze, że w jakiś sposób musieli przyjechać motorówką spóźnieni z lqdu: Gaucho, Willi i Mulat. Może byli zadowoleni, że leżą już w kojach, a tamci niech sobie radzą, jak chcą. Hałasy ucichły. Słychać było trzaśniecie drzwiami, potem kroki wolno schodzących w dół do swoich kabin. Spokój nie trwał długo. Było już rano. Ledwo zasnęli po wrza­skach, znów rozległy się przekleństwa. To bosman budził wachtę, statek miał wyjść w morze. Wypadło na spóźnio­nych pijaków. Słyszeli, jak bosman obchodził wszystkie kabiny, w końcu otworzyły się ich drzwi i zabłysło świa­tło. Zobaczyli krzepkiego starca o chytrej twarzy.
— Wstawajcie na wachtę. Odchodzimy — krzyczał.
Stał jeszcze przez chwilę. Widząc, że się żywo pode­rwali i zabrali do ubierania, wyszedł. Miał na pewno z za­łogą skaranie boskie. Może musiał z nimi trzymać sztamę, żeby w ogóle chcieli pracować.
Na pokładzie podszedł do nich Pier, palący papierosa. Było jeszcze szaro. Statki syczały parą. Przy mostku Pier odłączył się i poszedł na górę do steru. Zawołał do nich:
— Idźcie do kotwicy.
Skinęli głowami, wiedzieli o tym bez powiedzenia. Cie­śla, podobnie stary jak bosman, próbował już windę. Z mostka rozległ się głos:
— Ciągnąć!
Cały dziób dudnił. Oporny łańcuch lazł ze zgrzytem.
348
— Złaźcie w dół! Tu się samo nie układa — poderwał ich głos szturmana.
Przesunęli się przez otwartą klapę. Przy czerwono palą­cej się kablówce widać było wqskq studnię komory kot­wicznej. Miejsca było bardzo skąpo, łańcuch trzeba było cały czas układać rękami. Ostrożnie zeszli w dół po po­giętych szczeblach, niektórych nie było Z czuciem sta­wiali stopy, nie natrafiwszy oporu, ostrożnie opuszczali je w dół aż do oparcia. Józek szedł pierwszy, zepchnqł no-gq piętrzącą się piramidę łańcucha. Stanęli naprzeciw sie­bie. Łańcuch był kanciasty i za ciasny w ogniwach, ciągle zacinał się i spiętrzał. Tu nie układał się sam płynnie jak na innych statkach. Trzeba było brać w ręce każde ogni­wo i odciągać. Mimo tego zacinał się, nakładał — spy­chali nogami i uskakiwali w bok, by ich nie zmiażdżył. Każde ogniwo ważyło z dziesięć kilogramów. Kiedy nie mogli dać rady, krzyczeli w górę, winda stawała. Z łań­cucha obrywała się czarna, lepka maź dna, opadała im na głowy i wyprężone grzbiety. Byli cali utytłani w bło­cie. Wciąż trzeba było tarmosić mokre i zimne jak lód ogniwa. Teraz wiedzieli, dlaczego nikt nie chciał wstać na wachtę. Uśmiechali się. Było tu gorzej niż w najgorszym szybie kopalni węgla. Cóż, na statku trzeba wszystko zrobić. W rdzawym świetle Staśkowa twarz umazana mu­łem nic nie wyrażała, była obojętna na wszystko. Przy­jemnie z góry dobiegał ich dzwon wydzwaniający szakle. To było radosne. Coraz mniej łańcucha. Wreszcie dzwon rozdźwięczał się w miłym, ciągłym trelu — kotwica ode­rwała się od dna. Po chwili szybko pięli się w górę. Jakże ładne wydawało im się ciemne, ponure niebo, chociaż
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też było jakby umazane błotem. Wyglądali jak zmokłe kury, tonęli we własnym pocie, wodzie i błocie. Rozpro­stowali grzbiety, opłukali ręce i za szturmanem skierowali się na mostek.
Na skrzydle „drugi", wysoki i chudy, spojrzał na nich spode łba, jakby myślał, że z tymi też będzie kłopot. Kie­dy Józek przechodził przez sterówkę, Pier zaśmiał się drańsko. Sam wyglądał jakby dopiero co wstał z koi, su-chutki i ciepły, z jedną ręką na kole. Józek zaśmiał się, na to zawsze było go stać, gorzej było ze Staśkiem. Stat­ki ciągnęły jeden za drugim. Po wyjściu z zatoki zwalnia­ły i wchodziły na swoje miejsca. Po sformowaniu się w konwój na masztach sygnalizacyjnych ciągle pstrzyły się i zmieniały flagi. Nie było teraz wolnego czasu, nie od­czuwali nawet ponurego nastroju tu panującego. Nie spu­szczali z komodora oka i stroili w coraz to inne flagi swój statek. Tak było aż do następnej wachty, przyszedł na nią Gaucho, Willi i Mulat, którzy już odespali swoje pijań- ' stwo.
Szli prędko na rufę. Niebo byio brudne i zimne, jakby się miało na śnieg. W kabinie było najprzyjemniej, ona chroniła ich przed ludźmi, z którymi przebywali tak bli­sko.
W mesie zastali przy obiedzie idących na wachtę: Eri-ka i dwóch Greków. Szybko jedli, było już późno. Erik rzucił okiem na zegar, ugryzł duży kęs mięsa i wyszedł. Grecy spojrzeli i zachichotali. Jeden z nich odezwał się jakby z radością:
— Gaucho przy sterze, on zmienia go — znów zaśmiał się, że może zjeść obiad.
Józkowi wydało się to dziwne. Wyglądało to, jakby się wszyscy bali. Czy i oni też mieli się bać? Otworzyły się drzwi, pokazał się w nich marynarz średniego wzrostu, gruby i silnie umięśniony. W oliwkowej twarzy z wąskich szpar błyskały czarne źrenice. Było w nim coś z wielkiego kota, jakby miał za chwilę parsknąć.
— Co, wy jeszcze tu?
Grecy przerwali obiad, poderwali się. Zatrzymali się na sekundę, nie mogli przejść tarasowanych drzwi. Gaucho odsunął się, rzucił pas ratunkowy w brudny kąt, jakby w ogóle nie myślał o nich. Grecy szybko się wymknęli. Rzucił okiem na stół i znów parsknął:
— Jeść.
Chłopak uważnie ominął go, sięgnął po baki z jedze­niem i nakładał na talerz. Zobaczywszy nowych ludzi, czarne źrenice znów zamigotały. Patrzył na nich wnikli­wie jakby z pogardą. Usiadł, zaczął jeść, spojrzał na Sta-śka i zaśmiał się cierpko.
— Ty wyglądasz jak święty. Co za gówno! Jesteś ma­rynarzem? — wybuchnął śmiechem.
Weszło jeszcze dwóch ludzi z wachty, jakby wiedzieli, o co chodzi, tak samo nieprzyjemnie się śmiali. Od tego śmiechu Staśkowi skóra ścierpła. Bał się. Ten śmiech nie wróżył nic wesołego.
— Co Gaucho, podobno wczoraj w knajpie chcieli ci mordę sprać — chytrze rzucił Pier. Sprytnie podjudzał, by zaczęte widowisko toczyło się dalej.
Tylko on, i to czasami, mógł się zdobyć na podobny kawał. Parskający kot skrzywił twarz, jakby myślał, czy to puścić płazem.
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— Uważaj na swoją — rzucił groźnie.
Pier łasił się, a Willi i Mulat podrwiwali wesoło. Znów Gaucho najplugawiej zaczął drwić ze Staśka. Chi­chot 'wszystkich czasami przechodził w radosny, wisielczy ryk. Kiedy Gaucho dość mu naurggał, przestał na niego zwracać uwagę. Spojrzał na Józka i zainteresował się nim. Czarne, wąskie źrenice kłuły przenikliwie. Ta twarz wydała mu się inna. Widział to, był starym awanturni­kiem, znał się na ludziach. Widząc jego niewzruszony spo­kój, wziął to za słabość i bojaźń.
— A ty jesteś drugie gówno — bluznął.
W Józku już wszystko drgało od początku. Franek lub Bolek już dawno skoczyliby mu do łba, do zażartej, bez­litosnej bójki. Czyżby się bał? Może.    Słuchał wszystkie­go z uległością,    cierpliwością,    utwierdzał się,    że    kiedyś musi dojść do starcia, by mogli żyć. Był zupełnie pewny, że    to    musi    nastąpić.      Patrzał    na    pokiereszowaną    gębę: blizna w brwi,    na lewym    policzku    rysa prawdopodobnie od    noża...    Wiedział,    że    nie    będzie to łatwe.    Postanowi) zachować jak najdłużej spokój. Trudno, że wszyscy biorą to za bojaźń, na pewno i sam Gaucho. To i lepiej. To musi pęknąć, wtedy zwali się na niego z całą odwagą, może i    tak będzie    lepiej.    Przed    Gauchem    trzęśli się wszyscy. Nawet sam bosman, stary wilk, teraz już słaby szedł na ustępstwa. Chytrością rządził tą zgrają.
Kiedy zeszli do swojej kabiny, Józek odezwał się spo­kojnie:
— Nie martw się, Stasiu, wszystko będzie dobrze. Staśkowi      zamigotał      blady      uśmiech,      był      torturowany. Józek teraz wiedział, dlaczego zawsze się ich trzymał. W
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okrutnym fwiecie skazany był na zagładę. Po ostatnich przejściach w Ameryce chodził jak cień. Każdy rys na jego twarzy żłobił się coraz smutniej. Winna temu była j Ann. Zdawało się, że Stasiek mógł żyć tylko u boku ko­chającej dziewczyny, z nią stwarzając inny, rodzinny świat. Myślał o tym i czuł przypływ sił, starczy mu ich za dwóch. Dobrze składało się, że byli na jednej wachcie, ciągle razem. Teraz przyjaźń dawała mu jedyną prawdzi­wą radość, gdyby jej nie było, zdziczałby zupełnie. Kiedy raz spóźnili się kilka minut, Józek usłyszał ze sterówki wrogi głos. Uchylił drzwi, widział jak Erik ociera się brzu­chem o Staśka. Józek podszedł.
— Czego ryczysz, widzisz, że wszyscy spóźniliśmy się.
— To mnie nic nie obchodzi. On zmienia mnie przy sterze. — Podniósł z podłogi pas ratunkowy i wyszedł ze sterówki.
Odtąd nie spóźniali się nigdy. Stasiek był bardzo obo­wiązkowy i zawsze pierwszy.
Statek był jakiś okropnie inny, z początku chodził pod banderą grecką. Kapitan, Grek, był współwłaścicielem, uznał, że odpowiedni czas usamodzielnić się. Spłacił sta­rych wspólników nowymi, zmienił nawet flagę na panam-ską. Tylko on trzymał się statku, od frachtów wojennych pobierał wysoki procent, to było zrozumiałe. Inni z załogi ciągle schodzili, nie mogli przyzwyczaić się do pirackiego życia. Zostało jeszcze kilku chwatów, czujących się i teraz dobrze. Były tu odpadki ludzkie wszystkich ras, które nie mogły dostosować się do prawa ludzi spokojnie żyjących na lądzie. Tu mieli swój dom — koję i wór marynarski. Ciągle złorzeczyli kucharzowi, żądali lepszego jadła.
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Okrutny świat
W portach była wódka, dziewki i awantury. Często po krl-kudniowym pobycie na lądzie, po nieprzespanych nocach, kiedy nie mogli patrzeć na oczy z przepicia i rozpusty, ja­kiś marynarski instynkt określenia stanu świata i portu wiódł ich ostatnim wysiłkiem na statek, do koi i jadła. Bez statku nie istnieliby. Wojna spotęgowała ich żqdze, jakby sobie chcieli odbić przed śmiercią. Wszyscy zajmo­wali się przemytem, to się opłacało. Można żyć w świecie mając pieniądze na najlepsze wódki, dziwki. Szli na zwie­rzęcą żywotność, no i instynkt, by zachować skórę w zgrai. Jakoś nie bardzo pasowała do tego Staśkowa wrażliwość, mogła go tu przyprawić o chorobę i śmierć. Józek ze swo­ją rezerwą do wszystkiego i silną naturą poznał, że teraz trzeba inaczej. Franek czułby się tu nieźle, wszyscy by go przyjęli za swojaka. Bolek wyrąbałby pięścią poszanowa­nie swojej inności albo zginąłby.
Dnie leciały. Przechodziły śniegi i deszcze, silne wichu­ry z północy. Niebo nabierało coraz jaśniejszej, słonecznej barwy. Było coraz cieplej. Stary, ponury Szkot lubiący sa­motność pierwszy wszedł na pokład, potem wszyscy jak na promenadę. Tu było przyjemniej, bez zagęszczonego jadu mesy. Każdy czuł się swobodniejszy, nie ocierał się • o wrogich ludzi, nastawionych wszyscy przeciw wszystkim. Przestrzeń i szumiący żywioł napełniały spokojem; a może właśnie teraz obmyśliwali przyszłe draństwa. Na wysoko­ści Portugalii napadło na nich pięć focke wolfów. Od pierw­szego ataku zaczął się palić statek za nimi. Potem atak skupił się na nich. Ich ogień okazał się skuteczny, wolfy jeden po drugim przewracały się na skrzydło, zawracały, widząc przed sobą nieprzebytą barierę ognia z trejsów. *
Poszły atakować w inne miejsce, też bez skutku. Zuchy z knajp odważnie stawali do działek z dwunastofuntówki. Nie mieli nic żołnierskości, bronili własnej skóry. Tu nie można było się wymigać, udawać rannego lub schować się w pierwszej wyrwie. Bez statku nie było dla nich ży­cia, tak przyzwyczaili się do niego, że nie mogli opuścić go na jakimś lądzie, chociaż wojna ich nic nie obchodziła. Następnego dnia konwój zmienił kurs na wschód, by sze­rokim półkolem zajść do Gibraltaru. Zostali sami. Wpatry­wali się za odchodzącymi statkami, niknęły kadłuby, most­ki, maszty i dymy. Dnie i noce wlokły się teraz monoton­nie. W zespole konwoju było weselej. W dnie po wachtach wszyscy wylegiwali się na pokładzie, na materacach, w hamakach. Mesa ciągnęła ich nocą, tu było jasne światło do kart i rozmów. Stąd szli na wachty i przychodzili po nich. Opowiadali o swoich poprzednich statkach, rejsach, pijaństwach i dziwkach.
— Dobre dzrwki są w Anglii — wołał Gaucho. Mrużył oczy i kręcił głową. — Takie delikatne, a jak kochają!
Przytakiwali i cmokali ze zwierzęcego zachwytu. Tak nazywali wszystkie kobiety, różnego wieku i spod każdej długości i szerokości geograficznej. Mówili plugawię i z po­gardą, jakby mścili się, że bez tych słabych i znienawi­dzonych istot nie mogli obejść się. Po kilku takich wieczo­rach Stasiek nie przychodził na rozmowy. Józek nie uni­kał, ale dziwił się i nie rozumiał, że takie bluzganie spra­wiało im radość. W nim budziło niesmak i obrzydzenie. Przy kartach często powstawały gwałtowne kłótnie, były one tu jakimś normalnym urozmaiceniem. Jednej nocy już spali w kojach, zbudził ich ryk pełen bólu i wściekłości.
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Ktoś zleciał ze schodów do swojej kabiny. Poderwali się. Gdy Józek zszedł do mesy, było już po wszystkim. Szkot siedział na ławie z wyprostowaną nogą, miał przecięte dunkry od biodra aż po całe lędźwie. Nogawica była mo­kra i lepka. Ciemna krew zajuszyła białą ławkę co dzień skrzętnie szorowaną przez chłopaka. Twarz Szkota była wykrzywiona bardziej wściekłością niż bólem. Jeden z Gre­ków, Aleksandros, trzymał w ręku ścierkę do wycierania statków, a drugi jego kolega Somos zdjął Szkotowi spod­nie. Rana nie była głęboka, ale długa. Aleksandros zręcznie okręcił ją ścierką. Gaucho spoglądał z uśmie­chem i mruczał jakby sam do siebie.
— To nic, za kilka dni śladu nie będzie.
Szkot nic nie mówił, tylko był wściekły. Nie myślał, że ^ mógłby być zarżnięty, gdyby nie wtrącił się Gaucho. Grali w trzech w pokera. Gaucho zszedł z wachty i dosiadł się na czwartego. Wtedy Willi zaczął oszukiwać i ogrywał Szkota, któremu szła karta i grał grubo. Przyłapał go, jak ściągał z wierzchu asa. Skoczył i chwycił go za gardło, wtedy Willi pociągnął nożem. Mogło być gorzej, gdyby nie rozdzielił ich Gaucho. Nie była to szlachetność — dbał o swój autorytet panowania na rufie. Był także winny, bę­dąc' z Willim w zmowie. Wszyscy wiedzieli, że Szkot ma schowane w pasie kilkaset funtów, z którymi nigdy nie rozstaje się. Był graczem i to był najłatwiejszy sposób okradzenia go.
Szkot powłóczył nogą, ale chodził na wachty. Oficero­wie nie wtrącali się. Wszystko było w najlepszym porząd­ku. Wiedzieli, że z „rufą" nigdy nie dojdą do ładu, cho­dziło tylko, by pracowali, by statek płynął. Szkot nie chciał
robić żadnego prawnego użytku, jeśliby to zrobił, stałby się pośmiewiskiem dla wszystkich. Takie sprawy załatwiali między sobą. W tej spiekocie rana goiła się szybko, bez żadnych komplikacji, jak zwierzakowi.
Minęli równik. Dni były gorące. Zdawało się, że żarzące słońce rozpadnie się i spali wszystko. Żar rozpalał do no­wych draństw krew tych ludzi i tak pełnych ognia. Krzyż Południa wznosił się coraz wyżej i płonął coraz jaśniej. Noce były gorące jak i dnie, tylko bez suchej spiekoty. Pojawiły się nowe konstelacje. Niebo tu było inne i inny urok nocy. Józek ze^taśkiem już dawno wynieśli się z dusznej kabiny, spali na pokładzie, w hamakach podwią­zanych pod bałmem. Przed zaśnięciem migotały im nad oczami nie znane gwiazdy różnych ogni. Doznawali nie­zwykłego zadziwienia i radości. Inni nie spostrzegali tego, a może stronili od takich wzruszeń. Woleli przebywać w cia­snych ścianach mesy przy kartach i kląć. Robiło się co­raz chłodniej, słońce coraz bardziej obniżało się nad ho­ryzont. Jednego dnia przez siąpiący deszcz wyłoniło się miasto,, a nad nim góry jak blaty od stołów. „Capetown" wymawiali ludzie., spoglądali i uciekali pod pokład. Na re­dzie rzucili kotwice. Po godzinie przyszła motorówka; Jó­zek mający wachtę wyrzucił sztormtrap za burtę. Oficer portowy wdarł się na pokład i poszedł na mostek. Sternik i jego pomocnik w motorówce rozmawiali po holendersku. Po chwili pokazał się kapitan wraz z oficerem portowym. Józek pierwszy raz widział kapitana. Na powitanie odpo­wiedział mu ledwo znaczącym ruchem brwi, jakby był zdziwiony. Tu nie spotykał czegoś podobnego ze strony „rufy". Na poprzednich statkach słowa powitania przy
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spotkaniu były normalne, czasami przechodziło to nawet w przyjazną zażyłość. Kapitan w pierwszej chwili był zdziwiony, później nie zwracał na to najmniejszej uwagi. Może był rad, że nic nie wie o ludziach z jego załogi, to znaczy, że nie przysparzają mu kłopotu. Było zimno jak pod tq szerokością geograficzną. Kapitan miał na sobie brązowy płaszcz i pilśniowy kapelusz. Z jego śniadej twa­rzy najbardziej uderzał nos, krzywy, krogulczy, końcem dzioba prawie dotykał górnej wargi. Ciemne oczy błysz­czały dziko i władczo. Dziwnie lekko przesadził przez bur­tę grube cielsko, a za nim oficer. Z oddalającej się moto­rówki obrzucił okiem nienawistnie swój statek, ten pły­wający wulkan.
Deszcz przestał padać, ludzie powychodzili na pokład. Wokół statku uwijały się foki. Obłymi ciałami sunęły tuż pod powierzchnią, szare, nakrapiane ciemnymi cętkami. Wytykały nosy i parskały głośno. Czasem zatrzymywały się, wystawiały nosy i kilka grubych, długich wąsów.
Józek żałował, że nie weszli do portu. Patrzył na miasto i jak każdy marynarz najprzód myślał o dziewczynach, a później o wszystkim innym, nowym, pochłaniającym.
Następnego dnia po południu pobrali wodę z płaskiej barki, a później na ich wachcie podnieśli kotwice i ode­szli. Zaraz zginęli w mgławym horyzoncie, rozpłynęli się. Przez następne dwa dni czuli dotkliwe zimno po długich tygodniach ognistego żaru. Ludzie na wachty szli w swe­trach. Potem z każdym dniem pogoda poprawiała się i przybywało słońca. Mesa często w nocy dygotała od wściekłych kłótni przy kartach. Czasami dochodziło do bójek, lecz nie tak bolesnych jak pierwsza, uważane były
przez wszystkich za rodzaj sportu. Szkot już nie powłóczył nogą, unikał kart, kiedy grał Gaucho i Willi. Czasami spo­glądał na Willa posępnie. Wszyscy wiedzieli, co to zna­czy.'Willi miał się na ostrożności, ciągle zwierzęco czujny. Raz w nocy przyszedł z wachty Gaucho, za nim wtoczył się Willi i Mulat. W mesie siedział Szkot, Pier i Józek. Twarz Gaucha była sinobiała, wąskie źrenice rzucały błyski, zgrzytał zębami i cicho wył.
— Co znów było ze starym? — zapytał Pier.
— Gaucho przy sterze palił papierosa. Nadszedł stary, nie lubił tego. Zaczął go objeżdżać. Gaucho nie był mu dłużny. Stary chciał go wyrzucić ze steru. Udało mu się dopiero, kiedy przystawił mu lufę do łba — objaśniał Willi.
— To stary pies, sam pali na wachcie i oficerowie też — wyrzucił Pier.
— Mówię wam, że raz się to skończy — jęczał Gau­cho — albo ja, albo on.
Wpatrywali się w niego w niemym współczuciu, nie mogli mu pomóc, chociaż nienawidzili kapitana. On tylko jedyny z oficerów nie ulegał im.
Gaucho chodził teraz jakiś inny, wodził wokoło czar­nymi oczami jak buhaj z argentyńskich pampasów. Wszy­scy uchodzili mu z drogi, nie wdawali się z nim w żadne spory, dbając o własną skórę. Na trzeci dzień nieszczęsny Stasiek niczego nie przeczuwając usiadł do obiadu na miejscu Gaucha, które zawsze było wolne, chociażby się spóźnił z godzinę. Kiedy się zjawiał, a było zajęte, na­tychmiast mu ustępowano. Cieszył się z tego poszanowa­nia, świadczyło o jego ważności, Na innych statkach każ-
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dy siadał, gdzie popadło. Gaucho kiedy wszedł, potoczył po wszystkich złymi oczami. Jedną rękq chwycił Staśka za kark. Ten zsunął się z ławki, zgarniając za sobą na­pełniony talerz. Talerz śmiesznie potoczył się i nie stłukł. Patrzyli na Staśka oblanego zupą i ryczeli ze śmiechu. Gaucho powiódł oczami po zalanej ławie. Zrobić sobie miejsce, to była drobnostka i już o tym nie myślał. Zaklął okropnie. Chłopak już biegł z kąta ze ścierką, by wytrzeć. Józek z przeciwnej strony stołu patrzył na to spokojnie, ale wszystko w nim płonęło i piekło ogniem. Chwycił pu­sty talerz stojący obok niego i rzucił nim w Gaucha. Sko­rupy zabrzęczały na podłodze. Skoczył z ławki. We wście­kłym ciele uczuł tylko zwierzęcą siłę i giętkość. Przestał myśleć.
— Chodźmy na pokład — wyszedł mu z gardła po­mruk.
Wszyscy na chwilę przestali się śmiać i wybuchnęli na­raz jeszcze większym rechotem. To było zabawne, czego on szukał — guza? Byli niezmiernie ucieszeni. Ciężko bę­dzie musiał zapłacić za swój wybryk. Może mylili się. Jó­zek potrafił władać sobą. Przedtem ciągle sposobił się do przyszłych walk. Po wantach do salingu nikt nie potrafił wejść na samych rękach, był w^ich silniejszy od Fran­ka, nawet od rosłego Bolka. Mało kto miał tak kształtne i silne wiązania ramion przy obojczykach. Zrozumiał jasno, że teraz trzeba stanąć — odtąd nie myślał, zdał się na instynkt, refleks. Wyjął z pochwy swój szeroki nóż i po­łożył na stole, tak było w zwyczaju, kiedy szło się na po­kład. Gaucho opadł ze złości, zaśmiał się także. Było to trochę śmieszne, nigdy coś podobnego nie spotkało go.
Józek skierował się do drzwi. Szkot wyjął Gauchowi z pochwy nóż, był wyraźnie po Józka stronie. Wyszli na po­kład, a za nimi wszyscy.
Józek szedł pierwszy przed Gauchem, a za nimi gro­mada ciekawa widowiska. Zatrzymali się przy ostatnim luku twarzą w twarz, blisko siebie. Gaucho patrzał drwią­co na mniejszego Józka. Był zupełnie pewny, że nie od­waży się zacząć pierwszy, a on to zrobi jednym, rozstrzy­gającym uderzeniem i będzie po wszystkim. Kiedy tak drwił, Józkowi na ułamek sekundy błysnęły piwne oczy. Prawa pięść poparta ramieniem i całym ciałem zwaliła się na obrośniętą szczękę. Gaucho odleciał i zatrzymał się plecami na relingu. Ciało jego było bezwładne, ale w oczach zabłysła wściekłość. Ledwo odbił się plecami, Józek był już przy nim. Okładali się z furią druzgocącymi pięściami po twarzy, głowie i piersiach. Gaucho był wol­niejszy i chaotyczny. Pierwszy cios musiał być ciężki, jakby po nim nie przyszedł do siebie. Józek był szybszy i celniejszy. Krwawili z rozciętych warg i brwi. Gaucho widząc, że tak nic nie wskóra, uchwycił Józka za głowę i podciągnął. Teraz miał przewagę swoim większym ciel­skiem. Józek chwycił go w pół i uniósł w górę. Zwalili się obaj. Toczyli się pod nogi gapiów. Marynarze uskaki­wali, robili im przejście. Nie śmiali się już i nie kpili, twa­rze ich wyrażały grozę. Ochłonęli i nie wiedzieli, jak to się stało, że ten nic nie znaczący, ustępujący chłopak... Zda­wało im się, że ci na stalowym pokładzie wzajemnie po-gruchoczą sobie kości. Józek czuł, że się dusi. Zwarł w sobie wszystkie siły i pięściami w strasznym ucisku jął jeździć Gauchowi po żebrach. Gaucho puścił, błysnęły
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mu kły. Obaj rzęzili. Wszystko, co ludzkie, pierzchło z nich, byli      zwierzakami.      Obaj      tylko      w      dunkrach,      nagie      torsy i skręcające się ramiona z mięśniami napiętymi do granic wytrzymałości. Gaucho odepchnął go nogq i wstał, sko­czył i zamierzył się ciężkim    butem. Józek uchylił głowę i    stanął    dziwnie    szybko.    Gdyby    go    Gaucho    kopnął,    na pewno by już nie wstał. Znów łomotali    się.    Józek miał przewagę.      Stracili      już      szybkość,      ich      ramiona      celność. Gaucho kiedy nie trafiał, ryczał z wściekłości. Józek za­pędził go pod reling, zdobywał się na ostatni wysiłek, jak­by za chwilę miał paść. Gaucho jedną ręką złapał się re-lingu,    nie    mógł opędzić się.    Podniósł nogę i nią pchnął w brzuch. Józek poleciał w tył kilka kroków i przysiadł. Ostatkiem    sił podniósł się    i    szedł    do    Gaucha    przytrzy­mującego się za reling. Przyglądająca się gromada uzna­ła, że to wystarczy i weszła między nich. Józek nie sły­szał, co mówili. Widział, jak Wilii    ramieniem wpół opa­sał Gaucha i zaprowadził go pod pokład. Wiedział, że to skończyło się naprawdę.    Przy    nim stał    Stasiek,    dygotał całym ciałem, twarz wykrzywił mu skurcz. Józek spojrzał na niego i uśmiechnął się. Ogarnęła go fala ciepła. Był gotów do stoczenia jeszcze jednej takiej walki. Wiedział, ile    ta delikatna    natura przeżyła.    Nic go    nie    bolało,    był bardzo zmęczony, jakby mu się chciało spać. Obok stał mocno ożywiony Szkot. Pier przyglądał mu się jakoś ina­czej, jakby innymi oczyma. Skierował się na rufę, a za nim pozostali. W mesie wziął swój nóż. Gaucho siedział oparty o ścianę ze schylonym, kudłatym łbem, spojrzał na niego beznamiętnym wzrokiem, 'jak nigdy dotąd. Józek zszedł ze schodów chwytając się za poręcze obiema rę- •,
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karni. Wszedł do kabiny i ostatnim wysiłkiem wdrapał się na swoją koję. Widział nad sobą Staśkową twarz, z oczu płynęły mu łzy.
— Daj spokój, Stasiu, już wszystko dobrze. — Słyszał, jak woda szumiała za burtą, aż i to się rozpłynęło.
Stasiek snuł się po statku. Był strzępkiem nerwów. Gaucho teraz nie zauważał go, ale kiedy Stasiek spo­glądał na drwiącą twarz Piera, doznawał wstrząsu. Po­ciągła twarz wyschła mu, niebieskie oczy zapadały się. Był chory. Choroba jego zaczęta się od więzienia w Szwe­cji, spotęgowała się w Ameryce, ale teraz było z nim najgorzej. Jak ciężko było żyć na obczyźnie! Wojna ciągnęła się w nieskończoność, nie widział jej końca. Po­wrót do Białegostoku mógłby go ocalić. Tam była matka, ojciec, maleńkie siostry, znajomi ludzie i ulice. Mogłaby go ocalić Ann. Zakręciło mu się w głowie, przytrzymał się osłony mostka. Tuż za burtą sunęła woda, wybłysła zie-lono-niebieskim ogniem, zimno i pięknie. Ann wybrała co drapieżne i przysposobione do walki. Tak już było na świecie. Howard miał kupę pieniędzy i czerwoną torpe­dę... A może, gdyby został w polskiej wiosce w Wirginii i siał tabakę, byłby szczęśliwy. Tam też była hoża dzie­wczyna, samym swoim zdrowiem budziła zaufanie i siłę do życia. Cóż, nie miał na wybór żadnego wpływu. Z długiej tułaczki wyszedł bezbronny; nie mógł się chwycić żadne­go strzępa, który by niósł ocalenie. Nie miał kłów i pa­zurów. Przeznaczona mu była zagłada. Światem wstrzą­snęła wojna. Ludzie makabrycznie podrygiwali w dzikiej pasji zabijania. Zdawało się, że nie będzie temu końca. Co za życie?! Wstrząsnął się z bólu i obrzydzenia. Żyr
363
cię wyobrażał sobie przy boku ukochanej dziewczyny, w otoczeniu ludzi przyjaznych i dobrych. To miało się nigdy nie spełnić. Co dalej — wszystko najgorsze. Bezwład zamroczył go, tak dobrze byłoby położyć się spać i już nie wstać. Oparł się o osłonę w samym rogu tuż przy burcie. Nie paliło się czerwone światło pozycyjne. Czerń wody znów zabłysła szmaragdowym, zimnym płomykiem. Niezmienny spokój majestatycznej głębi, jej nie tknęło żadne schorzenie. Taką była od początku świata. Zbola­łemu życiu obiecywała wieczny, nienaruszony spokój. Wy-chylił się i patrzał. Zawisł przy przechyle. Odsunął się rękami, czuł szum powietrza, uderzenie wody. Zamroczo­nym umysłem czuł szybki, sunący nurt. Nie bolało. Znów zabolało życie. Mknął w nieprzeniknioną otchłań czerni. Znów ból dokuczliwego życia, aż czarna otchłań zdusiła go...
Drugi oficer pod koniec wachty chciał wykreślić kurs, próżno wypatrywał wachtowego na skrzydłach. W końcu zły sam stanął przy kole, a Józka wysłał po logi. Wachta skończyła się. Staśka nie było nigdzie, szukali go na próż­no.
Przy obiedzie wszyscy już byli spokojni, wiedzieli, co się stało.
— Daj spokój, Pole — mówił Gaucho — jemu się nie miało na życie...
— Zabiliście go, łotry! — rzucił wszystkim Józek.
— Daj już spokój — odezwał się Pier — masz się za coś lepszego?
— Nie jestem takim bydlakiem jak wy.
Nie zważał teraz na słowa, było mu wszystko jedno.
Do bójki jakoś nikt się nie kwapił. Józek nie mógł pojąć, jak to mogło się stać, ból zabijał rozumowanie. Nie czuł tego tak dotkliwie po stracie Franka. Chodził nieczuły, zdał się na czas, by zrozumieć wszystko.
„Balboa" sunął w coraz większy, słoneczny żar. Na Morzu Czerwonym jakby wjechali w piec. Była zupełna cisza ziejąca ogniem. Potem przyszedł hamsin, z pustyń Arabii pędził czerwony, ognisty pył. Poza wachtami wszy­stko życie zamarło na statku. Potem wąski język kanału z pustynią na brzegach, jeziora i Port Said. Wszyscy wy­szli na ląd i z nimi Józek. Nie stronił teraz od nich. Po północny poszli do znanego kabaretu. Po tej stronie kana­łu zdawało się chłodniej. Pili i przyglądali się tanecznym występom: Greczynek, Żydówek, Arabek i Murzynek o jaśniejszych skórach. Kiedy zagrali argentyńskie tango, Gaucho poderwał się, opasał ramieniem smagłą Be-duinkę, najlepszą tancerkę. Gaucho nie skończył ognistego tańca, płynęła mu w rękach, ledwo dotykała ziemi, po­tem wziął ją jak dziecko na ręce i wyniósł w ogród. Pija­ni marynarze zazdrośnie odprowadzali go oczami, nikt się nie poderwał.
Józek nie wiedział, kiedy przyszli na statek. Zaraz ode­szli do Aleksandrii i tu wyładowali. Pełno tu było ogorza­łych Polaków. Spotkał kaprala Ślązaka, poszli na wino. Kapral opowiadał mu o Tobruku, pokazywał wyjęty z kie­szeni niemiecki krzyż żelazny. Właściciela zadźgał bagne­tem. Ślązak chciał się tylko bić, był wściekły na Niemców i to utrzymywało go przy życiu. Poza tym nie było nic. Świat chyba oszalał. W pierwszej chwili chciał iść ze
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Ślązakiem na swój statek i zadźgać całq załogę. No, a co potem? — dręczyło mu pijaną głowę.
Jarzące    światło zalewało olbrzymią    poczekalnię.    Spo­kojni ludzie wchodzili i wychodzili bez pośpiechu. Czeka­jący na pociąg siadali i myśleli o podróży. Twarze ich by­ły      wyraźniejsze      niż      zawsze,      jakby      oczekiwali      ważniej­szego wydarzenia, mającego nawiedzić    ich życie. Innym pulsowała radość pod maską opanowania, niedługo mieli się zobaczyć z kochanymi ludźmi. Wojna zamarła w ich kraju. Naloty lotnicze stały się rzadkością i nie były groź­ne. Smutnych twarzy nie było prawie, z wyjątkiem jednej, pociągłej, suchej, o orlim nosie. Był w niej posępny ból. Był to młody chłopiec o śmiało rzeźbionych rysach. Spra­wiał wrażenie jakby był mocno zmęczony podróżą i przez to wyglądał na kilka lat więcej. Obcy w tłumie bladych, delikatnych ludzi, dopiero jakby co przybył z kraju o gorą­cym słońcu. Był w jasnym, znoszonym ubraniu. Spokojny nastrój poczekalni pełen zadowolenia nie udzielał mu się, tym bardziej odczuwał swoje osamotnienie. Dobiegł cichy, dźwięczny gwizd pociągu pędzącego gdzieś w czarnej no­cy. Chłopak ocknął się. Był to Józek. Zdziwiona świado­mość przeniknęła go: co tu robi na Limę Street Station, w Liverpoolu, w Anglii? Czuł tyranię niedawnej przeszłości. ,,Balboa" stał teraz w ciemnym doku, z pokładu wszy­scy pewno poszli na ląd. Dziś po południu zszedł z niego. Wstrząsnął      się,      wspomnienia      napawały      go      zgrozą.      Z Aleksandrii płynęli do Mombasy po cukier, wracali także
wokoło Afryki. Znów piec Morza Czerwonego, długi, zda­jący się nie kończyć rejs. Ludzie, statek i zawsze obojętne morze. Wszystko to jak okropny koszmar. Nie mógł się go pozbyć i teraz, czyżby miało się wlec całe życie? Dziwne, że przetrwał, że Gaucho nie chciał odwetu, pod koniec rejsu poczuł się zupełnie bezsilny. Aż dziw, że nie pchnął go nożem i nie rzucił za burtę, Stasiek pozostał gdzieś koło Mozambiku. Tego nie uda mu się nigdy zapomnieć. Całe życie będzie widział jego żarzące, chłopięce oczy, przyjazne, wyzbyte agresywności, pod koniec pełne spo­kojnej i smutnej rezygnacji. Spazm wewnętrzny dławił go. Był chory, bardzo chory. Z megafonu usłyszał zapowiedź pociągu. Wstał i skierował się na peron. Swój ciężki wo­rek poprzednio wysłał do Londynu. Tuż przy nim zewsząd sunęli ludzie o ożywionych twarzach. Była ciepła noc. Wszedł do pustego przedziału. W ostatniej chwili przed ruszeniem pociągu weszły dwie ładne dziewczyny i za­jęły miejsca naprzeciw niego. Dziewczyny cicho i radośnie szczebiotały, cieszyły się, że jadą do Londynu, l on tam jechał, by zobaczyć Bolka. Ogarnął go przypływ ciepłej fali. Widział Bolka zawsze tętniącego życiem, pogodnego, rosłego, zadziornego, o zadartym nosie. Takim był osta­tnio w Glasgow. Nie umiał być smutny, kiedy usłyszał o ginących pod okupacją niemiecką krajanach, wściekła pasja pchnęła go do wojska. Teraz chodzi w niebieskim mundurze, bije Niemców, dla wszystkich innych jest po męsku przyjazny i dziecięco szczery. Jest już chyba my­śliwcem — jak to mu się udaje? A może już nie żyje? Nie, to niemożliwe! Bolek był uosobieniem życia. Śmierć wydawała się w odniesieniu do niego niedorzecznością.
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Co mu powie o.Staśku? To i on był winien temu, przecież byf z nim. Sam jedzie po radość, a Bolkowi zawiezie rozpacz. Będzie to wyglądało, że ja cierpiałem, pocierp i ty. Obaj łatwiej przeboleją, będq się cieszyć sobq. Pójdą na wódkę, by opowiedzieć, co się z nimi działo. Na na­stępnej stacji weszło do przedziału dwóch żołnierzy. Po­ciąg znów wpadł w szalony bieg, pędził jak czarny smok w ciemnej nocy, tylko smugi iskier padały na pola. Kiedy na zakrętach giął się, w żadnym oknie nie błysnęło świa­tło. Z przeciwnej ławy dochodziły szepty coraz cichsze i krótsze. Żołnierze całowali dziewczyny. Życie jest ra­dosne.
W Crew wypadł z pociągu, tu miał przesiadkę. Wyszedł do miasta. Szarzało. Chłód wrześniowej nocy orzeźwił go. Zaczął mżyć deszcz. Ulice zaroiły się szarymi ludźmi. Po mokrym bruku rozchodził się szurgot ciężkich kroków. Dziewczyny w kombinezonach dźwięcznie kłapały drew-niaczkami. Wszyscy szli do fabryk. Twarze zmęczone, bez­namiętne, tylko z uporem wytrwania. To przypominało mu Glasgow i ciche bohaterstwo tak bliskich mu ludzi. Byli źle odżywieni i ubrani, wiedział, że często brakowało im my­dła. Oni na sobie i w sobie nieśli brzemię wojny. Oni da­wali żołnierzy, pierwsi musieli rezygnować z codziennych potrzeb i pracować z ogromnym natężeniem. Jakże bez­interesowni byli w swej skromności. Kochał ich, on także pochodził z nich, chociaż jego kraj był daleko. Uczuł radość, że jest marynarzem. Chciałby im przywozić z ca­łego świata dużo jadła, by zawsze go mieli w bród. Ulice opustoszały. Szybko poszedł na dworzec i prawie w ostat­niej chwili wsiadł do pociągu. Aż do samego Londynu
majaczyli mu się ludzie i świat przebyty w jego wojennych wędrówkach. Na Yictoria Station ledwo przedarł się przez tłum, znów odczuł samotność. Wokół niego wszyscy wita­ją się i całują, śmiech i szczęście w oczach. Przedarł się spiesznie i skoczył do autobusu. Spoglądał z piętra na uli­ce: ludzie i ludzie. Wszyscy spokojni, radośni, tak odmien­ni od tłumu z Crew. Wyszedł na Marble Arch, znów tłum. Wolno szedf wzdłuż parku. Na jednej z poprzecznych uli­czek 5 Devonshire Terrace zobaczył wywieszkę „Room to let". Zadzwonił, otworzyła mu młoda dziewczyna w bia­łym fartuszku, zajęta rannym sprzątaniem. Z miłym uśmie­chem pokazała mu pokój na drugim piętrze, jakby mówi­ła: „Będziemy mieszkać razem, będę dbała o ciebie". Dała mu klucze i powiedziała za wychodzącym:
— Tu będziesz się czuł dobrze, sami spokojni ludzie.
Popędził zaraz na stację po swój worek. Potem wyką­pał się i zdrzemnął ze dwie godziny. Wyszedł do miasta. Od pierwszego spotkanego polskiego lotnika dowiedział się o adres Komendy Lotnictwa Polskiego. Już było za póź­no, by tam iść.
Następnego dnia wstał rano i popędził. W biurach na­pełnił go radością panujący nastrój. Wszędzie orły i lu­dzie mówiący jego językiem. Dużo dziewcząt w mundu­rach kobiecej służby pomocniczej. Uśmiechał się i gdyby nie poważni oficerowie, rzuciłby kilka dowcipów i trochę poflirtował. Najładniejsza wskazała mu pokój. Wszedł z bijącym sercem i wyłożył kapitanowi o jednej ręce, po co przyszedł. Kapitan otworzył szafę, wyjął grubą kartotekę, przerzucił jq, włożył z powrotem. Wyjął drugą, odnalazł
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szukane kartki. Przyszedł do biurka, rozłożył papiery, swo­je spokojne oczy utkwił w Józku:
— Kapral pilot Bolesław Wqtoł został zestrzelony nad kanałem i zginął siedemnastego sierpnia tego roku.
Prysła radość, z jakq tu pędził, jakby w niq piorun trząsł. Chciał coś powiedzieć, zaczqł się jqkać. Opanował się, zrozumiał, że tu niczego więcej się nie dowie. Zresztą na co, słowa, które usłyszał, zawierały okropną prawdę, nie ulegającą żadnej zmianie. Nie mógł się jednak zdo­być, ażeby wyjść zaraz.
— Panie kapitanie, chciałbym więcej o nim wiedzieć, jak to się stało — wyjąkał cicho.
Kapitan popatrzył na niego, chciał już powiedzieć, że to wszystko, co wie. Ruszył jednak w stronę okropnej szafy. Przerzucił kartki, w końcu znalazł, czego szukał.
— Jest tu jeden z nich z tej akcji na urlopie w Londy­nie. — Napisał na kartce nazwisko, adres i podał mu.
To było wszystko. Podziękował i wyszedł. Nawet nie wiedział, kiedy przeszedł przez pokój z ładnymi dziewczy­nami. Na ulicy zapalił papierosa. Chciało mu się usiąść na chodniku i spuścić nogi w rynsztok. Popatrzył na kartę, trzeba tam pójść, .to dodało mu siły. Gdy się zawlókł, dziewczyna w podobnym fartuszku, jak i w jego domu, powiedziała mu, że sierżanta Graba nie ma teraz, że czę­sto wieczorem przebywa w White Eagle Club. Szybko na­pisał kartkę, że tam będzie oczekiwał go dziś i jutro wie­czorem.
Znów popędził dużo wcześniej. Wspaniała kamienica--pałac na skraju Hyde Parku. Po stopniach wszedł na wy­soki parter. Uprzejmy młodzian poinformował go z cze-
skim akcentem, że bar jest na pierwszym piętrze. Piął się w górę po białych, marmurowych schodach. Na ścianacn freski osłonięte brązowym materiałem. W wielkiej sali ba­rowej, przy stolikach, w głębokich fotelach siedziało dużo cywilów i mniej oficerów. Nie widział jednego szeregowe­go żołnierza, a przed frontem był wyraźny napis — Polish Forces Club. Przesunął się ostrożnie po wyświeconej po­dłodze pod sam koniec lady, tuż pod ścianę. Zwyczajem angielskim pomału sączył piwo i przyglądał się wszystkie­mu wnikliwie. Gdy tylko wszedł, uderzyła go sztywna atmosfera. Tego nie było nawet u Anglików, ale kobiety, delikatne i piękne Angielki, ubrane z największym sma­kiem, były miękkie, wesołe, prawdziwe. To był polski klub, a one wydały mu się bliższe i czuł do nich większą bezpo­średniość niż do swych braci krajanów. Byli pysznie nadę­ci, zarozumiali, pełni pogardy, ale kobietom ostentacyjnie nadskakiwali. To je bawiło, Anglicy nte byli tacy. Nie czuły się jednak swobodnie w tej sztucznej ważności. Widział, że próbowały przełamać to, nie udawało im się jednak. Panowie w cywilu byli bardziej eleganccy od Anglików, z minami przedwojennych dygnitarzy z Polski, teraz urzę­dników londyńskich. Palili papierosy w ćwierćmetrowych dulawkach z godnością Arabów. Oficerowie też wyglądali przedwojennie, jakby byli pępkiem świata. Zrozumiał, dla­czego żołnierze nie mogli chodzić do swojego klubu. By to uczynić, musieliby mieć więcej niż frontową odwagę. Odrobiny skromności nie miał tu nikt, chyba Angielki. Po­lacy ostentacyjnie obnosili się z kulturą, ciągle śrubowali wyżej. To wszystko bawiło Angielki, lubiły dobre wódki i polskq jurność. Józek dopił swoje piwo, trochę poczer-
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wieniał, nie wiedząc, co ze sobą począć. Sierżant nie nadchodził. W końcu go zalał gniew. To towarzystwo, chociaż tak krańcowo inne, było nie mniej mu wrogie niż Gaucho z całą ferajną z ,,Balboa". Przestał się teraz bać. Zawstydzenie odeszło. Poczuł, że jego wrogość do ludzi z urzędów nic się nie zmieniła, była taka jak w Białym­stoku. W końcu nadszedł sierżant. Przywitali się krótko, męski uścisk dłoni, bez żadnych wstępnych zdań. Patrzyli na siebie bezpośrednio, jakby się długo znali. Józek kazał zmieszać kilka napojów i rozlać na dwa. Ujęli szklanki w dłonie, przeszli kilka kroków i zapadli w głębokie fotele. Zapalili papierosy. Po kilku słowach sierżant ożywił się.
— Ach,N Bolek! — rozpoczął okrzykiem zachwytu — to był chłopak. Pan jest jego przyjacielem. Do naszej eska­dry przyszedł wprost ze szkoły: wesoły, koleżeński, za-dziorny, z diabelną pasją latania. Z początku my, starzy, uśmiechaliśmy się, ale musieliśmy zaprzestać. Nie bał się pierwszego lotu bojowego ani spotkania. Szedł jak w dym. Kiedy    w    kilku      lotach    nie    miał    spotkania,    wściekły    był i      niespokojny      jak      wilk.      Przy      czwartym      locie      zestrzelił Niemca. Ostrzegaliśmy go, by nie był taki pewny siebie, parsknął nam w nos. Znów w którymś locie dopadł Niem­ca i zagonił go aż w wodę. To było wszystko w niespełna tydzień. Pozwolili mu wtedy odsapnąć. Świetny kompan, chodziliśmy razem na dziewczynki. Nie przepadał za nimi, chociaż na niego leciały. Miał, zdaje się, jakieś zaintere­sowania polityczne, wszędzie musiał wściubić swój zadar­ty nos. Chodził gdzieś do marynarzy na Camden Town i na Cranleys Garden do jakiegoś klubu demokratycznego. Był podejrzany dla oficerów i dowództwa. Na nieszczęście po-
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szliśmy raz do Ogniska Polskiego, chodziły tam tylko de­likatne i ładne nasze krajanki, same damy. Był zdaje się odczyt czy coś podobnego. Przedtem popiliśmy w bufecie. Kiedy zaczęli mówić nieufnie i wrogo o Rosji, zaczął śpie­wać „Pokochała raz królewna wędrownego grajka"... Po­tem wstał i mówi: „Nie przerywajmy im stuletniego snu — chodźmy". Wyszedł sam. Zaraz ściągnęli go do eskadry. Baliśmy się, że to się źle skończy. Były już takie wypadki, niektórzy bardzo się boją „Rubensa". Miał dłuższą poga­dankę z dowódcą. To było dziwne, że tak cackają się z kapralem. Obawiali się go, za bardzo był już znany. Po tej gawędce. chodził niemy i chmurny jak grób. Wśród personelu latającego był osamotniony. Na starcie przy swoim spitfirerze stał spokojny i wyniosły. On kapral. Wie­dzieliśmy, że nigdy mu nie dadzą wyższej szarży. Był pi-lotem-myśliwcem, to wystarczyło mu za wszystkie rangi na świecie. Raz mówię mu: „Daj spokój z polityką, to nie dla nas, my bijmy". Uśmiechnął się z sarkazmem: „Tak nam mówią leśne i ziemne dziadki od polityki, a oni tu naszym biciem stwarzają sobie dygnitarstwo i podobnie myślą rządzić w Polsce jak przedtem, ale to im nie wyj­dzie". Sierżant wyrzucił ostatnie słowo z uśmiechem. Od tego czasu nic go nie cieszyło, był zamknięty w sobie jak kamień. Kiedy wyciągałem go do znajomych panie­nek, był jakiś nieswój. Najładniejsze Angielki łasiły się do niego jak koty, nie reagował na nie. Wiedziałem, że jest z nim źle. W eskadrze wszystko było napięte, oficerowie unikali go, lecz nie mogli go ośmieszyć ani poniżyć. Wy­starczało, by spojrzał któremu w oczy, wtedy przecinało się wszystko i był sam. Kawał chłopa — zaśmiał się sier-
373
żant — nie mogli go po prostu obić. Mówili mu za pleca­mi: „Ci marynarze to wszystko komunistyczna hołota". A miał w sobie coś z marynarza. Był jakiś chmurny i smut­ny, cały pochłonięty lataniem, nigdy nie mógł się oderwać od niemieckich baterii na francuskim brzegu. Sam odry­wał się od nas, kładt i dusił maszynę na łeb, zbierał nad drzewami i tak niziutko szedł nad baterie i rozpoczynał kośbę. Był okrutny. Często nawracał, robił to dokładnie. Był ciqgle niemy, to było okropne. Wiedzieliśmy, że kie­dyś wybuchnie i wtedy zniszczą go. Jeśli Niemcy nie po­śpieszą się, to zgnije w kryminale. Śmierć jakby była mu pisana, a szeregowi lubili go coraz więcej. Obsługa szala­ła za nim. Żaden pilot nie miał tak doszykowanej maszy­ny jak on. Trzeba było widzieć, jak on latał — sierżant wymówił to bardzo dobitnie, z podniesieniem głowy. — Czuł jq na włos. Powietrze nigdy mu się nie obrywało spod sterów. W przylotach oficerowie startowi mówili: „Patrzcie! i Wgtoł jest, nie ma co gadać, ma chłop szczę­ście". Po następnym zestrzale oficerowie wzięli go jak poprzednio do swojego kasyna. Wziqł wtedy swojg obsłu­gę i jeszcze dwie inne i rozpoczął diabelne picie. „Pijmy za Polskę, chłopcy!" — wołał, jakby ilością toastów chciał jej wyznać swoją miłość. Później po pijanemu wył — krew! krew! — jakby płynąca w kraju posoka ślepiła go. Wszyscy w ryk i znów piją. Zbiegli się oficerowie, patrzą, a tu wszyscy płaczą. Spoglądają, jakby się chcieli wmie­szać, patrzą na niego. Zbladł, jakby wszystka krew od­płynęła z niego. Oficerowie wyszli bez słowa. Na drugi dzień była burda. Ściął się z porucznikiem, który ciągle chodził na urlopy. Zdaje mi się, że coś mu powiedział.
„Trzeba się bić o Polskę". A ten mu: „To dziwne, że ty też masz Polskę, myślałem, że Rosję". Wstał wtedy, po­dobno wyglądał strasznie. Ledwo powstrzymali go. Nie mogli go znieść. Aresztować wprost też go nie mogli, w obsłudze powstałby bunt. Na trzeci dzień zdawało się, że z Francji nie wrócimy wszyscy. Goniło nas z pięć ra­zy więcej Niemców. W połowie kanału był już nasz ko­niec. Dorwali się do nas i walg. Wątoł zawrócił. Rozłożył jednego Niemca, potem drugiego. Najgorszy jego wróg kpt. Skurzewski był za nim, też zestrzelił jednego Niemca i zaczął palić się. Wyskoczył. Niemcy dobili go na spa­dochronie. Bolek trafił jeszcze jednego. Przez ten czas musieli już w niego bić, jakoś nie spadał. Maszyna jego naraz wybuchnęła pełnym ogniem i tak zanurkował w wodę. — Sierżant przestał mówić. Sięgnął po szklankę i zaciągnął się dymem.
Jakiś czas siedzieli w milczeniu. Józek patrzył na salę i nie widział ludzi. W końcu wymówił cicho:
— U was też jest nie wszystko w porządku.
— Chcemy wrócić do kraju. Oni wszystko robią, by ten powrót uniemożliwić. Gdyby to żył Sikorski. Teraz mówią o jeszcze jednej wojnie. Myślą jak w sześćdziesiątym trze­cim roku. Wie pan, co to jest dla nas nie wrócić do kra­ju — tu zrobił przerwę. — To nas tylko trzyma przy ży­ciu. Każdy dywizjon był już wybity po dwa razy. l wie pan, co by to było wrócić dywizjonami, skrzydło w skrzydło, wywinąć korkociąg i usiąść na naszej ziemi — znów dłuższa przerwa — jeśli tak nie stanie się, będziemy dzia­dami i bandytami. My tylko w kraju możemy przyjść do siebie i stać się z powrotem normalnymi ludźmi. Ale na to
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się nie zanosi. Wiem, że mi zabiorą maszynę, okradną mnie nawet z munduru, ale do kraju wrócę.
Kelnerka znów przyniosła im mieszankę. Rozlali w szklanki. Polsko-angielskie pary już dobrze dopasowane zbierały się do wyjścia. Panie jeszcze rzucały zażenowane spojrzenia, mile uśmiechały się, wspomagane ramionami wojaków odchodziły chwiejnie. Było już późno. Wychylili duszkiem i wyszli. Chłodny wiatr orzeźwił ich. Mocny, krótki uścisk dłoni.
Józek szedł ulicq wzdłuż parku. Często potykał się i wpadał na ludzi jak pijany. Powiał porywisty wiatr i spadł nagle rzęsisty deszcz. Ludzie biegli do bram i kolejki pod­ziemnej Hyde Park Corner Station, inni do autobusu. W pierwszej chwili chciał zrobić to samo, ale zaniechał. We­wnątrz niego wszystko kotłowało się, przez twarz prze­chodziły skurcze. Nie chciał sobą straszyć ludzi, a nie mógł się opanować. Przyglądaliby mu się i myśleli, że oszalał. Samemu było mu najlepiej. Nikogo nie ranił i nikt nie raził go. Spoglądał na mokry, lśniący asfalt w przy­ciemnionych światłach lamp. Deszcz bulgotał bańkami, krople odbijały się wysoko. To dziwne, że teraz były^ świa­tła, nie tak jak przedtem czarna ćma, kiedy był ostatnim razem. Samoloty niemieckie zniknęły z brytyjskiego nieba. Poleciały szukać śmierci na sowiecką ziemię. Przemókł do skóry. Ulice opustoszały zupełnie. Człapał sam w wo­dzie, tak było mu najlepiej, a za nim trzy cienie jego przyjaciół. Ogarnął go straszny wstręt do całego świata. Piękno mórz i wysp południowych przesłoniła ohyda i po­dłość ludzi, którzy winni byli ich śmierci. Byłoby mu lżej, gdyby czarny, oślizły asfalt zapadł się pod nim i pochło-
nął go. Jakże wstrętnym bajorem był świat. Nie miałby nic przeciw temu, gdyby rozpłynął się w mgławicy wraz z pomiotem ludzkim. Zmęczony drogą w końcu dobrnął do swojego domu.
Przeważnie siedział w swoim pokoiku, ludzie drażnili go. Bał się i wstydził pokazywać swoją zbolałą, nieskorą do uśmiechu twarz. Nakładać maski nie nauczy się chyba nigdy. Był szczery i wszystko wyłaziło mu na twarz. Sprzątająca dziewczyna w białym fartuszku siadywała cza­sami na brzegu tapczanu i próbowała rozmawiać.
— Tak samemu to smutno, nie lubisz dziewcząt?
Na chwilę zaśmiewały mu się oczy i znów zapadał w odrętwienie. Przestał chodzić do Klubu Białego Orła. Czuł się tam zupełnie obcy, a nawet zdawało mu się, że swoją odmiennością razi dostojeństwo swoich krajanów. Obca-łowywanie rączek podobało się /ozleniwionym angielskim mieszczankom. Ta czułostkowa grzeczność wydawała mu się obłudą. Przepaść między nim a nimi była taka, jak w kraju. Stare, przedwojenne idee głoszone przez dwóch dygnitarzy, z których jeden był chłopem a drugi robotni­kiem, to wydawało mu się szatańsko chytre. Było tam jasno od gwiazdek, a nie było żołnierzy, chociaż miał to być żołnierski klub. Już bardziej lubił Anglików, byli bar­dzo pfzyjaźni, ich wyuczona grzeczność była bez żadnych uchybień. Polakom wszędzie ^okazywali gościnność.
W sobotę rano zaszedł do Marchenł Navy Club w oko­licy Picadilly Cirkus, odbywał się poranek przy mikrofonie dla marynarzy alianckich flot handlowych. Było bardzo swojsko i wesoło. Duża sala zdpełniona różnojęzycznymi chłopakami. Dziewczyny roznosiły bezpłatnie piwo, lemo-
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niodę, kawę i ciastka. Naraz wszyscy podnieśli głowy i rozszedł się szmer zachwytu. Gromadka dziewcząt w mundurach marynarskich sunęła od drzwi. W czarnych pończochach kształtne nogi, czarne, sportowe pantofle. Skromność i staranność ubioru prezentowały się szykow­nie i elegancko. Chłopcy podrywali się i oddawali swoje .; miejsca. Przy stoliku Józka usiadły dwie. Jedna wysoka i wyniosła. Zaraz zainteresował się nią. Francuz i Norweg. Druga mała, nie rzucająca się w oczy, umaczała usta w kawie i siedziała spokojnie naprzeciw niego. Sympatyczna buzia, ślicznie wykrojony podbródek, nos, duże ciemne, oczy z aksamitnvm ocienieniem. Miała skórę białą, dęli- .Ą katng jak jedwao, starannie wypielęgnowane, bujne wło­sy. Józek delikatnie spoglądał na nią, ona na niego. Oczy jej nabierały uśmiechu, a z nimi cała twarz. Uśmiechnął się także, trochę z bólem i nie bez oporów. Pewnie chcia­ła przełamać jego obcość i odezwała się pierwsza.
— Czy podoba ci się tu?
— Tak, bardzo — odpowiedział ze wzruszeniem. Najbliżej niego siedział Norweg. t— Także Norweg?
— Nie, Polak.
— Och, Pole — wydarł się jej .zdziwiony głos.
Przypatrywała mu się z większym zainteresowaniem. Wydawał jej się odmienny od tych chłopców, tak niespo­kojnych, pełnych życia, z ciągle tańczącymi oczyma. Jego chmurne czoło z dwiema orzącymi je liniami nadawało mu charakter, ciemne oczy wydały się jej zmęczone i nie­śmiałe. Józek siedział w ciągłym upojeniu. Słowa wyry­wały się same. Śpiew Very Lyn dopełniał nastroju. Nie
śmiał się ze skrzących dowcipów zapowiadającej Doris Hare. Był w uniesieniu. Po skończeniu już na ulicy nie wiedział sam, jak to się stało — umówił się z tą dziew­czyną na następny wieczór. Nie odszedłby od niej, musia­ła jednak wracać ze wszystkimi dziewczynami. Na ulicy wydało się wszystko radosne i miłe, inne. Jakiejś parze śpiewającej na ulicy „Paubla" dał pół korony. Przystanął i słuchał, aż poszli dalej.
Spotykał się często z Eilen. By się do niej upodobnić, kupił nawet sobie brązowe ubranie. Chodzili na spacery, do kina, zaciągnęła go nawet do teatru. Ciągły śpiew- w operze Rigoletto wydawał mu się trochę sztuczny. W ko­medii Blide Spirit spostrzegł, że oczywiście byłoby okrop­ne, gdyby umarli nawiedzali żywych, żywym są już nie­potrzebni. Delikatność i subtelność Eilen dawała mu tyle radości, obezwładniała go fizycznie, zbijała z nóg. Był nią pijany. Przyjmował wszystko jak dziecko, żarliwie, bez iro­nii. Trwał w ciągłym, radosnym napięciu. Czytał każdy od­cień wzruszenia na jej twarzy, każdy uśmiech i błysk oczu. Jej chód nie miał kokieterii, zdrowe, kształtne nogi stąpały pewnie i sprężyście jak małej dziewczynki. Jak każda Angielka z początku nosiła w sobie delikatną rezer­wę i dystans. Zarzuciła to widząc ciągłe upojenie na je­go twarzy. Chciała zbliżenia. Zdawało się jej, że jest nie­śmiały. Stawała się coraz bardziej kobietą. Jej dotyk dło­ni .był dłuższy, mówił więcej. Wpatrywała się w niego swoimi czarnymi oczami. Nie uciekała, widząc na sobie jego łagodne oczy, jakby chciała go zupełnie wytrącić z równowagi, i tak nie mającego już jej wiele. Oczy jej mó­wiły to, czego nie mogły powiedzieć słowa. Śmierć przy-

378
  



379



jociół, którą nosił w sobie, zastąpiło życie. Zdawało mu się, że serce rozwali mu pierś. W niej było wszystko. Bał się z początku swojej przytłaczającej siły, splotu ramion. To było nie do pomyślenia, takie delikatne było jej cia­ło. Kiedy u niego w pokoiku jej pieszczoty i ją całą pił jak wino z czary, zrozumiał, że w czasie największego bólu nawiedziło go 'szczęście. Chciał, by tak było wiecz­nie. Raz powiedział jej to. Eilen wtedy zaśmiała się.
— Och, mój drogi, nie myślmy tak. Wiesz przecież, że cię kocham. Czy nie jest nam dobrze? Wojna skończy się, pojedziesz do swojego kraju. Będziesz szczęśliwy między swoimi. Papa i mama chcą, bym wyszła za kapitana gwardii szkockiej. Mówią, że tylko on mi odpowiada, ma nazwisko, stary dom, lasy. Chociaż ja bardziej lubię po­rucznika marynarki wojennej. Jednego z nich muszę wy­brać.
— A kochasz ich?
— Niemądry jesteś, kocham tylko ciebie. Z nimi jest zupełnie co innego, to ma być na całe życie. Oni mi je mogą ułożyć, będę mieć dzieci...
Bladość przesłoniła mu twarz. Przysunęła się i objęła go ramionami.
— .Ach, nie mówmy tak głupio. Prowadziłam klasztorny tryb życia, tak mnie chowali. Ja też chcę mieć trochę ra­dości. Wiem, że ożenek nie będzie dla mnie szczęściem, ale tak już musi być — mówiła jakby skarżąc się.
Nie mógł odtrącić jej, wyrządziłby jej krzywdę. Eilen była teraz czuła i kochająca, bez żadnej rezerwy. Pokazy­wała to, kiedy byli wśród ludzi. Raz, kiedy odprowadził ją do domu w dzielnicy willowej pełnej zieleni, drzew —
zrozumiał wszystko. Ludzie tu i wszystko było pełne waż­ności. Na to składały się nie dziesiątki a setki lat. Zrozu­miał swoją odrębność, swój niepokój włóczęgi, świat, w klórym nic nie było trwałe. Lepiej zrozumiał Eilen i prze­paść, jaka była między nimi. To były dwa różne światy, nie uznające się wzajemnie. Jej życie to była nieustanna szkoła. Przed pół rokiem wróciła ze szkoły klasztornej dla dobrze urodzonych panienek, gdzie uczyła się dobrych manier, muzyki, śpiewu, tańca, literatury i zajęć gospodar­skich. Przysposabiano ją do zamążpójścia. Młodzieńcy z wyższych sfer bardzo cenili takie panienki. Tam nosiły książki na głowach, by chód ich był pełen dystynkcji. On układał łańcuch kotwiczny o dziesięciokilowych ogniwach, cały w pocie i błocie dennym, by zarobić na chleb. Po­dobna do Ann — myślał. Tam trzeba było mieć tylko wór dolarów, tu jeszcze coś więcej — tradycje. Czy jego los miał być taki jak Staśka?^ Eilen wiedziała, że już coś porwało się. Przywarła do czary, jakby chciała wypić jak najwięcej przed końcem. Pewnego dnia wybrali się do Regent Hotel. W olbrzymim, udywanionym salonie, na ka­napkach i w miękkich fotelach siedzieli wytworni ludzie i pili dobre wódki. Siedzieli przy sobie i przyglądali Się wszystkiemu. Przy sąsiednim stoliku trzech majorów i je­den Amerykanin o czymś rozmawiali. O dziwo, mówili o wojnie. Dochodziły do nich strzępy rozmowy:
— Plebs podnosi straszne larum o drugi front, ale jesz­cze nie pora. Jeszcze Rosja nie straciła wszystkich sił. Musimy odczekać, byśmy mogli potem dyktować warunki.
— O heli! — wrzasnął Amerykanin — z nią jest prze­cież wojna na całego.
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— A co bę'dzie, jak stanie się za mocna i trzeba będzie zostawić jq w spokoju?
— Wtedy rzuci się dużo pieniędzy na odbudowę prze­mysłu niemieckiego — mówił pewnie Amerykanin — i pchnie się Niemców,
Józek przyglądał im się. Anglicy tkwili w poważnej za­dumie. Jankesowi trząsł się brzuch i jego wielkie ciało. Mówił z nadmiarem energii. Wyglądał na typowego biznes-mana i teraz prawdopodobnie był dostawcą, pracował w intendenturze. Następnego wieczora wybrali się z Eilen na Allgate. Tu był brudny pub, robotnicy stali lub siedzieli na prostych, mocnych krzesłach i pili kwaśne piwo, chemicz­ne — bez chmelu. Kiedy mówili o Rosji, ich czoła chmu­rzyły się. „Ciężko tam mają, ale tylko w nich jest -nadzie­ja" — mówił jeden. „Mają inny rząd, biją się przecież o swoje" — odpowiedział drugi. „Niemcy nam przecież nie odbiorą pint piwa" — dorzucił trzeci. Zaśmiali się, stuknęli i wypili zdrowie Czerwonej Armii.
Znów myślał o tym. To były dwa światy. Jakże mało prości ludzie chcieli za swoją ofiarność — pint piwa. Drudzy myśleli o rozboju i grabieży. Czytał w gazetach, że w arsenale w Wolwich robotnicy wyrabiający armaty przez kilka dni wywiesili czerwoną flagę w hołdzie dla robotników radzieckich. Czyżby brali od nich natchnienie? Kiedy wyszli z baru całe robotnicze dzielnice usiane były ruinami i gruzem. Rezydencyjna dzielnica Eilen była nie tknięta. Może i Anglicy w podobnyrri porządku bombardo­wali Niemców. Pierwsi mieli ponosić cały trud pokoju i to­czyć krew w wojnie dla drugich. Była w tym zupełna bez­myślność jednych i szatańska chytrość drugich.
Jego krajanie z Białego Orła radośnie przyjmowali nie­powodzenia radzieckie. Patrzył na nich jak na szaleńców, to byli wielcy panowie. Nie myśleli o mordowanych w kraju Polakach, którym groziła zagłada. Zrozumiał teraz szaleństwo Bolka. Alianci ciągle zwlekali. W Związku Ra­dzieckim ciężko ważyły się losy wojny. Co się stanie, gdy Rosja przegra — zapiekło w nim wszystko. Nie myślał wcale o Rosjanach, a o swoich Polakach,-których Niemcy wytępią do szczętu. Nie może się temu przyglądać bez­czynnie.
Potem już nigdzie nie mógł sobie znaleźć miejsca. Wszystko gniewało go. Dowiedział się, że w Middlesbourgh idą konwoje do Murmańska z różnym sprzętem wojen­nym. Spakował się szybko. Nie wahał się, kiedy żegnał Eilen. To ona mówiła: „Nigdy o tobie nie zapomnę, zawsze kiedy będziesz w Anglii, przyjdź do mnie".
W czarnej nocy zaciemniony pociąg pędził na północ. Wciśnięty w róg ławki wbił oczy w szybę, za którą była tylko czerń. Był zadowolony, że nareszcie wyrwał się. Na­wet nie spodziewał się, że tak od razu przetnie wszystko. Lepiej było i dla Eilen, niech sobie ułoży życie. A czy on ułoży je sobie kiedy? Pomyślał o dzieciach i zawstydził się: jego życie to była ciągła wojna bez widocznego koń­ca. Los jego narodu był jego losem na śmierć i życie. Rozdygotany, sapiący pociąg z pochodnią iskier unosił go coraz dalej od Londynu. Uczuł głęboką radość. Jego dro-
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ga była właściwa. Jego krajanie i Eilen więcej go nie dra­żnili. Zdrzemnął się.
Do Middlesbourgh przyjechał rano. Zarzucił wór na ple­cy, spytał się o Dom Marynarza i wskoczył do tramwaju. Ludzie jechali do pracy, wyglądali gorzej niż w Crew i w Glasgow. Czasami tramwaj przechodził wyburzonymi uli­cami pełnymi gruzów. Tu widać było wszędzie wojnę. Przed Domem Marynarza kilku chłopaków uśmiechało się ciekawie.
— Co, ze statku? — zapytał jeden.
— Nie, z Londynu.
Parsknęli śmiechem. Zrozumiał, że wzięli go za bawi-damka. Tam jeździli tacy na „good time". Twardzi chłop­cy nie robili sobie takich wczasów. Mieszkali tu kilka ty­godni po zejściu ze statku i szli na następny. Znów wszedt | w swoje środowisko. Było nieźle. Przeważnie byli tu Angli- l cy, spokojni, dobrzy chłopcy. Nawet nie szemrali na kiep­skie posiłki. Śmiali się, że gdyby były za dobre, to za dużol gnieździłoby się bumów. Jeśli kto chce mieć dobre żarcie,! niech idzie na statek. Nie mieli go oni w swojej flocie.,| Wieczorami chodził z    nimi    do    barów na    piwo. Zbierałif się gromadkami w swoim domu wokół stołu bilardowego,! trochę przyglądali się grze i mówili o czekającym ich rej-f się. Nie szarżowali słowami, za to często uśmiech pojawiat| się na twarzach. Mówili o flocie niemieckiej, o lotnictwie^ 'i    zabijającej,    zimnej    wodzie.    Wszyscy    byli    ochotnikami,( między      nimi    dużo    komunistów.      Nie      wiedzieli,      kiedy      maj odejść    konwój.    Uzupełniali    załogi,    szli    w    miejsca    ludzi^ którzy nie chcieli jechać. Jednego ranka Józek zaokrętc'" wał się na norwega ,,Vibufo". Kilka dni stali przy nabrze^
żu, ładowali broń, samochody, konserwy. Wyjście na ląd zostało wstrzymane. Nocą wyszli na redę i stanęli na ko­twicy. Krótko przed wieczorem uformował się konwój z dwudziestu czterech statków i ruszył brzegiem na północ, z osłoną czterech torpedowców i trzech korwet.
Z małomównymi Norwegami było dobrze. Na statku wszystko szło bardzo składnie. Pracę i życie na morzu ci ludzie mieli we krwi. Jakże byli inni od okropnej zbie­raniny z „Balboa". Jesienna pogoda cieszyła łagodnym ciepłem. Następnego dnia wszyscy byli zajęci przegląda­niem specjalnego ekwipunku, który dostali na czas rejsu. Ubierali się w gumowe, wodoszczelne ubrania, jednolite od butów do głowy, miały chronić od zimna. Trzeba było zakładać pod nie pas korkowy, bo inaczej pociągnęłyby sobą jak kamienie. Islandzkie swetry z tłustej wełny miały prosty, ładny wzór. Wojłokowe szuby z kapturami brali już teraz na nocne wachty. Norwedzy śmiali się, to było jak na wyprawę podbiegunową, a nie rejs wokół .ich kraju. Konwój był szybki, bez żadnych wolnych statków. Na drugi dzień pojawił się na krótko szkocki brzeg. Dziwiła ich słaba osłona, jak na ten rejs. Następnego dnia ogar­nęło ich wielkie zdziwienie. Pierwszy w środku konwoju płynął pancernik, obok niego krążownik, z prawej strony w kolumnie krążownik artylerii przeciwlotniczej, z lewej strony pomocniczy, mały lotniskowiec z dwudziestoma kilkoma samolotami, dziesięć dużych kontrtorpedowców opędzało ich wokoło. Wszystko to przyłączyło w nocy ze Seape Flow, a stara osłona odeszła. Taki widok dawał poczucie sookoju i pewności. ,,Viburo" na rufie miał wiel­ką armatę, a nad nią przeciwlotniczą dwunastofuntówkę.
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Na pokładzie szalupowym w tyle komina dwa sprzężone orlikony i po jednym na skrzydłach mostka, a po burtach przy rufie świece dymne. Podobne uzbrojenie miały wszystkie handlówce. To wszystko mówiło im, że walka jest nieunikniona, jeśli zgrupowano taką siłę. Żaden z kon­wojów, w których pływał, nie miał nigdy takiej osłony. Za Wyspami Owczymi pogoda ciągle psuła się, nisko przeciągały biato-szare chmury. Tylko wiatr chronił od ulewy. Pokazywało się słońce-na krótko, nie grzało, tylko rozświecało czarnoniebieską wodę z wełnistymi grzywa­mi. Noce i dnie schodziły w jednostajnym, napiętym spo­koju:-co dalej. Ciągle szli na północ, bliżej wyspy Jana Mayna niż Norwegii. Przechodził przez nich zimny, ostry sztorm. Statki chybotały aż do relingów. Nad kontrtorpe-dowcami leciały spłachcie piany, przesłaniały je białymi całunami, potem znów ciemniły się wąskie sylwetki. Naj­mniej wrażliwy na fale pancernik szedł pewnie, statecznie, wyniośle. Nocą z prawej burty zerwało im tratwę z want. Po sztormie jakby się ociepliło, gdy nagle spadł śnieg;,. Zimna pogoda jeszcze bardziej psuła się. W jaśniejszych przebłyskach podrywały się z lotniskowca samoloty roz­poznawcze. Spadły ulewne deszcze, a po nich mgły, zry­wały się krótkie, bardzo silne wiatry, zawodziły posępnie* Szli już półkolem na zachód, znów bliżej Wyspy Niedźwie^: dziej, najdalej na północ jak tylko pozwoliły zwarcie pły­nące krupy lodowe. W nocy zbudziły wszystkich silne | i ciągłe detonacje bomb głębinowych. Zaczęło się — m sieli ludzie — znaleźli nas. Teraz tak miało już być aż doĄ samego Murmańska. Łodzie nie mogły wyleźć na wierzctlJ pod wodą wolniejsze zostawili za sobą. Znów odbili dalej|
na północ.    Był bardzo mglisty dzień,    z niską    powłoką chmur. Pokazywały się samoloty niemieckie, pojedynczo i po dwa.    W atakach    nie    miały powodzenia.    Śmielsze kończyły w wodzie, ostrożniejsze zawracały. Nie mogły w większym zespole znaleźć konwoju i dlatego rozprasza­ły się. Po południu wyszedł z konwoju krążownik, za nim pancernik i w asyście czterech kontrtorpedowców poszły na południe. Wróciły dopiero rano bez dwóch kontrtorpe­dowców,      krążownik      miał      strzaskany    pokład    szalupowy i był bez dwóch łodzi, a pancernik miał rozdartą burtę na śródokręciu.    W wyjątkowo jasną noc rozpędzili i zmusili niemieckie      krążowniki    do    ucieczki.    Wstawał jasny,      po­godny dzień,    dawał szansę ataku    zmasowanemu lotnic­twu. Pokazało się kilka samolotów, które odpędziły my­śliwce.    W    samo południe    poderwały    się    z    lotniskowca wszystkie samoloty. Po pół godzinie przyleciało ze trzy­dzieści maszyn niemieckich, które przedarły się przez my­śliwce.    Były już rozbite z szyków, skupiały się zaledwie po kilka. Napastliwie lazły na ogień i spadały. Udało im się trafić i zatopić dwa statki z prawej kolumny. „Yiburo", idący      w      środku      konwoju,      nie      był      atakowany,      swoim ogniem wspomagał inne statki. Lotniskowiec często prze­słaniany rwącymi w górę gejzerami ciągle lawirował. Kil­ka jego samolotów broniło go przed niemieckimi atakami. Krążownik przeciwlotniczy z kontrtorpedowcami bronił go potężnym ogniem. Krótko przed zmierzchem zeszła z po­wietrza zaledwie połowa samolotów.    W swoim zwarciu konwój znów nabrał sprężystości i siły. Zakryła ich zba­wienna noc, po niej nadszedł ostatni dzień, w którym cią­gle byli narażeni na groźne ataki. Do wody przywarła gę-
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sta, żółta mgła. Niemieckie niebezpieczeństwo prawie odeszło, z największą ostrożnością szli w kolumnach, by nie powłazić na siebie. Za rufami ciggnęli beczki. Czasami ryk syren powtarzał się > na jakimś statku. Przy bliskich zachodzeniach wybłyskiwały na mostkach silne światła. Tak zeszedł im dzień, który mógł być najgorszy. Rano znaleźli się w zasięgu lotnictwa radzieckiego. Pokazały się samoloty z czerwonymi gwiazdami i towarzyszyły im oż do wieczora. Znów odprężająca noc, rano na horyzoncie pojawił się przyjacielski zespół torpedowców, później ho­lowniki z pilotami. Przed samym ujściem rzeki przyszedł do nich pilot w futrzanej czapie i surowej burce z owczej skóry. Wszyscy odetchnęli, rejs skończył się pomyślnie. Pilot prowadził ich statek. Jego jasnoniebieskie oczy cza­sami omiatały niebo, były twarde, nieustępliwe. Norwedzy wpatrywali się z otuchą w tego bojowegcj człowieka pół­nocy. Był bardziej od nich wytrzymały na mróz i nie- '| wygodę.
— Czy tu Niemcy nachodzą was? — pytał oficer wach-' J towy.
— Nachodzą, ale dajemy sobie z nimi radę — odpo- f wiedział krótko.
Józek wpatrywał się w garbate brzegi pokryte śniegiem. J Wszystko wyglądało spokojnie, sielsko, chociaż niedaleko był finlandzki front i niemieckie dywizje. Rozluźniał się po | ciągłych nalotach, przychodziła radość. Pokazały się za- | śnieżone    domki.    Brzegi zwężały    się,    w dali    widać było port i miasto. Przyszli wprost do nabrzeża i uwiązali. Sza- f rży robotnicy zaraz wdarli się na pokład i ciągnęli ładu- >| nek z luków.
Wieczorem w domu kultury Rosjanie urządzili przyjęcie dla załóg z alianckiego konwoju. Po uroczystych mowach pili mocną, rosyjską wódkę. Czysty ogień — dmuchali i z trudem łapali powietrze delikatni ludzie z Zachodu. Zmieszali się wszyscy razem i rozmawiali różnymi języka­mi. Johny i Iwany obejmowa" się wzajemnie, przepijali braterstwo wspólnego boju na wodach i lądach całego świata. Przy rosyjskiej, wielkodusznej prostocie spadała z nich rezerwa. Radosna przyjaźń wypełniła ich.
Dni schodziły na pracy przy wyładunku. Czasami nie­mieckie samoloty atakowały nocą. Gasły przytłumione światła w porcie i ludzie szli do schronów. Światła reflek­torów rżnęły czarne niebo, podobnie jak w Londynie. Sil­nie zgrupowana artyleria przeciwlotnicza utrzym/wała sa­moloty bardzo wysoko. Jeśli zniżał się który, wybuchał błysk płomienia. Tu samoloty nie mogły bezkarnie latać nisko, jak nad Londynem. Józka ogarniało ogromne wzruszenie na widok tych prostych, szarych, nieustępli­wych ludzi. Była w nich pogarda śmierci. Ci z Zachodu nie mogli tego pojąć. Teraz był pewny, że Niemcy wojnę przegrają. Robotników częstował amerykańskimi papiero­sami, dziewczynie, pracującej na dźwigu, dał wszystkie swoje pomarańcze i czekoladę. Cóż to było, oni hojnie lali krew.
Wieczorami wymykał się do miasta na spacer lub do kina. Gdy kiedyś wracał, zaskoczył go ciężki nalot. Szedł dalej na swój statek, podobnie jak w Londynie, czy w innych portach. Przeszył go świst lecących bomb. Biegł do bramy, ulicę przesłonił żóltoczerwony, rwący ogień,
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wstrząsnął nim grzmot. Zwalił się. Uczuł ból z prawej strony brzucha. Zacisnął na nim dłonie i wszystko zgasło.
Kiedy odzyskał przytomność, był w biało powleczonym łóżku. Widział dużo łóżek, na nich leżeli ludzie. Spróbował wstać, nie mógł. Podeszła do niego dziewczyna w białym czepku i kitlu, położyła mu otwartą dłoń na twarz i mówi­ła po rosyjsku, miękko. Jej ciemne oczy przypomniały mu Eilen i dobroć matki. Zatrzepotały mu rzęsy, próbował uśmiechnąć się. Widząc, że jest spokojny, dziewczyna ode­szła. Jak przez mgłę przypomniał sobie powrót na statek i pomarańczowy wybuch. Z trudem obmacał brzuch, cały w bandażach. Przez kilka dni zdany był na ciemne, dobre oczy. Dziewczyna karmiła go i pielęgnowała jak niemo­wlę. Trochę wstydził się, a potem zdał się na nią jak na matkę. Był bardzo słaby, nawet nie wiązały mu się myśli. Nie wiedział, jak to było długo. Za oknem ciągle padał śnieg i nie było słońca. W pokoju biało i ciepło. Był bar­dzo zmęczony po swych ciągłych wędrówkach. Tu było dobrze, jak na wypoczynku. Nabierał sił. Opiekunka o ciemnych oczach coraz mniej z nim miała kłopotu. Szybko usamodzielniał się, by uwolnić dziewczynę od posług. Wy­patrywał, gdzie jest na sali. Coraz lepiej rozumieli się w swych różnych, lecz zrozumiałych językach. Kiedy powie­dział jej pani, roześmiała się i odpowiedziała z prostotą:
— Mów mi Katia, to wystarczy.
Wokoło niego leżeli ludzie z porwanymi ciałami. Byli bardzo wytrzymali na ból, twardzi, nie wymagali biegania wokół siebie. Zdrowieli lub umierali bez jęku. Raz naj­młodszy Pietia o szarych włosach i niebieskich oczach urządził awanturę. Czuł się zupełnie zdrów, chciał iść do
swojego oddziału i na front. Nie dół za wygraną. Na dzień wypisali go. Józek już czuł się dobrze, kiedy prze­chodziła Katia, zapytał:
— A kiedy ja stąd wyjdę?
— Jeszcze masz czas,    mój maleńki — odpowiedziała z uśmiechem.
— Ja chcę na statek.
— Twój już odpłynął.
Żal mu się zrobiło, że już nie zobaczy spokojnych Nor­wegów, z którymi zżył się.
Czuł się coraz lepiej. Nauczył się rosyjskiego alfabetu i próbował czytać. Kiedy zdawało się,    że wszystko jest jak najlepiej, przyszły komplikacje. W porwany i zeszyty brzuch wdała się ropa. Temperatura pięła się w górę. Le­żał w gorączce, z wypiekami na twarzy.    Znów    był bez sił. Nie mógł sypiać. Jedna noc była szczególnie ciężka. Czuł upływ sił, chwilami gorączka pozbawiała go przy­tomności. Bał się, że potem już jej nie odzyska i to już będzie koniec. Czyżby zbliżała się śmierć? Nachodziły go odległe wizje domu, matki, ojca, sióstr, kolegów, całego świata. Znów widział rafy koralowe i Eilen. Potem wdarli się trzej jego przyjaciele, których już nie było. Był razem z nimi w Danii, w Skagen.    Nieświadomy,    dziecięcy,    ra­dosny      byt.      Potem      twarze      ich      twardniały.      Więzienie      w Szwecji,    głodówka.    Zwierzęca agresywność    i    bijatyki    w knajpach.      Bowery,      tam      było      najgorzej...      Smak      życia cierpki, trujący. Wszystko pierzchło. Znów zobaczył Fran­ka, jego ciemną grzywę i stanowcze oczy... „Tylko to jest dobre i piękne, co ma godność ludzką". Twarz Franka bla­dła, spływał po niej krwawy pot, aż przesłonił wszystko.
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Zjawita się delikatna twarz Staśka — marzyciela, ideali­sty, mówiącego: „Cnota jest tylko, kiedy się wojuje, inaczej jest słabością". Marzące oczy rozpłynęły się. Wyłonił się potężny Bolek, zadzierzysty i wesoły... Śmiał się, potem szaleństwo zatańczyło mu na twarzy...
Buchnął płomień.
Józek zaczął krzyczeć i przebudził się. W świetle noc­nej lampki widział Katię, jej chłodną dłoń czuł na rozpa­lonej twarzy.
Cena zł 250,—
/a życia (ur. 1915, z m.    1974) Jan    Papuga    /.na-ny    był    ze    świetnych    opowiadań    \v    kilku    /bin rach      oraz      reportaży      zamieszczanych      w    prasie. Dopiero      na      początku      1983      roku,      w      dziewięć lat      po      jego      śmierci,      została      wydana      powieść tego      pisarza      o      niepowtarzalnym      talencie,      sa­mouka,      wędrowca      z      temperamentu,      poety      / wyobraźni — ,,Papierowa dżungla". Powieść „Okrutny świat" pisał w latach 194fi— —1949, lecz i ona spoczywała w      maszynopisie, pierwotnie, w      zamyśle pisarza, miała nosić    t v tuł „Czterech z Albatrosa".
Czytelnicy uznają zapewne,    iż    oto spotkali    su z          utworem        niepowszednim          i          prawdziwym Mam        też      nadzieje,,        iż        podziela        moje      odczu­cie,      że      niektóre      zawarte      w      powieści      ..Okrut­ny      ś\yiat"      opisy      morza      (np.      niezwykłe      fur-' wanie      raf      Wielkiej      Bariery)      i      pracy      na      -.ta: ku,      splecione      z      pełnymi      wewnętrznej      prawcK postaciami      marynarzy    —    wejdą      na      trwałe      di naszej      prozy.      A      juk      wyraziste    są    tu      portn ' •> kobiet —• Ann, Miedzianówłosej, Peggy... Jan Papuga przeżywał życie swoich bohater;, (swoje)      w      czasach      młodości.      Stąd      ów      mai • cielski      stosunek      do      ludzi.      I      stąd      świat,      !•; !»• te,      młodość      przywołuje      do      „porządku".        • dęba,    wymierza    ciosy — wydawał się    pis.tr/. vvi tym    bardziej okrutny.
ISBN 83-03-01326-2
OEBPS/toc.xhtml
		Section 1

		Section 2





